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14 lutego, rok 1917, środa 

Nie wiem już, który zeszyt dziennika zaczynam, odkąd, wyjeżdżając na wojnę, 
zmieniłem z konieczności format zeszytów dziennikowych z grubego, oprawnego 
porządnie w skórę na lekki, cienki i tak oprawny, by móc go w razie potrzeby składać 
we dwoje i w kieszeni nosić. Te wojenne zeszyty mego dziennika, datujące się od 
dwóch lat, rozproszone są, bo ich nosić wszystkich ze sobą w bezdomnym życiu 
żołnierskim nie mogę. Poszczególne zeszyty z tych czasów są na przechowaniu u p. 
Ludwika Kulczyckiego, u p. Anastazego Róga w Krakowie, u Ludwika Abramowicza 
w Warszawie, wreszcie przedostatnie - w Wilnie u Maryńki. Po wojnie dopiero ściągnę 
je do kupy wraz z rzeczami moimi. 

Zajęcia mieliśmy dziś zwykłe: 3 V* godzin ćwiczeń przed południem, godzina po 
południu i dwie godziny wykładów niższej szkoły oficerskiej. Wykładał dziś Śmigły 
taktykę i Pakosz kartografię. Podaję tu tablicę wykładów szkoły oficerskiej w tym 
zakresie, w jakim dotąd one się odbywały: I. Taktyka - pułkownik Śmigły-Rydz; II. 
Musztra - podporucznik Krasicki; III. Regulamin służby wewnętrznej - porucznik 
Biłyk, IV. Rozwój broni palnej ręcznej - podporucznik Grot; V. Materiały wybuchowe 
- major Fabrycy; VI. Balistyka (teoria i nauka strzelania) - podporucznik Kozicki- 
Stawińśki; VII. Terenoznawstwo i kartografia - podporucznik Pakosz; VIII. 

Fortyfikacje i umocnienia połowę - podporucznik Sadowski. Zdaje się, że lista 
wykładów nie jest jeszcze zamknięta i że przybędzie jeszcze kilka przedmiotów. 
Podobno wykłady mają się odbywać do końca lutego, a następnie mają się odbyć 
egzaminy. Jak się te egzaminy będą odbywały - nie wiem; przypuszczam, że będzie 
utworzona komisja egzaminacyjna z udziałem pułkownika. Jeżeli będzie po 
zakończeniu cyklu wykładów udzielony pewien termin do przygotowania się do 
egzaminów, to pomimo braku podręczników i książek szkolnych, można będzie jakoś 
poradzić; zapiski z notatek wykładowych, choć są bardzo niedoskonałe, bo na 
wykładach brak światła i zimno, tak że trudno notować, są jednak; wielu pomimo liczne 
niedogodności, notuje, a jest wśród słuchaczy nawet jeden stenograf, obywatel Kluss; 
po wykładach ci, co sami nie notują, przepisują sobie notaty od innych. Jeżeli jednak 
egzaminy mają się odbywać bezpośrednio po zakończeniu kursu wykładów, to nie 
wiem, jak to będzie. A u nas wszystko jest możliwe, bo wszystko się robi w pośpiechu, 
na poczekaniu, w tych samych nienormalnych przygodnych warunkach, w jakich się 
całe tworzenie tej przyszłej armii polskiej odbywa czy ma odbywać. Szkoła ta, chociaż 
nie jest zupełnie formalna i chociaż nie wiemy, czy da ona nam po złożeniu egzaminów 
jakieś prawa do oficerskiego awansu - oczywiście zależnie od dopływu rekrutów i 



zwiększania się kadry wojsk naszych - jest niewątpliwie zapoczątkowaniem dobrym i z 
punktu widzenia zawodowego pożytecznym. Naturalnie - może nam ona dać zaledwie 
abecadło zawodowego wykształcenia wojskowego, które jak każde inne, wymaga bądź 
co bądź dłuższych, co najmniej kilkumiesięcznych systematycznych studiów. To, co 
nam dać mogą dwie godziny wykładów dziennie w ciągu sześciu tygodni - to zaledwie 
liźnięcie po łebkach. Są wprawdzie między nami tacy, którzy już w drodze 
samokształcenia dość dużo wiedzą i dla których wykłady to nic już nowego nie dają, 
poza tym, większość ma za sobą paroletnią czynną praktykę wojenną, która wyrobiła w 
nich zmysł zawodowy i dużą praktyczną znajomość rzeczy wojskowych, ale bądź co 
bądź dla systematycznego wykształcenia oficerskiego wykładów tych jest za mało. Ale 
- trudna rada - na wojnie trzeba tworzyć podwaliny armii w szybkim tempie; robi się, 
co się da. Jeżeli armia polska powstanie i napływ rekrutów będzie postępować, 
słusznym jest, aby stanowiska oficerskie przypadały w udziale nie tylko jakimś b. 
oficerom rosyjskim - Polakom, uwolnionym z obozów jeńców lub hinterlandowcom z 
PO.W. wyszkolonym wojskowo bez czynnego udziału w walce dotychczasowej, ale 
także tym bezpośrednim żołnierzom Legionów, którzy czynem pełnili służbę, nie mając 
czasu na doskonałe studia i którzy przecież zdali dobry egzamin uzdolnienia 
wojskowego i nabyli tej wprawy i zmysłu zawodowego, jakich same studia nie dadzą. 
Należy się to legionistom niewątpliwie, więcej niż komukolwiek bądź innemu. Dobrą 
jest więc w zasadzie ta szkoła, mimo że może konkretnych rezultatów dla nas 
natychmiast jeszcze mieć nie będzie. Szkoda tylko, że jest tak przygodnie, tak jakoś 
dorywczo urządzona. Te parę godzin wykładów są wtłoczone między długi sznur 
forsownych ćwiczeń, którymi już żołnierz jest zmęczony, a dalej wykłady te odbywają 
się w chłodzie takim, że aż się kostnieje do szpiku kości i jest się przejętym jedną tylko 
myślą - aby prędzej upłynęły godziny, by wrócić do ciepła. Brak też światła, nie ma 
podręczników i książek. 

15 lutego, rok 1917, czwartek 

Ciągle zapowiadany jest przyjazd generała niemieckiego Barda czy Bardla, pełniącego 
funkcje naczelnego inspektora polskich obozów rekruckich, względnie inspektora całej 
dokonywającej się pracy nad techniczną organizacją armii polskiej. Do niego należy z 
tego tytułu i inspekcja ogólna zalokowania Legionów, i dozór nad postępami naszymi w 
ćwiczeniach, prowadzonych przez instruktorów niemieckich. Po odbytym przez nas 
kursie wyćwiczenia na wzór niemiecki przed generałem tym ma się odbyć popis 
naszych pułków. Jako wstęp, względnie repetycja tego popisu, odbył się dziś rano 
próbny popis przed pułkownikiem Śmigłym. Dokonano przepisowego zaaranżowania 
kompanii i batalionów na placu ćwiczeń. Pułkownik przeszedł przed frontem, odebrał 
raport i przystąpiono do ćwiczeń wszelkiego rodzaju, sekcjami, plutonami i następnie 
kompaniami. Nam wypadło tego niedużo, bo kompania nasza ma dzisiaj kąpiel. 
Pierwszym szło do kąpieli nasze kapralstwo jako I kapralstwo. O godz. 10 więc 
przerwaliśmy ćwiczenia, a że w tym dniu, kiedy jest kąpiel, nie ma po niej ćwiczeń, aby 
się żołnierze nie zaziębili, więc mieliśmy już resztę dnia wolną. Tylko po południu 
mieliśmy szkołę oficerską, ale odbył się dziś jeden tylko wykład - podporucznika 
Sadowskiego o umocnieniach polowych. Sadowskiego wykłady należą do 
najciekawszych i najtreściwszych w naszej szkole, toteż z przyjemnością 
wysłuchaliśmy tego jednego wykładu, ciesząc się, że drugiego nie będzie. 

Na tym nam dzień zeszedł. Tworzą u nas do ćwiczeń specjalne kompanie szturmowe, 
które na wzór niemiecki, w myśl postępów techniki umocnień i doświadczeń 
pozycyjnej walki w obecnej wojnie, będą ćwiczone specjalnie do szturmu na bliskie 
odległości, zwłaszcza zaś do niszczenia przeszkód nieprzyjacielskich i wykonywania 



forsownych trudnych ataków przy pokonywaniu trudności środkami techniki takiej, jak 
szczególnie różne sposoby użycia granatów ręcznych itp. Takie kompanie były już u 
nas ćwiczone w Baranowiczach przez instruktorów niemieckich. Wydzielony był tam 
wtedy do takiej kompanii z naszego plutona kapral Ligner. Teraz ćwiczenia tych 
specjalnych kompanii szturmowych zostają wznowione. Z naszej kompanii wydzielony 
został dzisiejszym rozkazem dziennym do ćwiczeń szturmowych pluton. Ćwiczenia 
tego plutonu szturmowego mają się odbywać co dzień w godzinach poobiednich; pluton 
ten jest sformowany tylko do tych ćwiczeń i na czas ich trwania, poza tym zaś żołnierze 
tego specjalnego ćwiczebnego plutonu pozostają w swoich plutonach i kapralstwach i 
biorą udział w ogólnych ćwiczeniach i zajęciach jak zawsze. Ćwiczenia plutonu 
szturmowego prowadzić będzie podporucznik Sadowski, człowiek pracowity i staranny, 
oficer fachowy, dobry teoretyk wojskowy, interesujący się i dużo studiujący w tej sferze 
zadań, które spełniają takie szturmowe oddziały. Z kompanii naszej wydzielono do 
plutonu szturmowego sierżanta Błaża, kaprali Lignera, Obłąka i Chmielowskiego oraz 
19 żołnierzy, w tej liczbie z naszego I kapralstwa - Krzewskiego, Obsta, Klussa. Być 
może, że potem „szturmaków” tych, a przynajmniej tych, którzy z nich okażą się 
zdolniejszymi, skierują dalej na jakiś kurs specjalny, ewentualnie mogą z nich być 
utworzone w przyszłości kadry jakichś odrębnych wyspecjalizowanych oddziałów. 
Specjalny typ pozycyjnej walki, jaki się w tej wojnie na tak wielką skalę rozwinął, 
pociąga za sobą specjalizację pewnych zadań. Szczególnie na froncie zachodnim, 
klasycznie pozycyjnym i tak straszliwie krwawym, formy walki i specjalizacji zadań 
coraz większego wymagają nakładu nowych umiejętności żołnierza i nowych metod, 
nowych zastosowań technicznych środków. Praktyka wojenna wystawia coraz nowe 
zagadnienia i formy ich rozwiązania. Nic chyba tak nie znosi rutyny, jak sztuka 
wojskowa w czasie wojny. Niemcy i Francuzi prześcigają się w coraz to nowych 
pomysłach zastosowania form walki do techniki obrony i ataku. Front zachodni jest pod 
tym względem kuźnicą, stale rewolucjonizującą sferę starej jak bóg Mars sztuki 
wojowania ludzi. A wszystkie te postępy form walki i techniki wojennej skierowane są 
zawsze do najlepszego użycia i wyzyskania swego żołnierza z jak największym 
równolegle zaoszczędzeniem swego materiału ludzkiego przy zadaniu jak najcięższych 
klęsk przeciwnikowi. Kto wie jeszcze, do czego przyjdzie i na wschodnim froncie i czy 
z tych nowych embrionów oddziałów szturmowych nie wyrosną z czasem jakieś 
wybitnie charakterystyczne rodzaje broni o wyodrębnionej specjalizacji funkcji. 

16 lutego, rok 1917, piątek 

Zapowiedziane były dziś rozkazem dziennym ćwiczenia, jak zwykle. Tymczasem kolo 
godz. 10 Vi przerwano je, bo uwolniła się dla naszego użytku jedna ze strzelnic. 
Kompania nasza doczekała się wreszcie strzelnicy, którą już od dłuższego czasu 
zapowiadano. Pierwsi poszliśmy na strzelnicę pod komendą Kozickiego my - I 
kapralstwo naszej kompanii. Strzelanie odbywało się podług przepisów niemieckich. Na 
strzelnicy ustawili wszyscy w kozły broń, wszystkie karabiny z otwartymi zamkami, 
ładownice otwarte i puste. Patrol z II sekcji kapralstwa pod wodzą kaprala Ślęzaka udał 
się do tarczy, jeden podoficer - sierżant Krzymowski - stał przy stanowisku, 
kontrolując Strzelca, ale nie mając prawa robić mu żadnych uwag, aby go nie peszyć, 
drugi podoficer - sierżant Kaliszczak - kontrolował kolejno każdego Strzelca przed 
udaniem się jego na stanowisko, czy lufa w karabinie jest wolna i czy ładownice 
próżne, wreszcie jeden - szeregowiec Kluss w zastępstwie podoficera - pełnił 
obowiązki pisarza, notującego wynik strzałów. Strzelcy podchodzili piątkami, 
ustawiając się w rząd z karabinami u nogi; kolejno pojedynczo od prawego każdy z 
piątki porządkowej szedł na stanowisko strzeleckie, otrzymując od podoficera. 



kontrolującego broń, po 5 nabojów ostrych. Stanowisko do strzelania było z pozycji 
leżącej z podpórką dla karabinu (worek z piaskiem). Strzelało się na odległość 150 
metrów. Tarcza była podzielona na 12 kolistych obwodów, z których kółko środkowe 
miało nr 12, a dwa kółka najbliższe zabarwione na czarno nr nr 11 i 10, tworzyły, wraz 
z nr 12, właściwy cel strzelania. Podobno najlepszym strzelcom, jak też najlepiej 
strzelającej kompanii mają być udzielane nagrody. Warunkiem jednak spełnionym 
liczyć się ma dopiero 50 punktów, osiągniętych w sumie z 5 strzałów, i to z tym 
zastrzeżeniem, aby żaden z pojedynczych strzałów osiągnął nie mniej, niż nr 10. Może 
więc być 5 strzałów po 10, ale nie wolno np. zrobić 3 strzały po 12 i dwa - po 7, co w 
sumie stanowiłoby także 50 (12+12+12+7+7=50). Warunek więc uwzględnia nie tylko 
przeciętną celność strzelania, ale i minimum rozstrzału pojedynczego Strzelca. Są to 
warunki wysokie, a trudne do spełnienia, gdy jeszcze nasi strzelcy nie znają swych 
karabinów, bo po raz pierwszy z nich strzelają. Nasze kapralstwo strzelało do obiadu, 
po obiedzie zaś aż do godz. 4, czyli do zmroku, przeciągnęło się strzelanie II 
kapralstwa. Ogółem więc strzelał dziś tylko pluton I. Plutony II i III będą strzelały 
następnych dni. W naszym kapralstwie nasza I grupa strzelała na ogół dobrze i równo: 
Mieszkowski, Mrozowski, Pająk, Rokosz, Garbień - robili przeciętnie same 9-tki, 10- 
tki i 11-tki, tylko trzem ostatnim po jednym nieudanym strzale się wymknęło. Nikt 
jednak z naszego kapralstwa nie spełnił warunku, nie zdobył liczby 50 i nikt też ani razu 
nie miał 12-stki. Pierwszeństwo w kapralstwie osiągnął Krzewski (48), potem drugim 
był Mrozowski (47), trzecim Kluss (46). Ja miałem wynik znacznie gorszy, bo 
osiągnąłem zaledwie 34, a pojedyncze strzały moje rozstrzeliły się tak: 2, 6, 7, 9 i 10. 
Dużą rolę w słabych wynikach mego strzelania odegrało to, że moim krótkim wzrokiem 
nie mogłem leżąc widzieć dokładnie właściwego celu w środku tarczy; wskutek tego 
nie mogłem dokładnie muszki celowniczej kierować. Wcale dobre wyniki miał nasz 
sympatyczny śmieszny Obst, który pierwszy raz w życiu strzelał ostrymi ładunkami: 
osiągnął coś 44. Ten Obst jest do wszystkiego zręczny, sprytny i zaradny. Sprytu ma aż 
za dużo na żołnierza, tak że nie tylko zawsze da sobie radę, ale przypuszczam, że 
potrafi sprytem i węchem znaleźć drogę i sposobik, by się wykręcić od linii i gdzieś 
zadekować; jeżeli jednak nie wykręci się od linii, to będzie z niego pierwszorzędny 
żołnierz, który znakomicie potrafi zastosować się do warunków wojny i zadań walki; 
ten wszystko wykorzysta, pojmie sprytem, wszystko potrafi; i sobie samemu da radę, i 
ustrzeże siebie najlepiej, i najzręczniej każdą rzecz wykona, ale za to lubi i doskonale 
umie się wykręcić od tego, czego nie chce. Najgorzej spisały się na strzelnicy nasze 
szarże: kapral Ślęzak zrobił zaledwie 30 punktów, sierżant Kaliszczak jeszcze mniej, a 
komendant kapralstwa Krzymowski - 24! Gorszym od Krzymowskiego był tylko 
niejaki Trębicki, nowy żołnierz, który z pięciu strzałów zrobił aż... 7 punktów w sumie! 
Strzelał też i Włodek Mozołowski, który też nienadzwyczajne miał wyniki (jeden strzał 
padł na nr 4). Strzelał także sam podporucznik Kozicki, strzelec zamiłowany w tej 
sztuce. Pierwszy strzał jego padł od razu na 12-stkę, co wszystkim zaimponowało. 
Gdyby poprzestał na tym strzale, uchodziłby w naszych oczach za doskonałego Strzelca 
o nieomylnym strzale. Ale wypalił wszystkie pięć strzałów i każdy był coraz gorszy, aż 
ostatni spadł do 7-ki. W II kapralstwie znalazł się mistrz strzelecki, który jedyny w 
plutonie spełnił warunek. Pięciu strzałami zdobył 53 (w tej liczbie 3 razy po 11 i 2 razy 
po 10). Mistrzem tym - kapral Grzyb z naszego dawnego plutonu. Wątpliwe, czy ktoś z 
pozostałych 2 plutonów kompanii pobije rekord Grzyba. Ale komendanci kapralstw 
„zbryzgali się” haniebnie. Jak u nas Krzymowski, tak w II kapralstwie jego komendant 
sierżant Pinto-Grobacki wsypał się: wprawdzie jednym strzałem wziął 12-stkę, jednak 3 
strzały miał całkiem spudłowane. 



17 lutego, rok 1917, sobota 

Dziś, nie wiem dlaczego, zwykle sobotnie porządki w koszarach (trzepanie koców, 
generalne sprzątanie, mycie i szorowanie podłogi, stołów, ław itd ), zamiast po 
obiedzie, były wyznaczone na rano. „Porządki” te należą do najnudniejszych zajęć, 
wolę już ćwiczenia, a prawie że nawet gimnastykę karabinami. Zresztą nasze 
„porządki” robią się na „jebał pies”, jak się to u nas mówi: byle tylko na oko był jakiś 
pozór porządku, a raczej jednolitości; właściwie nie tyle oczyszcza się podłogę z brudu, 
ile rozsmarowuje się brud po całej podłodze równomiernie, aby osiągnąć jednolitość jej 
stanu. Nasi żołnierze Legionów nie są materiałem doskonałego ładu koszarowego. 

Mimo usiłowań naszych komendantów, koszarowy typ naszego żołnierza nie daje się 
osiągnąć. Co do tych „porządków”, to byłyby one o wiele porządniejsze, gdyby wolno 
było żołnierzom w drodze składki nająć baby do wyszorowania podłóg; byłby 
rzeczywiście porządek i czystość; wystarczyłaby składka minimalna po 10 fenigów od 
osoby, na co chętnie by się wszyscy zgodzili. Na tym, że „porządki” dziś odbyły się 
rano, skorzystaliśmy tyle, że już żadnych ćwiczeń dziś nie było. Rano o godz. 7 tylko 
zwykła „szwanc-wizyta”, która teraz regularnie co sobotę się odbywa, i potem porządki 
do godz. ± 10. Po południu od godz. 4 do 6 mieliśmy zwykle wykłady szkoły 
oficerskiej. Dziś był wykład Kruka-Grzybowskiego i Sadowskiego. Kruk rozpoczął 
wykłady wczoraj. Wykłada o organizacji armii, powtarzając ściśle to samo, co już nam 
wykładał Wiatr w Baranowiczach, trzymając się ślepo podręcznika, wydanego przez 
P.O.W. Wiatr wykładał lepiej od Kruka, bo popularniej dla słuchaczy, podczas gdy 
Kruk wykłada samymi schematami, rąbiąc sucho nimi, co wymaga bardzo dużej uwagi 
i wytężenia pamięci. Kruk ma w wykładaniu metodę belferską; każdy wykład uzupełnia 
repetycją przez zadawanie pytań słuchaczom. Dla poziomu intelektualnego naszych 
słuchaczy, który przeciętnie nie jest b. wysoki i nie przewyższa sztubackiego intelektu, 
jest to system dobry, a w braku podręczników szkolnych tym bardziej, bo wbija mocniej 
rzecz do pamięci. Ale w repetowaniu Kruk jest po belfersku srogi, żądając odpowiedzi 
ścisłych i ślepo zgodnych z tym, co on poprzednio wyłożył. Wykłady Sadowskiego są 
lepsze i coraz bardziej się wszystkim podobają, zdobywając jednocześnie sympatie dla 
samego prelegenta. Sadowski wykłada bardzo treściwie, bardzo zajmująco, 
uzupełniając wykład ilustracją przykładów z legionowych walk, przy tym zdobywa się 
na werwę, na dowcip, zawsze pełny subtelnej spostrzegawczości i sprytu, tchnący 
prawdą życiowych stosunków, co się zawsze żołnierzom bardzo podoba. Jest on znawcą 
swego przedmiotu i doskonałym obserwatorem praktyki wojennej. Poza tym, człowiek 
to wielkiej kultury, bardzo wybitnie się odcinający od przeciętnego poziomu naszych 
niedowarzonych przeważnie oficerków. 

O naszej szkole oficerskiej dochodzą nas takie wieści, że po egzaminach ci, którzy je 
zdadzą dobrze, mają otrzymać świadectwa z jej ukończenia, względnie fakt zdania 
egzaminu ma być wpisany do kart wojskowych poszczególnych żołnierzy. Sam ten fakt 
nie będzie służył za podstawę do nominacji, ale bądź co bądź w przyszłości będzie 
uwzględniany przy kwalifikacjach, z tym oczywiście zastrzeżeniem, że pierwszeństwo 
do awansów będą mieli ci, którzy mają starszeństwo szarży i rangi i dłuższy czas służby 
w linii. Szkoła ta jest dobrą już choćby dlatego, że da tym żołnierzom Legionów, którzy 
zdadzą egzaminy, możność konkurowania z przybyszami z P.O.W., przybywającymi do 
wojska bez zasług bezpośredniego czynu, ale za to masowo z aspiracjami od razu 
oficerskimi i z rozmaitymi świadectwami hinterlandowych szkól oficerskich P.O.W. 
Usuwa ona szanse tej niesprawiedliwości, która się z pewnością będzie działa przy 
formowaniu armii polskiej i która już się nieraz działa, gdy jakiś hinterlandowy gość z 
P.O.W. przybywał do szeregów i natychmiast robił się jeżeli już nie oficerem, to co 
najmniej sierżantem, powołując się na przeróżne swoje kwalifikacje i zasługi w P.O.W. 



oraz wyzyskując protekcję, stosunki i wpływy swojej organizacji, podczas gdy żołnierz 
lub podoficer liniowy Legionów, który nie miał czasu na szkoły i który tylko krwawym 
czynem bezpośrednio składał świadectwo swej zasługi, nie mając wpływów, które by 
się o niego upomniały, latami całymi pozostawał bez awansu, sierżantem, kapralem lub 
szeregowcem, aczkolwiek skądinąd żadnymi zdolnościami nie ustępował nowemu 
przybyszowi. Było to często premiowaniem tych, którzy od ofiary osobistej, nie zawsze 
z ideowych względów, się usunęli i zasługi rzetelnej nie posiadali, ale za to posiedli 
starannie kwalifikację formalną. Krzywdą jest, gdy ten, który wstąpił do szeregów w 
najcięższym czasie Legionów, jest potem zdystansowany przez tych, co tam na tyłach 
mieli czas i pracowali na karierę swoją. Oni tam porobili karierę lub założyli formalne 
pod nią podstawy, a ci, którzy poszli na pierwszy ogień czynu, gniją w upośledzeniu, 
mając tylko pociechę idealnej zasługi wobec historii i tego, że gdy który z nich zginie, 
to go za „bohatera” uznają. Tymczasem w praktyce musi on służyć podnóżnikiem do 
pięcia się w górę i panoszenia się przygodnych karierowiczów. Obecna szkoła oficerska 
nasza może poniekąd posłużyć do wyrównania tej krzywdy i przeciwdziałania temu 
upośledzeniu żołnierzy liniowych, czynnych bohaterów Legionów. 

18 lutego, rok 1917, niedziela 

Zdaje się, że z tego powodu, iż wczoraj ćwiczeń nie było. Młot uważał za potrzebne dać 
nam ćwiczenia dziś rano, nie zważając na niedzielę. Młot na punkcie ćwiczeń jest 
nienasycony. Ileż to razy żadna kompania nie ćwiczy, a tylko nasza jedyna lata jak 
opętana po placu ćwiczeń! Tak samo oczywiście było i dzisiaj: my jedni ganialiśmy po 
placu, łamiąc tradycję wypoczynku niedzielnego. Inne kompanie z okien koszarowych 
musiały na nas patrzeć jak na wariatów, względnie sądziły, że mamy ćwiczenia karne. 
Żołnierze nasi byli naturalnie źli i niedbale też wykonywali musztrę. Ćwiczenia 
zapowiedziane były do godz. 10. Koło godz. 9 jednak przyszedł meldunek, że obie 
strzelnice są do rozporządzenia naszej kompanii. To nas ocaliło od ćwiczeń. 

Wróciliśmy do koszar. Nasz pluton odbył już strzelnicę pozawczoraj, dziś więc strzelały 
tylko - pluton II i III. Wyniki strzelania dały pierwszeństwo w całej kompanii 
Bronkowi Medyckiemu, który pobił nawet pozawczorajszy rekord Grzyba i zrobił 55 
punktów. Trzecim z kolei był Gawroński, który zrobił 52. Ci trzej byli jedynymi w 
kompanii, którzy spełnili warunek nagrodowy, to znaczy zrobili 5 strzałami nie mniej 
niż 50 punktów i nie mieli żadnego pojedynczego strzału niższego, niż 10 punktów. 50- 
tkę zrobił jeszcze szeregowiec Piekarski i kapral Chmielowski z II plutonu, ale obaj 
mieli 9-tki. Wszyscy trzej, którzy spełnili doskonały warunek - Bronek Medycki, Grzyb 
i Gawroński - są z dawnego naszego plutonu. 

Charakterystyczne jest, że w ostatnich czasach zaczęła się w naszych szeregach 
ujawniać pewna nieufność, a poniekąd nawet niechęć do P O.W., objaw, którego 
dawniej nie obserwowałem nigdy. Dawniej wśród żołnierzy I Brygady P.O.W. cieszyła 
się sympatią i uznaniem. Wiedziano, że jest ona narzędziem w polityce do zdobycia 
armii narodowej i środkiem przeciwstawienia się austriackim zakusom do całkowitego 
opanowania i zużytkowania na własną korzyść całego zbrojnego ruchu polskiego; 
wiedziano, że P.O.W. jest jednym z najpoważniejszych współczynników tych usiłowań 
I Brygady, które są skierowane do walki z ujarzmieniem Legionów przez Austrię. 
Wierzono w ofiarność P.O.W., w to, że w chwili, gdy nastaną warunki do tworzenia 
armii narodowej, P.O.W. stanie się jednym z najpoważniejszych czynników tego dzieła 
i że wówczas szeregi jej zasilą tej armii kadrę. Przeceniano siłę P.O.W., jej wpływy i jej 
aktywizm. Po 5 listopada warunki takie zdawały się nastawać. Wiedziano i rozumiano, 
że przeszkody są liczne, tak z zewnątrz jak z wewnątrz własnego narodu w Królestwie 
Polskim. Przeszkody zewnętrzne, pomimo całego ich ciężaru, gniotącego Polskę 



okupacją wojenną, byłyby o wiele łatwiejsze do pokonania, gdyby nie te ciągłe kłótnie i 
spory kierunków i metod już nie tylko wewnątrz społeczeństwa, ale nawet wewnątrz 
samego aktywizmu polskiego, i gdyby aktywizm ten umiał zdobyć się na karność 
wewnętrzną i jednolitość akcji z podporządkowaniem krańcowych usiłowań realnym 
konkretnym możliwościom czynu. Jeżeli zaś to nie jest do osiągnięcia, to niechby 
przynajmniej znalazła się jakaś siła żywa - czy to byłby nią Piłsudski, czy cały jego 
polityczny obóz niepodległościowy i zwłaszcza P.O.W. - która by zdołała ten chaos 
wewnętrznych sporów jakąś wyrazistą ostrą linią przeciąć, skonkretyzować i wysunąć 
się na czoło steru moralnego. Pokładano w tym kierunku u nas wiarę dużą w P.O.W. 
Wiara taka była dość naiwną, ale była. Trzeba było znać naszego żołnierza I Brygady 
Legionów, żyć w jego środowisku, wniknąć w jego psychologię, wspólnie z nim dzielić 
fazy jego nastrojów, jego zawodów i nadziei, aby zrozumieć, jak się w jego pojęciach 
układały elementy stosunku do P.O.W. w szczególności i do perspektyw sprawy 
polskiej i sprawy armii narodowej w ogóle. Trzeba było widzieć, jak po 5 listopada w 
Baranowiczach ten żołnierz nasz, który przeszedł tyle bolesnych zawodów polityczno- 
ideowych w tych dwóch latach wojny i którego sceptycyzm był tak wyśrubowany do 
maksimum, zwłaszcza po doświadczeniach ostatniego kryzysu z dymisją Komendanta i 
akcją rozwiązania Legionów, że jeszcze na dwa dni przed 5 listopada traktowano w 
naszych szeregach z lekceważącą drwinką wieść o zapowiedzianej proklamacji 
Niepodległości Polski, jak, powiadam, ten żołnierz z całą naiwną bezpośrednią wiarą 
ideowca, wiarą dziecka entuzjazmował się do bliskich szans spełnienia wreszcie tego, 
co było dźwignią całej ofiary jego krwawego czynu. Sceptycyzm zginął w jednej chwili 
bez śladu. Tymczasem czas płynął. Nic się nie realizowało. Nic się nie spełniało. Po 
dwóch miesiącach przyszła Rada Stanu. I znowu czas płynął, i znowu nic nie szło 
naprzód. I znowu nic i nic, prócz ciągłych pogłosek i wieści o coraz to nowych, coraz to 
dziwaczniejszych kłótniach, tarciach, pomysłach, tendencjach itd. w łonie politycznych 
grup aktywizmu polskiego. Doszło do tego, że obudzony zapał i wiara żołnierzy zaczęły 
się znów roztapiać w pesymizmie, tym razem może jeszcze cięższym, niż poprzednio, 
bo zaprawionym już niewiarą we własne społeczeństwo i w to, na co liczono 
poprzednio jako na czynnik istotnie twórczy oraz w warunkach, kiedy sam żołnierz 
Legionów stracił możność grania czynnej roli politycznego atutu, stając się tylko 
biernym materiałem przyszłej oczekiwanej armii. Rola P.O.W., jako czynnika 
mogącego coś zaważyć pozytywnie, nie ujawniła się bynajmniej. Gwiazda wiary do 
P.O.W. zbladła w opinii żołnierza. 

19 lutego, rok 1917, poniedziałek 

Dziś napływać zaczęły wieści o mającym wreszcie rychło nastąpić uregulowaniu 
sprawy armii polskiej. Pierwszą wieść o tym usłyszałem dziś u pułkownika Januszajtisa 
od jego szwagra Dąbrowskiego, który przyjechał świeżo z Warszawy i miał stamtąd 
najnowsze wiadomości (o tym spotkaniu się u Januszajtisa z Dąbrowskimi i o właściwej 
rozmowie z nim powiem niżej). Mówił mi więc Dąbrowski, że sprawa armii stanęła już 
na gruncie konkretnym, jest przesądzona i że w najbliższych dniach, mianowicie 23 b. 
m., Rada Stanu ma ogłosić szczegółowe zasady tworzenia armii, natychmiast to już w 
czyn wprowadzając. Te same wiadomości z konkretniejszymi jeszcze szczegółami 
doszły do koszar naszych także innymi drogami. Nasz kapral Krakus słyszał je z ust 
jakichś oficerów II pułku i nam je potem powtarzał. Podług tej wersji, sprawa armii jest 
rozstrzygnięta i to nawet w kierunku poboru rekruta, nie zaś werbunku (w rozpoczęcie 
jednak od poboru przymusowego nie bardzo wierzę), podobno Beseler ma zwrócić się 
uroczyście do Rady Stanu z oświadczeniem o ugodzie, jaka wreszcie nastąpiła między 
Austrią i Niemcami w tej sprawie, co usuwa największe dotychczasowe przeszkody na 



drodze realizacji sprawy. Najbliższe dni przyniosą nam wyjaśnienie tych pogłosek, 
których kategoryczna forma zresztą zdaje się nie być wyssaniem plotki z palca. Daj to 
Boże wreszcie! Nie jestem zasadniczo miłośnikiem militaryzmu, ale w danych 
dziejowych okolicznościach chwili rozumiem, że niepodległościowy problem Sprawy 
Polskiej tylko na najrychlejszym powstaniu armii polskiej i jej udziale w wojnie 
przeciwko Rosji spełnić się może. 

Przed obiadem ordynans z batalionu przyniósł do mnie kartkę z wezwaniem mię do 
stawienia się o godz. 1 Vz u pułkownika Januszajtisa w jego kwaterze prywatnej. 
Dziwiłem się, czego ten „łazarz” może chcieć ode mnie, bo osobiście się z nim nie 
znam i żadnej styczności z nim nigdy nie miałem. Przypuszczałem, że zwraca się on do 
mnie na skutek jakiejś interwencji czynników politycznych w sprawie jakiejś 
publicznej, ewentualnie do wycofania mię z wojska na rzecz mojego udziału w jakiejś 
akcji, prawdopodobnie ze sprawą Litwy związanej. Dotąd jednak te czynniki polityczne 
w Warszawie, z którymi ja przez węzły ideologii legionowej związany byłem, zwracały 
się do mnie w takich sprawach przez Śmigłego i w ogóle przez stosunki I-brygadowe, w 
żadnym zaś razie nie przez Januszajtisa. Sądziłem, że to chyba interwencja Ludwika 
Abramowicza. W oznaczonym czasie poszedłem. Okazało się, że to zgoła co innego. To 
przyjechał szwagier Januszajtisa, niejaki Dąbrowski, który chciał się ze mną widzieć. 
Jest to młody człowiek, który zna mię z Wilna jeszcze, gdzie w pierwszym okresie 
wojny był, przed przyjazdem do Wilna Dobaczewskiego, organizatorem i kierownikiem 
miejscowego oddziału P.O.W. Wtedy się z nim poznałem, aczkolwiek dzisiaj go sobie 
nie mogłem przypomnieć, prócz znajomego mi wyglądu jego twarzy. Rodem jest z 
Suwalszczyzny. Za czasów, gdy był w Wilnie, był piłsudczykiem i I-brygadowcem, 
teraz daleki jest od linii Piłsudskiego, od jego obozu politycznego i w szczególności od 
P.O.W. Sądzę, że fakt szwagierstwa z Januszajtisem i widoki osobistej kariery - 
posunęły go na tory porozumienia i współdziałania z LPP, z piotrkowskim 
Departamentem Wojskowym i z Sikorskim. Należy on do Legionów, formalnie należy 
do II pułku ułanów, gdzie zresztą niedawno, jak sam powiada, wstąpił, a już jest z pułku 
wycofany dla działalności politycznej, która mu się bardziej uśmiecha od bezpośredniej 
wojaczki; pomimo szwagierstwa z wysoką rybą legionową, jaką jest brygadier 
pułkownik Januszajtis, Dąbrowski jest tylko pospolitym szeregowcem, to znaczy szarży 
nie posiada żadnej. Obecnie w porozumieniu z tymi czynnikami politycznymi o których 
mówiłem (zwłaszcza Departament Wojskowy piotrkowski i Sikorski), wyjeżdża on do 
Wilna dla zbadania tam gruntu i ewentualnie rozpoczęcia tam akcji politycznej. Jedzie z 
tendencjami wręcz wrogimi P.O.W. i ewentualnym agendom politycznym obozu 
Piłsudskiego (CKN itp.). Zasadniczą programową myśl swojej zamierzonej w Wilnie 
akcji streszczał mi w postulacie tworzenia Legionu Litewskiego (w znaczeniu Legionu 
W. K. Litewskiego) w powstającej armii polskiej. O tym chciał ze mną pomówić i 
ewentualnie nawet wezwać mię do współdziałania, zastrzegając, że wycofanie mię z 
wojska i ułatwienie wyjazdu na Litwę da się zrobić (oczywiście drogami Sikorskiego i 
kół politycznych LPP i obecnej Komendy Legionów). Ponieważ decydował się na 
angażowanie mię, mówił ze mną dość szczerze i nie taił swoich związków z tymi 
czynnikami politycznymi. Oczywiście rozumiał, że w mojej osobie zdobyłby na Litwie 
poważny czynnik współpracownictwa. Sam bowiem, pomimo pewnych stosunków, 
które ma nawiązane w Wilnie za mało ma tam dla szerszej i skuteczniejszej akcji 
oparcia. Nosi się z myślą zorganizowania pewnej ekspozytury na Litwie, obsadzając ją 
ludźmi. Na razie jedzie do Wilna tylko na czas jakiś dla pierwszego zbadania gruntu i 
zorientowania się w warunkach nawiązania akcji. Zapewniał mię, że jest rzecznikiem 
właśnie programu państwowego związku Litwy z Polską w przeciwstawieniu do 
aneksyjnego i że w myśl tego chce kierować akcją do utworzenia Legionu Litewskiego 




w przeciwstawieniu do kierunku dr Boguszewskiego, który dąży do mechanicznego 
wciągania maksimum rekruta z Litwy do Legionów, względnie do wojska polskiego. 
Dałem mu odpowiedź co do mojej osoby taką, że niech wpierw sam się w Wilnie w 
sytuacji zorientuje i niech się dowie tam na miejscu od ludzi, czy oni tam moją 
obecność, znając moje dążenia polityczne, uważają w tej chwili za pożądaną i jak sobie 
wyobrażają warunki i skuteczność o mojej działalności - to znaczy, w czym i jak, ich 
zdaniem, mógłbym się przyczynić do sprawy ogólnej. Konkretniejszej odpowiedzi na 
razie dać nie uważałem za możliwe. 

20 lutego, rok 1917, wtorek 

Potwierdza się wiadomość o bliskiej realizacji armii polskiej. Dziś podzielił się tą 
nowiną z nami porucznik Młot, komunikując o tym przed frontem podoficerom. Skoro 
Młot zakomunikował o tym żołnierzom, to już pewno nasi oficerowie otrzymali z 
Warszawy dokładne wiadomości, zwłaszcza że Młot, z natury nieśmiały, nie należy do 
tych, którzy lubią wdawać się w poufne gawędki z żołnierzami i dzielić się z nimi lada 
pogłoskami lub osobistymi przypuszczeniami. Powiedział, że wreszcie doszło do 
układu między Austrią i Niemcami w sprawie armii polskiej oraz w innych spornych 
punktach sprawy polskiej i że Austria zgodziła się na ustąpienie Legionów na rzecz 
tejże armii; powiedział dalej, że Legiony, po zwolnieniu ich od przysięgi austriackiej, 
mają złożyć nową przysięgę na sztandary, na wierność Polsce i posłuszeństwo wojenne 
naczelnemu wodzowi siły zbrojnej mocarstw centralnych, to znaczy zapewne cesarzowi 
Wilhelmowi; wreszcie że w najbliższym czasie Rada Stanu wyda manifest w sprawie 
tworzenia armii. 

Do nas przyjeżdża jutro koło południa generał Bart (czy Bard) dla sprawdzenia 
postępów naszego wyćwiczenia, dokonanego pod kierunkiem instruktorów 
niemieckich; odbędzie się przed nim popis, który będzie rodzajem egzaminu naszego 
wyćwiczenia. Przypuszczam, że po tym popisie i zwłaszcza w związku z przesileniem, 
które nastąpiło w sprawie tworzenia armii, skończy się już rychło nasz okres 
ćwiczebnego wyszkolenia, odjadą instruktorzy niemieccy i my sami odjedziemy, 
względnie wymaszerujemy stąd, by już się udać do obozów rekruckich i rozpocząć 
właściwą pracę organizacyjną. Z powodu przyjazdu Barta ćwiczymy teraz na gwałt, 
gotując się do popisu. Gotujemy się do niego już od kilku dni, wciąż się zaprawiając do 
wszystkich rodzajów ćwiczeń. Dziś oczywiście mieliśmy od rana to samo, repetując 
wszystkie ćwiczenia. A szło to dosyć ciężko, bo ślizgota była na placu ćwiczeń 
straszliwa. Koło godz. 10 odbyła się próbna parada z defiladą przed pułkownikiem 
Śmigłym, wreszcie przed obiadem wyprowadzono naszą kompanię na ćwiczenia w 
braniu przeszkód. Musieliśmy skakać, pełzać itd. pod okiem pułkownika i całego 
areopagu wszystkich oficerów pułku. Żołnierze byli zmęczeni i głodni, poza tym było 
ślisko, toteż ćwiczenia na przeszkodach nie szły dobrze. Z tego powodu po obiedzie 
znów na te ćwiczenia poprowadzono, gdzie jeszcze po parę razy musieliśmy cały ten 
cykl przeszkód przerabiać. 

Poza tym z dnia dzisiejszego zanotuję jeszcze innowację, którą u nas wprowadzono, a 
mianowicie nakaz zdejmowania czapek w koszarach. W normalnych cywilnych 
warunkach, a może i w życiu koszarowym w wojsku jest to rzecz zwykła, ale u nas w 
Legionach jest to rewolucja w zwyczajach. Żołnierz na wojnie, przynajmniej u nas, jest 
zawsze w czapce na głowie, bez względu na to, gdzie jest. Tak się to u nas przyjęło i 
weszło w naturę naszych żołnierzy, że głowa rozstawała się z czapką li tylko na czas 
snu, a byli i tacy, którzy w czapkach spać potrafili. Obecny nakaz zdejmowania czapek 
rewolucjonizuje zwyczaje żołnierzy. Ogółowi trudno będzie do tego przywyknąć. W 
czapkach odtąd mają być tylko ci, którzy mają służbę. Ci mają nie tylko prawo, ale i 



obowiązek być w czapkach. Czapka jest takim samym symbolem służby, jak pas i 
ładownica. 

Wieczorem, ponieważ kapralstwo nasze jest dziś służbowe, wypadła na mnie robota. 
Przywieziono trzy fury kartofli do naszej kuchni batalionowej. Ja wraz z kilku innymi 
żołnierzami (Garbieniem, Omiatkiewiczem, Markiem, Grzelakiem i Kownasem) 
zostałem wyznaczony do wyładowania tych fur. Trudna rada - jestem szeregowcem, 
muszę stawać wraz z innymi do wszelkich robót, jakie się zdarzą. Wyładowanie fur z 
kartoflami nie było rzeczą łatwą, a z ostatniej fury musieliśmy kartofle garściami 
wybierać i wyrzucać do koszów, a kartofle były pomarzłe i tworzyły wraz z gliną, tak 
jak były widocznie z jakiegoś kopca u chłopa wybrane, jedną masywną bryłę, z której 
trzeba było palcami wydzierać odłamy. 

Przed dwoma dniami pisałem o pewnej ewolucji w stosunkach naszych żołnierzy do 
P.O.W. Do tematu tego zapewne j eszcze wrócę. Głównymi czynnikami tego zwrotu 
ujemnego względem P.O.W. było z jednej strony to, że P.O.W., wbrew oczekiwaniom 
naszych żołnierzy, nie zdołała zaważyć widocznie na sprawie tworzenia armii polskiej i 
okazała się bezsilna do dźwignięcia sprawy z martwego punktu, raczej nawet, jak się to 
w opinii naszych żołnierzy przedstawiało, komplikując, niż ułatwiając realizację, może 
nawet umyślnie, z zatajoną chęcią zwlekania sprawy, by dłużej nie iść w pole, z drugiej 
- że zaczęło u nas narastać wrażenie, na podstawie pewnych zaobserwowanych faktów 
oraz jeszcze bardziej posądzeń, że w gruncie rzeczy ludziom z P.O.W. chodzi więcej o 
własną karierę, niż o rzecz samą, w szczególności bądź o jak najdłuższe pod ideowymi 
pozorami garowanie się na tyłach, bądź o wyrobienie sobie tanim kosztem zasługi 
politycznej, aby ją później przy wejściu do szeregów wojskowych dyskontować na 
szarże oficerskie lub co najmniej podoficerskie. Ten ostatni wzgląd zwłaszcza, jako 
dotykający bezpośrednio naszych żołnierzy, bardzo zraża ich do P.O.W. Nasz żołnierz 
nie awansuje. Tymczasem lada peowiak, o ile trafi przypadkowo do wojska, wnet już 
ma paski podoficerskie albo i szabelkę oficerską, jakby się z nimi urodził. Autorytet 
P.O.W., do niedawna wysoki, pada w opinii naszych żołnierzy. 

Wszystko zresztą inne byłoby przez naszych żołnierzy darowane P.O.W., gdyby P.O.W. 
okazała się zdolną wywrzeć jakichś wpływ istotny na rozwój sprawy w kierunku jej 
załatwienia. Bo nasz żołnierz, jako człowiek czynu, przede wszystkim ceni realne 
rezultaty. 

21 lutego, rok 1917, środa 

Dziś odbył się nasz popis wobec generała Barta. Od rana zarządzono repetycję popisu, 
defilady i wszystkich rodzajów ćwiczeń. Trwało to coś do godz. 10 Vi. Następnie 
zarządzono przerwę. Z góry było zapowiedziane, że z powodu popisu obiad dziś będzie 
dopiero o godz. 2 Vi po południu. W przerwie więc między ćwiczeniami próbnymi a 
właściwym popisem wydano żołnierzom drugie śniadanie, aby nie przemęczać ich 
zbytnio. Śniadanie to składało się z marmolady (nawiasem mówiąc, ohydnej, będącej 
oczywistym falsyfikatem, sfabrykowanym z osłodzonej masy roztartych buraków bez 
żadnej prawdopodobnie domieszki owoców) i chleba razowego; do tego dodano po 
kilka sztuk papierosów na żołnierza. Śniadanie to zakupiono zresztą z pieniędzy 
kompanijnych, to znaczy naszych własnych, zaoszczędzonych z różnych nie 
wypłaconych nam na ręce dodatków relutowych (pieniądze te zazwyczaj idą na 
polepszenie kuchni żołnierskiej). Koło godz. 11 !4, posileni nieco śniadaniem, 
stanęliśmy na placu ćwiczeń w ordynku formalnym do popisu. Rychło szosą nadjechał 
automobil, wiozący generała Barta i komendanta Legionów pułkownika hr. 
Szeptyckiego. Po odebraniu raportu i przejściu wzdłuż szyku naszego batalionu, 
stającego do popisu pierwszym, Bart rozpoczął właściwą lustrację od naszej kompanii. 



jako I-szej. Spodziewaliśmy się dłuższego popisu w ćwiczeniach; sądziliśmy, że 
będziemy przerabiali wszystko kolejno, wpierw sekcjami, potem plutonami, potem 
kompaniami, a generał będzie podchodził do różnych ćwiczących oddziałów i 
przyglądał się im. Tymczasem generał zarządził inaczej i lepiej dla nas, i lepiej dla celu 
przeglądu. Kazał się popisywać kolejno każdej kompanii pojedynczo i tylko w jednym 
jakimś rodzaju ćwiczeń i tą drogą przebył całość ćwiczeń w sumie wszystkich 
kompanii. Na naszą kompanię wypadło, dzięki Bogu, najlżejsze i króciutkie ćwiczenie. 
Generał Bart szedł wzdłuż rzędu kompanii i każdy żołnierz pojedynczo, przed którym 
przechodził, wykonywał chwyt karabinu „na ramię broń” bez podawania komendy. Ja 
stałem akurat na prawym skrzydle w pierwszym rzędzie, toteż na mnie pierwszego 
wypadło wykonanie popisu. Na ogół wszyscy wykonali to poprawnie. Po przejściu 
wzdłuż pierwszego rzędu, generał w ten sam sposób przeszedł wzdłuż drugiego z tą 
różnicą, że drugi wykonywał chwyt z ramieniem „do nogi broń”. Po ukończeniu tego 
kompania nasza przedefdowała przed generałem w paradnym szyku w kolumnie 
sekcyjnej - i na tym się cała parada nasza skończyła. Zarówno chwyty karabinu, jak 
sama defdada udały się dobrze, wróciliśmy do koszar zadowoleni z powodzenia i 
jeszcze bardziej z tego, że się to tak prędko skończyło. Wiara nasza jest zawsze taka: 
gdy trzeba, to się postara, weźmie w kupę i zrobi dobrze; za to gdy musi godzinami 
ćwiczyć, to się nudzi i złości i robi na „naser-mater”, jak żebraki. Nie mniej zadowoleni 
od nas byli nasi oficerowie. Młot był dumny z kompanii, ucieszony, że nie napróżno 
poszły jego wysiłki, którymi w postaci forsownych ciągłych ćwiczeń męczył nas przez 
kilka tygodni, żyłując jak drewniana piła. Zresztą żołnierz legionowy jest pojętny, i bez 
takiego piłowania systemem Młota potrafiłby zrobić to, co mu się pokaże, byle tylko 
trochę poćwiczył. Nigdy naszego żołnierza legionowego, ochotniczego i inteligentnego, 
nie przerobi się na typowego żołnierza na wzór niemiecki. Nasz żołnierz ma dużo 
fantazji, ma werwę młodą iskrzącą; gdy chce lub gdy sam sobie określi, że jest 
potrzeba, wtedy wszystko w czynie jego jest doskonałe; ale zmechanizować się na 
militarną modłę nie daje. I chwyty karabinu, i marsz w defiladzie wykonał przed 
generałem wzorowo; gdy jednak przedtem Młot przez jakąś godzinę ćwiczył w marszu, 
po paru godzinach poprzednich ćwiczeń, nie było ani równania, ani krycia, ani dobrego 
tempa w kroku, co do pasji doprowadzało Młota i Krasickiego. Gdyśmy wrócili z 
defilady do koszar, oficerowie - Młot, Krasicki, Nowachowicz - ucieszeni przybiegli za 
nami i zaczęli się z żołnierzami dzielić wrażeniami. Temperament się rozwiązał i z obu 
stron wybuchła ekspansywność; skończyło się na tym, że pochwycono Młota na ręce i 
zaczęto podrzucać do góry, a za tym przykładem w III plutonie zrobiono to samo z 
Nowachowiczem; rzucono się i na Krasickiego, którego w II plutonie żołnierze 
zaczynają lubić, oswajając się z jego dziwactwami i dostrzegając poza nimi dobre serce 
i w gruncie poczciwą safandulską, jeno zmanierowaną naturę, ale ten się wysunął i 
uciekł. Młot, zazwyczaj taki wstrzemięźliwy, zamknięty w sobie i pełny rezerwy, 
rozruszał się, podniecony powodzeniem popisu i owacją kompanii i w odpowiedzi na 
porzucanie go w górę przyrzekł zafundować kompanii na wieczór piwo, co też spełnił, 
zakupując w kantynie niemieckiej kilka beczułek, które żołnierze do koszar przynieśli i 
wypili (tylko ja nie tknąłem tego „piwa z łaski”, anim też zresztą Młota podrzucał, bo 
nie jestem z nim na żadnej stopie osobistego stosunku i brania od niego żadnych 
podarków nie życzę; mnie zresztą łatwo być dumnym, gdy mam pieniądze i mogę sam 
sobie nieraz na piwo i na co innego pozwolić; ogół żołnierzy tego nie ma). Inne 
kompanie i bataliony dłużej od nas wystały się przy popisie na placu ćwiczeń, 
oczekując swojej kolejki. III kompanii naszego forum wypadło na popisie gorsze 
ćwiczenie: klękanie i padanie. Popis na ogół udał się dobrze. Podobno Bart się wyraził, 



że ze wszystkich pułków Legionów, które ilustrował, IV pułk najlepsze sprawił na nim 
wrażenie co do postępów ćwiczeń. 

22 lutego, rok 1917, czwartek 

Sądziliśmy, że po popisie wczorajszym, który się udał dobrze, nasi komendanci dadzą 
nam dzień spoczynku. Zawiedliśmy się jednak w rachubach: ćwiczenia szły dziś 
zwykłym tempem; rano od godz. 8 do 11, popołudniu od 2 do 3 i oprócz tego wykłady 
na szkole oficerskiej od 4 do 6 (Śmigły - taktyka i Kruk-Grzybowski - organizacja 
armii). Ćwiczenia popołudniowe były dziś poświęcone ćwiczeniom taktycznym w 
terenie: marsz bojowy; założenie: kompania maszerująca jako ubezpieczenie przednie 
batalionu po drodze w kierunku na Czyżew. Formacja marszów bojowych niemieckich 
różni się nieco od formacji austriackiej, przyjętej u nas dotąd. Nasza I sekcja I plutonu 
szła w tym marszu na szpicy. Szpica w niemieckiej formacji jest większa od szpicy 
austriackiej; prowadzona jest przez oficera (prowadził ją Wiatr), który maszeruje o ± 
30-40 kroków przed szpicą w towarzystwie dwóch podoficerów jako oceniaczy 
odległości i tzw. „grajka”, postępującego nieco z tyłu i obserwującego tak samą szpicę 
za sobą, jak oficera przed sobą i służącego poniekąd za łącznika, tak, aby oficer mógł 
swobodnie obserwować naprzód i pozostawać jednocześnie w łączności z 
maszerującymi za nim, nie potrzebując oglądać się za siebie. Sama szpica składa się z 
sekcji (8 ludzi), która maszeruje, zależnie od okoliczności i rozkazu oficera, albo drogą, 
albo po dwie roty rowami po obu stronach drogi, albo w tyralierze po obu stronach 
drogi. Funkcje między maszerującymi w szpicy są ściśle podzielone: tak, w szpicy 
maszerującej w tyralierze dwaj żołnierze, którzy są najbliżej drogi po obu jej stronach, 
mają za zadanie obserwować łączników za sobą, maszerujących między szpicą a 
kolumną właściwej straży przedniej; dwaj następni mają zadanie obserwowania oficera 
na przedzie i zarazem przedpole przed siebie wprost wzdłuż drogi; dwaj dalsi obserwują 
już tylko przedpole od drogi na wprost przed sobą, wreszcie ostatni dwaj, skrzydłowi, 
obserwują przedpole na prawo, względnie na lewo skos i w kierunku odpowiedniego 
skrzydła. Za szpicą postępują parami łączniki, wydzielani z kolumny straży przedniej co 
± 100 metrów. Główna różnica między niemiecką a austriacką formacją ubezpieczenia 
przedniego polega na silniejszej liczebnie szpicy (także samej straży przedniej), dalej na 
tym postawieniu na jej czele oficera z oceniaczmi odległości i zwłaszcza na 
specjalizacji zadań poszczególnych uczestników szpicy. Ta specjalizacja, zbudowana na 
zasadach podziału pracy i ścisłej odpowiedzialności każdego za powierzone mu zadanie 
w ramach ogólnego zadania całości, zapewnia większą sprawność szpicy i daje jej, jak 
sądzę, przewagę nad szpicą metody austriackiej, gdzie kilku żołnierzy maszeruje, 
spełniając zadanie solidarnie, ale nieraz może się jeden na drugiego spuszczać i czegoś 
potrzebnego zgoła nie spełnić, względnie kilku naraz robić i obserwować to samo, 
niepotrzebnie zgęszczając robotę pokrywającym się wzajemnie tożsamym wysiłkiem 
kilku i zaniedbując coś poszczególnego. Zdaje się, że teraz takie ćwiczenia taktyczne w 
terenie będziemy mieli częściej. Zapowiedział je też Śmigły w swoim wykładzie 
dzisiejszym jako specjalne uzupełnienie swoich wykładów dla szkoły oficerskiej. 
Żołnierze wolą ćwiczenia taktyczne, połączone z marszem i wolną przestrzenią, od 
nudnej musztry formalnej na placu ćwiczeń, a zwłaszcza gdy pogoda ładna. 

Zdaje się, że po dokonanym wczoraj przeglądzie przez generała Barta nasze 
wyszkolenie ćwiczebne zostanie uznane za formalnie zakończone i że wkrótce już nas 
opuszczą instruktorowie niemieccy, którzy kierowali tu naszym ćwiczeniem. Zresztą 
trzeba się już śpieszyć, bo skoro sprawa armii polskiej ma być w tych dniach 
rozstrzygnięta, to już najwyższy czas zabrać się na gwałt do gromadzenia rekruta i 
formowania kadr tej armii. Już to wisi w powietrzu i lada tydzień wejdziemy w tę nową 



fazę rozwoju sprawy i naszej w nim pracy. Dziś podporucznik Sadowski, który 
podszedł do nas podczas ćwiczeń, gdyśmy się mu skarżyli żartobliwie, że „dają nam z 
tymi ćwiczeniami szkołę”, powiada, że już „teraz czekajcie, a już za 2-3 tygodnie wy 
innym będziecie szkolę dawać”. Tak, tak, rychło już dojdzie zapewne do tego. Czy my 
zostaniemy tutaj i tutaj nam dadzą rekruta, czy też powędrujemy gdzie indziej - nie 
wiemy jeszcze. 

Teraz się pokazuje, jak wielką nie tylko strategiczną, ale polityczną porażką Rosji była 
utrata przez nią w roku 1915 Polski. Mocarstwa centralne zyskały przez to nie tylko atut 
w postaci zajęcia części państwowego terytorium Rosji jako zestawu, ale też zwłaszcza 
otrzymały do rąk klucz sprawy polskiej, który im w międzynarodowej grze daje 
niezliczone fory i wiąże tę pierwszorzędną w międzynarodowej polityce sprawę z ich 
bezpośrednimi interesami. A Niemcy zaiste po mistrzowsku potrafdi operować tym 
kluczem, tworząc teraz oto Polskę, pomimo silnego moskalofdstwa w Królestwie, 
zyskując sprzymierzone wojsko polskie i zdobywając poważne moralne atuty dla swej 
sprawy. 

Wrócę jeszcze w paru słowach do sprawy zdyskredytowania się P.O.W. w opinii 
naszych żołnierzy. Nie dość tego, że P.O.W. nie okazała się potęgą czynną, zdolną do 
poważnego oddziałania na przesądzenie sprawy wojska, i nie dość tego, że u żołnierzy 
naszych zaczęło się budzić posądzenie, że „ideowcom” z P.O.W. chodzi w pierwszym 
rzędzie o oficerskie szlify i osobiste zaszczyty w wojskowej przyszłej wygodnej 
karierze. Czynniki P.O.W. niejednokrotnie ujawniły się w roli czynników jałowego 
frazesu i mnożenia coraz to nowych i dziwaczniejszych pomysłów, nie upraszczających 
sytuacji w kierunku jej rozwiązania, lecz mącących ją tylko. A takich żołnierz najmniej 
ceni i pogardza takimi całą siłą swoich aspiracji do czynu. Tak oto w ostatnim numerze 
„Rządu i Wojska”, pisemka, które za czasów kryzysu politycznego w Legionach po 
dymisji Komendanta, było w Baranowiczach rozchwytywane przez żołnierzy i czytane 
jak wyrocznia nieomylności politycznej, wyczytano taki projekt w artykule niejakiego 
A. W., że na razie należy przy tworzeniu armii polskiej, niby to dla większego 
uniezależnienia się od mocarstw centralnych i uwzględniając brak własnych środków, 
ograniczyć się do tego, by żołnierze mieszkali u siebie w domu, nie w koszarach, bez 
mundurów i ćwiczyli w czasie wolnym od zajęć zarobkowych. Piękne mi to będzie 
„wojsko”! Co za wspaniały koncept i co za mądrość w wyczuciu istoty wojskowości i 
wyszkolenia żołnierzy! Koń by się z tego uśmiał. 

23 lutego, rok 1917, piątek 

Cały pułk miał dziś ćwiczenie marszowe, pierwsze na większą skalę ćwiczenie tego 
rodzaju od czasów baranowickich. Marsz próbny od dawna był już zapowiadany i wciąż 
oczekiwany z niepokojem przez żołnierzy jako jedna z najcięższych form pracy 
żołnierskiej. Mówiono wciąż o marszu nocnym, ale odbył się dziś marsz dzienny. 
Pobudkę wyznaczono z tego powodu na godz. 5 rano, a już o godz. 6 cały pułk miał 
stać w zbiórce. Marsz był w pełnym rynsztunku (oczywiście, ponieważ się wracało do 
koszar, żołnierze wypchali plecaki, względnie tornistry, tylko najlżejszymi rzeczami, a 
wszystko, co kto miał cięższego, to zostawił w domu, ukrywając pod siennikiem, w 
szafkach itd.). Postarano się, aby możliwie jak najmniej ludzi mogło się od marszu 
wykręcić, do tego stopnia, że nawet normalne kolejne dyżury izb pozawieszano. Ja 
wszakże szczęśliwie fortelem uniknąłem tego marszu i zostałem w domu. Boli mię 
bowiem od paru dni lewa noga; coś mi powyżej stopy za kostką brzęknie; sam nie 
wiem, czy to guz się formuje, czy coś przemijającego z nadwerężenia ścięgien przy 
ćwiczeniach w biegu itp. Do lekarza się na razie nie zwracam, bo może to przejdzie 
samo; ale ból przy chodzeniu jest dość duży, zwłaszcza o ile noga obuta i but porządnie 



ściągnięty. Dłuższy marsz byłby dla mnie w tych okolicznościach zapewne ponad siły i 
prawdopodobnie bym zmarudował. Znalazłem jednak wybieg szczęśliwy. Kompania 
nasza miała dać na dziś kilka par butów i 7 spodni do naprawy do warsztatów. 
Oczywiście ci bez butów i bez spodni nie mogli brać udziału w marszu. Mam stare 
moje spodnie skandalicznie podarte w kolanach i kroku, pomimo kilkakrotnej reperacji 
i łatania. Mam zresztą nowiutkie drugie spodnie, które noszę, uszyte z celty na 
podszewce z ciepłej pelerynki. Udałem się więc do naszego sierżanta liniowego, 

Włodka Mozołowskiego, i nic nie mówiąc o nowych spodniach, uskarżałem się na 
podarte stare i uprosiłem, aby mnie wliczył do listy oddających spodnie do naprawy. 
Nowe spodnie zdjąłem i schowałem do plecaka, a stare dałem dziś do naprawy. Fortel 
udał się. Zostałem w domu i uniknąłem ciężkiego marszu. A marsz był ciężki i 
forsowny. Mróz był ostry i pomimo dnia słonecznego dotkliwy, bo połączony z silnym 
wiatrem. Maszerował cały pułk, markując marsz bojowy ubezpieczony. Straż przednią, 
ubezpieczającą marsz pułku, pełniła nasza kompania. Jedna sekcja szła w szpicy, po 
dwie sekcje szły w patrolach ubezpieczających bocznych, prawej i lewej. Szpica i 
patrole szły tyralierą szeroko rozrzuconą (patrole boczne w odstępach w tyralierze po 
20 kroków), bez drogi, brnąc po głębokich zaspach świeżego śniegu, posuwając się 
bardzo szybko. Marsz odbywał się w kierunku Czyżewa i przebył 11 kilometrów w 
jedną stronę i 11 kilometrów z powrotem, razem 22 kilometry. Pułk wrócił z marszu 
zaraz po południu. Wypoczynków i postojów dłuższych nie było, a zresztą nie mogły 
one być, bo było zbyt zimno na to. Żołnierze wrócili zmachani i zziębnięci, klnąc 
zimowe marsze. Wielu poodmrażało sobie członki: Włodek Mozołowski odmroził nos, 
Peszkowski - uszy, obaj Medyccy - nogi. Błogosławiłem moje stare spodnie, które mi 
tego marszu oszczędziły. Wielu żołnierzy zmarudowało w marszu. Oczywiście, że po 
tym marszu nie było już dziś żadnych więcej ani ćwiczeń, ani innych zajęć. Nie było już 
nawet wykładów szkoły oficerskiej, bo ludzie byli zbyt pomęczeni. Pozwolone było po 
obiedzie leżeć na pryczach. 

Chcę zanotować pewien charakterystyczny szczegół jako objaw w psychicznym 
usposobieniu naszych żołnierzy, objaw, który mię napełnia smutkiem, choć jest tak 
bardzo naturze ludzkiej właściwy. Jest nim pewne ostudzenie zapału do osoby 
Piłsudskiego. Nie jest to jakiś świadomy akt woli, jakaś celowa umyślna zmiana w 
kierunku sympatii i aspiracji naszego żołnierza. Jest to po prostu pewne automatyczne 
zapominanie o starym ukochanym Komendancie, odkąd odszedł on od bezpośredniego 
kontaktu z życiem naszego żołnierza. Osoba Piłsudskiego, w którym się streszczała cała 
wiara i cały idealizm naszego żołnierza, dopóki Piłsudski stał faktycznie na czele I 
Brygady i nawet nie mniej, a bodajże więcej jeszcze po jego dymisji aż do 5 listopada, 
gdy w jego osobie i czynnie skupiał się w pojęciu żołnierzy-piłsudczyków cały wysiłek 
twórczy niepodległościowej Sprawy, po 5 listopada zaczęła się staczać i usuwać w cień. 
Przywiązanie do Komendanta jest nadal w sercu każdego piłsudczyka-żołnierza, ale nie 
jest ono takim tętniącym, żywym, wyczuwalnym, nie jest takim aktualnym, jak było 
poprzednio. Sprawy ogólniejsze armii polskiej, działalności Rady Stanu, ewolucji 
wykonania aktu 5 listopada zaćmiły siłę osoby Piłsudskiego. Jakoś rzadziej się go u nas 
wspomina, mniej się go czuje, niż gdy Piłsudski stał na czele Brygady. W ogóle nasz 
żołnierz-piłsudczyk, sam tego nieraz nie czując i nie zatracając wszystkich 
specyficznych cech swoich, nie dając się pod pewnymi względami wcale nawet 
zmilitaryzować, jednak przekształca się już, a przynajmniej zbliża do typu regularnego 
żołnierza. 


24 lutego, rok 1917, sobota 



Mróz był znowu taki wielki i to z takim wiatrem, że ćwiczenia na dworze zostały 
odwołane. Odbywały się natomiast ćwiczenia na sali - w celowaniu, fechtunku na 
bagnety i chwytach karabinami. Tylko na krótkie pół godzinki wyszliśmy na plac 
ćwiczeń dla marszu i biegu. Po obiedzie - sobotnie „porządki” w koszarach. 

Zaczynając u nas coraz bardziej mówić o tym, że nasz batalion pójdzie do Warszawy na 
organizację armii. Nie wiem, o ile to prawdziwe i z jakiego źródła pogłoski te płyną. 
Niektórzy tłumaczą to w ten sposób, że na organizację do Warszawy pójdzie po jednym 
batalionie z każdego pułku. Większość pragnęłaby dostać się do Warszawy, choć wielu 
też jest takich, którzy ze względów drożyźnianych wolą mniejsze miasteczko, gdzie 
wszystko jest tańsze. Często też wspomina się u nas o Łodzi jako ewentualnym miejscu, 
wyznaczonym dla naszego baonu. Pogłoski o Warszawie podsyciły się dziś tym, że 
wyjechał tam kapitan Dąb, biorąc ze sobą z naszej kompanii kaprala Chmielowskiego i 
Krzewskiego. Wyjazd ten jednak nie majak się zdaje, nic wspólnego z naszym 
przyszłym miejscem pobytu. Dąb pojechał do Warszawy po pieniądze dla pułku na 
wypłatę nadchodzącego żołdu, a Chmielowskiego i Krzewskiego zabrał do eskorty kasy 
w drodze powrotnej; pojechali oni z karabinami. Zdaje się natomiast być pewnym, o 
czym także dużo się u nas mówi, że od 1 marca zaocznie nam być wypłacany żołd 
podług stopy pruskiej (będzie to już, zdaje się, żołd polski, płatny przez Niemców na 
rachunek państwa polskiego). Kwestia ta jest bardzo żywotną dla naszych żołnierzy, bo 
żołd pruski znacznie przewyższa austriacki, jaki nam dotychczas płacono. Co do 
wymarszu naszego z Zambrowa, to niektórzy zapowiadają go na 1 marca. Wątpię 
jednak, aby tak rychło do tego doszło, a zresztą kto wie jeszcze, czy nie zostaniemy na 
organizację w tymże Zambrowie. Uchwalenie rekruta i zasad tworzenia armii przez 
Radę Stanu nie jest jeszcze wszystkim; praktyczne wykonanie takiej uchwały będzie 
wymagało czasu, zwłaszcza w państwie, jak Polska, nie zorganizowanym jeszcze 
państwowo. Przejdą tygodnie, jeżeli nie miesiąca, zanim uchwała taka stanie się ciałem. 
Mieliśmy już czas i praktykę do nauczenia się cierpliwości. Uczymy się jej ciągle od 5 
listopada. Co do samej uchwały Rady Stanu, to zapowiadano manifest na 23 lutego; z 
gazet wiemy, że najbliższe posiedzenie plenarne Rady wyznaczone jest na dziś. Może 
więc już dziś uchwała zapadnie, względnie manifest zostanie wydany. Bardzo 
uporczywie mówią o zamierzonym przez Radę Stanu przymusowym poborze rekruta. 
Byłby to pewniejszy sposób skompletowania wojska, niż werbunek ochotniczy. Mówią 
o powołaniu trzech roczników rekruckich. Najbliższe dni nam wykażą, ile w tym 
prawdy. 

Ilość oficerów, przydzielonych do naszej kompanii, w ostatnich czasach wzrosła. 

Oprócz porucznika Młota-Porczyńskiego, podporuczników Kozickiego, Krasickiego, 
Nowachowicza i Wernera oraz chorążych Baszczyński ego i Wiatra, są przydzieleni do 
naszej kompanii rotmistrz Dresser-Orlicz i porucznicy Kruk Czarny i Borecki. Dresser, 
jak o tym wspominałem, objął komendę kompanii. Jest on najstarszym szarżą wśród 
naszych oficerów kompanijnych. Dresser odbiera raport, pełni administracyjne funkcje 
komendanta kompanii, przedstawia kompanię na zewnątrz, prowadzi ją na wszystkich 
uroczystościach. W codziennych jednak ćwiczeniach kompanię prowadzi w dalszym 
ciągu Młot, pełniący urzędowo funkcję zastępcy komendanta. Dresser, jako z zawodu 
kawałerzysta, mający imię w dziejach ułanów Beliny, nie ma pojęcia o musztrze 
piechoty i zgoła elementarnej komendy wydać nie umie. Dotychczas Dresser mało się 
jeszcze zetknął z życiem naszej kompanii, ja zaś osobiście wcale się z nim nie 
zetknąłem. Wrażenie jednak sprawia Dresser bardzo dodatnie; jest wielki, bardzo 
wysoki, trzyma się swobodnie, wygląda na człowieka energicznego, pewnego siebie, 
zrównoważonego, o dużym spokoju wewnętrznym, ale spokoju pełnym męskiej siły, 
wyrazistości, świadomości własnej. Jest pięknym typem dorodnego mężczyzny, którego 



stan duchowy odpowiada fizycznemu. Nie ma w nim gorączki, maniery, nerwowej 
zabiegliwości, nie ma sztuki militarystycznej, ale jest wybitna postawa rycerska, 
płynąca naturalnie z jego męskości. Takie Dresser sprawia wrażenie. Taki Dresserbez 
pozerstwa pozyskuje autorytet spokojem swoim i siłą. W spokoju tym, pełnym 
wewnętrznej energii i w sile swojej jest wspaniale prostym. Równie prostym jest w 
swojej spokojnej komendzie, pozbawionej zacięcia, równo przecinającej węzeł 
gordyjski sytuacji. Jego komenda nie ma charakteru właściwej komendy wojskowej, 
jeno prostego rozkazu. Kruk Czarny jest tylko formalnie do kompanii przydzielony. 
Porucznik Borecki, który ma wygląd dziecka, nie licujący z szarżą porucznika, był 
przez czas dłuższy komendantem P.O.W. w Łomży w cywilu. Wrócił teraz do pułku i 
przygląda się ćwiczeniom naszym w musztrze pruskiej, sam się w nic nie wtrącając, bo 
się na nich nie zna. Uczy się dopiero. 

25 lutego, rok 1917, niedziela 

Niedziela - dzień wolny od zajęć; tylko wykłady w szkole oficerskiej: jeden wykład 
pułkownika Śmigłego o taktyce i drugi - porucznika dr Sokołowskiego o higienie. 
Śmigły dokończył dziś swych wykładów, zapowiadając jeszcze, po kilku dniach 
przerwy, przerabianie ćwiczeń taktycznych w terenie i zadań aplikacyjnych na tablicy 
jako uzupełnienie teoretycznych wykładów. Dr Sokołowski - ten sam, który w roku 
zeszłym, gdym był w Kamieńsku, był tam lekarzem domu rekonwalescentów. 
Przedmiot wykładu dr Sokołowskiego był ograniczony do jednej godziny wykładu; 
toteż wykład był bardzo ogólnikowy, ograniczony w kilku słowach do higieny 
pożywienia żołnierza i marszu oraz ratownictwa w wypadkach utopienia i zaczadzenia; 
o ranach i opatrunkach - nic. Nasza szkoła oficerska ma się ku końcowi. 

Wieczorem odbyła się zabawa z okazji uroczystości otwarcia kantyny II baonu. 

Kantyna ta mieści się w tym samym budynku koszarowym, w którym kwateruje nasz 
baon (my zajmujemy I piętro, kwatery II baonu - II piętro). Parter a właściwie pół- 
sutereny w budynku tym - zajęte są pod kuchnie naszego i II baonu, odpowiednie 
ubikacje prowiantowe, sale wykładowe szkoły oficerskiej, kancelarie baonów. Kantyna 
II baonu mieści się na dole w sali za kuchnią II baonu. Odkąd my tu jesteśmy w 
Zambrowie, kantyn namnożyło się sporo. Gdyśmy tu przyszli, zastaliśmy jedną kantynę 
niemiecką. Wkrótce powstała druga kantyna niemiecka, w ostatnich czasach trzecia. 
Zaczęto i nasze własne kantyny zakładać. W mieście założono herbaciarnię II pułku, 
równolegle herbaciarnię naszego pułku. Ale herbaciarnie w mieście małą oddają usługę, 
bo daleko do nich od koszar (do samego miasteczka wiorsta drogi), a wychodzić na 
miasto możemy teraz tylko od godz. 6 albo 6 Vi do 8. Kantyny niemieckie są blisko, bo 
albo po drodze z koszar do miasta, albo w samych gmachach koszarowych, toteż do 
nich wciąż żołnierze schodzili - po papierosy, marmoladę itd. Zaczęto więc otwierać 
kantyny nasze w koszarach. Powstała taka kantyna pułkowa w gmachu „K. 15”, ale 
słabo jakoś funkcjonuje; brak jej sprężystości w zarządzie, przeto mało towarów, mało 
urozmaicenia i inicjatywy w urządzeniu. Obecna kantyna II baonu w naszym budynku 
koszarowym „K. 13” zapowiada się dobrze. Otwarto ją już od dni kilku, jeno dziś 
nastąpiło formalne otwarcie. W kantynie tej prócz marmolady, chleba razowego i 
białego, bułeczek, przyborów pisemnych, mydeł, toaletowych przyborów i różnych 
drobiazgów, mają być cukierki, mleko świeże, herbata, kiełbasa, a nawet projektowane 
gorące kolacje mięsne po cenach dostępnych, jak w niemieckich „Soldatenheimach”. 
Taka kantyna - to prawdziwe dobrodziejstwo dla ogromnej większości ogółu 
żołnierskiego, który poza szczupłym żołdem innych środków nie ma. W kantynie, 
korzystając z kredytu i ułatwień w zakupach, są wszystkie artykuły, przeciętnie dla 
żołnierza potrzebne w jego skromnym życiu, i to po cenach niższych, niż w sklepach i 



herbaciarniach prywatnych u Żydów w miasteczku. Na inauguracyjną uroczystość 
kantyny złożył się wieczorek wokalno-muzyczny o programie koncertowym, 
deklamacyjnym i kabaretowym. Bilety wstępu na wieczorek były b. tanie, bo wynosiły 
po 10 fenigów dla szeregowca i po 20 fen. dla pod oficera. Główną masę biletów 
rozprzedano w II baonie, gospodarzom kantyny; innym baonom zarezerwowano 
zaledwie po kilka reprezentacyjnych (płatnych wszakże) biletów na kompanię. Na naszą 
kompanię dano zaledwie 7 biletów, które ja otrzymałem do rozprzedania. Po 
zostawieniu jednego sobie, rozprzedałem resztę demokratycznie po kapralstwach, 
wśród masy podoficersko-żołnierskiej, nie zwracając się wcale do kancelaryjno- 
sierżanckiej kliki arystokracji kompanijnej, która się trochę za to pogniewała na mnie. 
Umyślnie ją zresztą pominąłem. Niech biedny plebs liniowy ma uciechę. Na wieczorku 
obecny był pułkownik Śmigły i oficerowie II baonu z kapitanem Lisem na czele. W 
produkcjach wieczorku brała udział orkiestra pułkowa, która wykonała kilka 
samodzielnych numerów programu; był też do akompaniowania śpiewakom fortepian z 
kasyna oficerskiego. Część deklamacyjna była dość słaba, w kabaretowej zaś uwydatnił 
się nasz dowcipny kuplecista i śmieszek pułkowy, popularny Vaise, i zwłaszcza świetny 
był nasz Pysio, Peszkowski, w wykonaniu jakiejś improwizowanej piosenki 
kabareciarskiej, wykonanej w przebraniu kobiecym. Peszkowski jest w swoich 
piosenkach bajeczny - zawsze niezwykle charakterystyczny, oryginalny w wykonaniu, 
pełny swady i zarazem subtelnej dystyngowanej miary; jak prawdziwy Francuz. Była 
też po wieczorku herbatka z przekąską, oczywiście płatna dla ochotników: doskonałe 
były kanapki z salcesonem i kiełbasą. Na konto dzisiejszej uroczystości zabito wczoraj 
na rzecz kantyny zakupionego wieprza, którym i nadal kantyna raczyć będzie swych 
klientów. 

26 lutego, rok 1917, poniedziałek 

Niema jakoś dotąd nic nowego w sprawie armii polskiej. Minął dzień 23 lutego, w 
którym rzekomo miała zapaść uchwała, względnie wydana enuncjacja Rady Stanu, 
minął też dzień 24 lutego, na który, według gazet warszawskich, wyznaczone było 
plenarne posiedzenie Rady. Przypuszczałem, że to już na tym posiedzeniu coś zapadnie, 
ale oto dziś przyszły gazety warszawskie z 25 lutego i nie zawierają ani komunikatu 
Rady Stanu, ani nawet wzmianki o niej. Nie rozumiem, co to jest i skąd jeszcze ta 
dalsza zwłoka. Ano czekajmy! Cierpliwości! Zima się tymczasem zbliża ku końcowi i 
wkrótce wiosna szybkim tempem postępować zacznie. Rychło - za jakichś kilka 
tygodni - rozpoczną się na frontach preludia nowej wielkiej kampanii roku 1917, której 
wytyczne i rezultaty są ukryte w mrokach losów. Już nowa armia polska nie zdąży na 
czas wielkiego popisu ludów w pierwszych fazach walki i chyba gdzieś latem stanie do 
szeregów walczących. 

Ćwiczenia były dziś zwykłe: od 8 do 11 rano i od 2 do 3 po południu. Poza tym były 
dwa zwykłe wykłady szkoły oficerskiej - wykład Kruka-Grzybowskiego i wykład 
Biłyka. Biłyk dziś zakończył swoje. Kończąc, zarządził jeszcze raz małą repetycję, 
pytając na wyrywki. Na ostatku oświadczył nam, że zamierzone jest, aczkolwiek 
jeszcze nie postanowione ostatecznie, wydzielenie uczestników szkoły oficerskiej z 
ogółu kompanii, aby w ten sposób dać ludziom możność rzeczywistego uczenia się i 
aby tę szkolę postawić na wyższą stopę. Dodał, że o ile do tego dojdzie, to wydzieleni 
też zostaną i zwolnieni od innych funkcji oficerowie-wykladowcy. W takim razie szkoła 
nasza będzie mogła choć w przybliżeniu upodobnić się do właściwej szkoły. Ale z tego, 
co Biłyk mówił, mogłoby się zdawać, że wykłady rozpoczną się na nowo. Zobaczymy, 
co z tego będzie. Tymczasem powstaje pytanie, czy egzaminy po zakończeniu obecnego 
cyklu wykładów będą, czy nie. Ze wszystkich wykładowców naszej szkoły oficerskiej 



najmniej wartości dał nam Biłyk. Niech Bóg strzeże, aby ideały Biłyka wcieliły się w 
życie. Reprezentuje on to, co jest w militaryzmie najbardziej bezdusznym, krańcowym 
do karykatury. Wspominałem już w dzienniku o jego wykładach. Do karykatury 
doprowadził on swój wykład w ustępie o kapralach, których przedstawiał za 
wychowawców, nie tylko zawodowych, ale i moralnych - żołnierzy. Gdy zaczął 
komentować, jak to kapral powinien znać i wchodzić we wszystkie szczegóły życia i 
charakteru każdego żołnierza, wiedzieć i kontrolować wszystko aż do takich 
drobiazgów, jak ilość gwoździ na podkuciu obuwia, wypytać go dyskretnie o jego 
stosunkach rodzinnych, aby opanować cały indywidualizm podwładnego mu 
szeregowca, to zaiste aż śmieszną się stawała ta parodia pedagogiki militarnej, budująca 
wychowanie człowieka na pedanterii kaprala w koszarach wojennych. Ciekawa rzecz, 
jakie to wojsko, jakich żołnierzy i jakich kaprali miał Biłyk na myśli? Czy te masy 
rekruta w regularnej armii i starego „zupaka” kaprala o koszarowej „kulturze”, który od 
wzoru pedagoga jest równie daleki, jak dalekim jest osioł od słowika, czy też naszego 
kaprala Legionów w stosunkach naszych żołnierzy. W pierwszym wypadku kapral, 
zaprawiony w życiu koszarowym, może być doskonałym mistrzem tresury militarnej 
rekruta, ale im bardziej w tym będzie celował, zbliżając się do idealnego typu kaprala, 
jakim go w realnych stosunkach wojskowych znamy, tym mniej będzie miał 
kwalifikacji do wpływu moralnego, do tych subtelnych i dyskretnych funkcji 
kierownika duszy ludzkiej, mistrza istotnej pedagogii. Taki kapral, choćby 
najpoczciwszy z natury, będzie kulturą koszarową jednostronnie wypaczony i, 
doskonały do przestrzegania ilości gwoździ w butach żołnierza, nie będzie ani czuł, ani 
umiał wniknąć w głębokie podłoże duszy ludzkiej żołnierza, utworzonej z całokształtu 
jego stosunków rodzinnych, poprzedniego zawodu, warunków życia itd., aby móc 
umiejętnie duszą tą pokierować. Trzeba bowiem przecie wiedzieć, czym jest typ kaprala 
w wojsku, zwłaszcza kaprala koszarowego. Jest to, jak każdy inny, pewien konkretny 
typ historyczny społeczno-obyczajowy. Robić go subtelnym mistrzem wrażliwej duszy 
ludzkiej - to naiwne albo karykaturalne. O ile zaś nie o regularną w normalnych 
warunkach armię, lecz o nasze Legiony chodzi, o nasze stosunki realne, to znowuż dla 
innych względów normy Biłyka o kapralsko-pedagogicznej kulturze są do niczego. 

Nasz żołnierz jest zbyt wielkim indywidualistą, aby go można było tak prosto 
wychowywać moralnie. Po drugie, w naszych stosunkach kapral jest takim samym 
kolegą żołnierza, jak każdy inny żołnierz,i tylko służbowo staje się przełożonym. Nasza 
hierarchia szarż nie sięga zgoła poza sferę służbową. Przedział zaczyna się dopiero na 
granicy światów oficerskiego i żołniersko-podoficerskiego. Wewnątrz tych światów są 
mocne tradycje egalitarne i koleżeńskie. Kto choć cokolwiek zna nasze stosunki 
wewnętrzne, ten wie, że nigdy nasz kapral nie może być wychowawcą naszego 
żołnierza, bo obaj są tylko kolegami. 

27 lutego, rok 1917, wtorek 

W ćwiczeniach rannych lwią część czasu zajęły ćwiczenia taktyczne plutonu, złożonego 
z czterech sekcji, w symulowanym ataku na markowane pozycje nieprzyjacielskie. 
Zmęczyliśmy się przy tym, bo musieliśmy przebyć dość dużą przestrzeń ciągłymi 
skokami sekcji, mając przed sobą duży kawał otwartego pola. Ćwiczeniem tym 
kierował osobiście Kozicki, który w końcu zapowiedział, że projektowane są wkrótce 
ćwiczenia takie do spółki z Ił pułkiem. W poobiednich ćwiczeniach przerabialiśmy 
trójkąt błędu w celowaniu. W naszej szkole oficerskiej rozpoczął dziś wykłady 
podporucznik Nowachowicz o stylistyce wojskowej. Jest to w cyklu wykładów naszej 
szkoły ostatni przedmiot. Zresztą będzie on krótki: zapewne zakończony będzie w 



dwóch wykładach. Szkoła ta już jest na ukończeniu. Dokończyć ma już tylko Kruk- 
Grzybowski i Nowachowicz. 

Wrócił dziś do kompanii Diduch. Był w Lublinie w areszcie sądu polowego pod 
zarzutem kradzieży plecaka Wacławskiego (Widelca). Wypuszczono go jednak i 
umorzono sprawę z braku materiału dowodowego do oskarżenia. Wrócił 
wymizerowany, osłabiony i wymęczony ciężkim aresztem. Ciężko słuchać, co 
opowiada o stosunkach, panujących w tym areszcie. Diduch z tytułu swego 
olbrzymiego wzrostu - należeć będzie do naszego I kapralstwa i I sekcji w kapralstwie. 
Cieszę się z jego powrotu, bo go żałuję i lubię. Jest on jednym z najlepszych kolegów i 
człowiekiem z gruntu bardzo dobrym, o złotym sercu, choć bez charakteru i bez 
wyrobionych pojęć moralnych wyższego rzędu. Robić mu zarzut z tego, że kradł, czyli 
„robił chap-chap” - to to samo, co oburzać się na psa, który pochwyci i pożre kiełbasę, 
zostawioną bez dozoru. Jest to wada społeczna, nie zaś moralna; jak oswojony pies nie 
zatraca swojej natury zwierzęcej, tak nie zatracił tej elementarnej natury Diduch. 

Diduch rzeczywiście przypomina mi mego ulubionego psa Brysia w Wiązowcu: jest tak 
samo jak on poczciwy i dobroduszny, tak samo umie być serdeczny, tak samo 
raptusowy, wybuchający nagle elementarnym gniewem, gdy się natrafi na jego zły 
humor lub gdy mu się coś przywidzi i podobnie daleki od poczucia obowiązku i 
nakazów moralnych samych w sobie. Trudno doń stosować te same wymogi etyki 
wyższego rządu, jakie się stosuje do ludzi społecznych. Jest to dzikie zwierzątko, 
dziecko wojny. Co będzie z nim po wojnie, w życiu cywilnym - nie wiem. Bardzo 
prawdopodobnie, że skończy na kryminale, o ile teraz doświadczenie ciężkiego aresztu 
nie odstraszy go od dawnej drogi, w co wątpię jednak, bo to typ człowieka, idącego 
zawsze za pierwszą pobudką elementarnych pragnień. Jak zwierzątko, tak i jego, tylko 
instynkt strachu może powstrzymać i odegrać w pobudkach rolę hamulca. Ale swoją 
drogą przykład sprawy Diducha dał okazję do popisu wielu, niestety, brzydkich cech 
natury ludzkiej u kilku z kolegów-żołnierzy, od których przecież więcej od niego można 
było żądać moralności i zalet społecznych. Gdy Diduchowi dobrze się powodziło, gdy 
w Baranowiczach i Łomży miał on ciągle dużo pieniędzy i z właściwą mu hojnością i 
nieliczeniem się z pozorami rozrzucał je na różne smaczne rzeczy, którymi traktował 
kolegów i przyjaciół na prawo i na lewo, wtedy miał tych przyjaciół dokoła siebie 
pełno; miał ich na każde zawołanie, zwłaszcza na zawołanie do częstunku; wśród 
głodomorów, jakich jest większość biednych liniowych żołnierzy piechoty, mało było 
takich, którzy by ustali przed pokusą przysmaku; nie brakło wśród tych przyjaciół, 
korzystających z częstunków Diducha nie tylko szeregowców, ale i kaprali i sierżantów, 
choć domyślano się aż nadto, że pieniądze, z których Diduch częstunki swoje funduje, 
pochodzą z jakichś mętnych źródeł; wiedziano, że Diduchowi nikt pieniędzy z domu nie 
przysyła, bo zresztą i domu swego nie ma (rodzice jego są gdzieś w Tarnopolu, od 
dwóch przeszło lat pod inwazją rosyjską) i że przecież z ubogiego żołdu żołnierskiego 
(3 korony 60 halerzy, względnie 2 marki 88 fenigów na 10 dni) nie może mu jakimś 
cudem wystarczyć na zbytki wydawania nieraz po kilkanaście marek na same słodycze 
(cukierki, marmolady, miód sztuczny itp.); wiedziano, że Diduch co wieczór zapada 
gdzieś samotnie w czeluście ulic miejskich, gdzie jakimiś „spekulacjami” wyrabia sobie 
pieniądze. Wiedziano, że za tym kryją się jakieś ciemne sprawki, bo zresztą Diduch ma 
już sławę specjalisty od robienia „chap-chap” i choć po cichu nieraz gorszono się tym, 
jednak niewielu znalazło się takich, którzy pogardzili jego częstunkiem. Gdy zaś 
powinęła mu się noga, niejeden z tych przyjaciół dawniejszych kopał pod nim dołki i w 
zeznaniach swych w sprawie Diducha obarczał go poszlakami z dawnych okoliczności, 
z których sam poprzednio korzystał. 



28 lutego, rok 1917, środa 

Dziś rano mieliśmy znowu strzelnicę. Tym razem było strzelanie bez podpórek, z 
pozycji leżącej. Kompania nasza strzelała na dwóch strzelnicach. Warunek do 
spełnienia był lżejszy, wynoszący tylko 30 punktów (z 5 strzałów), ze względu na 
strzelanie bez podpórki. Nasze kapralstwo, które strzelało pierwsze, miało wyniki na 
ogól dobre, mało się różniące od poprzedniego strzelania z podpórką. Najlepszym w 
naszym kapralstwie, a tym razem i w kompanii całej, był Krzewski, który zrobił 55 
punktów. Ilość dwunastek, osiągniętych pojedynczymi strzałami, była tym razem 
większa nawet, niż przy poprzednim strzelaniu. Do najlepszych wyników zbliżyli się w 
naszym kapralstwie Marek, sierżant Kaliszczak, Kluss, dobre też mieli wyniki Garbień, 
Mieszkowski, Mrozowski. Ja miałem naturalnie nie świetne wyniki: ogółem zrobiłem 
28 punktów, które rozpadły się na następujące pojedyncze strzały: 6, 2, 3, 9 i 8. Drugim 
z kolei po Krzewskim był w kompanii sierżant Gorgon. Z tych, którzy przy poprzednim 
strzelaniu prym trzymali, tylko Grzyb utrzymał się na poważnej wysokości, osiągając 
45 punktów. Bronek zaś Medycki miał tylko 30 i kilka, a Gawroński - zaledwie 17. Po 
strzelnicy już żadnych innych ćwiczeń dziś nie mieliśmy. 

W szkole oficerskiej odbył się dziś tylko jeden wykład porucznika Kruka, który 
kontynuował o organizacji armii niemieckiej. Szkoła z upływem lutego nie została 
jeszcze zakończona. Powiadają, że zapadło już postanowienie o wydzieleniu z kompanii 
słuchaczy szkoły oficerskiej i że w najbliższych dniach wydzielenie to już nastąpi. Jakie 
to jednak będzie wydzielenie, czy całkowite, czy tylko od ogólnych normalnych zajęć 
kompanijnych - tego jeszcze nie wiemy. Zdaje się - tak przynajmniej głosi fama - że 
nie wszyscy ci, którzy należeli teraz do szkoły oficerskiej, zostaną do niej wydzieleni, 
jeno spośród nich wybrani zostaną najbardziej kwalifikujący się; przy tym wyborze 
kierować się będzie względami na szarżę kandydatów, na ilość miesięcy służby w linii, 
na ścisły cenzus wykształceniowy i ewentualnie także na opinię prelegentów 
zanotowanej obecnie pilności słuchaczy (pod tym ostatnim względem jednak bardzo 
mało chyba się ma danych). Należy się spodziewać, że po takim wydzieleniu szkoła 
będzie mogła lepiej funkcjonować niż dotąd i że istotnie jakiś pożytek wiedzy 
wojskowej będzie z niej osiągnięty dla słuchaczy. Jak jednak będzie ona funkcjonować, 
czy wykłady rozpoczną się w niej od początku z pogłębieniem ich treści, czy będzie to 
tylko coś uzupełniającego do dotychczasowych wykładów - tego także nie wiemy. Jak 
zawsze, żołnierze dowiadują się o wszystkim dopiero w chwili wykonania. To, że będą 
kwalifikować do szkoły z większym niż dotąd wyborem - to jest dobre. Tak, jak jest 
dotąd, to mnóstwo jest wśród słuchaczy szkoły takich, którzy pod żadnym względem 
wykształceniowym nie kwalifikują się na oficerów. Nie mówię już o formalnym 
cenzusie wykształceniowym, ale nawet faktyczny poziom inteligencji wielu z 
uczestników tej szkoły nie odpowiada bynajmniej jakimkolwiek wymogom oficerskim. 

I nie o to nawet chodzi, że dopuszczono nieraz nieodpowiednich ludzi, ale szczególnie o 
to, że popełniono w wyznaczaniu ludzi dużo niesprawiedliwości. Pominięto bardzo 
wielu takich, którzy mają i szarże, i długą służbę liniową, i są doskonałymi w praktyce 
żołnierzami i podoficerami, i nawet nieraz mają po kilka klas szkół ukończonych lub 
jakieś szkoły zawodowe, nie ustępując pod tym względem bynajmniej wielu z 
zaliczonych do szkoły, a przewyższając ich stopniem rozwoju inteligencji. Taki np. 
Grzyb, taki sierżant Błaż zostali pominięci, bo są morowi i nie będą się upominać i 
dobijać tego, ewentualnie zaś właśnie za to, że są morowi i z wiarą żołnierską dobrze 
żyją, są źle widziani przez komendantów, względnie nie protegowani przez 
wszechmocną klikę kancelaryjną (Błaż), a tacy z przeproszeniem „gówniarze”, jak 
kapral Różański, jak jakiś Połeć itp., którzy stawali do raportu o przydzielenie ich do tej 
szkoły, zostali przydzieleni, choć żadnych rzeczywistych ani formalnych, ani 



faktycznych kwalifikacji nie mają, jeno „pyskować” umieją dobrze i wszędzie się jak 
mendy wcisną. 

Krzewski wrócił z Warszawy. Nie przywiózł stamtąd żadnych ścisłych wiadomości 
politycznych, żadnych pewnych nowin. Wszystko tam kotłuje dalej w polityce, jak 
kotłowało dotąd. Dla mnie przywiózł od Heli Ochenkowskiej paczkę różnych świeżych 
świstków politycznych, w których przeróżne grupy i obozy kłócą się wzajemnie z 
zapałem, godnym lepszej sprawy. Czytając te rzeczy, nasi żołnierze już się śmieją, 
żartują i gniewają z tych mędrków politycznych warszawskich. Wszystkie NKN-y, 
CKN-y itd. pokiełbasiły się w kłębie kłótni wzajemnych. Autorytet POW, który jeszcze 
w Baranowiczach stał u nas tak wysoko, upadł zupełnie. Dziś już ogół żołnierzy 
naszych nie ma najmniejszego zaufania do POW. Dawniej POW uważano za czynnik 
akcji na rzecz pozyskania armii narodowej. Dziś, gdy jest Rada Stanu i armia ta 
powinna się tworzyć, żołnierze nie godzą się na stanowisko POW, stawiające jakieś 
zastrzeżenia ze swej strony. W opinii naszych żołnierzy, POW powinna się bez 
zastrzeżeń oddać do rozporządzenia Rady Stanu bez względu na żadne polityczne 
warunki i kierunki. Jest tylko jedne pragnienie u naszych żołnierzy, aby Rada Stanu 
ogłosiła pobór przymusowy rekruta i wzięła za łeb różne konspiracyjno-ochotnicze 
P.O.W. Dziwią się też u nas, dlaczego Piłsudski jest tak bierny. 

1 marca, rok 1917, czwartek 

Miałem dyżur na sali, wobec czego nie brałem udziału w ćwiczeniach. Kiedy bym to 
pomyślał przed paru laty, że przyjdzie mi, jako szeregowemu żołnierzowi, zamiatać 
izbę w koszarach, przynosić wodę, zlewać brudną wodę i odpadki na śmietnisko, myć 
okna, miednice itd.! Ja bym to jeszcze pomyślał, ale kto by to pomyślał o mnie z tych, 
co mię w Wilnie znali! Zajęcie to nie należy do najstosowniejszych dla mnie, ale trudno 
- w wojsku, dopóki się jest szeregowcem, wszyscy są równi i gdy wypadnie na ciebie 
kolejka - rób, bracie. I nie to bynajmniej jest mi najprzykrzejszym w wojsku lub w 
pozycji szeregowca. Owszem - równość tę lubię i cenię i w masie szeregowców 
najwięcej dostrzegam pereł charakteru i ludzkości. Gdyby cała wojskowość polegała na 
egalitarnym pierwiastku, czułbym się pod tym względem zupełnie dobrze. Ale wojsko 
ma to do siebie, że właśnie podnosi do szczytu nierówność ludzką, mierząc ją 
formalizmem hierarchii szarż. Nie zamiatanie lub szorowanie podłogi, gdy na mnie 
kolej wypada, ani też spełnianie wszelkich ćwiczeń i służby jest mi przykrym i ciężkim, 
ale ten pierwiastek poniżenia osobistego każdej niższej jednostki szarży wobec wyższej, 
a zwłaszcza w stosunkach żołnierzy do oficerów. Na próżno Piłsudski, wyruszając z 
garścią swych strzelców w pole, chciał różnice szarż ograniczyć li tylko do różnicy 
funkcji, zachowując idealizm równości obywatelskiej i równej godności ludzkiej. 
Silniejszy od tych zamierzeń duch militaryzmu i logiki hierarchii i dyscypliny 
wojskowej skruszyły w praktyce obywatelski pierwiastek Piłsudskiego. Nie utrzymał 
się on nawet w I Brygadzie poza pewnymi przeżytkami szczątkowymi, a im dalej, tym 
życie go bardziej wypierało. Jeszcze wewnątrz masy żołniersko-podoficerskiej z jednej 
strony i wewnątrz korpusu oficerskiego z drugiej - pierwiastek egalitarno-obywatelski 
poniekąd się zachował, ale w stosunku między oficerami a żołnierzami nie ma go już 
prawie wcale. Ten element niższości osobistej wobec pierwszego lepszego oficerka, 
konieczność nie służbowego tylko posłuszeństwa rozkazowi, ale posłusznego znoszenia 
wszelkiego kaprysu humoru, oswojenia się i pogodzenia z wymyślaniem, pokornej 
uległości itd. - to są dla mnie rzeczy nieznośne, przeciwko którym burzy się cala moja 
natura. Przed każdym z tych „panów” trzeba stawać w postawie karnej jako niższy 
wobec wyższego, znosić ze skrępowaniem jego swobodę, doznawać stosunku nicości 
wobec wielkości - to rzecz, do której nigdy przywyknąć nie mogę i to mi jest w roli 



szeregowca-żołnierza ohydne. Dlatego tylko, żem szeregowiec, oficer, nawet znajomy, 
mija mię tak, jakby mię wcale nie dostrzegał i w samym już tym negliżowaniu osoby 
żołnierza jest coś upokarzającego i obrażliwego. A przecie przeciętny z tych „panków” 
wojskowych jest w każdym calu niższy ode mnie, prócz tych nielicznych, którzy 
istotnie zasługą własnego czynu, ale nie swą szarżą formalną zdobyli sobie wyższość. 
Przeciętny z nich w cywilu byłby wobec mnie sam przybrał postawę znikomości, tu zaś 
formalną szarżą swoją jest panem. Urodzeniem, moim stanowiskiem społecznym, 
moimi ideałami społeczno-humanitarnemi, dumą, właściwą charakterowi memu - tym 
wszystkim jestem cały zwrócony przeciwko tym hierarchicznym stosunkom 
militarnym, które mnie w pozycji osobistego upokorzenia stawiają. Pod tym względem 
wojsko i militaryzm - to rzecz wstrętna, wroga humanitarnym i demokraty czno- 
społecznym ideałom ludzkości. Nigdy ich nie pokocham. Dużo się mówi i pisze w 
Polsce o szlachetności roli żołnierza w walce o wolność, dużo się entuzjazmuje na 
tyłach i dużo wzruszeń budzi samo pojęcie żołnierza Legionów lub żołnierza polskiego, 
żołnierza Niepodległości, ale rzeczywistość stosunków tego żołnierza rzadziej 
szlachetną, a częściej za to upokarzającą jest dlań, niestety. Rzeczywistość jest tu od 
ideału jakże bardzo daleka, niestety! 

2 marca, rok 1917, piątek 

Ćwiczenia dziś zwykłe: rano od godz. 8 do 11 i po południu od 2 do 3.30. Większa 
część rannych ćwiczeń odbyła się w polu na mierzeniu i ocenianiu odległości w 
metrach. W Legionach poprzednio wymiar odległości odbywał się na kroki, stosownie 
do celownika w karabinie austriackim, zastosowanego do odległości krokowej. W 
wojsku niemieckim wymiar odległości odbywa się w metrach i celownik jest także 
metrowy. Wobec tego wprawienie oka żołnierza do oceniania odległości metrowych ma 
wielkie znaczenie. Parokrotnie mieliśmy już ćwiczenia takie, dziś podzielono kompanię 
na dwa doraźne plutony, które wyprowadzono na pole. Pierwszy z tych plutonów objął 
Kozicki. W polu wymierzono od pewnego punktu centralnego odległości po 100 
metrów w różnych kierunkach rozbieżnych i w każdym kierunku ustawiono po czterech 
ludzi na odległości 25, 50, 75 i 100 metrów. Następnie każdy z żołnierzy musiał 
wymierzyć te odległości metrowe własnymi krokami, aby wiedział i zapamiętał, ile 
własnych kroków ma w pewnej ilości metrów. Ogromna większość mieści w 50 
metrach od 60 do 70 kroków. Czterech tylko, i w tej licznie ja, mieści poniżej 60 
kroków (najdłuższy krok ma Obst, który w 50 metrach ma równo 50 kroków). Kilku ma 
powyżej 70 kroków w 50 metrach. Wreszcie, gdy już wszyscy wymierzyli swoje kroki, 
podzielił Kozicki żołnierzy na grupy i w każdej grupie ktoś szedł naprzód, odmierzając 
swymi krokami dowolną ilość metrów (podczas tego odmierzania inni stali odwróceni 
do niego tyłem) i następnie wszyscy zgadywali na oko odległość, na której stanął. Na 
tym zakończono ćwiczenie. Swoją drogą, oko dość szybko się wprawia do 
uchwytywania wymiarów odległości, przynajmniej na bliższe odległości do 100 
metrów. Naturalnie, że jeszcze od razu doskonałej ścisłości oceny nie ma, a następnie 
główna trudność nastanie przy dalszych odległościach i zwłaszcza z uwzględnieniem 
nierówności terenu i wymiarów obiektów w perspektywie. Po obiedzie mieliśmy 1 Vi 
godziny ćwiczeń; ćwiczyliśmy sekcjami na zmianę: gimnastykę karabinami, szermierkę 
na bagnety i bieg na 100 metrów. Co do tego ostatniego - odbywał się on w dwóch 
formach: w postaci biegu pojedynczego pędem z obliczaniem ilości sekund biegu (ilość 
ta wynosiła przeciętnie od 19 do 24 sekund) i w postaci biegu sztafety; bieg sztafety 
dokonywano tak, że sekcję dzielono na dwie połowy, z których jedną ustawiano w 
odległości 100 metrów od drugiej; następnie pierwszy brał do ręki bagnet, symulujący 
właściwy pakiet do odniesienia i puszczał się pędem do stojącej naprzeciwko grupy; 




gdy do niej dobiegał, wręczał w biegu bagnet następnemu kolejnemu żołnierzowi z 
przeciwległej grupy, który z chwilą odebrania bagnetu puszczał się natychmiast pędem 
z powrotem itd. aż do chwili, gdy wszyscy żołnierze przebiegli i grupy tą drogą 
zmieniły stanowiska. Bieg ten był dość zajmujący i ciekawy jako widowisko. Bieg 
sztafety w niektórych sekcjach dokonywano także z pozycji leżącej, aby się zbliżyć do 
warunków w linii pod ogniem nieprzyjacielskim. 

Korzystając z miejsca, zanotuję tu w dzienniku parę obserwacji z naszych stosunków 
żołnierskich. Jedna rzecz, którą chcę zanotować z przyjemnością - to wielka 
sumienność, a nawet skrupulatność naszych żołnierzy w stosunkach pieniężnych. 
Obowiązki, wynikające z długów, zaciąganych w swoim środowisku koleżeńskim, są 
przestrzegane u nas zaiście tak święcie, że mogłyby służyć za wzór idealny dla całego 
współżycia ludzkiego. Mówię z praktyki, z bezpośredniego osobistego doświadczenia. 
Jestem jedynym kapitalistą w kompanii, posiadającym stałe, i to grubsze, pieniądze 
przy sobie (przynajmniej od czasu mego powrotu z Wilna). Olbrzymia większość 
żołnierza nie ma ani grosza poza mizernym żołdem, który zaledwie na parę dni 
wystarcza, o ile ktoś pali papierosy lub dokupuje chleb. Toteż nic dziwnego, że bardzo 
wielu, zwłaszcza z kolegów naszego dawnego plutonu oraz z nowych kolegów z 
kapralstwa, korzysta z mojej gotówki w postaci pożyczek drobnych, wynoszących po 
marce, po dwie, czasem po trzy lub po kilka. Już w kilka dni po żołdzie zaczynają się 
do mnie ci klienci zgłaszać, a im bliżej następnego żołdu, tym ich więcej. Mnie to 
żadnej różnicy nie stanowi, a dla nich to duża rzecz. Dla mnie i nie tylko dla mnie, bo w 
ogóle z punktu widzenia wartości dzisiejszych pieniędzy, te drobne paromarkowe sumy 
są maleństwem. Ale dla żołnierza, biednego głodomora, ćwiczącego forsownie, źle 
odżywianego i nie mającego ani złamanego szeląga, marka, za którą może kupić 
przeszło 3 funty chleba lub 40 papierosów, to suma pokaźna, równa nieraz wartością 
względną albo nawet wyższa od 100 rubli dla jakiegoś lekkoducha-hulaki miejskiego, 
jakiegoś paniczyka, przyzwyczajonego do uciech życiowych i fałszującego nieraz 
weksle dla zdobycia takiej pożyczki. Czasem suma tych drobnych długów, 
zaciągniętych u mnie, dochodzi do 60 marek. Notuję je zawsze w notesiku, a gdy ktoś 
dług oddaje, oznaczam umorzenie kreską. Gdy przychodzi dzień żołdu, po wypłacie 
tegoż ciągnie do mnie cały sznur dłużników ze zwrotem swych kwot ubogich, a ołówek 
mój i notes są w robocie, portmonetka zaś wciąż się otwiera i pochłania marki. W dniu 
wypłaty żołdu, to znaczy każdego 1, 11 i 21 każdego miesiąca, pełnię funkcje inkasenta, 
a stale przypominam rolą moją rolę przygodnego bankiera kompanii, z tą różnicą tylko, 
że bankierstwo moje nie ma zysku. I otóż w tych warunkach ani razu się nie zdarzyło , 
aby mi ktoś z dłużników zawód zrobił. Wszyscy bez wyjątku oddają jak najakuratniej. 
Zaiste jestem pełny podziwu dla tego faktu. Nigdy w stosunkach cywilnych, gdy się 
zdarzało pożyczać większe nieraz sumy i to ludziom dostatnim, nie widziałem takiej 
skrupulatnej punktualności, jak tutaj. A zważmy, że dla tych żołnierzy nie jest bagatelą 
ująć sobie coś ze szczupłego żołdu, by dług oddać. Jest pod tym względem sumienność 
doskonała, a uzupełniają nie mniej doskonała cnota karności koleżeńskiej. 

3 marca, rok 1917, sobota 

Już wczoraj w wieczornym rozkazie dziennym zapowiedziano na dzień dzisiejszy 
wydzielenie uczestników niższej szkoły oficerskiej w osobną kompanię szkolną. Dziś 
rano dowiedzieliśmy się, że kompania szkolna ma zająć izby, w których się dotąd 
lokowała nasza I kompania, tę ostatnią zaś przeniosą częściowo do jednej izby, 
zajmowanej dotąd przez część kompanii II, częściowo zaś do sali na dole, gdzie się 
odbywały dotąd wykłady szkoły oficerskiej. Nasza I kompania obejmowała dziś od 
południa wartę główną w garnizonie. To ułatwiło przenosiny. Przed południem, przed 



odejściem I kompanii na wartę główną, dokonano nowego jej podziału, który 
obowiązywać będzie po wydzieleniu z niej uczestników szkoły oficerskiej. 

Uszczuploną kompanię podzielono na dwa plutony, w plutonie po dwa kapralstwa, w 
kapralstwie po dwie sekcje. Szarż pozostało jeszcze dosyć do obsadzenia funkcji. Z 
szarż pozostali w kompanii: 1 sierżant - Błaż, kaprale - Chmielowski, Dymczak, 
Cichowski, Grzyb, Ślęzak, Turski, Lignar, Roseń, starsi żołnierze - Janek Medycki i 
Jaśkiewicz. Reszta szarż odeszła do szkoły oficerskiej. Błaż, jako jedyny sierżant, objął 
funkcję sierżanta liniowego, podoficerem prowiantowym będzie, zdaje się, Cichowski, 
rachunkowym - Ślęzak. W ten sposób Błaż, który był zawsze upośledzony, doszedł 
wreszcie do stanowiska. Jest to żołnierz dzielny, wiarus liniowy, który tylko 
wytrwałością i zasługą zdobył szarżę sierżanta, otrzymując ją w roku 1915 po ataku na 
Jabłonkę wraz z odznaczeniem pruskim na wstędze żelaznego krzyża. Błaż - żołnierz 
morowy w linii i w stosunkach koleżeńskich z żołnierzami. Z pochodzenia i cywilnego 
zawodu jest robotnikiem w kopalniach nafty w Borysławiu. Z żołnierzami żyje zawsze 
dobrze, na równej stopie, bo sam należy do ich świata; za to też jest przez żołnierzy 
łubiany, ale z tego samego powodu nie łubiany przez komendantów, którym nie umie 
schlebiać i którzy mu nie ufają, nie wierząc w jego autorytet wśród żołnierzy i nie 
czując go po swojej stronie; Błaż utrzymuje się zawsze na stopie niezależnej, nie trzyma 
„sztamy” z wszechmocną kliką kancelaryjną, z żołnierzami jest za pan brat, gra na 
harmonii, zabawia się z nimi, słowem - nie ma żadnych cech, które zwykle komendanci 
cenią w podoficerach. Stąd też w swoim czasie Błaż został przez porucznika Kruka- 
Grzybowskiego usunięty od funkcji podoficera zafrontowego w II kompanii, w której 
był poprzednio, i przydzielony do I kompanii bez funkcji. Przez Kruka, który sam 
potem objął komendę I kompanii, urobiło się wśród ogółu oficerów uprzedzenie do 
Błaża i ten morowy żołnierz pozostawał wciąż w upośledzeniu, pomijany przy 
wszelkim wyznaczaniu funkcji, upośledzony podwójnie, bo aż do ostatniego podziału 
kompanii na kapralstwa i nowe plutony pełnił wszystkie obowiązki szeregowca, był 
wyznaczony do robót, pełnił pospolite dyżury na sali i zarazem pełnił służbę sierżanta 
inspekcyjnego, gdy wypadała nań kolej, a żadnej funkcji, żadnych prerogatyw swej 
szarży nie posiadał. 

Po obiedzie, gdy nasza I kompania, z wyjątkiem tych, co należą do szkoły oficerskiej, 
poszła na wartę główną, przystąpiono do zorganizowania nowej naszej kompanii 
szkolnej. Utworzono ją z uczestników tej szkoły ze wszystkich trzech kompanii naszego 
baonu oraz z kompanii karabinów maszynowych. Ogółem na zbiórce stanęło do 140 
ludzi. Stanęliśmy w pełnym rynsztunku na trzaskającym mrozie. W naszej kompanii 
szkolnej pełno jest szarż. Są sekcje, które składają się z samych niemal starszych 
sierżantów. Z ogółu tego wydzielono przede wszystkim tych, którzy nie znają jeszcze 
wcale musztry niemieckiej. Z nich utworzono osobny pluton jako pluton III, pluton 
ćwiczebny, który będzie musiał zacząć od elementarnych ćwiczeń. Komendantem 
pierwszego kapralstwa w tym plutonie został sierżant Nebelski, drugiego - Burczak, 
jako specjaliści do ćwiczenia. W tym plutonie ćwiczebnym, plutonie co do ćwiczeń 
„rekruckim”, okazało się najwięcej i najwyższych szarż. Tu przede wszystkim znalazły 
się wszystkie kancelarie, prowiantowcy kompanijni, wreszcie aspiranci oficerscy z 
karabinów maszynowych, gdzie jest szczególna szarż obfitość. Resztę uczestników 
kompanii szkolnej, ustawionych na modłę niemiecką podług wzrostu, podzielono na 
cztery kapralstwa, po trzy sekcje w każdym kapralstwie. Dwa pierwsze kapralstwa 
stworzyły pluton I, kapralstwa III i IV - pluton II. Ja znalazłem się w II sekcji I 
kapralstwa. W I sekcji naszego kapralstwa znalazło się tylko dwóch z naszej I kompanii 
- Mieszkowski i Mrozowski, w II, mojej, sekcji - ja, Garbień, Lipiński, Rokosz, 
Kaliszczak. Komendę I sekcji i zarazem kapralstwa całego objął sympatyczny starszy 



sierżant Garstka, popularnie znany pod pseudonimem „Eta”, dotychczasowy sierżant 
liniowy II kompanii, komendantem II, a więc tej, w której ja jestem, sekcji - równie 
sympatyczny sierżant Sztieber. Zresztą dla wyszkolenia ludzi w pełnieniu funkcji 
funkcje będą u nas zmieniane co tydzień. Sierżantem liniowym w naszej kompanii 
szkolnej jest Mozołowski. Kompania ta wydzielona została podobno na okres mniej 
więcej trzytygodniowy do końca marca, to znaczy na czas szkoły. Łudziliśmy się 
poprzednio nadzieją, że wydzielenie to da nam więcej czasu wolnego dla studiów i ulży 
w ćwiczeniach. Okazuje się jednak wprost przeciwnie. Ćwiczeń będziemy mieli więcej, 
niż było dotąd w kompaniach. Będę musiał dużo jeszcze więcej napisać w dzienniku o 
tej naszej kompanii szkolnej. 

4 marca, rok 1917, niedziela 

Jakby umyślnie na zastraszenie nas na samym wstępie kompanii szkolnej - zarządzono 
nam dziś, bez względu na niedzielę - ćwiczenia. Zapowiedział je już odczytany wczoraj 
wieczorem I rozkaz dzienny nowej kompanii: rano godzina ćwiczeń o godz. 8-9 i potem 
o godz. 11 prezentacja kompanii szkolnej na placu ćwiczeń wobec majora Fabrycego. 
Żołnierze byli źli i rozżaleni, bo z zasady nie lubią żadnych zajęć w niedzielę, a tu 
jeszcze do tego są zaniepokojeni pogłoskami o nadzwyczajnych wymaganiach i 
specjalnie forsownych ćwiczeniach w wydzielonej kompanii szkolnej. Żołnierze nasi są 
w ogóle bardzo nieufni względem wszelkich innowacji i zapowiedzi; tyle razy się 
sparzyli na zawiedzionych nadziejach, najrozmaitszych oczekiwaniach i pogłoskach, że 
dziś są już sceptykami do szpiku kości; żadna najpiękniej brzmiąca zapowiedź ich nie 
wzrusza i nie budzi entuzjazmu; wierzą tylko faktom dokonanym; a dopóki ich nie ma, 
wolą z góry zachować rezerwę i traktować wszelką zapowiedź za humbug. Weszło to 
nawet w pewną modę, tak że nikt, pod groźbą ośmieszenia się, nie ośmiela wyjeżdżać z 
zapałem przeciwko ogólnemu sceptycyzmowi, bo uznano by to za gorszącą naiwność 
frajera, niegodną żołnierza. Z takimże sceptycyzmem jest traktowana ta szkoła 
oficerska i całe obecne wydzielenie kompanii szkolnej. Gdyby to przyniosło im folgę w 
ćwiczeniach, to by się z tego cieszyli, bo byłoby to coś konkretnego. Ale jeżeli za cenę 
tych mrzonek o oficerstwie, z których się śmieją, ma być zwiększony wysiłek 
namacalny w pracy - to się nie podoba wcale. Żeby tak równolegle do zakładania tej 
szkoły widziano konkretny fakt rozpoczynania tworzenia armii, uwierzono by może 
prędzej w praktyczną wartość szkoły. Posłuch też u rozżalonych zawodami i 
przepojonych sceptycyzmem żołnierzy znajduje domysł, że tworzenie szkoły oficerskiej 
ma na celu uśpienie czujności i wrażliwości żołnierzy przez podsunięcie im tęczowych 
marzeń o szlifach, ewentualnie powstrzymanie ich tą drogą czy to od przenoszenia się 
do austriackiej armii, czy od ucieczki z szeregów piechoty linowej do żandarmerii czy 
gdzie indziej. Gdy więc na dziś wyznaczono ćwiczenia, zawrzało u nas od oburzenia. A 
że jeszcze żołnierze w nowej kompanii nie zżyli się ze sobą i czują się źle przez 
wytrącenie ich z dawnych środowisk we własnych macierzystych kompaniach, co także 
zawsze wpływa na usposobienie, więc wszyscy byli źli, kwaśni, zgrymaszeni. Z 
powodu mrozu jednak ćwiczenia właściwie się nie odbyły, bo wkrótce po 
wyprowadzeniu nas na plac, z powodu srogiego mrozu ćwiczenia odwołano. W zamian 
odbył się „wykład” porucznika Młota o ścisłej formie aranżowania kompanii, co zresztą 
jest nam dobrze znane, bo codziennie przed ćwiczeniami przerabia się praktycznie. 
Prezentacja kompanii szkolnej wobec majora odbyła się w przepisanym czasie na placu 
ćwiczeń. 

Jak należy w istocie pojmować utworzenie kompanii szkolnej - sam nie wiem jeszcze. 
Zdaje się, że sami oficerowie nasi różnie się na to zapatrują. Wczoraj, natychmiast po 
wydzieleniu nowej kompanii, rozmawiałem o tym z podporucznikiem Sadowskim, 



który jest także do kompanii tej przydzielony. Sadowski, który zna trochę ludzi 
naszych, bo był w różnych kompaniach naszego baonu, a zresztą wykładał już w naszej 
szkole oficerskiej, powiada na podstawie obserwacji własnej, że mocno wątpi, aby się 
znalazło wśród uczestników tej szkoły (a wydzielono ich do kompanii szkolnej aż 140!) 
więcej nad 30 takich, którzy zostaną na oficerów zakwalifikowani. Zdaniem 
Sadowskiego, głównym zadaniem tej nowej kompanii szkolnej jest bynajmniej nie 
wyrobienie oficerów, bo w takim razie należało ściślej przestrzegać cenzusu 
wykształceniowego kandydatów, ale wyszkolenie porządnych instruktorów dla 
wyćwiczenia przyszłych rekrutów. Pod tym względem popełniono błąd, polegający na 
braku metody, albowiem nie przestrzegano ściśle ani cenzusu kwalifikacji oficerskich, 
dopuszczając ludzi temu cenzusowi nie odpowiadających, ani cenzusu instruktorskiego, 
gdyż bardzo wielu takich, którzy by się na instruktorów nadawali, nie wydzielono wcale 
do kompanii szkolnej jako znów nie posiadających oficerskich kwalifikacji. Całe 
wydzielenie dokonane zostało dorywczo, przygodnie. Sadowski uważa, iż nadanie 
szkole nazwy szkoły oficerskiej jest błędem, ponieważ będzie budziło przesadne 
nadzieje, które dla olbrzymiej większości, podług jego przekonania, się nie ziszczą; a 
gdy się nie ziszczą, wzrośnie jeno ferment rozgoryczenia i niezadowolenia, tym 
bardziej, gdy ludzie zobaczą, że niejeden z niższych szarżą, względnie szeregowców, 
otrzyma patent i zostanie zakwalifikowany na aspiranta oficerskiego, podczas gdy wielu 
wyższych szarżą, sierżantów i kapral ów pozostanie tym, czym było, nabywając 
wprawdzie pewnych wyższych kwalifikacji instruktorskich. I niewątpliwie to jest 
prawdą. Pomimo jawnego sceptycyzmu, głośno na zewnątrz manifestowanego, u wielu 
cichaczem kiełkują oficerskie nadzieje; wydzielenie obecnie kompanii będzie sprzyjało 
dalszemu ich kiełkowaniu, a gdy się ludzie z nadzieją tą oswoją, ciężko im będzie się jej 
wyrzec. Przybędzie jeden zawód do tylu innych, a zawody takie zawsze demoralizują 
ludzi. Tak się wypowiadał o naszej kompanii szkolnej Sadowski. Inaczej natomiast 
mówił major Fabrycy w swojej uroczystej przemowie inauguracyjnej na placu ćwiczeń. 
Mówił tak, jak gdyby to już była istotna szkoła oficerów. Zastrzegał się wprawdzie, że 
wymagania będą duże w zakresie tego minimum, jakie dać może taka szkoła, na 
poczekaniu utworzona i że skala będzie srogo stosowana oraz że wypadki, od nas 
niezależne, mogą zgoła całą tę akcję zniszczyć (aluzja, zdaje się, do znów powstających 
możliwości odwołania Legionów przez Austrię), ale w gruncie przedstawiał rzecz tak, 
jak żeby to zupełnie na serio chodziło właśnie nie o co innego, jak o wyrobienie 
wykwalifikowanych dyplomowanych oficerów. 

5 marca, rok 1917, poniedziałek 

Na oficerów do naszej kompanii szkolnej przydzielono samych wariatów ćwiczebnych, 
którzy na punkcie ćwiczeń i musztry mają bzika gorliwości. Do takich należy zwłaszcza 
Krasicki i Młot-Parczyński; ten ostatni jest takim ćwiczeń fanatykiem, że gotów by o 
godz. 3 w nocy obudzić kompanię i ćwiczyć, gdyby to tylko od jego fantazji zależało; 
doskonale się do niego stosuje popularny wyraz „tuman”, jakim u nas nazywają ludzi na 
poły głupowatych, na poły zacietrzewionych w jakimś jednym kierunku, co to jak 
wariaty, bez zastanowienia, coś w kółko wiecznie plotą lub robią. Takim typowym 
„tumanem” ćwiczebnym jest porucznik Młot, człowiek z gruntu, zdaje się, poczciwy, 
dobrego serca, łagodny, dość nieśmiały z natury, pozbawiony zresztą jakichś 
wybitniejszych zalet umysłu (nie charakteru i serca), przesadnie bez zastanowienia 
gorliwy w ćwiczeniu żołnierzy, stosujący ćwiczebne metody z monotonnym rozpędem 
nakręconego manekina. Podobnie do powyższych przesadnym stał się w ostatnich 
czasach na gruncie ćwiczeń i przepisów koszarowych Kozicki, który do niedawna 
jeszcze, jako oficer prawdziwie liniowy, nie umiał i nie bardzo się troszczył o 



doskonałości wzorów koszarowych. Do ćwiczeń miał on zawsze żyłkę, ale nie do 
koszarowości. Kozicki jednak jest dziecinny i dał się napompować przez Krasickiego, 
który jest prawdziwym musztry i koszarowej „kultury” kapłanem. Ten potrafił sobie 
zdobyć opinię doskonałego mistrza w wyćwiczeniu żołnierzy i wyrobił sobie pod tym 
względem posłuch u oficerów. „Miczek” Krasicki jest u nich autorytetem i on to 
nakręca Młota i Kozickiego w tym kierunku. Potrafił im wmówić, że w doskonałości 
koszarowej i w musztry zawiera się główna sprężyna doskonałości wojskowej 
(militaryzmu). Ogółem skład oficerów, przydzielonych do kompanii niższej szkoły 
oficerskiej, przedstawia się tak: komendantem kompanii jest porucznik Kruk (Czamy)- 
Kruszewski, zastępcą jego - porucznik Młot, komendantem plutonu, w którym ja 
jestem - podporucznik Krasicki, II plutonu - chorąży Holinkowski (przydzielony z III 
kompanii, znawca musztry), III plutonu, złożonego z tych, którzy wcale jeszcze musztry 
niemieckiej nie znają - podporucznik Kozicki, poza tym, do kompanii przydzielony jest 
bez specjalnych funkcji podporucznik Sadowski, który ma kierować naszym 
wyszkoleniem szturmowym (projektowane są forsowne szturmowe ćwiczenia w naszej 
kompanii, w szczególności operowanie granatami ręcznymi, rzucanie maczugami itp., o 
ile tylko Niemcy dostarczą odpowiednich przyrządów ćwiczebnych). Na razie był 
jeszcze przydzielony do naszej kompanii kulawy podporucznik Nałęcz, który przez 
dłuższy czas pełnił funkcje kierownika kancelarii I Brygady. Jakie by on mógł pełnić 
obowiązki w naszej kompanii szkolnej - nie wiem; żołnierze żartowali, że będzie 
instruktorem ćwiczebnego kroku; dzisiejszym rozkazem Nałęcz został wydzielony z 
kompanii, obejmując funkcje adiutanta batalionu. Z powyższego doboru oficerów widać 
od razu naczelną tendencję naszej szkoły. Punkt ciężkości zasadniczy nie w kierunku 
właściwej wiedzy zawodowej, lecz w kierunku musztry i ćwiczeń. Zdają się 
potwierdzać słowa Sadowskiego, że głównym zadaniem szkoły jest wyrobienie 
instruktorów dla ćwiczenia przyszłych rekrutów armii polskiej. Obsadzono wszystkie 
funkcje w kompanii specjalistami musztry lub koszarowości. Młot, Krasicki, Kozicki, 
Holinkowski - żaden z nich nie jest pedagogiem w znaczeniu wykształceniowym w 
zakresie wiedzy wojskowej. Sadowski, który ma z nich największe wykształcenie 
teoretyczne, jest bez funkcji i przydzielony raczej dla ćwiczeń szturmowych, a więc 
także ćwiczeń, niż czego innego. 

Mieliśmy dziś od samego rana wykłady i ćwiczenia. Byłoby tego więcej, gdyby nie to, 
że o godz. 10 poszliśmy do kąpieli. Nie były to jednak właściwe wykłady nauki 
wojskowej, jak te, które się odbywały poprzednio i które już zakończone zostały. Były 
to wykłady protetyczne, należące równie do sfery musztry i przepisów wojskowych, 
względnie koszarowych. Ten wykład ranny był o wydawaniu komendy, drugi, 
popołudniowy, Kozickiego, o przepisach ścisłego porządku koszarowego, jak w 
szczególności pedantyczne przepisy o sposobie zaścielania łóżek (właściwie pościeli na 
pryczach, bo łóżek nie mamy wcale), wieszaniu ręczników, miejsca, gdzie mają leżeć 
czapki, układania odzienia i obuwia na noc, ładowania plecaków i chlebaków, 
układania rzeczy w szafach itd. Pedanteria tu jest nieznośna, tym bardziej, że co jakiś 
czas szczególiki te się zmieniają i dotąd nie mogą się u nas ustalić. Ćwiczenia mieliśmy 
elementarne o przerabianiu w sekcjach pojedynczo i sekcjami „Baczność!” „W prawo, 
w lewo, w tył zwrot!” „W prawo, w lewo patrz!”, poza tym, w plutonach przerabialiśmy 
każdy pojedynczo wydawanie komendy „Baczność!”. Trzeba było tak wykrzykiwać tę 
„baczność”, żeby to się upodobniało do szczekania i pochłaniało w jednym krzyknięciu. 
Tak to z nas się oficerów robi. 

Otrzymałem dziś parę listów z Warszawy drogą prywatną: jeden z PO.W., względnie z 
redakcji „Rządu i Wojska”, drugi od Kunowskiego, który jest obecnie wielką osobą, bo 
członkiem Rady Stanu i Dyrektorem Departamentu Pracy. Z P.O.W. pisze do mnie 



Falkiewicz, b. sierżantBrygady, którego znam z Departamentu Wojskowego w 
Piotrkowie; przysyła mi odbitki niedoszłego „Głosu Żołnierza”, naszego 
projektowanego pisemka w Baranowiczach, z dwoma moimi artykułami. Materiały te 
posłałem im w styczniu do archiwum na ich prośbę; skopiowali je na maszynach i jedną 
odbitkę mnie przesyłają; do odbitki tej wciągnęli także mój list do Sławka. W 
załączonym liście Falkiewicza są ciekawe wieści natury politycznej. Oto wstęp 
odnośny: „Od wczoraj żyjemy pod znakiem wczorajszej wiadomości: forma przysięgi 
Rady Stanu przyjęta - Legiony oddane R. Stanu. R. Stanu otrzymać ma wielkie 
kompetencje w zakresie tworzenia sekcji polskiej, P.O.W. ma się w najbliższych dniach 
ujawnić i prowadzić swobodnie agitację przy użyciu wolnym wszelkich środków 
(komunikacji). W niedługim czasie R. Stanu będzie mogła przystąpić do poboru. 
Komendantowi wyrażono z najwyższych miejsc uznanie czy podziękowanie za jego 
działalność jako twórcy wojskowości polskiej.” Tylko że list datowany 18/11, więc 
może już dotąd wszystko się zmieniło i to poległo, wzięto w łeb. Ale i Kunowski w 
liście, pełnym wiadomości dodatnich, pisze: „Kwestia wojska ma być definitywnie 
załatwiona w nadchodzący tydzień, zwłoka była z powodu przysięgi: Karol austriacki 
chce koniecznie być królem Polakiem i kwita. Troszkę cierpliwości, panie Michale!”. 

6 marca, rok 1917, wtorek 

Listy w moim życiu obecnym należą do wielkich wypadków. Rzadko je otrzymuję, 
choć sam pisuję dość dużo. Przyczyną tego jest to, że, z jednej strony, poczta połowa 
nie funkcjonuje tak dobrze, jak za zwykłych czasów funkcjonowała poczta formalna, z 
drugiej, cenzura wojenna listów, która krępuje korespondencję, bo ludzie się o wielu 
rzeczach pisać obawiają, wreszcie z trzeciej - to, że ludzie, im dłużej trwa wojna z jej 
utrudnieniami komunikacyjnymi wszelkiego rodzaju, tym bardziej się do tej sytuacji 
zastosowują i odwykają od pisania listów (ba, zresztą i papier podrożał). Życie w 
wojsku, w koszarach płynie w kole zamkniętym. Środowisko wojskowe, środowisko 
kolegów broni i tego cyklu zajęć, które nam czas i energię zabierają, tworzy świat 
odrębny, zamknięty w sobie, odseparowany od wielkiego świata zewnętrznego. Listy są 
dla mnie jakby wieściami z innego świata; są one też tym, co mię wiąże z całym 
światem mojej przeszłości, z tym, czym jestem poza moją ograniczoną sferą obecną, co 
robiłem, czym żyłem i co czułem stale w rozwoju mojej psyche społecznej. Dziś znów 
dwa listy otrzymałem - wielka osobliwość i wielkie święto dla mnie. Jeden list - od 
Bronisława Krzyżanowskiego, drugi - od Ludwika Abramowicza. Krzyżanowski pisze 
kartkę z Warszawy, dokąd na parę tygodni przyjechał. Wzywa mię, abym przyjechał do 
Warszawy, bo pragnąłby się bardzo ze mną widzieć, względnie, o ile bym nie mógł 
przyjechać, chciałby sam się postarać o przepustkę do Zambrowa, aby się ze mną 
zobaczyć i pogawędzić. Ładnie by mię tu ujrzał jako szeregowca, zamkniętego w 
koszarach, z którym tylko w drodze łaski oficer raczy porozmawiać, zachowując 
zawsze, choćby pomimo woli, dystans nierówności hierarchicznej i który jest tak 
ogłupiony ćwiczeniami, że już nie bardzo potrafi obcować z kimś wolnym ze 
szczęśliwego świata niezależności cywilnej. Jakże inaczej z pewnością wyobraża sobie 
Krzyżanowski wewnętrzne stosunki w Legionach i moje w nich stanowisko! Dla niego, 
szczęśliwego wolnego cywila, jak zresztą dla mnie także poza wojskowością - taki nasz 
oficerek, nie wyłączając młodocianego pułkownika Januszajtisa, to sobie zwykły 
człowieczek, ubrany w mundur. Dla mnie zaś w charakterze szeregowca - to wielki 
potężny pan, to jeżeli nawet nie przełożony, to już zawsze „starszy” w najuroczystszym 
znaczeniu tego słowa. Drugi list - od Ludwika Abramowicza. Ludwik został teraz aż 
kierownikiem biura prasowego Rady Stanu. Silne muszą być jednak wpływy LPP w 
Radzie Stanu, jeżeli człowiek tak krańcowo oddany ideologii LPP i tak dalece 



zaangażowany w tym kierunku, zajął to odpowiedzialne stanowisko. Ludwik robi swoją 
karierę. Zresztą robią ją teraz wszyscy aktywiści polscy w Warszawie, ci, którzy 
nawołując do aktywizmu innych i wytwarzając aktywistyczny prąd w polityce, sami 
osobiście jednak do bezpośredniego czynu nie stanęli. Ludwik w liście ubolewa, że ja 
się tak marnuję na nieodpowiednim stanowisku w tej ważnej chwili wydarzeń. Wszyscy 
moi przyjaciele, od których listy odbieram, bądź ubolewają nad moim pobytem w 
wojsku, bądź wzywają mię do Warszawy, bądź przynajmniej o przyjazd proszą. 
Kunowski także wzywa mię do przyjazdu, radzi porzucić wojskowość i powiada, że się 
da ulokować mię w biurze prasowym Rady Stanu. Nie ruszam się jednak stąd, 
zwłaszcza w tej nadchodzącej przełomowej chwili tworzenia armii; nie porzucę tej 
drogi obranej w pól drogi, bez dojścia do żadnego portu. Rzuciłbym tylko w takim 
wypadku, gdybym miał przekonanie, że polityczną działalnością moją mogę się 
przyczynić do pokierowania sprawy Litwy po torach moich ideałów. Przekonania tego 
nie posiadam. Zostaję więc tu i wytrwam, dopóki zdołam. 

Mieliśmy dziś w naszej kompanii szkolnej ćwiczenia i wykłady następujące: wykład o 
salutowaniu i wykład o karabinie pruskim, który posiadamy. Ćwiczenia: wydawanie 
komend („Baczność”, „Spocznij”, „W prawo, w lewo zwrot”), gimnastyka itd. 
Ćwiczenia, które z nami przerabiają, są rozpoczynane od elementarnych. Oczywiście w 
traktowaniu nas przyjęto za założenie wyćwiczenia nas całkowite od abecadła musztry 
jak rekrutów, ale to tak, aby nas wyszkolić doskonale. Dotąd ćwiczymy bez karabinów, 
których ze sobą nie zabieramy wcale. 

Od razu, od pierwszego dnia wydzielenia szkoły oficerskiej w osobną kompanię 
znaleźli się ludzie, którzy nie życzyli sobie należeć do szkoły i woleli pozostać w 
swoich pierwotnych właściwych kompaniach. Tymi najpierwszymi, którzy od razu 
prosili o niewydzielanie ich, byli z naszej I kompanii szeregowcy Lipiński i Kaliński. 
Pierwszy z nich jest właściwie rekrutem, bo przybył do Legionów dopiero w Łomży; 
jest to człowiek starszy, lat trzydziestu, inteligent, słuchacz filozofii; wygląd ma typowo 
semicki, bardzo komiczny w mundurze, zwłaszcza w płaszczu, który ma długi i w 
którym wygląda jak w chałacie, z garbem, który mu się na płaszczu tworzy przez 
zgięcie w kabłąk figury, z wielką głową o matowo białej cerze, czarnym zaroście i 
charakterystycznym nosie, ze szkłami na oczach; jest jednak katolikiem, co starannie 
manifestuje; zresztą człowiek porządny, delikatny, cichy, pozbawiony zupełnie 
arogancji, nawet nieśmiały i usuwający się w cień; zdaje się, że krępuje go jego wygląd 
semicki, tak jak krępuje i onieśmiela wrażliwego człowieka kalectwo, i to ciągłe 
onieśmielenie weszło u niego w naturę. Lipiński, przyjeżdżając, wyobrażał sobie jakieś 
rajskie stosunki w Legionach: wyobrażał, że sielankowe są stosunki z oficerami, że w 
nastroju żołnierzy trwa jakiś wieczysty równy górnolotny idealizm bez skazy. 
Rzeczywistość, która zawsze daleko odbiega od wymarzonego idealizmu doskonałości, 
w związku z nadmiarem ćwiczeń męczących i zwłaszcza z coraz częstszymi faktami 
maltretowania żołnierza przez oficerów naszych, zraziły go w bardzo prędkim czasie i 
zamieniły jego idealizm w gorzki sceptycyzm i zniechęcenie. Nie lubi wojska i nie chce 
kariery wojskowej ani nie pragnie być oficerem; nie ufa też własnym w tym kierunku 
zdolnościom i chce mieć przynajmniej jak najwięcej spokoju; toteż woli zostawać w 
szeregu, niż piąć się w górę i podejmować jakąkolwiek większą odpowiedzialność. To 
go skłoniło do ustąpienia ze szkoły. Inni dwaj z naszej kompanii, którzy też stawali do 
raportu o zwolnienie ze szkoły i przeniesienie z powrotem do kompanii, Kaliński i 
Stecewicz, to dwaj morusi, którzy są dobrymi żołnierzami, cenią koleżeństwo i z 
temperamentu nie chcą się do szlif oficerskich wspinać i wolą być w masie koleżeńskiej 
żołnierzami. 



7 marca, 1917, środa 

Szanuję motywy tych żołnierzy, którzy, jak Lipiński, stawali do raportu o wydzielenie 
ich z kompanii szkoły oficerskiej i przeniesienie z powrotem do dawnej kompanii; 
szanuję to, że nie czując w sobie ani powołania, ani zamiłowania do wojskowości, ani 
zamiaru poświęcenia się wojsku w przyszłości, nie pną się do stanu oficerskiego i 
poprzestają na skromnym stanowisku żołnierza szeregowego. Zresztą taki Lipiński do 
tego stopnia jest skromny, że nie tylko czuje się lepiej w pospolitym środowisku 
żołnierzy, ale nie ma w sobie ani krzty brawury wojskowej i chęci rozkazywania i z 
tego tytułu nie tylko żywi niechęć do oficerów, ale nawet każdą wyższą od siebie szarżę 
traktuje nieufnie, bo nawet w starszym żołnierzu i kapralu czuje coś z komendanta, a 
więc rozkazodawcy, który eo ipso go krępuje, ograniczając jego wolność. Szanuję też 
takich żołnierzy, jak Kaliński, który nie ze skromności, jak Lipiński, ale z pewnej 
brawury i wrodzonego zmysłu egalitarnego woli równość szeregową od stanu 
oficerskiego i nic sobie z kariery wojskowej nie robi; woli prostotę szczerego 
środowiska koleżeńskiego żołnierzy od obroży oficerskiej, zdobywanej szkołą i 
wysługiwaniem się, dającej szczyptę władzy za ciężar szczególnych obowiązków. 
Wszyscy trzej z naszej I kompanii, Lipiński, Kaliński i Stecewicz, zaraz pierwszego 
dnia istnienia kompanii szkolnej stanęli do raportu z prośbą o wydzielenie ich. Poza tym 
stanął, do raportu z nimi niejaki Oborski, z III kompanii. Skierowani zostali do raportu 
batalionowego, przy którym nazajutrz major Fabrycy zgodził się na ich wydzielenie. Ich 
wystąpienie wywołało pewną sensację. W kompanii, do której wrócili, przyjęto ich z 
uznaniem, bo pozostali w kompaniach żołnierze dość sarkastycznie się odnoszą do 
szkoły oficerskiej i do kolegów, którzy do tej szkolnej kompanii wydzieleni zostali. U 
wielu żołnierzy, pozostałych w kompaniach, budzi się zazdrość, względnie nawet 
niechęć do tych kolegów, co odeszli od nich z aspiracjami oficerskimi. W kompanii 
szkoły oficerskiej przykład pierwszej czwórki dezerterów budził pewnego rodzaju także 
uznanie, połączone z pewnym zażenowaniem. Bardzo wielu bowiem kpi sobie z tej 
szkoły i wymyśla na nią, twierdząc, że nic nie warta, ale pomimo to siedzi i nie rusza 
się, gdy inni wyciągają konsekwencje realne i występują. Znaleźli się co prawda 
naśladowcy pierwszej czwórki, którzy nazajutrz zgłosili się również do raportu o 
wydzielenie, ale to już byli petenci innego rodzaju: był to cały szereg przeważnie 
starszych sierżantów oraz paru młodszych sierżantów i kaprali z karabinów 
maszynowych, których motywy były innej zgoła natury. Nie podoba się im mianowicie 
to w kompanii szkolnej, że się ich tu traktuje prawie jak rekruta i wszystkich zupełnie 
na równi, bez uwzględniania szarż; muszą tu nie tylko ćwiczyć na równi z innymi, ale 
pełnić kolejny dyżur na sali, zamiatać, nosić wodę, wynosić śmiecie, spełniać wszelkie 
wypadające roboty. Tym sierżancikom i kapralom, którzy już odwykli od 
pospolitowania się z „Mannschaftem” szeregowym i oswoili się z „wielkością” swoich 
szarż, a niejednemu z nich chodzą po głowie aspiracje oficerskie pomimo wszelkiej 
szkoły, nie podoba się takie egalitarne zarządzanie. Wolą wrócić do swoich oddziałów, 
gdzie szarża ich ma walor natychmiastowy. Są to oczywiście motyww i dziecinne, i nie 
szanowne. Tym sierżancikom naszym tak się w głowach przewróciło, że już pierwszego 
dnia poszły wśród nich szmery o zażądaniu ordynansów do szkoły oficerskiej dla 
sprzątania izb itp. Na czele tych pretensji stali sierżant Horoszkiewicz-Woynicz, 
Marczewski-Kazek, Nebelski itd. Chcieli nawet do raportu stawać z prośbą o 
przydzielenie do kompanii ordynansów, ale jakoś nie zdecydowali się na to. I taki pan, 
Horoszkiewicz, uzasadniał mi takie żądanie i mówił, że skoro chcą z nas rzeczywiste 
wojsko wytwarzać, to muszą postępować po wojskowemu i w tych pupilach oficerskich 
„honor” rozwijać oraz ich na wyższą stopę podnosić, nie zaś zmuszać umyślnie do 
najpospolitszych robót sprzątania itd., wreszcie starać się ulżyć dla przysporzenia czasu 




do studiów. Sam Horoszkiewocz pojmuje, że co innego stosunki legionowe, bądź co 
bądź z obywatelskimi zasadami się liczące, a co innego regularne wojsko. Ale, 
powiada, skoro już wojsko, to wojsko, bo trzeba się na coś jednego zdecydować. Gdyby 
byli już rekruci, to można byłoby jeszcze przyjąć poniekąd tę argumentację, lecz faktem 
jest, że dotąd rekruckiej masy nie ma, a przydzielenie ordynansów do naszej szkolnej 
kompanii z naszych własnych dawnych kompanii byłoby horrendalnym, bo tamci są 
naszymi kolegami i my sami prawdopodobnie po ukończeniu tej szkoły do nich 
wrócimy. 

Otrzymałem dziś list od Maryńki okolicznościowy przez podporucznika Protasewicza- 
Suszkowskiego z II baonu, który z Wilna z urlopu wrócił. Ciekawe, że do Maryńki 
żadne moje listy, wysyłane pocztą połową, nie dochodzą! Znów byłem dziś wzywany 
do pułkownika Januszajtisa dla widzenia się z jego szwagrem, Dąbrowskim, który jutro 
do Wilna wyjeżdża. Jedzie z odznakami starszego sierżanta. Tak to na poczekaniu 
fabrykują się szarże. Przez niego napisałem do Maryńki. W Wilnie głód coraz większy. 

8 marca, rok 1917, czwartek 

Zajęcia idą u nas zwykłym trybem. Przerabiamy wydawanie komend, ćwiczenia w 
zwrotach, marszu, klękaniu i padaniu, gimnastykę bez karabinów (taką samą, jak w 
Baranowiczach), ocenianie odległości w polu, ewentualnie ćwiczenia na przeszkodach, 
oprócz tego na sali ćwiczenia w postawie strzeleckiej i w ładowaniu i rozładowaniu 
broni. Dziś była wielka zawieja, toteż mało ćwiczyliśmy na placu; przeważnie 
ćwiczyliśmy na sali. 

Ze zdrowiem moim nie jest najlepiej, ale skoro już zaczęła się ta szkoła oficerska i w 
związku ze spodziewanym jednak, pomimo wszystko, bliskim rozpoczęciem tworzenia 
armii polskiej, chcę wytrwać i trzymam się siłą woli. Nie mam żadnych szczególnych 
wewnętrznych dolegliwości, prócz złego, jak zawsze, stanu serca, ale za to mnożą się 
różne uboczne dolegliwości. Jedną z nich jest ruptura, którą już z całą stanowczością 
konstatuję; żadnych wątpliwości co do niej już nie mam. Drugą jest jakaś ciągle się 
odnawiająca choroba skórna, analogiczna do tej, którą miałem w jesieni r. 1915 na 
Wołyniu w linii, z tą różnicą tylko, że wtedy rozwinęła się ona do większych rozmiarów 
i ze świerzbu i drobnych strupków doprowadziła do ran naskórka na całym ciele. Teraz 
odnawia się ona co parę tygodni i znów ucicha; polega na tym, że w różnych miejscach 
ciała, najwięcej zaś na plecach, brzuchu, ramionach i rękach z wyjątkiem dłoni oraz w 
okolicach kostek na nogach, skóra mi swędzi i piecze; gdy zaś się skrobię, występują w 
tych miejscach liczne małe bębenki, które się zdrapują i pokrywają następnie małym, 
ale głęboko osadzonym strupkiem; strupek ten przysycha, ale trzyma się bardzo długo, 
naokoło zaś niego na skórze jest aureola ciemnej barwy; gdy się strupek taki zedrze, 
pozostaje ciemna plamka na skórze jak z blizny i trwa również bardzo długo. Używam 
przeciwko tej chorobie rozczynu 10% kwasu salicylowego w spirytusie, którym 
nacieram swędzące miejsca. Jest to jakiś rodzaj egzemy; skąd to mam i dlaczego się to 
tak uporczywie powtarza - sam nie wiem. Już chyba po wojnie, gdy się sam będę mógł 
leczyć, pozbędę się tego. Poza tym wszystkim, znalazły się u mnie jakieś dolegliwości 
nóg, jakieś to obrzęknięcia w kostkach, sprawiające ból przy chodzeniu, miałem to 
wpierw na lewej nodze, potem na prawej, to, jak mi się teraz zrobiło, jakiś bolesny 
wrzód, i to pod kolanem. Być może pochodzi to z nadmiernego wysilenia nóg w 
ciągłych ćwiczeniach, zresztą sam nie wiem; może z osłabienia organizmu. Wszystko to 
zaczyna się i znów samo przemija, beż żadnych środków leczenia. Do lekarza się z tym 
nie zwracam, jeno się przeżegnam czasem, westchnę do Boga i dalej się trzymam. 

Krążą u nas pogłoski o spodziewanym przyjeździe komendanta Piłsudskiego do nas w 
odwiedziny na św. Józefa, to znaczy na dzień jego imienin. Ile w tym prawdy - nie 



wiem. Może się istotnie Piłsudski kiedyś wybierze do swego wiernego pułku, ale 
wątpię, aby to zrobił akurat w dzień swych imienin; będą go tam w Warszawie w tym 
dniu fetować. 

W sferze wypadków międzynarodowych gotują się nowe jeszcze komplikacje. Gazety 
wczorajsze przyniosły nowiny, na razie w formie tylko pogłosek, o postanowieniu Chin 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Niemcami, względnie zamiarze 
wypowiedzenia Niemcom wojny. Nie wiadomo jeszcze, czy to jest pewne; urzędowych 
potwierdzeń tego faktu władze niemieckie dotąd nie otrzymały; jednak jest to zupełnie 
prawdopodobne. Faktem jest bowiem, że w obecnych stosunkach światowych 
wytworzonych tą wojną, Niemcy i Austro-Węgry wraz z Bułgarią i Turcją tworzą teren 
izolowany, odcięty na zewnątrz jak oblężona twierdza, koalicja zaś z Anglią na czele, 
choć w bezpośredniej walce z Niemcami, dotąd ma sytuację gorszą, na zewnątrz jednak 
włada światem i może tam wywierać nieograniczoną presję na państwa neutralne, 
względnie na takie niedołężne twory, jak Chiny. Jak już poprzednio było z gazet 
wiadomo, mocarstwa koalicji zaproponowały Chinom umorzenie pretensji, 
wypływających z powstania bokserów w roku 1900, pod warunkiem zerwania z 
Niemcami. Chiny oczywiście ryzyka właściwie nie ponoszą żadnego, bo ręka Niemiec 
w żadnych okolicznościach ich tam nie dosięże, a zysk osiągnąć mogą konkretny. Dla 
samego przebiegu wojny jako takiej ewentualne wystąpienie Chin większego znaczenia 
chyba mieć nie może, jeno wnosi nową komplikację do politycznych zagadnień wojny. 
Wojna ta z walki orężnej przetwarza się na uniwersalny splot politycznych zagadnień 
całej ludzkości na kuli ziemskiej. Wrzód tej wojny nie dojrzał jeszcze widocznie do 
rozwiązania, bo się dotąd jeszcze nie upraszcza, lecz komplikuje coraz to nowymi 
czynnikami akcji. Spodziewane wypowiedzenie wojny Niemcom przez Stany 
Zjednoczone i ewentualna „wojna” Chin są dalszymi etapami katastrofy. Jednak zdaje 
mi się, że te pozorne jaskrawe sukcesy międzynarodowe koalicji, zdobywające coraz to 
nowych sojuszników przeciwko Niemcom, zamiast ułatwiać, w istocie jeno utrudniają 
zadanie i samą akcję koalicji. W obozie nielicznym mocarstw centralnych jest jedność, 
prostota celów i wynikająca stąd doskonała spoistość; tymczasem w przeciwnym obozie 
jest ciągła sprzeczność i nagromadzenie antytez; takimi antytezami sztucznie 
sprzęgniętymi w pozorne wspólnictwo, są: Stany Zjednoczone, Japonia i Chiny; Rosja i 
Anglia; Rosja i Rumunia itd. 

9 marca, rok 1917, piątek 

Zajęcia takie jak zwykle: gimnastyka rano, ćwiczenia karabinami na sali, wydawanie 
komend i musztra formalna bez karabinów (zwroty w marszu itp.) na placu ćwiczeń, po 
obiedzie ocenianie odległości w polu. Poza tym, odbył się wykład Kruka- 
Grzybowskiego, który nie dokończył jeszcze swych wykładów o organizacji armii. 
Szerzą się u nas sensacyjne pogłoski o poważnym zagrożeniu, względnie nawet o 
przełamaniu już przez Rosjan frontu wschodnio-galicyjskiego gdzieś pod Brzeżanami i 
w kierunku na Lwów. Znajdują się amatorowie sensacji i siewcy paniki, którzy już 
niestworzone rzeczy z najgroźniejszymi szczegółami na ten temat opowiadają. Pogłoski 
te fundują się głównie na jakichś podobno na wielką skalę przedsięwziętych 
zarządzeniach ewakuacyjnych we Lwowie. Niektórzy rozciągają sferę tych pogłosek na 
Wołyń i szepczą nawet o zajęciu przez Moskali Kowla. Rzeczy te wydają mi się zgoła 
nieprawdopodobne. Komunikaty urzędowe z frontu wschodniego są lakoniczne i nie 
podają nic nowego. Możliwe są jakieś drobne lokalne sukcesy Rosjan w jakimś 
poszczególnym odcinku, dające strawę do tych pogłosek, ale o możliwości 
przemilczenia w komunikatach jakichś wielkich wydarzeń, gdyby one zaszły, mowy 
być nie może. Zresztą trwające dotąd silne mrozy, a w ostatnich dniach większe śniegi i 



zawieje nie mogły chyba pozwolić na tak wczesne rozpoczęcie wielkiej kampanii 
tegorocznej. Że obie strony gotują się intensywnie do wielkiej kampanii, która 
wybuchnie z nastaniem stosowniejszej pory i że wybierają punkty do głównych uderzeń 
ofensywnych - to więcej niż pewne. Najbliższe miesiące gotują z pewnością wybitne 
wypadki na wojnie. Być może, że Galicja Wschodnia, względnie Wołyń, są obrane 
przez Moskali za klucz do ich uderzenia. Nic by też nie było dziwnego, gdyby 
Austriacy, licząc się z ewentualnościami bądź co bądź forsownych i poważnych 
wysiłków rosyjskich, gotowali się na wszelki wypadek do możliwej ewakuacji nawet 
Lwowa. Dotąd jednak możliwości żadnych dokonanych wypadków nie przypuszczam i 
pogłoskom tym nie wierzę. 

W kompanii szkoły oficerskiej czuję się dobrze. Prędzej się w niej oswajam ze 
współżyciem z nowymi ludźmi, niż się oswajałem poprzednio w I kompanii po rozbiciu 
naszych dawnych plutonów na kapralstwa podług wzrostu. Dobór ludzi w naszym 
kapralstwie kompanii szkolnej jest bardzo sympatyczny. Na ogół w kompanii tej 
wyczuwa się od razu wyższy poziom inteligencji, poziom kultury, niż był w 
poprzednich ogólnych kompaniach. Ten cenzus wykształceniowy szkoły oficerskiej, 
choć nie był bardzo dokładnie stosowany, jednak daje się od razu we współżyciu i 
stosunkach wyczuć. I bądź co bądź ten wyższy poziom kultury i inteligencji ma swój 
przyjemny urok. Batiarów i w ogóle jednostek o żadnej albo ujemnej wartości moralnej 
tutaj o wiele mniej. Brak jest za to jednego nader sympatycznego elementu, który 
pozostał całkowicie w dawnych kompaniach: jest to element młodzieży ludowej, 
przeważnie chłopskiej, o wybitnym uspołecznieniu i wybitnej wartości moralnej, 
opartej na silnym statecznym charakterze i pierwiastku bezpośredniej, poniekąd nawet 
surowej, pierwotnej bez skaz - naturze ludzkiej. Takich Wodoniów, Karwanów, 
Pawlikowskich - nie ma u nas. Są za to indywidualności ciekawe, charakterystyczne i 
nietuzinkowe - inteligenckie. Do takich w naszym kapralstwie zaliczam w pierwszym 
rzędzie Wiktora Wąsowicza i Orłowskiego. Pierwszy z nich, Wąsowicz, to bywalec 
światowy, duch niespokojny, zawsze ruchliwy, pełny fantazji; pochodzi z gub. płockiej, 
należy z urodzenia do dobrej rodziny (szlachecko-ziemiańskiej) (mówiąc nawiasem, 
jest jakoś spokrewniony z rodziną mojego szwagra Mieczkowskiego); był w Afryce 
Południowej, w Ameryce; jest bardzo wrażliwy, lecz zarazem pełny tężyzny charakteru; 
skłonności ma wybitnie rewolucyjne, akcentujące się w kierunku radykalnie 
wolnościowym, nawet anarchistycznym; jest zawsze pełny buntu, pełny też inicjatywy, 
trochę nieskoordynowany, ale zaradny i pomysłowy, mający duży zmysł 
sprawiedliwości; już w czasie wojny zdołał z Ameryki przedostać się do Polski i latem 
roku 1915 wstąpił do Legionów jako żołnierz liniowy, jakim też dotąd pozostał; do 
kariery wojskowej robionej na hinterlandzie ma wstręt; nie pasuje ona zresztą wcale do 
jego temperamentu i charakteru; w linii jest odważny i nawet, unoszony 
temperamentem, ryzykownie waleczny, był parokrotnie ranny; ostatni raz dostał kilka 
postrzałów ciężkich w ataku na Jabłonkę; dotąd jest szeregowcem; nienawidzi życia 
koszarowego, ćwiczeń w musztrze, w ogóle trybu garnizonowego życia; dyscyplina 
wojskowa nie pasuje do niego wcale. Wąsowicz był w roku 1915 w I kompanii i 
dopiero po powrocie ze szpitalu po Jabłonce dostał się do kompanii IV, która później w 
Baranowiczach przemianowana została na trzecią. O Orłowskim wiem mniej. Wiem 
tylko tyle, że pochodzi z Podola galicyjskiego, jest z zawodu dziennikarzem; człowiek 
bardzo zdolny i wykształcony, trochę, zdaje się, neurastenik; miewa świetne w treści i 
formie wykłady historyczne w III kompanii. 

10 marca, rok 1917, sobota 

Zajęcia do obiadu zwykłe; po obiedzie - nudne robienie porządków w koszarach. 



Wybuchły u nas znowu niepokojące pogłoski o zamierzonym odwołaniu przez Austrię 
poddanych austriackich z Legionów przed ostatecznym oddaniem tychże Legionów 
Radzie Stanu na rzecz armii polskiej. Podstawę do tych pogłosek daje fakt nagłego 
zażądania ze wszystkich oddziałów szczegółowego wykazu przynależności państwowej 
żołnierzy, podoficerów i oficerów. Tym razem jednak pogłoski te nie ograniczają się do 
domysłów, lecz powołują się na jakieś wiadomości w tym duchu z Warszawy. 
Zaniepokojenie jest nie tylko śród żołnierzy, lecz i oficerów, którzy także dają wiarę 
tym obawom. Z tego powodu jest wielkie wrzenie. Ludzie u nas nienawidzą i czują 
pogardę dla Austrii; uczucia te, zaszczepione na polach bitew przez fakty niezdarności 
wojennej wojsk austriackich oraz rozwinięte przez niedołężną politykę czynników 
austriackich w sprawie polskiej i względem Legionów przez cały czas ich trwania, 
podniecają się obecnie od dłuższego czasu przeszkodami, jakie Austria stawia co do 
zrzeczenia się swych praw do Legionów i do poddanych austriackich - legionistów. 
Gdyby istotnie miało dojść do odwoływania poddanych austriackich z Legionów, nie 
można zaręczyć, że przy obecnym stanie podrażnienia umysłów nie przyszłoby do 
jakichś awantur i jawnego oporu, po wyczerpaniu środków ukrycia się od takiej 
ewentualności. Że Austria wciąż jeszcze targuje się i stawia rozmaite zastrzeżenia co do 
ustąpienia Legionów Polsce - to fakt; wiem o tym z najkompetentniej szych 
politycznych sfer Warszawy; że młody cesarz Karol nosi się z wielkimi planami 
imperialistycznymi, które obejmują Polskę, i że, jak mi pisze Kunowski z Warszawy, 
„chce gwałtem zostać królem polskim”, to wiadomo. Sądzę jednak, że na razie Austria 
nie będzie miała ani sił do sparaliżowania intencji niemieckich o budowaniu 
niepodległego państwa polskiego i tworzenia armii polskiej, biorąc do niej za podstawę 
Legiony, ani takiego braku sprytu politycznego, aby sobie tak ostro zrazić Polaków i 
zwłaszcza wszystko to, co jest w Polsce najbardziej aktywnego; już samo targowanie 
się Austrii drażni Polaków i zraża ich do niej, a cóż dopiero odwołanie poddanych 
austriackich z Legionów! I zresztą co za materiał wojskowy zyskałaby Austria w tych 
odwołanych? Byliby to jej nieprzejednani wrogowie, tym złośliwsi, im bardzie są 
ideowymi i im lepszymi byli żołnierzami w Legionach. Ma wprawdzie Austria swoją 
partię w Polsce, dobrze zorganizowaną i ruchliwą, ale głębszych w narodzie wpływów 
nie posiada. To, co jest aktywistycznym i antyrosyjskim, jest w większości 
antyaustriackie, zwłaszcza gdy chodzi o odpowiednie elementy ludowe. Podług 
wykazów przynależności państwowej, sporządzonych u nas, w naszej kompanii szkoły 
oficerskiej jest przeszło 100 poddanych austriackich, trzydziestu kilku poddanych 
Królestwa Polskiego i po jednym poddanym: Litwy (ja), Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej (niejaki ob. Dymidas, sierżant, należący do naszego kapralstwa) i 
Rumunii (sic\ - Wąsowicz). Ja kategorycznie i zawsze podaję się za obywatela 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego, nie zaś Polski, odróżniając jedną państwowość od 
drugiej (wprawdzie obie były dotąd tylko idealne, żyjące li tylko w sferze psychicznej, 
nie zaś w konkretnych stosunkach prawno-państwowych). Jak widać z powyższego 
zestawienia, ogromna jest u nas dotąd przewaga Galicjan nad Królewiakami. W I 
batalionie jest ona zresztą szczególnie większa; w niektórych innych pułkach, 
względnie batalionach, stosunek liczebny zmienia się na korzyść Królewiaków w 
porównaniu do cyfr tego stosunku u nas. W naszej kompanii szkolnej przewaga 
Galicjan nad Królewiakami jest, zdaje się, większą od przeciętnej w całym batalionie; w 
kompaniach, wśród pozostałych żołnierzy, nie wydzielonych do szkoły oficerskiej, ilość 
Królewiaków jest względnie nieco większa. Tłumaczy się to tym, że spośród Galicjan, 
którzy dostarczyli pierwszy i główny kontyngent żołnierzy do Legionów, więcej jest 
stosunkowo elementu inteligenckiego i większa ilość szarż podoficerskich, a więc 
znacznie więcej trafiło ich do szkoły oficerskiej przy kwalifikowaniu ludzi do niej. 



W naszej kompanii szkolnej, aby większą ilość ludzi wprawić do pełnienia różnych 
funkcji życia koszarowego, wprowadzono tę innowację, że komendanci kaprale będą co 
tydzień zmieniani; zmieniani są również komendanci izb. Dziś dokonano u nas takiej 
zmiany; na miejsce sierżanta Ety-Garstki komendantem I kapralstwa został na 
nadchodzący tydzień starszy żołnierz Rudomino, popularnie zwany Kiniem. Dlaczego 
wybrano jego - nie wiem. Zdobył on pierwszeństwo nad całym szeregiem sierżantów i 
paru kapralami w kapralstwie. Ten Kinio, który przyszedł do nas z III kompanii, jest 
jednym z ulubieńców ogółu w kapralstwie. Chłopiec bardzo miły, zawsze pogodny i 
uśmiechnięty, mający pewną miękkość kobiecą w sobie. Żołnierz rzetelny, dobrze 
wysłużony na wojnie. Pochodzi on z litewskiej, z naszych stron, rodziny Rudominów 
Dusiackich. Dziad jego wyemigrował do Galicji. 

11 marca, rok 1917, niedziela 

Niezdrów się czułem przez cały dzień dzisiejszy. Ten wrzód pod kolanem, o którym 
wspominałem, nie daje mi spokoju. Sformował się on przed kilku dniami i potem zaczął 
się jakby rozchodzić, atoli wczoraj pod wieczór znów się zwiększył i stwardniał, a dziś 
przez cały dzień mię męczył. Od wrzodu tego bolą wszystkie mięśnie i ścięgna na całej 
prawej nodze. Trudno mi jest chodzić i stać; przy siedzeniu ból ustaje, a w pozycji 
leżącej jest zupełnie dobrze. W dodatku mieliśmy dziś, pomimo niedzieli, pół godziny 
ćwiczeń na przeszkodach rano; trzeba było skakać przez rowy i przeszkody, co przy 
wrzodzie pod kolanem nie jest najprzyjemniejsze. Poza tym, nie wiem, czy od tego 
wrzodu, czy z przeziębienia, czułem się na całym ciele chory; ziębło mię, w kościach 
łamało. Nie dam rady - będę musiał pójść jutro do lekarza, aby przynajmniej od 
ćwiczeń się zwolnić, jeżeli nie położyć się w izbie chorych, czego bym nie życzył. 
Wspomnę tu o wykładzie czy odczycie, zaimprowizowanym u nas wczoraj przez 
podporucznika Sadowskiego. Odczyt ten był na temat o współczesnej armii, o tych 
zaletach, które są w niej niezbędne, aby była dobrą. W toku wykładu podporucznik 
Sadowski zeszedł na omówienie zwłaszcza jednej zalety, najważniejszej i podstawowej, 
mianowicie na ducha w armii, na moralny pierwiastek idei i woli w wojsku, na to 
słowem, co można nazwać zasadą obywatelską, względnie patriotyczną w wojsku. 
Mówił o tym gorąco i bardzo ładnie, z całą siłą przekonania i zapału. Mówił o 
znaczeniu uobywatelnienia ludu we współczesnych państwach i narodach, o 
demokratyzacji, która wyzwala masy i robi je czynnymi w życiu państwowym, o 
państwie, które coraz bardziej staje się wyrazem i dziełem ludu, względnie narodu. Stąd 
armie ludowe w państwach, w których demokratyzacja i uobywatelnienie ludu porobiło 
większe postępy, mają zawsze, przy innych równych warunkach, przewagę nad armiami 
państw bardziej zacofanych, względnie państw narodów niejednolitych, jak Austria, 
gdzie masy różnych narodowości nie tylko nie utożsamiają, ale nieraz przeciwstawiają 
swój interes państwu. Tym bardziej zaś armie ludowe mają przewagę nad armiami 
najemnymi, w ogóle armiami, zbudowanymi nie na zasadzie obywatelskiej powinności 
wojskowej. A że czynnik woli jest na wojnie jednym z najważniejszych i że żadne 
udoskonalenia organizacji i techniki same nie wystarczą, gdy je wola ludzka i to wola 
masy, prowadzącej wojnę, nie ożywia i nie wykorzysta, przeto dziś tylko armia 
narodowa, armia obywatelska i patriotyczna zwyciężać może. To, co się duchem armii 
nazywa, to najwięcej waży na wojnie. Cytował Sadowski przykłady z historii wojen w 
ostatnich paru stuleciach, zaczynając od Wielkiej Rewolucji Francuskiej, gdzie w bitwie 
pod Valmy po raz pierwszy armia ludowa, tworząca pierwowzór wszystkich 
współczesnych armii, starła się z doskonale wyćwiczoną, zaprawioną w walkach, pełną 
świetnych tradycji fryderycjańskich armią pruską, armią starego typu i zadała jej cios, 
który oznaczał punkt zwrotny w dziejach organizacji armii i dziejach wojen, jak we 



wszystkim, czego pod względem organizacji społeczeństw dotknęła Wielka Rewolucja. 
Dalej cytował przykłady dalsze aż do wojny obecnej i wreszcie mówił o Polsce, ojej 
wysiłkach zbrojnych w w. XIX i obecnym jej wobec wojny i zadań tworzenia 
narodowej armii stanowisku. Taki odczyt robi bardzo dobre wrażenie i dobry skutek 
moralny na żołnierzy naszych. Odczyty takie lub pogadanki, względnie w ogóle to, co 
się przyczynia do skierowania umysłów żołnierzy na tory zagadnień tej kategorii, mają 
nie mniejsze znaczenie, niż ćwiczenia i musztra. Czy Sadowski poprzestanie na tym 
jednym przygodnym odczycie, czy też rozwinie system pogadanek - nie wiem. 
Pochlebiam sobie, że w inicjatywie wczorajszego odczytu Sadowskiego jest pośrednio 
moja zasługa. Przed kilku bowiem dniami dałem Sadowskiemu do przeczytania odbitki 
artykułów niedoszłego „Głosu Żołnierza” przysłane mi z P.O.W. Do tych odbitek 
załączony jest także w odbitce mój styczniowy list do Sławka. W końcu tego listu jest 
wzmianka o rosnącym separatyzmie oficerów, skarga na to, że separatyzm ten nie 
odpowiada nieraz tradycjom obywatelskim I Brygady, uwaga, że tradycje te nie 
powinny być niszczone, przynajmniej do czasu napływu rekruta i że idealizm 
wolnościowy w środowisku żołnierskim lepiej się zachował, niż wśród oficerów. 
Sadowski po przeczytaniu tego był tym bardzo przejęty i miał ze mną na ten temat 
dłuższą rozmowę, w której uzasadniał wprawdzie niezbędność żelaznej karności i 
przymusu, ale stwierdzał też błędy i wady systemu wychowawczego żołnierzy, 
opartego na brutalnej bezwzględności, jakim jest system na przykład Kruka (Białego)- 
Grzybowskiego. W każdym razie, Sadowski wziął to bardzo do serca i suponuję, że to 
go w pewnej mierze do wczorajszego odczytu skłoniło, by uwydatnić moralne 
pierwiastki w oddziaływaniu na żołnierzy. 

12 marca, rok 1917, poniedziałek 

Poszedłem dziś do lekarza. Obejrzał mi nogę i kazał sanitariuszowi zakładać mi na 
wrzód kwaśny okład. Na kilka dni będę w ten sposób od ćwiczeń zwolniony. Chwała 
Bogu, że do izby chorych lekarz mię nie skierował. Był to pierwszy wypadek zwrócenia 
się mego do lekarza od czasu mego powrotu do pułku, to znaczy od końca września. 

Po obiedzie odbył się w kompanii naszej przegląd broni. Przeglądu dokonywał szef 
warsztatów pułkowych, podporucznik Kalina, w towarzystwie sierżantów-rusznikarzy i 
jednego rusznikarza Prusaka. Obecnie zwraca się u nas bardzo wielką uwagę na 
staranne obchodzenia się z bronią. Nowe karabiny pruskie, które mamy, są bardzo 
wrażliwe na rdzę i wszelkie zanieczyszczenia, a konstrukcja części składowych, 
sprężyn itd. jest dość delikatna, wrażliwa na jakiekolwiek uszkodzenia. Dawne karabiny 
austriackie wobec tych pruskich były jak stara szkapa robocza wobec rasowego konia 
stajennego. 

Mnożą się coraz bardzie niepokojące wersje w sprawie armii polskiej i losu Legionów. 
Są to już nie tylko plotki, ale, zdaje się, pewne poważne przypuszczenia, oparte na 
informacjach ze źródeł dobrze wtajemniczonych w Warszawie. Zaniepokojenie ogarnia 
coraz szersze i poważniejsze koła u nas. Podobno Austria kategorycznie nie zgadza się 
na proste ustąpienie Legionów Polsce. Jednocześnie sama sprawa armii polskiej, sprawa 
czy to werbunku, czy poboru, nie może w żaden sposób zruszyć się z martwego punktu 
w politycznych stosunkach Warszawy. Położenie się wikła i splata w jakiś niemożliwy 
do rozwiązania, tragicznie beznadziejny węzeł. Polityczną grę Austrii ułatwiają w 
Polsce jej poplecznicy spośród samych Polaków. Austrofilska Liga Państwowości 
Polskiej, panowie Sikorscy, Szeptyccy itd. prowadzą wciąż politykę intrygi, której 
sprężyny głęboko są zasadzone i działają sprawnie. O złą wolę ich nie posądzam, a 
zresztą przyszłość wykaże, czy się oni mylili, czy nie i czy w ostatecznych skutkach ich 
działalność jest szkodliwa czy nie i ich cele są dla sprawy w tych warunkach, w jakich 



się ona znajduje, fantastyczne lub ujemne, czy też może jedynie realne. Wszystko się 
tak gmatwa, że trudno sąd wydać. Samo to, co Austria ze swej strony stawia w stosunku 
do Legionów i co ewentualnie jest zakulisowo przez jej popleczników wykonywane w 
inscenizacji nieuchwytnej intrygi politycznej, chociaż na razie wydaje się dla sprawy 
armii największą, bo najwidoczniejszą przeszkodą, tym kamieniem obrazy, o który się 
koła sprawy potykają fizycznie, w istocie nie jest jednak tą zasadniczą przeszkodą. 
Zasadnicza przeszkoda polega na sile bezwładu całej masy społeczeństwa Królestwa 
Polskiego. Nie jest to nawet bezwład bierności, bo ten jest w każdej masie prawie 
zawsze i prawie wszędzie. Taka bezwładna bierność daje się opanować przez 
aktywistyczną mniejszość i pokierować do celów przez nią określonych. W tym 
wypadku jest coś gorszego, niż bezwład i bierność, która tylko sama inicjatywy nie 
posiada, ale może być, jak cielsko, dźwignięta i w ruch wprawiona. Tu zachodzi 
złośliwszy kazus zgangrenowania duszy narodowej niewolnictwem. Tu jest nie brak 
jakiejkolwiek woli, ale właśnie konkretna wola oporu, wola niedopuszczenia do 
realizacji aktu 5 listopada, a w pierwszym rzędzie armii. Tu jest świadoma i rozmyślna, 
czynna niechęć zejścia z martwego punktu. Usprawiedliwiać się zdaje frazes 
Władysława Studnickiego, który raz się wyraził tak: „Niemcy chcą niepodległości 
Polski, Polacy - jej nie chcą; dlatego ja idę z Niemcami przeciwko Polakom”. Tu jest 
tragedia Polski. Polska w masie społeczeństwa Królestwa Polskiego nie chce brać tej 
niepodległości, przynajmniej takiej, jaką jej Niemcy aktem 5 listopada dały. Nie chce - 
i o to się rozbija wszystko. Tracę nadzieję, czy w ogóle przyjdzie do tworzenia armii 
polskiej. Choć kto wie - może w tej niechęci kryje się instynkt niewiary w zwycięstwo 
mocarstw centralnych? Zdziałać coś i zbudować przeciwko tej niechęci nie jest w stanie 
ani Rada Stanu ,ani ktokolwiek z polityków polskich. Na tle tej niechęci maleją spory i 
zatargi między obozem austrofilskim a czysto niepodległościowym. I kto wie, czy nie 
mają nawet większej racji ci, którzy, widząc taki stan społeczeństwa i rozumiejąc 
niemożność budowania czegokolwiek na nim o własnych siłach, szukają oparcia w 
monarchii habsburskiej i w konszachtach z nią, choćby wbrew własnemu narodowi, 
usiłują budować podwaliny przyszłego państwowego stanu Polski. Na razie ich akcja, 
prowadzona nieraz intrygą, wydaje się największą przeszkodą na drodze tworzenia 
armii, tak samo, jak zatrzymywanie przez Austrię Legionów zdaje się być największą i 
najboleśniejszą w stosunku do nich krzywdą. Gdy się jednak nad tym głębiej zastanowi, 
to największą zniewagę Legionom wyrządza własny naród, odrzucając ich ofiarę i 
niechęcią swoją rozbijając to, co byłoby spełnieniem ich dzieła. Smutne to budzi 
refleksje, ale, niestety, zdaje się, że tak jest. Daj Boże, abym się myli! i abyśmy się 
rychło doczekali faktu tworzenia tej armii. 

13 marca, rok 1917, wtorek 

Na dziś zwolniony jeszcze byłem przez lekarza, toteż na ćwiczenia nie chodziłem. 
Lekarz dał mi zwolnienie na jeden dzień, tak że formalnie jutro powinienem już 
właściwie iść na ćwiczenia, ale czuję, że to jeszcze nie będzie możliwe. Wprawdzie dziś 
wrzód mi już pękł pod kolanem, ale ulżyło mi nie bardzo. Żeby nasi sanitariusze byli 
staranni, powinni mi byli dzisiaj wycisnąć całą materię z wrzodu; ale nic im do tego; 
każdy z nich robi jakby z łaski i byle zbyć. Nie ma to jak dawni nasi sanitariusze z 
kompanii jeszcze z roku 1915 - Kamera albo Żyd Icek z Bendzina. Teraz Kamera jest 
już chorążym, a Icek, kapral, jest szefem pralni. Z sanitariuszy obecnych jest względnie 
jeszcze dobry Jachnicki, sanitariusz starej daty, jeszcze spod Kamery; teraz jest on przy 
ambulatorium; do niego też poszedłem z moim wrzodem; obejrzał nogę, watą zebrał 
trochę sączącej się materii, zajodynował i założył mi nowy okład kwaśny. Chodzić mi 



już dziś, po pęknięciu wrzodu, trochę lżej niż było wczoraj, ale stać jeszcze nie mogę; 
gdy chwilkę postoję, ból w nodze robi się szalony i cała noga jakby drętwieje. 

Dziś znowu wieczorem rozeszła się niepewna pogłoska o tym, że rzekomo w sobotę czy 
w poniedziałek oddanie Legionów Radzie Stanu na użytek armii polskiej stało się 
faktem dokonanym. Daj to Boże! Nie ośmielam się jeszcze wierzyć temu, bo dotąd 
pogłoska ta jest luźnie powtarzana i nie wiem jeszcze jej źródła. Posądzam, że zrodziła 
się ona w I kompanii, skąd o niej usłyszałem, i że geneza jej ewentualnie leży w 
domysłach żołnierzy z okazji rozdania wszystkim żołnierzom I kompanii po 20 sztuk 
papierosów. Gadano tam, że to Rada Stanu na uczczenie Legionów, które przeszły w jej 
ręce, ofiarowała żołnierzom te papierosy. Ale jakoś u nas do końca dnia papierosów 
tych nie dawano. Jeżeli takie są pieluchy tej wielkiej nowiny politycznej, to kruchym 
jest jej żywot. Zaczekajmy jednak znowu. Nie wykluczam możliwości takiego faktu. 
Byłby to w każdym razie wielki i poważny krok naprzód, chociaż to jedno nie 
przesądziłoby jeszcze wszystkich trudności właściwego tworzenia armii, a w 
pierwszym rzędzie rozszerzenia jej kadr legionowych przez pobór czy dalszy werbunek 
rekruta. 

W ostatnim numerze pisemka „Rząd i Wojsko”, będącego polityczną ekspozyturą 
P.O.W., ukazał się w druku mój artykulik pod tytułem „Opiekunom”, jeden z dwóch 
artykulików, pisanych przeze mnie w Baranowiczach dla niedoszłego naszego pisemka 
żołnierskiego „Głos Żołnierza”. Tego numeru „Rządu i Wojska” jeszcze nie posiadam, 
bo zaledwie pierwsze egzemplarze tu nadeszły, ale widziałem go wczoraj u Wąsowicza. 
Wprawdzie mój artykuł „Opiekunom” bardzo mi się udał, jednak nie jestem zbyt 
zadowolony z umieszczenia go w „Rządzie i Wojsku”. Po pierwsze, stosuje się on do 
sytuacji, która się wytworzyła w Legionach po dymisji Piłsudskiego i która aktem 5 
listopada została przekreślona, a przeto ma on dziś tylko wartość dokumentu 
historycznego, a nie argumentu politycznego w aktualnych zagadnieniach; po wtóre, 
wywlekanie z przeszłości rzeczy, argumentów i sytuacji dla dyskredytowania 
przeciwników politycznych, czego wyrazem jest drukowanie dziś tego artykułu, a co 
jest ciągłą metodą zapalonego w walce politycznej obozu P.O.W., wydaje mi się w 
obecnych warunkach niepożądanym i nadmiernym jątrzeniem sporów i porachunków 
wewnętrznych, niestosownym do powagi ciężkiej chwili. Zdaje mi się, że jest trochę za 
dużo tego i że obie strony tzw. aktywizmu w Warszawie zbyt mało sobie nawzajem 
wybaczają i zbyt pochopnie rozdmuchują to wszystko, co może drugą stronę 
dyskredytować. 

Miałem wczoraj wieczorem dłuższą rozmowę z podporucznikiem Sadowskim z okazji 
owej wzmianki mojej w styczniowym liście do Sławka o separatyzmie oficerów 
naszych. Sadowski przyleciał do mnie umyślnie wieczorem do koszar i miał ze mną 
długą, trwającą dwie godziny, rozmowę w kancelarii kompanijnej. Uzasadniał mi 
potrzebę i dodatnie strony takiego separatyzmu. Cytował przykłady z praktyki liniowej 
z czasów, gdy separatyzmu tego nie było, wykazując, jak na tym szwankowała 
dyscyplina, służba i jak żołnierze nieraz nie tylko że lekceważyli sobie przełożonych, 
ale pozwalali na takie rozluźnienie obowiązków, które wniwecz obracało całą zasadę 
czynu wojennego. Sadowski jest typowym mizantropem. Z natury sam jest miękki i 
niezmiernie wrażliwy, ulegający nastrojom, usposobieniom, porywom; jest niezwykle 
nerwowy i raptusowy, przeskakujący od depresji do podniecenia, od łagodności 
subtelnej do pasji gniewu. Zdaje się, że poczucie swej własnej miękkości i niewiara do 
własnej zbyt miękkiej i skłonnej do idealizmu natury i może zawody, jakich stąd w 
życiu doświadczył, a życie musiał mieć burzliwe - był w wojsku rosyjskim, 
uczestniczył, zdaje się, w wojnie japońskiej, był na wygnaniu na Syberii - usposobiły 
go nieufnie na ogół do natury ludzkiej i do wszystkiego, co tchnie idealizmem. 



humanizmem i romantyzmem i w drodze reakcji pchnęły go do jakiejś sztucznej, 
niezgodnej z jego miękką naturą, maniery surowego w teorii traktowania ludzi. Uważa 
on naturę ludzką za z gruntu elementarnie złą, która wymaga brutalnego nieraz 
traktowania i zwłaszcza wymaga gwałtu nad nią, gwałtu zewnętrznego. Dlatego też w 
teorii jest rzecznikiem najbezwzględniejszego militaryzmu w wojsku, nie wyłączając 
brutalnej przemocy kaprala w klasycznym militarystycznym stylu. Z tych samych 
względów w polityce dochodzi do zasad brutalnej wyłączności egoizmów narodowych i 
walki ras w stylu nacjonalistycznym. Jakże inaczej jednak przemawia, gdy mówi w 
porywie zapału jak w pogadance z przed kilku dni. Wtedy wyzbywa się maniery, jest 
samym sobą i jest wtedy szlachetniejszym od swych mizantropijnych, neurastenicznych 
pseudoprzekonań. 

14 marca, rok 1917, środa 

W dalszym ciągu nie czułem się jeszcze zupełnie dobrze. W okolicach pęknięcia 
wrzodu pod prawym kolanem jest wciąż jeszcze jakieś stwardnienie. Nie mam już 
takiego zdrowia i takiego organizmu, żeby mi się samo wszystko prędko goiło i 
przechodziło. Zdrowie moje szwankuje na wszystkich punktach. Na ćwiczenia jeszcze 
dziś nie chodziłem, ale już jutro pójdę. 

Wczorajsze pogłoski o fakcie oddania Legionów Radzie Stanu dotąd nie sprawdziły się. 
Gdyby to nastąpiło, pisma warszawskie nie milczałyby o tym. 

Dziś dzień zupełnie jałowy w jakieś wypadki lub nowiny, godne zanotowania. Zanotuję 
tylko pracę, jaką dziś wszyscy w kompanii gorączkowo wykonywali. Było to zadanie, 
wyznaczone nam przez porucznika Kruka-Grzybowskiego do jego wykładów o 
organizacji armii. Zadanie to polegało na wykonaniu na kartce graficznego schematu 
dywizji niemieckiej i rosyjskiej na stopie bojowej. Każdy musiał taki schemat na kartce 
wykonać i przedstawić do dnia 14 marca. Naturalnie, że prawie nikt nie zrobił tego 
wcześniej i wszyscy śpieszyli to zrobić dziś w ostatnim dniu. Niektórzy robili to 
samodzielnie, kombinując i kompilując skład jednej i drugiej dywizji z notatek z 
wykładów Kruka i z podręczników P.O.W. o organizacji armii niemieckiej i rosyjskiej. 
Większość po prostu skopiowała schematy z gotowych już wzorów pracowitszych 
kolegów. Ja sumiennie i samodzielnie pracę tę wykonałem. Wieczorem kartki zebrał 
sierżant liniowy Mozolowski i wręczył Krukowi. 

Oto i wszystko. Na tym dzień dzisiejszy w dzienniku zakończę. 

15 marca, rok 1917, czwartek 

Dziś poszedłem już na ćwiczenia. Z nogą nie jest mi jeszcze bynajmniej dobrze. 
Obrzękłość pod kolanem trwa; przy chodzeniu bólu już prawie nie czuję, ale przy staniu 
noga jeszcze boli. Zwłaszcza w pierwszych godzinach rannych ćwiczeń ból był przy 
staniu tak dotkliwy, że prawie że nie mogłem uważać na komendę; cała myśl, czucie i 
uwaga wytężone były na ból. Ciekawa rzecz, że im bardziej się noga w tym zbolałym 
kolanie męczyła, przez marsz, bieg, klękanie, padanie itd., tym ból stopniowo 
ustępował; był to fenomen często obserwowanego zjawiska, że się noga boląca 
„rozchodziła”. Niestety - nie mam bynajmniej dotąd wrażenia, żeby następowało jakieś 
istotne polepszenie w stanie nogi; dokoła otworu po pękniętym wrzodzie trzymają się 
grube stwardnienie, aż napięta skóra pod i z obu stron kolana boli i swędzi. Boję się, 
aby się dokoła nowe wrzody nie potworzyły. Do opatrunku nie poszedłem już wcale, bo 
mam wrażenie, że jodynowanie, a zwłaszcza następnie bandażowanie kolana okładem 
nie tylko nie sprawia ulgi, ale jeszcze szkodzi. Spróbuję poczekać, czy mi się to samo 
nie polepszy. Zdawałoby się, że to przesąd i śmieszne, ale tak jest w istocie: wierzę 



bardziej w skuteczność westchnienia do Boga i przeżegnania bolącego miejsca, niż w 
leczenie i opatrzność lekarzy i sanitariuszów wojskowych. 

W gazetach od paru dni były wzmianki o jakichś większych rozruchach w Petersburgu, 
mających źródło w złym stanie aprowizacji miasta i w głodowych odruchach tłumów. 
Były wielkie manifestacje uliczne podnieconego tłumu, usiłowania masowych napadów 
na składy rządowe, rozbijanie sklepów i składów mąki itd., krwawe uliczne represje 
przez kozaków i wojsko. Wielkiej wagi do tych wieści nie przywiązywałem, bo choć 
wiem, że nie ma dymu bez ognia i że pod wszelkimi tego rodzaju pogłoskami bywa 
zwykle ziarenko prawdy, ale wiadomo skądinąd, jak pochopne są zawsze w czasie 
wojny obie strony do przesady w przedstawianiu wszystkich trudności i wszystkich 
objawów ujemnych u przeciwnika. Ileż to razy na początku wojny w Rosji cała prasa 
trąbiła to o rewolucji w Czechach, to o nadzwyczajnych jakichś przeciwwojennych 
manifestacjach w Berlinie itd. Ileż potem znowu razy po tej stronie frontu czytałem w 
pismach to o głodowych rozruchach w Moskwie, to o ciągłych powstaniach w Indiach 
itp.! A zwłaszcza na początku wojny to takie sensacje o przeciwniku mnożyły się w 
prasie obu obozów wojujących jak grzyby po deszczu. Ale zawsze tylko o przeciwniku, 
bo u siebie wszystko było zawsze we wzorowym porządku, a jeżeli coś tam w 
rzeczywistości z tego porządku się wyłamywało, to ukrywano to bardzo starannie, prasa 
o tym naturalnie pod cenzurą wojenną milczała i tylko pogłoski szeptały o tym z ucha 
do ucha. Rozruchy na tle żywnościowym zdarzały się i w Rosji, i w Wiedniu, i Berlinie; 
gdzie one były większe - kto tam dociecze, ale wszędzie były z równą siłą stłumione. 
Nie przywiązywałem więc dużej wagi do tych sensacji prasowych. Atoli dziś na 
wieczór usłyszałem poważniejsze w tej mierze komentarze. Obywatel Orłowski wrócił 
wieczorem do koszar od porucznika Złoma, do którego zachodził, i dowiedział się tam, 
że do gubernatora niemieckiego w Łomży przyszły depesze, donoszące o poważnych 
bardzo wypadkach w Petersburgu, charakteryzowanych jako rewolucja. Samych trupów 
padło podobno z ludu w tych rozruchach na ulicach Petersburga coś ze 300! Obyż 
istotnie z tego wrzenia wyszło coś ostrzejszego! Rosja - to jest kraj wszelkich 
możliwości i niespodzianek. Tylko że mierzyć jej wrzenia skalą społeczeństw 
zachodnich niepodobna. Mogą tam powstawać raptowne wybuchy o wielkim napięciu, 
po których nagle znów doskonała cisza nastaje. Od podniecenia do depresji, od 
pomruków rewolucji do biernej rezygnacji - w społeczeństwie rosyjskim przejścia są 
bardzo łatwe. Rosja jest trochę jak dziecko, a trochę jak neurastenik; jest ona cała 
nieobliczalna. Żeby ją akurat w tej dobie wojny wielka konwulsja powaliła - dalby to 
Bóg dla sprawy pokoju i wolności! Ale nie chce mi się w to wierzyć. 

W ostatnich dniach Anglicy na wojnie odnieśli poważny sukces, który ma zwłaszcza 
polityczne znaczenie. Na froncie Mezopotamii powiodło się im wreszcie zdobyć 
bajeczny Bagdad, miasto cudów, miasto fantazji wschodniej, samym imieniem 
czarujące umysły jak hipnoza bajki arabskiej. Długo dążyli do niego Anglicy, aż go 
zdobyli wreszcie. 

16 marca, rok 1917, piątek 

Dzisiaj jest mi już znacznie lepiej z nogą. Byłem już tak zaniepokojony wczoraj stanem 
nogi, że wieczorem postanowiłem sobie zwrócić się w tych dniach do pułkownika 
Śmigłego i prosić go o przepustkę względnie o wysłanie mię przy jakiejś okazji (jako 
kuriera lub coś podobnego) do Warszawy - o pretekst dla prośby byłoby łatwo - aby 
tam poradzić się u lekarza prywatnego, a nawet ewentualnie, gdyby się to okazało 
czymś poważniejszym, przygotować w Warszawie grunt do całkowitego wycofania się 
z wojska. Dziś jednak znów otucha wstąpiła we mnie, bo mi lepiej. Mam nadzieję, że 
powoli sam wrócę do zdrowia i będę mógł nadal czekać moich losów w związku z 



losami Legionów. Pomimo że mi było lepiej, postarałem się uniknięcia dziś męczących 
popołudniowych ćwiczeń. Na popołudnie bowiem wyznaczone były ćwiczenia 
taktyczne całego batalionu (wszystkie trzy kompanie + kompania niższej szkoły 
oficerskiej). Odbył się wymarsz baonu w rynsztunku, z plecakami i symulowany atak 
na jedną ze wsi okolicznych; wszystkim żołnierzom wydano po pięć ślepych ładunków 
(tutki z prochem, nabite kulką drewnianą); obronę wsi symulowała kompania III pod 
wodzą porucznika Kruka-Grzybowskiego, reszta batalionu atakowała i oczywiście, 
mając ogromną przewagę, „zdobyła” wieś; ćwiczenia te trwały od godz. 2 do 7 po 
południu; żołnierze wrócili z ćwiczeń zmęczeni, bo atak odbywał się forsownymi 
skokami po nierównym głębokim śniegu. Udało mi się wykręcić od tych ćwiczeń; 
zwolniono mię ze względu na to, że noga moja po wrzodzie pod kolanem ulega jeszcze 
zmęczeniu. Nie chciałem jej forsować i nie żałuję, że nie poszedłem, bo niczego 
nowego bym się nie nauczył; metody i sposoby ataku są nam wszystkim aż nadto znane. 
Dobre to jest do ćwiczeń, ale nie kosztem zdrowia. 

Nie miałem dziś świeżych gazet warszawskich, ani dzisiejszych, ani wczorajszych. Ze 
słyszenia jednak, ze źródeł oficerskich, dochodziły nas dziś dalsze nowe szczegóły o 
wypadkach petersburskich. A więc mówiono, że w Petersburgu posłowie lewicy 
dumskiej utworzyli prowizoryczny rząd rewolucyjny, złożony z 12 czy 15 członków, że 
znaczna część wojska w Petersburgu, w liczbie podobno 30 000, stanęła po stronie 
rewolucji, że rewolucjoniści kopią okopy pod Petersburgiem, że wrzenie zatacza kręgi 
po Rosji. W każdym razie, można wnosić, że zajścia w stolicy Rosji mają tym razem 
poważniejsze znaczenie. 

Otrzymałem dziś list od wicemarszała koronnego, p. Józefa Pomorskiego, i od Maryńki 
z Wilna. Do Pomorskiego pisałem niedawno, prosząc, aby mi przysłał poświadczenie o 
ukończeniu przeze mnie Szkoły Prawa w Petersburgu i Ecole des Sciences Politiąues w 
Paryżu. Potrzebne mi to jest dla uzasadnienia mego cenzusu wykształceniowego w 
szkole oficerskiej. Zażądano bowiem u nas przedstawienia do 25 bm. dokumentów, 
uzasadniających cenzus każdego. Ponieważ dyplomów autentycznych moich 
przedstawić nie moich, gdyż są one w Rosji, prosiłem Pomorskiego, jako osobę 
urzędową jedną z najwyższych w Polsce (wicemarszałek koronny i dyrektor 
Departamentu Oświaty i Wyznań w Radzie Stanu), o wydanie mi zaświadczenia. 
Pomorski odpisuje, że zaświadczenie to wysłał przez Komendę Legionów i następnie 
dodaje, że pragnąłby bardzo, abym wypadł do Warszawy dla poinformowania jego i 
ewentualnie jego kolegów z Rady Stanu w sprawie obecnych stosunków polsko- 
litewskich. Dla wielu względów trzeba mi będzie wybrać się wkrótce do Warszawy, a 
list Pomorskiego znakomicie mi posłuży za argument u pułkownika do otrzymania 
przepustki. Mam mocne postanowienie, o ile mi tylko siły pozwolą, wytrwać w 
Legionach i wojsku polskim przynajmniej tak długo, jak długo nie będę miał 
przekonanie, że mogę na polu politycznym w czasie trwania wojny przyczynić się na 
rzecz sprawy Litwy w tym duchu, w jakim ja jej dobro i dobro Polski pojmuję. Nie chcę 
się dać skusić, o ile tylko zdrowie mię nie zmusi kategorycznie do opuszczenia 
szeregów wojskowych, żadnymi obietnicami i propozycjami wygodniejszych stanowisk 
i pracy politycznej w Warszawie. Ale postanowienie to ma jednak ten jedyny warunek, 
że armia polska będzie się tworzyła i że Legiony wejdą do jej składu. Bo jeżeli będzie 
pewność, że armii tej nie będzie, że oczekiwanie jej jest tylko złudzeniem, lub że 
Legiony, niezależnie od jej powstania czy niepowstania, mają pozostać tym, czym są, 
ewentualnie ostatecznie wrócić do Austrii, bo oczywiście pozostawać w nich nie 
miałoby żadnego dla mnie sensu. Do aktu 5 listopada Legiony były czynem 
politycznym, atutem wolnościowym Polski, aktem czynnej manifestacji woli 
niepodległościowej. Po 5 listopada straciły one to znaczenie; dziś atutem wolności 



Polski mogą być nie one, lecz powstanie armii polskiej. W tej sytuacji chciałbym się 
również wreszcie zorientować w Warszawie. Niestety - zbyt optymistycznie 
usposobiony obecnie nie jestem. 

Bardzo miły, serdeczny i długi listek otrzymałem dziś o Maryńki. Wreszcie doszły do 
niej moje listy, zarówno wysłane pocztą, jak przez szwagra Januszajtisa. Bieda tam w 
Wilnie coraz większa, ale ich stan moralny, ich duch - jest lepszy i mocniejszy, niż w 
szczęśliwszej od Wilna Warszawie. 

17 marca, rok 1917, sobota 

W stanie nogi mojej polepszenie, dzięki Bogu, powoli postępuje. W ćwiczeniach mogę 
już brać udział bez żadnej szkody dla siebie. Mieliśmy ćwiczenia tylko 
przedpołudniowe, po południu bowiem - zwykłe sobotnie porządki koszarowe. 

Rozeszła się dziś u nas wieść, że Komendant Legionów hr. Szeptycki ustąpił z tego 
stanowiska i został przez Austrię mianowany zastępcą generał-gubernatora lubelskiego 
w szarży generał-majora. Kto obejmie po nim Komendę Legionów - nie wiadomo 
jeszcze. Czy to jest wieść ścisła, czy tylko jedna z licznych pogłosek - nie wiem 
jeszcze. 

Charakterystyczne jest, że wśród naszych oficerów myśl o nasadzeniu militaryzmu w 
stosunkach legionowych doprowadza aż do tego, że uważają z tego stanowiska za 
dodatnie, iż Piłsudskiego u nas już nie ma. Zdawałoby się, że w kołach I Brygady, tak 
głęboko duchem Piłsudskiego przepojonej i pełnej idealnego kultu dla Komendanta, jest 
to zupełnie nieprawdopodobne. A jednak tak jest. Wśród oficerów, przynajmniej 
niższych, obecność Piłsudskiego jest uważana za czynnik ujemny. Wiem o tym 
bezpośrednio z rozmowy z podporucznikiem Sadowskim, który sam jest tego zdania. 
Piłsudski z jego głęboką ideą obywatelską wojska, z tym tchnieniem egalitarnym, które 
obecnością swoją do I Brygady wnosił, był największą przeszkodą do doskonałego 
zmilitaryzowania naszych stosunków. Wprawdzie sama wojskowość ma swoją własną 
logikę, która wciąż ruguje ze stosunków wojska pierwiastki egalitarne i obywatelskie, 
co już i przy Piłsudskim miało miejsce, gdy jedna po drugiej upadały instytucje, 
stworzone przez niego, takie, jak kasa podoficerska i oficerska, pobieranie przez 
podoficerów równego żołdu z szeregowcami, równa gaża oficerska bez różnicy szarż 
itd., ale bądź co bądź obecność Komendanta, który wierzył w obywatelskość stosunków 
wojskowych i potrafił silną indywidualnością swoją utrzymywać tradycje swego ducha 
wewnątrz Brygady, krępowała całkowity rozwój militarystycznych tendencji w 
Brygadzie. Teraz, gdy Komendant, wprawdzie uznawany wciąż u nas idealnie za 
naszego właściwego Komendanta, jest daleko i nie oddziaływa tak bezpośrednio na 
stosunki nasze, tendencje militarystyczne szybciej i swobodniej działają, a ci, którzy są 
ich rzecznikami, cieszą się z tego i błogosławią fakt jego nieobecności. Uznają oni 
wszyscy wielkie polityczne zasługi Piłsudskiego i wyznają szczerze wielkość jego 
czynu narodowego, ale w urządzeniu praktycznych stosunków wojskowych wolą się 
rządzić bez niego i po cichu między sobą śmieją się z naiwnych obywatelsko- 
egalitarnych iluzji wielkiego Komendanta. U niektórych jest to wyrazem zupełnie 
szczerych przekonań o konieczności właśnie takiego wewnętrznego zmilitaryzowania 
stosunków w Legionach na wzorach doskonałego militaryzmu koszarowej „kultury” 

(jak Sadowski na przykład), u innych zaś jest to po prostu wyrazem dążeń osobistej 
natury. Stosunki militarystyczne bowiem dają wszelkim szarżom więcej wygody 
osobistej, władzy, dają wszelkim karierowiczom większe pole do popisu i awansów, są 
w ogóle łatwiejsze wszelakim komendantom do wykonywania ich władzy, niż 
szlachetne stosunku idealizmu obywatelskiego, które są trudniejsze do stosowania, 
wymagają więcej taktu, inteligencji, więcej pierwiastków ducha, umysłu i serca w 



stosunkach do żołnierzy, więcej rezygnacji z osobistych popędów natury ludzkiej itd. 
Wszystko to odbywa się kosztem masy żołnierskiej, która w uproszczeniu 
militarystycznym służy podnóżkiem dla wygody tych, co stoją wyżej od niej. Nic za 
darmo w naturze się nie dokonywa i wszelkie ułatwienie dla jednych musi się dokonać 
kosztem obciążenia innych; cała zmiana jest tylko w tym, że punkt ciężaru się przenosi 
z jednego miejsca w inne, w tym wypadku bardzo naturalnie z góry ku dołowi bardziej. 
Co do naszej kompanii szkoły oficerskiej, to jednak skarżyć się tu nie możemy na 
stosunek oficerów do nas. Stosunek ten jest u nas o wiele lepszy i bliższy 
obywatelskiego, a nawet poniekąd koleżeńskiego, niż był w ostatnich czasach w 
normalnych kompaniach naszych. Jest to poniekąd wyrazem świadomej tendencji 
naszych oficerów do traktowania nas innego, niż traktowali pospolity ogół żołnierzy w 
kompaniach, poniekąd zaś wpływa na to automatycznie wyższy intelektualny i 
kulturalny poziom ludzi w naszej kompanii szkolnej w porównaniu do przeciętnego 
poziomu w normalnych kompaniach. Nie tylko taki Sadowski lub Nałęcz-Korzeniowski 
(ten jest znowu przydzielony do nas), ale nawet Krasicki, zresztą z natury człowiek 
miękki i towarzysko łatwy mimo swe zmanierowanie militarystyczne, zmienił zupełnie 
swój stosunek do żołnierzy u nas i już nie pozwala sobie, jak dawniej, tak szafować 
przekleństwami i wymyślaniem. Młot także stał się jakimś spokojniejszym i 
umiarkowańszym w zachowaniu. 

18 marca, rok 1917, niedziela 

Dziś wreszcie dorwałem się do gazet warszawskich - z dnia wczorajszego i 
dzisiejszego. I tu dopiero ujrzałem w całej pełni w najświeższych relacjach 
telegraficznych wypadki, których widownią był Petersburg i Rosja. To, co się tam 
dokonało, to nie rewolucja, lecz przewrót. Jest to już fakt spełniony. Dokonało się to z 
szybkością błyskawiczną. Car Mikołaj II, zaskoczony, abdykował na rzecz brata, 
Michała Aleksandrowicza, który wszakże również zrzekł się tronu na rzecz 
małoletniego carewicza Aleksego Mikołajewicza. 12-letni Aleksy został więc 
nominalnym carem Rosji, faktycznym zaś rejentem został Wielki Xiążę Michał. Władzę 
faktyczną w państwie objął Komitet Wykonawczy, wyłoniony przez całą opozycję 
Dumy, na której czele stał tzw. Blok Postępowy (październikowy, postępowcy i 
kadeci). Prezesem Komitetu Wykonawczego, który dokonał przewrotu, - prezes Dumy 
Rodzianko. Blok postępowy działał w przewrocie wespół z lewicą (poseł socjalno- 
demokratyczny Czcheidze - wiceprezesem Komitetu Wykonawczego). Komitet 
Wykonawczy mianował rząd, na którego czele, jako prezes ministrów, stanął 
postępowiec książę Lwów. W składzie rządu biorą udział paździenikowcy, postępowcy, 
kadeci i trudowicy. Widzimy tam z tekami ministerialnymi ludzi takich, jak Miluków, 
leader kadetów (teka spraw zewnętrznych), Guczków, wódz paździenikowców (wojna), 
z lewicy kadeckiej sympatyczny poseł Sybirski-Niekrasow, wreszcie leader 
trudowików, jedna z najszlachetniejszych politycznych postaci Rosji - Kierenskij (teka 
sprawiedliwości). Proklamowany manifest abdykacyjny cara Mikołaja II, wzywający 
naród do posłuszeństwa nowemu rządowi (abdykacja motywowana względami lepszego 
zjednoczenia narodu w celu doprowadzenia wojny do zwycięstwa); proklamowany 
także manifest Komitetu Wykonawczego, ogłaszający zasadnicze swobody 
obywatelskie i zwłaszcza powołanie do życia Konstytuanty na podstawie 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego głosowania. Wszystko utrzymane na 
naczelnej zasadzie wojny do zwycięskiego końca. Cały szereg osobistości starego rządu 
i starego systemu aresztowano, względnie niektórzy z nich zdołali gdzieś się ukryć z 
widowni. Gdybym chciał streszczać wszystkie fazy i szczegóły dokonanego przewrotu 
państwowego w Rosji, nie wystarczyłoby mi miejsca w dzienniku. Dość będzie samych 



tych faktów. Przewrotem, który wyłonił się z głębokiego i ciągłego konfliktu nowej, 
liberalnej Rosji z potęgą starego ustroju i którego głównymi aktorami byli Blok 
Postępowy Dumy, ogarniający właściwe sfery liberalne w duchu społeczeństwa 
burżuazyjneg, i ludowa Lewica (socjaliści i tzw. grupa pracy czyli trudowicy jako 
wyraz Rosji chłopskiej), kierował, jak się ze wszystkiego ujawnia, wszechpotężny dziś 
w Rosji ambasador angielski Buchanan. Jak Anglia jest dziś Rosji kuratorką, tak jej 
agent w Rosji, mądry Buchanan, jest tam główną sprężyną całej machiny państwowej. 
On, a przez niego Anglia, posiadając dziś całą Rosję w ręku, ujął rewolucję w kształty 
przewrotu. Zamiast chronicznego rozkładowego procesu, który by się wyrażał z jednej 
strony w narastającym fermencie rewolucyjnym z całym chaosem rozruchów, 
zdenerwowania i wichrzenia w państwie, z drugiej - w kontrrewolucyjnej reakcji 
starego regime’ u, osłabiając i dezorganizując państwo, a w szczególności uniezdatniając 
je do wojny, rzecz została załatwiona sprężyście i po anglosasku praktycznie: stare siły 
uprzątnięto precz, niedołężnego cara strącono z tronu, a władzę automatycznie 
przekazano czynnikom rewolucji; mając władzę, są one panami sytuacji, mogą robić, co 
chcą i zarazem obarczone są odpowiedzialnością, stając się przez to z czynników 
dezorganizacji i fermentu czynnikami ładu i określonych zadań. Przewrót taki 
ewentualnie, zamiast osłabić, może znacznie wzmocnić Rosję i w szczególności 
potężnie zaktywizować kierunek wojenny, odradzając jednocześnie zdolność wojenną 
państwa i jego sprężystość. Przewrót ten bowiem ma wyraźnie zaakcentowany kierunek 
wojenny, który zresztą stale od początku charakteryzował w tej wojnie liberalizm 
rosyjski w przeciwstawieniu do głębokich tęsknot pokojowych i prusofilskich w reakcji 
rosyjskiej. Ze zwycięstwem liberalizmu w Rosji nie tylko się kierunek wojenny 
potęguje, ale jeszcze nabiera jaskrawego zabarwienia imperialistycznego, staje się 
bardziej zdecydowanym w konkretnych celach i wyrazach. O ile by przewrót rosyjski 
stanął na tym punkcie faktem, jak obecnie i dalej już tylko rozwijał własne 
konsekwencje swych dążeń, Rosja byłaby państwowo odrodzona, a w stosunku do tej 
wojny wzrosłaby w potędze środków i zwłaszcza ich organizacji. Ale z pewnością 
jeszcze tego twierdzić nie można. Przewrót ten może jeszcze bynajmniej nie być faktem 
dokonanym samym w sobie i ostatecznym, faktem, po którym stawia się kropkę. Może 
on się jeszcze okazać tylko jednym aktem tragedii, po którym nie kropka, ale dalsze 
akty nastąpią. Faktem jest, że wewnętrznie ani sam przewrót, ani te siły, które już 
doszły do władzy, nie są jednolite, a przez to i spoiste. Skojarzyły się tam w pierwszym 
ciosie dwa czynniki, głęboko organicznie różne: liberalizm rosyjski i rewolucja ludowa 
(socjaliści i świat Rosji agrarno-chłopskiej). Ten ostatni pierwiastek, ludowy 
(robotnicza i chłopska Rosja) zgoła czego innego pragnie i tęskni, niż Rosja liberalna. 
Konstytuanty Rosja liberalna z pewnością szczerze nie pragnie, a za to w Rosji ludowej 
kiełkować i rosnąć będą nastroje pokojowe - contra wojenno-imperjalistycznym Rosji 
liberalnej. W ciążeniach pokojowych Rosja ludowa będzie się nawet poniekąd spotykać 
z rozbitą reakcją starego ustroju. Sprzeczności nie są bynajmniej przez przewrót 
zażegnane. A w naturze dokonanego przewrotu leży pewna swoboda dalszego rozpędu 
wolnościowego, która zaakcentuje tendencje czynników ludowych. Przedwcześnie coś 
pewnego wróżyć. 

19 marca, rok 1917, poniedziałek 

Dziś - „imieniny Dziadka”, Piłsudskiego, dzień św. Józefa. Z tego powodu u nas - 
dzień wolny od zajęć. Naturalnie, że to tylko w naszym pułku, bo w II pułku dzień 
Piłsudskiego nie uchodzi za święto. Cały szereg naszych oficerów, ze Śmigłym na 
czele, wyjechał do Warszawy dla złożenia życzeń Piłsudskiemu i wzięcia udziału w 
uroczystościach imieninowych. Gazety jednak, które dziś z Warszawy nadeszły, 



przyniosły wiadomość o tym, że uroczystości imieninowe na cześć Piłsudskiego, które 
były zapowiedziane, nie odbędą się. Nie rozumiem - dlaczego. Czy to sam Piłsudski nie 
zechciał tych zebrań uroczystych na cześć jego w chwili, kiedy nie czas jeszcze 
spoczywać na laurach i odbierać hołdy i kiedy sprawa armii polskiej, główne 
Piłsudskiego dzieło, tak mamie stoi, czy też jakieś inne czynniki i względy uboczne 
sprawiły odwołanie tych uroczystości - nic nie wiemy o tym. Tymczasem w tej samej 
gazecie, jak na złość i urągowisko, tuż obok notatki drobnym drukiem o odwołaniu 
imieninowych uroczystości Piłsudskiego umieszczono huczne sprawozdanie z 
„przyjęcia u pułkownika Sikorskiego”, na którym obecny był marszałek koronny 
Niemojowski i szereg osobistości ze świata politycznego i Legionów, były szumne 
mowy itd. Sikorski rozwodził się o dwóch czynnikach budownictwa Polski - armii i 
rządzie - Legionach i Radzie Stanu, wygłosił mowę pochwalną na cześć Szeptyckiego 
itp. Przemawiał także podpułkownik Berbecki. Przykre było to zestawienie 
wspaniałości wielkich puszeń się Sikorskiego z lakonicznym i jakby wstydliwym 
odwołaniem imieninowych uroczystości Piłsudskiego. Było to jakby zestawienie pawia 
z orłem w głupocie natury ludzkiej. Od pewnego czasu zaczyna zwracać uwagę 
zachowanie się Berbeckiego. Niedawno wygłosił on w Lidze Państwowości Polskiej 
odczyt, w którym wystąpił z krytyką P.O.W., teraz znów brał udział w przyjęciu u 
Sikorskiego i przemawiał. Czyżby Berbecki, jeden z najwierniejszych i najtwardszych 
piłsudczyków, nieprzejednany, jak rycerz ze stali, istotnie się zmienił nagle, jak głoszą 
głuche pogłoski, odkąd przyjął stanowisko szefa sztabu Komendy Legionów? Nie chce 
mi się w to wierzyć, znając hartowny grunt prostej natury Berbeckiego, który zdawał się 
być antytezą karierowicza. A jednak pewne pozory jego zachowania się budzą 
wątpliwość. Z powodu imienin Piłsudskiego - u nas nie tylko dzień wolny od zajęć, ale 
dzień o cechach wielkiego święta. Rano szły od nas delegacje do kościoła na uroczyste 
nabożeństwo na cześć Komendanta. Oficerowie nasi złożyli jakąś większą kwotę na 
polepszenie żołnierzom jedzenia w dniu dzisiejszym. Z tego tytułu mieliśmy dziś rano 
kawę bieloną i słodzoną, na obiad mieliśmy obfity gulasz z kartoflami, kompot z 
suszonych owoców i herbatę słodzoną (pożal się Boże - co za „herbata”!), na kolację 
zaś, prócz zwykłej czarnej kawy, dostaliśmy po dobrym kawałku kiełbasy wątrobowej i 
sutą chochlę kartofli. Wieczorem odbył się, również na uczczenie imienin Piłsudskiego, 
wieczorek teatralny, urządzony staraniem legionisty Orłowskiego z naszego kapralstwa. 
Wieczorek miał być poważny w przeciwstawieniu do zwykłych i dość częstych u nas 
teatrzyków amatorskich o kabaretowym zabarwieniu. Na program złożyło się słowo 
wstępne inicjatora Orłowskiego, kilka kawałków deklamacji, parę solo-piosenek, kilka 
pieśni, odśpiewanych przez chór pod batutą sierżanta Kulczyckiego, gra na fortepianie, 
jednoaktówka dramatyczna tegoż Orłowskiego, wreszcie jakiś żywy obraz. Ponieważ 
nasza orkiestra pułkowa wyjechała do Warszawy, wezwana telegraficznie przez 
Śmigłego na uroczystości imieninowe Piłsudskiego, więc na wieczorku u nas miała grać 
orkiestra II pułku; na kwadrans jednak przed rozpoczęciem wieczorku przyszedł 
meldunek, że Żymirski, obecny komendant II pułku, również były piłsudczyk, który od 
czasu dymisji Piłsudskiego przerzucił się do przeciwnego obozu, zakazał orkiestrze 
wziąć udział w wieczorku. Wieczorek ten na ogół szkaradnie się nie udał. Brak u nas sił 
do wykonania poważniejszych rzeczy teatralnych. O ile przedstawienia kabaretowo- 
piosenkarskie, zwłaszcza dopasowane do charakteru i stylu legionowego, doskonale się 
u nas udają, o tyle to przedstawienie dzisiejsze było w wykonaniu zupełnie niezdarne. 
Chór jeszcze względnie nieźle śpiewał, ale poza tym solowe numery i jednoaktówka 
były niżej wszelkiej krytyki. Czerniawski fatalnie odśpiewał cudną zresztą piosenkę 
Słowackiego „Ta, co nie zginęła”, Rokosz mamie deklamował niedołężny górnolotny 
wiersz Orłowskiego, a jednoaktówka, osnuta na tle dramatu walk o niepodległość w 



Legionach i w roku 1863, usiłująca wytworzyć coś wybitnie nastrojowego, była tylko 
pretensjonalna, sztuczna, nudna i śmieszna - zupełne zero, które żadnego efektu nie 
sprawiało. Biedny Orłowski, jako autor dramatyczny i poeta, zupełnie się zasypał. Cały 
wieczorek był do niczego. 

U nas w dniu dzisiejszym, w uroczystym dniu „imienin Dziadka”, wesele mieszało się z 
nastrojem przygnębionym i trwożnym. Dobrześmy dziś jedli, nie mieliśmy ćwiczeń, 
mieliśmy wieczorek, a o zmroku jakaś pusta wesołość i swawola ogarnęła żołnierzy w 
koszarach; z drugiej strony jednak, coraz gorsze obiegały pogłoski o beznadziejnym 
stanie sprawy armii polskiej i naszych losów; wieczorem rozeszła się pogłoska, że w 
najbliższym czasie z całą pewnością pójdziemy już na linię. Poszlibyśmy jako Legiony, 
a cała nadzieja nasza na utworzenie z nas kadry armii polskiej, czym żyliśmy przez te 
ostatnie miesiące, byłaby zbankrutowała. 

20 marca, rok 1917, wtorek 

Mamy dziś wieści, które równają się hiobowym dla Legionów, gdyby się sprawdzić 
miały. Od rana zaczęto powtarzać pogłoskę wczorajszą, że w najbliższym czasie 
Legiony mają być wysłane na linię. Oczywiście byłoby to pogrzebaniem sprawy użycia 
Legionów za kadry armii polskiej. Byłoby to też bankructwem wiary naszych żołnierzy, 
wiary, którą żyli od dnia 5 listopada i która krzepiła ich po tych doznanych poprzednio 
zawodach. Wkrótce, jeszcze przed południem, pogłoska ta zaczęła się konkretyzować; 
powoływano się na kuriera, który świeżo dziś wrócił z Warszawy i miał przywieźć 
pewną nowinę, że istotnie do 12 kwietnia mamy pójść na linię, oczywiście jako w 
dalszym ciągu Legiony w wojsku austriackim, i że na skutek tego wszyscy członkowie 
Rady Stanu podali się do dymisji. Jeszcze nie chciałem temu wierzyć. Po obiedzie 
wieść ta jeszcze się bardziej potwierdzać zaczęła. O zamierzonym wysłaniu Legionów 
na linię i o dymisji Rady Stanu już nie tylko chodziły głuche pogłoski między 
żołnierzami, ale potwierdzali to samo oficerowie, podporucznicy Kozicki i Nałęcz- 
Korzeniowski, do których wieść ta doszła już przez powracających z Warszawy z 
imienin Piłsudskiego oficerów. Ciężki nastrój i pesymizm ogarnął żołnierzy. Cytowano 
też pewne szczegóły, jak mianowicie to, że cesarz Karol na audiencji, udzielonej 
Szeptyckiemu, wyraził zdziwienie, dowiadując się, że Legiony dotąd nie są w linii 
(jakoś nieprawdopodobne!), to znowuż to, że Szeptycki miał ze złośliwą 
uszczypliwością oświadczyć Piłsudskiemu, że jego to jest winą, iż Legiony pójdą do 
linii. Jak się rzecz przedstawia w rzeczywistości i o ile są kategoryczne te wieści, trudno 
jeszcze twierdzić na pewno, ale że kryje się pod nimi bardzo poważna sytuacja, w jakiej 
się istotnie Legiony znalazły - to nie ulega wątpliwości. Z fragmentów, które połapać 
zdołałem, faktyczny stan rzeczy zdaje się przedstawiać tak: Austria istotnie poważnie 
myśli o zatrzymaniu Legionów w swoim ręku i całkiem na serio dąży do wysłania ich 
na linię, aby tą drogą faktem dokonanym przesądzić całą kwestię, przewlekającą się na 
jałowych dyskusjach; Rada Stanu, reagując na to, oświadczyła kategorycznie, że jeżeli 
Legiony będą przez Austrię wysłane na linię, to cała Rada Stanu natychmiast poda się 
do dymisji; Beseler miał na to interweniować i nawoływał Radę Stanu do umiarkowania 
przekładając, że może jeszcze da się to naprawić i nie dopuścić do wysłania Legionów 
na front. Zdaje się, że ta wersja jest najbliższa prawdziwej sytuacji. W każdym razie, 
sprawa Legionów weszła w okres ostrego kryzysu i niewątpliwie będzie się już musiała 
rychło w tym lub innym kierunku wyklarować. Choć żadne ewentualności nie są 
bezwzględnie wykluczone, jednak prawie nieprawdopodobnym mi się przecież wydaje, 
aby istotnie doszło do zostawienia Legionów w ręku Austrii i wysłania ich w obecnej 
sytuacji na linię. Czym one będą dla Austrii i jakim byłoby ich stanowisko polityczne. 
Wszak po ogłoszeniu niepodległości Polski legion polski w armii austriackiej jest 



nonsensem. Zrozumiałym jeszcze byłoby przekształcenie Legionów w formację 
galicyjskiej obrony krajowej w związku z zapowiedzianym autonomicznym 
wyodrębnieniem Galicji, ale zgoła niepojętym byłoby istnienie nadal polskiego legionu 
w austriackiej armii wobec legalnego przez tą samą Austrię wespół z Niemcami 
stworzonego faktu istnienia Polski jako niepodległego państwa z własną armią. Akt 5 
listopada skasował wszelką ideę i nawet samą logiczną możliwość dalszego istnienia 
takiego Legionu. Byłoby to nonsensem ze stanowiska Austrii, nie dającym jej już zgoła 
tego atutu politycznego i moralnego, jakim w jej systemacie politycznym były Legiony 
do 5 listopada, i byłoby jałową męką dla samych Legionów, które by swym czynem już 
nic dla swej idei nie wyrażały. Poza tym wszystkim, jest jeszcze to, że chyba same 
Niemcy nie zechciałyby dopuścić do takiej kompromitacji własnej polityki, jakim byłby 
upadek dzieła, płynącego z aktu 5 listopada; bo niewątpliwie, że wysłanie Legionów 
dzisiaj na linię, pozostawiając je w ręku Austrii i odcinając od Polski, i następująca 
równolegle dymisja Rady Stanu - byłaby kapitalnym bankructwem aktu 5 listopada, 
który z taką trudnością i w tak wątłych formach się realizuje. Ale niepodobna 
bagatelizować tego kryzysu zbytnim optymizmem. Jak ze wszystkiego zdaje się widać, 
młody cesarz Austrii - Karol jest człowiekiem o indywidualności pełnej charakteru i 
wybitnej stanowczości; może on chcieć bezwzględnie forsować swój program 
polityczny, w którym sprawa polska zajmuje wybitne stanowisko i dla którego 
posiadanie Legionów jest mu potrzebne. Toteż liczyć się nawet z tego rodzaju 
dziwacznymi ewentualnościami - trzeba. I tu dopiero okazuje się, jak przedwczesną 
była ta zbytnia skrajna gorliwość, z jaką nasi oficerowie wypleniali u nas tradycje 
obywatelskie, chcąc je mechanizowaniem militarystycznym zastąpić. Bo jeżeli 
przyjdzie do tego, że Legiony miałyby w swej obecnej formie być wysłane na linię, to 
powtórzy się u nas potrzeba politycznego odruchu ze strony Legionów, odruchu, 
podobnego do tego, jaki był w jesieni ubiegłego roku po dymisji Piłsudskiego. Wtedy 
ujawni się w swych płodnych skutkach ten skarb idealny, jaki w szeregach naszej 
dawnej Brygady przechowały nasze tradycje obywatelskie. Jeżeli dojdzie do wysłania 
Legionów na linię, to choć ja osobiście zdecydowany jestem nie pozostać nadal w 
takich Legionach (prędzej bym już był nawet w austriackim wojsku, niż w takiej 
wykastrowanej z idei formacji), to jednak uważam, że nie może być przyjęta prosta i 
łatwa formuła: ratuj się ucieczką - kto może. Królewiakom, a mnie zwłaszcza - byłoby 
bardzo łatwym wycofanie się. Powinna być jednak wykonana solidarna wspólna 
planowa akcja na rzecz obalenia takich Legionów, akcja aż do skutku. 

21 marca, rok 1917, środa 

Żadnych nowych wiadomości w sprawie Legionów i wczorajszych pogłosek o dymisji 
Rady Stanu - nie ma. Z pewnych uzupełniających szczegółów, które doszły nas jeszcze 
wczoraj i dziś, podobno od tych, co z Warszawy wrócili, zdaje się potwierdzać ta 
wersja, którą wczoraj za najprawdopodobniejszą podałem, to znaczy, że Rada Stanu nie 
podała się jeszcze do dymisji, ale zagroziła dymisją na wypadek zatrzymania Legionów 
przez Austrię i wysłania ich na linię, co zaś do owego wysłania, to istotnie jest ono 
zamierzone. Podobno w Radzie Stanu tylko Łempicki i Studnicki zaprotestowali 
przeciwko ewentualnej dymisji jej członków, ale następnie Łempicki przechylił się do 
większości; jeden Studnicki pozostał innego zdania. W sprawie ewentualnego wysłania 
Legionów na linię chodzą wersje, że to jest „manewr” Komendy Legionów; wątpię 
jednak, bo cóżby to był za manewr i przeciwko komu: czy przeciw Austrii, czy przeciw 
politykom polskim i Radzie Stanu, czy przeciw Niemcom? I skąd Komenda Legionów 
miałaby władzę do dokonywania takich „manewrów” i samodzielnego decydowania o 
wysyłaniu na linię? Powiadają, że Niemcy są także bardzo zdenerwowani w Warszawie 



i całym Królestwie; patrole niemieckie krążą wszędzie; zaniepokojenie wśród Niemców 
budzi obawa przed nastrojem, jaki mogą wywoływać wypadki w Rosji, ewentualnie 
płynie ono może z obawy przed fermentem, który się z kryzysu sprawy polskiej 
wyłania. I tu w Zambrowie stosunek Niemców do nas przyjął jakieś kształty 
niewyraźne. Zakazano nam przez władze niemieckie wychodzić poza obręb Zambrowa 
i zaglądać do wsi okolicznych pod pretekstem niebezpieczeństwa zawleczenia stamtąd 
chorób zakaźnych oraz pretekstem, że rzekomo zdarzały się wypadki „rekwizycji” 
nielegalnych i innych nadużyć ze strony legionistów w stosunku do ludności cywilnej 
chłopskiej; po wszystkich wsiach okolicznych krążą silne patrole niemieckie; w istocie 
jednak żadnych chorób po wioskach nie ma, a w stosunku do ludności chłopskiej 
nawiązała się jak najlepsza przyjaźń, zaufanie wzajemne i nawet nieraz zbratanie się 
legionistów; być może, że Niemcy właśnie tego zbratania się boją, nie ufając wpływowi 
legionistów i węsząc w nim, nie bez słuszności, elementy ostrej niechęci do okupantów. 
Mieliśmy dziś ćwiczenia, jak zwykle: rano od godz. 8 do 11 i po południu od 2 do 4, a 
oprócz tego od godz. 4 do 5 wykład chorążego Thoma o gospodarce batalionowej. 
Krasicki dziś na ćwiczeniach nie był obecny. Nasze kapralstwo było na ćwiczeniach 
dołączone do III plutonu i podlegało przeto Kozickiemu. Ten nas dobrze wymęczył, 
zwłaszcza w ćwiczeniach popołudniowych w tyralierze. Ćwiczył nami przez 1 X A 
godziny na placu, a następnie wyprowadził w pole i ganiał tyralierą po kruchym lodzie, 
załamującym się w wielu miejscach na łąkach i po rowach i bruzdach. Zamoczyliśmy 
nogi, a oprócz tego kilku postawił Kozicki do raportu za to, że omijali miejsca 
zapadania się lodu, a wreszcie, gdy wyprowadził nas na gościniec, palnął do nas 
przemowę, w której zbeształ nas szkaradnie i oświadczył, że zasługujemy tylko na to, 
aby postawić nad nami w roli komendantów takie morgi, jakie są przydzielone do 
kompanii rekruckiej w II baonie. Żołnierze wrócili z tych ćwiczeń strasznie na 
Kozickiego nakręceni i znerwowani. Pogoda nie sprzyjała także. Po kilku dniach zawiei 
śnieżnej było parę dni silnej odwilży, a od wczoraj wieczór znów mrozik z wiatrem i 
śniegiem, przechodzącym w zawieję. Wiosna jakoś ociężale się w tym roku zbliża, 
jakby ociągając się ze zgrozy przed tymi krwawymi wypadkami, jakie z nadejściem 
pięknych dni gotują się na frontach wojny. Górą w niebiosach śpiewają już skowronki, 
a dołem - zima, mróz i zawieja. 

Humor u naszej młodzieży żołnierskiej jest niewyczerpany. W naj krytyczni ej szych 
dniach smutnych wieści, gdy nad losami Legionów zawisły ciężkie chmury, które serce 
każdego napawają boleścią, i kiedy znerwowanie ogólne dosięga szczytu, potrafią się 
jednak bawić pustą zabawą, jak dzieci. Tak wczoraj, w dniu najfatalniejszych wieści z 
Warszawy, które głęboko poruszyły wszystkich, wybuchła taka właśnie improwizacja 
zabawy, zakrojona na homeryczną skalę i zainscenizowana po mistrzowsku. Głównymi 
jej inicjatorami byli: Wąsowicz, Orłowski i sympatyczny, wesoły i dowcipny, a 
zarazem przystojny jak rozpieszczone dziecko młody sierżant Kazek Marczewski. 
Zabawa polegała na nabieraniu kaprala Marynowskiego, przezywanego Tygrysem. Jest 
to facet starszy, głupowaty i w gruncie poczciwy, ale pełen zarozumiałości i 
przesadnego pojęcia o sobie, o wielkości swego rodu, o powadze szlachectwa itp. 
Marynowski - to typ operetkowy pretensjonalnego durnia, jakby stworzony po to, aby 
go „bujać” i na dudka wystrychać. Umieją go też koledzy na wszelkie sposoby nabrać i 
tak „nabujać”, że Marynowski jak purchawka nadyma się i rośnie na swojej wielkości 
jak na drożdżach, aż potem z wysokości spada w samą głąb śmieszności. Gniewa się 
wtedy, bo jest przy tym obraźliwy nie mniej niż łatwowierny; a jest łatwowierny, mimo 
że jest przy tym nieufny. Marynowski j est przejęty wielkością swego szlachectwa, swej 
„arystokratycznej” powagi, uważa się za urodzonego do stanowiska oficera, afiszuje się 
z typowo szlachecką fanfaronadą swym herbem czy przydomkiem „Niezgoda”, który 




wszędzie do nazwiska przyczepia. „Arystokratyzm” jego ma typowe cechy 
„arystokratyzmu” zdeklasowanego gołego szlachcica. Daje on ciągłe i doskonałe pole 
do kpiny kolegów i do popisu humoru żołnierskiego. Herb jego ochrzcili żołnierze taką 
dewizą, opisującą fabułę czy tez formułę herbu: „Dwa psy w tarczy - jeden sra, drugi 
warczy”. Ile razy Marynowski wda się w gawędę i „uczone” sensacyjne dowodzenia 
czegoś z głęboką miną poważnego mędrca, przekonanego o swojej arystokratycznej 
wyższości nad plebsem, gdzieś z końca sali od plebsu żołnierskiego wybiega okrzyk: 
„Dwa psy w tarczy”, a drugi głos mu wnet z innego kąta wtóruje: „Jeden sra, drugi 
warczy”. 

22 marca, rok 1917, czwartek 

Chciałem zacząć od opisu „kawału” z Marynowskim i obszerniej go zreferować jako 
ilustrujący humor i pomysłowość naszych żołnierzy, ale rzeczy ogólniejszej natury 
muszą mieć pierwszeństwo. 

Zacznę od sprawy Legionów. Rzecz ta wczoraj i jeszcze dzisiaj rano przedstawiała się 
fatalnie. Fakt postanowienia Austrii odwołania Legionów nie ulegał już żadnej 
wątpliwości. Były to już nie tylko pogłoski, ale wieści pewne. Po południu otrzymałem 
sam bezpośrednie w tej sprawie z Warszawy doniesienia - w listach od Heli 
Ochenkowskiej i od Hugona Kaufmana. Oba te listy są datowane z 19 marca. Hela 
pisze, że postanowienie odwołania Legionów tak podziałało na opinię publiczną, że 
nawet pacyfiści, to znaczy przeciwnicy czynnej, zbrojnej przeciwko Rosji 
niepodległości - żachnęli się. I Kaufman, i Hela potwierdzają fakt, że Rada Stanu 
zagroziła podaniem się do dymisji. Rano dostał się do koszar naszych i krążył z rąk do 
rąk tekst uchwały Rady Stanu z dnia 19, powziętej na posiedzeniu poufnym i 
formułującej groźbę dymisji. Z tekstu tej uchwały zdaje się jednak wynikać, że chodziło 
nie o odwołanie całych Legionów, jeno zapewne w składzie poddanych austriackich, co 
jednak wynosić może do 70% Legionów. W uchwale tej bowiem jest mowa o tym, że o 
ile Legiony „w całości” nie zostaną oddane państwu polskiemu. Rada Stanu, uważając 
ten fakt za pogwałcenie zobowiązań państw centralnych do przyznania Legionom 
charakteru kadry armii polskiej i za gwałt, zadany najżywotniejszym słusznym 
żądaniom ogólnonarodowej woli Polski, nie będzie mogła spełnić swych wobec Polski 
zadań i wobec tego poda się do dymisji. Mówiono u nas wczoraj, że pułkownik Śmigły 
podał się do dymisji. W to wątpiłem, bo gdyby nawet fakt się już dokonał 
nieodwołalnie, to chyba Śmigły nie opuściłby tak od razu szeregów, ratując siebie tylko 
i porzucając nas samopas na łaskę i niełaskę losów i jakiegoś nowego „komendanta”, 
którego by nam Austria narzuciła; niewątpliwie Śmigły wróciłby jeszcze do nas i ujął w 
rękę ster jakiejś akcji zbiorowej. Zresztą za wszystkich wieści i relacji, jakieśmy mieli, 
widać było, że sprawa jest w stanie ostrego kryzysu i że się jeszcze waży, chociaż już 
na samym ostrzu noża. W związku z tą sytuacją szerzyły się u nas tysięczne wieści, a 
wśród nich i mniej lub więcej prawdopodobne domysły i pogłoski. Mówiono, że 
wszystkim oficerom, którzy brali udział w przyjęciu dla Piłsudskiego w Warszawie w 
dniu jego imienin, kazano się podać do dymisji; wszelkie obchody imienin Piłsudskiego 
były podobno przez Niemców zakazane, tak dalece nawet, że nasza orkiestra pułkowa, 
która pojechała do Warszawy na te imieniny, nie mogła jawnie przejść przez miasto: 
żołnierze z orkiestry musieli pojedynczo przechodzić przez miasto. Twierdzono, że 
między Niemcami a Rosją był już gotowy układ pokojowy i że układ ten zwracał 
Polskę Rosji, i że tylko Anglia, zwęszywszy w czas niebezpieczeństwo, przez 
wywołanie rewolucji i przewrotu w Rosji przeszkodziła pokojowi; mówiono, że 
odwołanie Legionów do Galicji przez Austrię było tylko pozorem dla dokonania w 
istocie radykalnego zamachu na nie, a mianowicie rozwiązania Legionów z 



rozpuszczeniem austriackich poddanych do domów, skąd by ich naturalnie wzięto 
natychmiast do wojska austriackiego, i internowaniem Król ewiaków-legi oni stów w 
obozie jeńców w Niemczech czy Austrii itp. Dużo z pewnością jest w tym domysłów i 
bajki. Po południu atoli przyszła wieść pomyślna i radosna - że Legiony oddane zostały 
Radzie Stanu jako kadry armii polskiej. Przyszły o tym depesze z Warszawy do 
tutejszych władz Brygady i pułku. Przesilenie skończyło się szybko. Było ono zresztą 
tak ostre, że nie mogło się już tak ciągnąć, jak się ciągnął poprzednio nieokreślony stan 
rzeczy i musiało się przeważyć. Że się przesilenie zakończyło pomyślnie w 
upragnionym kierunku, do tego niewątpliwie przyczyniło się radykalne stanowisko, 
zajęte przez Radę Stanu. Jaka jest formuła oddania Legionów Radzie Stanu, tego 
dokładnie nie wiem; podobno jest ona kompromisowa, oddająca Legiony nie „na 
własność” Polski (chodzi zapewne o poddanych austriackich, względnie o samą 
formację Legionów jako taką), lecz na użytek kadry armii polskiej przy jej 
organizowaniu. Mniejsza o tę formułę, salwujące pozory Austrii, byle rzecz faktycznie 
była jasna. 

W Rosji wypadki toczą się dalej. Dużo mówiono wczoraj o wybuchu rewolucji w 
Finlandii, względnie o potężnych wybuchach rewolucyjnych w konsystujących w 
Finlandii rosyjskich wojskach. Podobno było o tym w gazetach, ale sam nie spotkałem 
tego w tym jedynym numerze gazety (wczorajszym), który miałem w ręku. Z depesz i 
opisów sytuacji w Rosji, nadchodzących drogą przez Szwecję, nie wydaje się, aby 
dokonany przewrót był już faktem zakończonym. W przewrocie tym są wciąż te dwa 
sprzeczne czynniki, które działają i których kompromis jest chyba bardzo trudny do 
realizacji, a stąd trudną jest równowaga: czynnik liberalno-burżuazyjny, 
reprezentowany przez paździemikowców, postępowców i kadetów, względnie przez 
Komitet Wykonawczy Dumy, i czynnik ludowy, reprezentowany przez petersburski 
Komitet Robotniczy, mający też poparcie w masach chłopskich. Pierwszy ma kierunek 
wojenny i tendencje imperialistyczne, drugi - tendencje rewolucyjne i kierunek na 
zewnątrz pokojowy. Konflikt ujaskrawia się na tle wielkiego podniecenia i 
gwałtownego rozwoju wypadków w tym nagłym wstrząsie dokonanego przewrotu. Są 
to rzeczy wielkiej doniosłości na najbliższą metę. 

W liście Heli Ochenkowskiej z Warszawy jest ciekawa i ważna dla mnie wiadomość o 
sprawie Litwy. Podobno Niemcy wezwali do Berlina delegację Litwinów i 
Białorusinów, pomijając Polaków litewskich, w sprawie zamierzonego i mającego 
rychło nastąpić proklamowania Wielkiego Xięstwa Litewskiego w związku z Rzeszą 
Niemiecką. Rzecz ta jest podobno w związku z dokonanym niedawno 
administracyjnym zjednoczeniem całej niemieckiej okupacji Litwy (gub. suwalska, 
kowieńska, wileńska i grodzieńska) i Kurlandii ze stolicą w Wilnie. Rada Stanu w 
Warszawie jest tą sprawą b. zajęta. W tych dniach odbyło się zebranie litewskie w tej 
sprawie (książę Sapieha, L. Abramowicz, Leon Wasilewski, hr. Rostworowski, bawiący 
w Warszawie Br. Krzyżanowski, dr Boguszewski, który świeżo wrócił z Wilna). 
Postanowiono nic z Warszawy nie decydować bez inicjatywy Komitetu Polskiego w 
Wilnie. Oczywiście tendencją Komitetu Polskiego w Wilnie będzie tworzenie opozycji 
zabiegom niemieckim, względnie litewsko-białoruskim. O ile fakt proklamowania 
Litwy nastąpi, nie wiem, jak się zachowam, bo właściwie stosowniejszym dla mnie 
miejscem byłoby wtedy Wilno. Są jednak różne „ale”. Jeżeli dojdzie do tego, to 
znaczna część winy za niespełnienie związku Litwy z Polską spadnie na Polskę, która 
nie potrafiła się zdobyć na szeroki wolnościowy program swego do Litwy stosunku, 
powodując się egoistyczną i tandetną chciwością względem Litwy i zrażając tym 
Litwinów i inne niepolskie elementy w innym kraju. 



23 marca, rok 1917, piątek 

Do obiadu mieliśmy zwykle ćwiczenia: rano przebywanie przeszkód, potem na sali 
ćwiczenie w „prezentuj broń” na modłę pruską (tegośmy jeszcze dotąd nie przerabiali 
nigdy), dalej ćwiczenia w celowaniu z pozycji leżącej bez podpórki (ostatnie strzelanie 
nasze przed kilku dniami na strzelnicy z pozycji stojącej z podpórką z odległości 100 
metrów do chwilowo ukazującego się - na 5 sekund - celu, mianowicie do figury 
leżącej krytej, dało złe wyniki), wreszcie ostatnia godzina - tyraliery i skoki sekcjami. 
Po obiedzie przegląd broni w całym batalionie - przez majora Fabrycego i 
podporucznika Kalinę. 

Nic nowego nie wiemy jeszcze w sprawie oddania Legionów Radzie Stanu na rzecz 
wojska polskiego. Przypuszczam, że już tym razem wieść wczorajsza nie zawiedzie i że 
stanie się to rzeczywiście faktem. Szczegółów jeszcze nie znamy. W każdym razie, 
nastąpiło u nas uspokojenie po kilku dniach wielkiego niepokoju i naprężenia nerwów. 
Z Rosji gazety wciąż przynoszą nowe wieści. Rewolucja wciąż jest jeszcze w toku. Do 
ustalenia się sytuacji - daleko jeszcze. Wśród tych wieści dużo może być przesady w 
szczegółach, ale tło wypadków i ich wątek daje się dokładnie śledzić. Sprawa 
obsadzenia tronu nie jest jeszcze bynajmniej przesądzona. Poniekąd wyłania się postać 
Wielkiego Xięcia Mikołaja Mikołajewicza, b. generalissimusa Rosji, najwybitniejszej 
indywidualności w rodzie Romanowych, jako jednego z ewentualnych kandydatów do 
tronu. Osoba fikcyjnego cara Aleksego, małego synka Mikołaja II, zdaje się być 
zupełnie w cień zepchnięta bez szans utrzymania się. Obwołany niby za regenta Michał 
Aleksandrowicz - jakoś dotychczas niewyraźnie się prezentuje. Zresztą władza waży 
się w tej chwili nie między osobami wielkich xiążąt, lecz między dwoma czynnikami 
przewrotu - czynnikiem liberalnym i czynnikiem ludowo-rewolucyjnym. Ten ostatni 
zdaje się potęgować i nabierać coraz większego rozpędu. Płyną z niego silne prądy 
republikańskie, głębokie prądy społeczno-rewolucyjne w stosunkach wewnętrznych i 
tendencje pokojowe na zewnątrz. Rozdwojenie dwóch głównych czynników przewrotu 
zdaje się rosnąć w szybkim tempie. Elementy liberalne nie są w stanie opanować 
rozpętujących się elementów rewolucji. Dużą rolę w grze elementów rewolucyjnych 
grają socjaliści, robotnicy i żołnierze wewnątrz kraju. W Finlandii żołnierze wojsk 
konsystujących zdobyli formalną władzę siłą faktu, chociaż na sposób zupełnie 
chaotyczny. W Petersburgu na czoło czynników rewolucyjnych, jako centralizacja 
ruchu, wysunęła się oryginalna instytucja pod nazwą Komitetu Delegatów Robotników 
i Żołnierzy. Wpływ elementu żołnierskiego w rewolucji w kierunku socjalistyczno- 
ludowym zdaje się być olbrzymi. Najważniejsze jednak będzie stanowisko właściwej 
masy wojskowej z frontu, gdy ona do głosu dojdzie, oraz stanowisko olbrzymiej jak 
morze masy chłopskiej w Rosji, gdy ona przemówi. Jest ona, zdaje się, za pokojem i do 
liberalnego przewrotu o tendencjach wojenno-imperialistycznych usposobiona jest 
nieufnie; skłonna jest raczej do poparcia starych rządów carskich, z którymi się wiąże 
legenda, bodaj prawdziwa, o tendencjach pokojowych; czynniki radykalne rewolucji 
uderzają tym pewniej w stronę antywojenną, operując też radykalnym programem 
agrarnym, tak popularnym w chłopskich masach Rosji. Nowy rząd rosyjski przywrócił 
manifestem stare prawa państwowe i konstytucyjne Finlandii. W najnowszych 
depeszach są takie wieści, jak zamiar uwięzienia zdetronizowanego cara Mikołaja, 
rozkaz wysłania na front całej armii żandarmów rosyjskich. Bajeczne są te wieści. 
Niezwykłym i wysoce oryginalnym jest zjawiskiem, jak fantazja jakaś - Rosja bez cara! 
Dodam tu słów kilka o tym „kawale” z Marynowskim, który, jak żywe przedstawienie, 
jak improwizacja humoru, odegrany był w naszych koszarach we wtorek wieczorem i 
środę. Marynowskiego „nabierają” zawsze, bo nikt od niego lepiej nabrać się nie daje i 
nikt nie jest śmieszniejszy w nadymaniu się i przejęciu swoją wielkością podczas 



nabierania, a potem w złości i uroczystym oburzeniu, gdy się „kawał” wykryje. W 
związku z wieścią o odwołaniu Legionów przez Austrię, rychłym wysłaniem ich na 
linię i dymisją Rady Stanu grono klasycznych nabieraczy Marynowskiego z Kazkiem 
Marczewskim, Orłowskim i Wąsowiczem zainscenizowało wielki humbug, a więc 
zwołało niby to wielki wiec w kompanii we wtorek wieczorem w sali naszego 
kapralstwa. Tłumy się zebrały, a ogromna większość zgoła nie wiedziała na razie i ani 
się domyślała, że to humbug. Zaczęły się przemowy, otwarte zagajaniem Orłowskiego, 
a utrzymane w tonie zgoła poważnym - o sytuacji i potrzebie zareagowania z naszej 
strony przez planową akcję zbiorową, skierowaną do poparcia Rady Stanu i 
sprzeciwienia się zamiarom Austrii. Mówiono o potrzebie ciągłego porozumienia się i 
skoordynowania akcji wszystkich oddziałów naszego pułku, a w szczególności 
uradzono w końcu zacząć od wysłania delegacji do Rady Stanu dla wyrażenia jej hołdu 
i posłuszeństwa i stawienia się do jej dyspozycji z oświadczeniem naszej niezłomnej 
woli i niezłomnego postanowienia. Rzecz była tak zainscenizowana, że mimo iż 
wiedziałem od Wąsowicza, że przygotowuje się humbug dla nabrania Marynowskiego, 
to jednak, gdym przyszedł z kantyny i trafił na to wielkie zebranie, nie mogłem się 
połapać i zaczynałem nabierać pewności, że to istotnie coś naprawdę. Głosu jednak nie 
zabierałem i siedziałem na uboczu, przysłuchując się tylko. Zachowywano się tu tak, 
jak gdyby o mnie zapomniano. Wśród wymienianych nazwisk i przy wyborach 
pomijano mię milczeniem, czego by przecież chyba nie było, gdyby rzecz była 
traktowana na serio. Wybrano komisję, której udzielono mandatu dokonania w imieniu 
całej kompanii wyboru naszych delegatów, mających nazajutrz zwrócić się do 
pułkownika z relacją o naszej akcji i następnie pojechać do Warszawy w roli 
wysłanników naszych do Rady Stanu. Komisję tę wybrano w osobach 
przewodniczącego Orłowskiego i obywateli Wąsowicza, Zwolińskiego, Gorgonia, 
Halleta i jeszcze paru, wszystkich wtajemniczonych w istotę szopy. Dokończę jutro. 

24 marca, rok 1917, sobota 

Do obiadu mieliśmy 3 godziny - od godz. 8 do 11 - ćwiczeń w tyralierze w polu. 
Plutonem naszym ćwiczył podporucznik Krasicki, który, o ile jest niezwykle 
wymagający i ciężki w musztrze formalnej, o tyle w ćwiczeniach bojowych i 
terenowych jest dla ćwiczących żołnierzy dogodny, bo, chociaż i w tym jest pedantem, 
ale nie bardzo się sam czuje mocnym i nie ma do tego tej szczególnej pasji, jaką ma np. 
Kozicki, a zresztą jest trochę leniwy do skoków, biegania itd. Toteż, podczas gdy III 
pluton pod komendą Kozickiego miał prawdziwą mękę przez te trzy godziny, 
wykonywał skoki, szturmy, czołganie się itd., a znów II pluton miał przez swego 
komendanta chorążego Holinkowskiego tzw. „podciętą bekiesz” („podcięciem 
bekieszy” nazywają w naszej gwarze legionowej wszelkie skrzywdzenie kogoś przez 
ujęcie mu czegoś, co mu się przepisowo należy, a w szczególności przeciągnięcie 
ćwiczeń poza godzinę przepisaną), to my mieliśmy tylko leciutkie rozwijanie się w 
tyraliery, marsz w tyralierze, ćwiczenie w zwiększaniu odstępów przy fikcyjnych 
skokach, posuwanych dla wprawy w dokładności - zwykłym krokiem, i przed godz. 11 
byliśmy już w koszarach. Po południu z powodu sobotnich porządków koszarowych 
ćwiczeń nie mieliśmy. Na mnie w robieniu porządków wypadło noszenie wody ze 
studni wespół z Idzikiem. 

Nasza szkoła oficerska, jak słychać, ma trwać już tylko do 1 kwietnia, przez tydzień. Co 
wtedy nastąpi czy zostaniemy rozbici i znów wcieleni z powrotem do naszych dawnych 
kompanii czy jeszcze nie - nie wiadomo. Od 1 do 15 kwietnia mają być wydawane dość 
szeroko urlopy świąteczne. Egzaminy mają się u nas odbyć podobno po urlopach, to 
znaczy gdzieś w II połowie kwietnia. Takie przynajmniej doszły nas informacje. Co do 



urlopu, to ponieważ byłem na urlopie na Boże Narodzenie i tym bardziej, że właściwie i 
wtedy formalnie nie bardzo mi się w kolejce urlop należał, nie bardzo liczę na 
uzyskanie go teraz, chociaż ochotę miałbym wielką. Chcę się postarać u pułkownika, 
aby mię gdzieś koło Palmowej Niedzieli puścił na parę dni bez formalnego urlopu - do 
Warszawy (dałoby się to załatwić przy jakiejś okazji służbowej jazdy do Warszawy, 
które się często zdarzają, a pretekst mam dobry w postaci listu wicemarszałka 
koronnego Pomorskiego, który mię wzywa dla omówienia spraw litewskich). Będąc w 
Warszawie, może bym się postarał, aby decydujące polityczne najwyższe czynniki 
polskie podziałały na nasze władze wojskowe, aby mi dać marszrutę urlopową do Wilna 
(niekoniecznie na same święta), uznając wagę mojego tam pobytu dla wywiadu o 
sytuacji. Ale to jeszcze nie dojrzały projekt. Co do naszej szkoły oficerskiej, to 
reasumując jej dotychczasowe funkcjonowanie, należy stwierdzić, że istotnie kierunek 
jej jest zwrócony raczej do wyrobienia z nas ewentualnych instruktorów i podoficerów 
względem przyszłych rekrutów, niż - oficerów w ścisłym znaczeniu. Szczupłego 
zasobu „wiedzy”, jaką nam mogły dać poprzednie wykłady, nie uzupełniono niczym po 
wydzieleniu nas w osobną kompanię, i w ogóle nie dano nam prawie żadnych lepszych 
warunków do studiów, a za to nacisk główny kładziono na udoskonalenie w 
ćwiczeniach i umiejętności wydawania komendy oraz kierowania ćwiczeniem. Pod tym 
ostatnim względem zwłaszcza się Krasicki wysilał, podczas gdy np. Kozicki miał inną 
metodę i nie tyle dążył do zaprawienia swych ludzi w komenderowaniu, ile do 
wprawienia ich samych w wykonywanie ćwiczeń (zresztą Kozicki miał specjalny 
pluton, złożony z nie znających musztry niemieckiej i w plutonie swym miał samych 
prawie sierżantów, którzy już bądź co bądź pewną wprawę w komendzie mieli. 

Dalszy ciąg wtorkowo-środowego „kawału” z Marynowskim. Wybrana na „wiecu” 
kompanijnym „komisja” przystąpiła natychmiast do spełnienia swego „zadania” - 
wyboru delegacji. Komisja zapowiedziała, że obradować będzie jawnie, z tym tylko 
zastrzeżeniem, że słuchaczom nie wolno się do obrad wtrącać. Obrady komisji toczyły 
się w tonie uroczystym, do zupełnego złudzenia utrzymującym powagę 
przedsięwzięciu. Zaczęto od ustalenia zasad kwalifikacji kandydatów na delegatów. 
Ustalono, że muszą być nimi starzy żołnierze, którzy są spojeni ze starą Brygadą 
Piłsudskiego i którzy mają za sobą długą służbę liniową. Ustalano dalej, że pożądani są 
na delegatów zwłaszcza Galicjanie, ponieważ w tym zamachu na Legiony, który 
Austria chce popełnić, oni są najbardziej zagrożeni i ponieważ w udziale Galicjan w 
delegacji do Rady Stanu będzie energiczniejszy moment manifestacyjny. Oba te 
warunku stosują się akurat formalnie do Marynowskiego. Marynowski siedział i 
słuchał. Już poprzednio ktoś przebąkiwał jego nazwisko na ewentualnego kandydata, a 
że teraz ustalone warunki kwalifikacyjne odpowiadały jego ewentualnej kandydaturze, 
więc Marynowski mógł się łudzić nadzieją wyboru. Komisja, która całą tę szopę 
prowadziła li tylko dla nabrania Marynowski ego, doskonale się w tym orientowała i 
szczególnie, aby go utrzymać w naprężeniu niepewności między nadzieją a upadkiem, 
członkowie komisji wystawiali wnioski pewnych uzupełnień w warunkach ustalonych, 
uzupełnień takich, które mogły nadzieje Marynowski ego zachwiać. Podnoszono więc, 
że żadnej szczególnej powagi wieku dla wyboru niema, bo musimy stać na stanowisku 
równości i demokratyzmu, które uznaje tylko wartość osobistą człowieka, nie zaś jakieś 
wartości wieku i pozorów itp. Te wahania się i dyskusja jeszcze bardziej podnosiły 
wrażenie prawdziwości przedsięwzięcia. Stanęło wreszcie na tym, że wybrani mają być 
trzej delegaci, z nich jeden sierżant, jeden kapral i jeden szeregowiec. Sierżanta komisja 
wybrała w osobie Weredy, gdy zaś przyszło wybierać kaprala, Zwoliński w dłuższej 
przemowie, sławiącej zalety Marynowski ego, postawił jego kandydaturę. Marczewski 
gorąco i na pozór odruchowo zareagował okrzykiem: „Nie”. Wywiązała się dyskusja w 



komisji. Marczewski dowodził, że na wybór Marynowskiego nie zgodzi się kompania, 
ale w głosowaniu większością komisji uchwalono jego wybór. Marynowski był przez 
ten czas między niebem a ziemią i w duchu musiał się złościć na Marczewskiego. Jako 
szeregowca „wybrano” Peszkowskiego. 

25 marca, rok 1917, niedziela 

Wyznaczony wczoraj zostałem na nadchodzący tydzień komendantem I kapralstwa i 
zarazem do środy włącznie komendantem sali w koszarach. Jak już pisałem w 
dzienniku, komendanci kapralstw są u nas w kompanii szkolnej zmieniani co tydzień i 
wyznaczani, przynajmniej w dwóch pierwszych plutonach, spośród szeregowców i 
starszych żołnierzy, a to w tym celu, aby większą ilość żołnierzy, kandydatów na 
ewentualnych oficerów lub podoficerów, oswoić z pełnieniem funkcji i samym 
stanowiskiem komendanta i odpowiednio go do tego zaprawić, wychodząc z założenia, 
że nic tak, jak bezpośrednia praktyka, nie wyrabia umiejętności rozkazywania i 
czynnego dźwigania odpowiedzialności. Po pierwszym tygodniu istnienia naszej 
kompanii szkolnej, w którym komendantem naszego kapralstwa był jeszcze prawowity 
z tytułu starszeństwa szarży komendant - starszy sierżant Garstka (Eta), został na drugi 
tydzień mianowany starszy żołnierz Rudomino (sympatyczny i ogólnie łubiany Kinio). 
Po nim w trzecim tygodniu wyznaczony został na komendanta szeregowiec Rokosz, 
który wpadł Krasickiemu w oko z powodu potężnego wspaniałego głosu, nadającego 
komendzie jego wyraz siły, co Krasicki szczególnie w komendzie ceni. O wyznaczeniu 
komendantów w obu kapralstwach I plutonu decyduje Krasicki jako komendant 
plutonu, kierując się przy wyborze swoimi spostrzeżeniami, wrażeniem o danym 
osobniku co do jego kwalifikacji i pewną sympatią. I oto teraz na miejsce ustępującego 
Rokosza wyznaczono mnie. Zdaje się, że Krasicki oraz reszta oficerów naszych chcą 
wypróbować mię i przekonać się, czy będę miał siłę i energię w kierowaniu ludźmi i 
trzymaniu ich za łeb, co zwłaszcza nasi oficerowie cenią. Wczoraj w rozkazie 
wieczornym odczytano o wyznaczeniu mię, a od dziś rana już funkcje objąłem. Nie 
zaprzeczę, iż mi się to podoba, bo zwiększa to bądź co bądź moją odpowiedzialność, 
daje pewne aktywniejsze pole do pracy i pozwala jednocześnie na wyrobienie i 
stosowanie umiejętności kierowania ludźmi i koordynacji żywych sił ludzkich z 
uwzględnieniem tych metod sprawiedliwości i koleżeństwa, które niepotrzebnie są tak 
źle widziane w wojsku, a które są nie mniej ważne od środków czysto represyjnych. 
Wiem, że będę miał jeszcze duże trudności w pełnieniu funkcji komendanta, zwłaszcza 
na ćwiczeniach, ale w pokonywaniu tych trudności, w przełamywaniu się i wyrabianiu 
jest także sui generis przyjemność, wyższa od bierności pospolitego bez funkcji 
szeregowca. Funkcje komendanta kapralstwa mają w sobie dwa elementy: element 
administracyjny i element kierownictwa technicznego. Z pierwszym oczywiście o wiele 
łatwiej mi będzie poradzić, niż z drugim. Dziś, ponieważ ćwiczeń nie było, miałem 
tylko z pierwszym z tych elementów do czynienia. 

Zajęć dziś, jako w niedzielę, nie mieliśmy żadnych. Rano tylko sformowany z różnych 
oddziałów ad hoc batalion wyruszył na uroczyste nabożeństwo do kościoła; z naszego 
kapralstwa musiałem wyznaczyć do tego ośmiu ludzi. Poza tym, po obiedzie był odczyt, 
względnie wykład porucznika Młota-Parczyńskiego - o rozkazownictwie. Mniej więcej 
co święto nasi oficerowie urządzają nam takie odczyty. Tak przed tygodniem w dniu 
św. Józefa, miał odczyt Sadowski. Odczyt jego był uzupełnieniem pierwszego jego 
odczytu, o którym wspominałem w dzienniku, gdzie mówił o duchu obywatelskim w 
wojsku. Tym razem mówił o drugim czynniku wychowania żołnierza - o czynniku 
karności, podnosząc nieco przesadnie znaczenie bezwzględnej żelaznej dyscypliny, 
opartej na brutalnej przemocy. W uzupełnieniu do jego odczytu miał tegoż dnia jeszcze 



raz na tenże temat odczyt Kozicki, w którym zestawiał karność z koleżeństwem, 
oczywiście przesadnie dając bezwzględnie pierwszeństwo pierwszemu kosztem i 
ewentualnie nawet z podeptaniem drugiego do tego stopnia, że nasz doskonały 
służbista, wzór znakomitej karności i obowiązkowości służbowej - sierżant liniowy 
Włodek Mozołowski - nie wytrzymał i wdał się z Kozickim w polemikę, broniąc 
czynnika koleżeństwa. Zaiste niech się nasi oficerowie nie boją słabości żołnierzy 
naszych w roli ewentualnych przyszłych oficerów czy podoficerów przy tworzeniu się 
przyszłej armii polskiej. Dopóki jesteśmy w Legionach, gdzie bądź co bądź 
wszyscyśmy kolegami i w myśl genezy Legionów współobywatelami Sprawy 
Wolności, dopóty w naszym środowisku nie mogą się wytworzyć stosunki, typowe 
między podoficerami a masą żołnierską. Stare koleżeństwo wywiera swój wpływ i nie 
dopuszcza do tego. Inaczej zaś zgoła będzie w stosunku do rekrutów. Tam w tym 
stosunku większość naszych obecnych żołnierzy przetworzy się na rzeczników 
„żelaznej” dyscypliny, a może i „pięści”, a bardzo wielu będzie takich, którzy zapomną 
całkiem o „obywatelstwie” i hołdować będą ślepej przemocy. Mamy już tego małą 
próbkę w II baonie w specjalnej kompanii rekruckiej, która tam utworzona została w r. 
1917 spośród rekrutów, świeżo do Legionów przybyłych. Rekruci ci - jest to sama 
młodzież z Galicji, prawie wyłącznie w wieku lat 17, która zbiegła do Legionów przed 
poborem do wojska austriackiego, gdy Austria zarządziła pobór 17-letnich. Chłopcy ci 
przeszwarcowali się do Legionów z różnymi transportami legionistów, odsyłanymi do 
kadry i do pułków przez stacje zborcze i komendy placów z różnych miast Galicji. Są to 
przeważnie uczniacy, chłopaki podobno bardzo miłe, pojętne i chętne. Otóż 
podoficerowie spośród starych żołnierzy, przydzieleni do tej kompanii rekruckiej, 
obchodzą się w stosunku do tej młodzieży jak psy. Stosunki są tam nader przykre; nie 
ma tam cienia jakichś koleżeńskich czy obywatelskich czynników; jest nie lepiej, a 
może gorzej, niż w stosunkach regularnego wojska. Na ćwiczeniach ci podoficerowie 
po prostu znęcają się nad biednymi chłopcami i terroryzują ich. Posunięte to jest do tego 
stopnia, że aż sami oficerowie nasi, ci sami, którzy nam ciągle o tej karności i 
dyscyplinie twierdzą, gorszą się i powiadają, że „dobrze być psem w służbie, ale 
przynajmniej nie świnią poza służbą”. Co prawda, to musiano tam zapewne przydzielić 
specjalnego doboru „morgi” („morgami” nazywają u nas tępe zakute łby brutalów, 
którzy poza musztrą i literą formy wojskowej nic nie rozumieją). 

Mówiąc o rekrutach, wspomnę tu o przybyciu do nas do Zambrowa przed paru dniami 
trzech młodych chłopców z Białegostoku, którzy uciekli Niemcom od robót 
przymusowych, stosowanych przez nich na Litwie. Udało się im dotrzeć do nas; w 
naszych szeregach ukryją się i będą, jako żołnierze, bezpieczni. U nas chętnie się tacy 
przyjmują. Pozostali oni w I kompanii, gdzie im dano ubranie i już ich ćwiczą. 

26 marca, rok 1917, poniedziałek 

Dziś mieliśmy niepospolity nawał zajęć. Już wczoraj Włodek Mozołowski przy 
odczytywaniu rozkazu dziennego na dziś, zapowiadającego taki nawał zajęć, uważał za 
potrzebne, by ukoić szemrania żołnierzy, usprawiedliwić to zarządzenie. Oświadczył 
mianowicie, że wobec mającego rychło nastąpić zakończenia szkoły, ten ostatni 
tydzień, ale to już za to ostatni, będzie specjalnie przeciążony zajęciami. Dodał, że 
major nie chciał na razie pozwolić na udzielanie urlopów żołnierzom szkoły oficerskiej, 
lecz wreszcie zezwolił na to, ale już za to ostatni tydzień będzie szczególnie forsowny. I 
istotnie - mieliśmy tych zajęć dziś do przesytu. Ćwiczenia rano były od godz. 7 X A do 
11. Była z początku szermierka na bagnety, potem chwyty karabinem, wreszcie w polu 
ćwiczenia w tyralierze rotami. Wszystkie te ćwiczenia odbywały się w kapralstwach, 
względnie w sekcjach. Jako kreowany od wczoraj komendant kapralstwa, prowadziłem 



te ćwiczenia w moim kapralstwie, a następnie w jego I sekcji. I szło mi to zupełnie 
dobrze, sprawiając o wiele większą przyjemność, niż ćwiczyć samemu. O godz. 11 -tej 
20 ludzi z naszego kapralstwa, a w tej liczbie i ja, poszliśmy robić szkolne croąuis, 
czyli szkice planików terenowych, pod kierunkiem kapitana Piskora. Miało to trwać do 
południa, ale przeciągnęło się do godz. 12 14 Po obiedzie o godz. 2 wyszliśmy na 
ćwiczenia bojowe w terenie. Miały one trwać do godz. 4, ale i tu nam „bekiesz 
podcięto” i przetrzymano do godz. 6. Był to marsz bojowy, oczywiście ubezpieczony; 
założenie było to, że nieprzyjaciel rozbity cofa się w kierunku na Czyżew, nasza 
kompania zaś maszeruje jako straż przednia ścigającego batalionu, przy czym oba 
skrzydła są patrolowane przez kawalerię. Nasza sekcja szła na szpicy w tyralierze; ja 
przez czas jakiś prowadziłem patrol bojowy z trzech ludzi. Iść na szpicy lub w patrolu, a 
także w obu ubezpieczeniach bocznych - to była prawdziwa męczarnia, bo się brnęło 
po wiosennych roztopach śnieżnych, gdzie nieraz pod śniegiem wpadało się w kałuże i 
potoki wód. Doszliśmy w ten sposób do wsi Osowiec. W ćwiczeniach tych kompanię 
prowadził sierżant Balbin-Figler i kapral Heller. Obecnych też było w charakterze 
widzów i krytyków kilku oficerów i przede wszystkim nasz komendant kompanii 
szkolnej porucznik Kruk-Kruszewski, jadący konno i obserwujący wykonanie zadania. 
Jechał też konno z adiutantem pułkownik Śmigły, przyglądając się także naszemu 
ćwiczeniu. Smutne refleksje musiał w nim wywoływać widok naszego wykonania, bo 
było ono zaiste co najmniej liche, wyrażając się łagodnie. W drodze powrotnej 
założenie było zmienione: my się cofamy i kompania nasza jest w straży tylnej. 

Gdyśmy wrócili do domu, zaledwie zdążyliśmy wypić kawę, gdy zawołano zbiórkę na 
wykład: major Fabrycy uraczył nas wykładem o historii wojny, a raczej wojskowości i 
znów przeciągnął wykład ponad godzinę. Wiara miała przemoczone nogi i tak 
wyczerpana po całodziennych ćwiczeniach, a zwłaszcza osłabiona marszem, że niemal 
wszyscy się pospali na tym wykładzie. Rzeczywiście niepodobna było skupić uwagi i 
słuchać wykładu. Słowem - mieliśmy dzień przepełniony pracą, która od godz. 7 14 
rano aż niemal do ósmej wieczór trwała z jedyną dłuższą przerwą obiadową od godz. 12 
Vi do 2 po południu. 

Podczas szkicowania croąuis zawiązał ze mną rozmowę obecny przy tym podporucznik 
Sadowski. Zaczął od zapytania, do którego z oficerów mam największe przekonanie, a 
potem - czy mam przekonanie do niego. Wreszcie spytał, czy zgodzę się, aby mię on 
zarezerwował dla siebie, to znaczy zaangażował do swojej kompanii - oczywiście gdy 
ją będzie miał, co by nastąpiło przy tworzeniu wreszcie tej armii polskiej. 
Odpowiedziałem, że tak. Mówił mi długo o swoich planach doboru szarż w swojej 
kompanii, aby dopełnić odpowiedniego i technicznego wyćwiczenia i zarazem 
obywatelskiego, narodowego i ogólnooświatowego wykształcenia żołnierzy. Snuł swoje 
pomysły i marzył na jawie. Dziwny to człowiek; łączy się w nim głęboki i naiwny 
nieraz idealista z nie mniej głębokim pesymistą i mizantropem. Szuka on teraz ludzi w 
naszej kompanii szkolnej jak Diogenes ongi i próbuje upatrzyć sobie ów dobór szarż dla 
przyszłej swojej ewentualnej kompanii. Czy na oficerów, czy na podoficerów tylko- 
nie wiem. Zwróconą ma już uwagę oprócz mnie - na Garbienia i na... Jaglińskiego. 
Przez co ten ostatni tak mu szczególnie wpadł w oko - nie wiem; zdaje się, że przez to 
głównie, iż jest... muzykiem i skończył jakąś szkołę muzyczną. 

Żeby już raz to wyczerpać, dokończę w kilku słowach o owym humbugowym „kawale” 
z Marynowskim z ubiegłego tygodnia. Już tylko w kilku słowach, bo mi brak miejsca 
na uwydatnienie wszystkich epizodów i całego komizmu owego „kawału”. 

Marynowski, wybrany na „delegata”, czuł się na wyżynach swej wielkości. 

Podziękował za wybór i zaufanie, oświadczając, że sam do tego ochoty zbytniej nie ma, 
ale skoro tego życzy kompania, to on, choć z przekonań arystokrata, gotów zawsze 



sprawie publicznej służyć i być na usługach demokratycznych poczynań. Że się dał 
nabrać, nic dziwnego, bo inscenizacja była zbyt poważna, ale potem, gdy już wszyscy 
wiedzieli o kawale, po całej kompanii szły szepty i śmiechy, a biedny Marynowski nie 
zdołał się jednak połapać. Może się chwilami czegoś domyślał, bo czasem rzucał 
niespokojnym wzrokiem dokoła, ale otaczali go zawsze ludzie utrzymujący „poważną” 
wobec niego rozmowę o jego zadaniu i sprawie. Nazajutrz zakończono „kawał” w ten 
sposób, że mu z kancelarii baonu przez ordynansa baonowego, a więc w drodze 
służbowej, przysłano w kopercie zamkniętej papier, mówiąc mu, że to jest marszruta do 
Warszawy, z którą, dla jej ostemplowania, ma się zwrócić do pułku. Na papierze tym 
było uroczyście wypisano kancelaryjnym pismem: „Ja Tadeusz Marynowski herbu 
Niezgoda, uznany zostałem przez kompanię za największego osła dardanelskiego i 
proszę o potwierdzenie tego pieczęcią pułkową”. W kancelarii pułku sierżant, 
wtajemniczony w ten „kawał”, przyłożył i zwrócił mu dokument. W drodze powrotnej 
Marynowski przeczytał i wrócił wściekły. Jakiś czas milczał, potem oświadczył, że 
uważa sprawców „kawału” za szuję i ręki im nie poda. Były z tego jeszcze dalsze 
zabawne hece, na które mi już brak miejsca. 

27 marca, rok 1917, wtorek 

Od rana byliśmy pod strachem zapowiedzianych na poobiedzie ćwiczeń batalionowych, 
które miały się zacząć o godz. 1 i trwać gdzieś do późnego wieczora, do godz. 11, jak 
zapowiadali niektórzy. W każdym razie, miały wyruszyć z nami kuchnie połowę i kawę 
mieliśmy dostać w polu. Ćwiczenia te były prawdziwym postrachem dla nas, bośmy 
wiedzieli, że będzie na nich, jak to było na poprzednich, już nie tylko marsz 
ubezpieczony, ale i symulacja ataku, szturmu, skoków w tyralierze, a to wszystko w 
topniejących śniegach wiosennych, z tym jeszcze, że na naszą kompanię, jako na 
„szkołę oficerską”, będzie się oczywiście największą uwagę zwracało i największe 
wymagania stosowało. Byliśmy już zmęczeni wczorajszymi ćwiczeniami, atu jeszcze 
ta perspektywa dzisiejsza! Na nasze szczęście jednak zostały one odwołane. Gdyśmy 
się o tym dowiedzieli podczas ćwiczeń porannych, radosny szmer przebiegł szeregi. 
Mieliśmy zajęcia dość monotonne, ale niezbyt męczące: wpierw szermierka na bagnety, 
następnie chwyty broni, prowadzone w kapralstwie przeze mnie, potem coś dwie 
godziny nudnej musztry formalnej w kompanii, prowadzonej przez Krasickiego; po 
obiedzie, ponieważ w słońcu cały plac ćwiczeń był jednym wielkim roztopem 
śnieżnym, ćwiczyliśmy na sali: przez całe dwie godziny tłukliśmy w kółko chwyty 
broni. 

Co do urlopów świątecznych, to zredukowano je bardzo. Wczoraj było ogłoszone, że w 
I kompanii ma być udzielonych 72 urlopy (żołnierze kompanii szkoły oficerskiej 
korzystają ewentualnie z urlopów w swoich odpowiednich dawnych kompaniach); w 
liczbie tych 72 urlopów I kompanii miały być także policzone urlopy oddziałów 
sztabowych pułku. W każdym razie byłoby tego dużo. Tymczasem zaś, na zasadzie 
jakiegoś nowego zarządzenia zredukowano tę liczbę do znikomej sumy coś bodaj 10 
urlopów na kompanię. 

Co do naszej kompanii szkolnej, to dni jej są już policzone. Dziś przy raporcie 
porucznik Kruk-Kruszewski mówił, że szkoła trwać będzie do 4 kwietnia, a następnie 
zostanie rozwiązana, to znaczy rozwiązana jako osobna kompania (egzaminy mają się 
podobno odbyć po świętach, w II połowie kwietnia). Szkoda mi rozwiązania naszej 
kompanii szkolnej. Choć była ona przeciążona zajęciami, choć męczyła nas, ale za to 
dobór ludzi i środowisko koleżeńskie były w niej bardzo miłe. Przywiązałem się do 
tego środowiska bardzo i wszyscy czuliśmy się ze sobą znakomicie. Poziom ideowości i 
skala charakterów były w niej wysokie, a również poziom inteligencji i kultury byl tu o 



wiele wyższy, niż w dawnych kompaniach naszych. Właściwie większość najtęższych 
charakterów tu się znalazła i ogromną też większość w tej kompanii stanowili starzy 
żołnierze liniowi, którzy rzetelnie w polu długie miesiące, a nawet lata przebyli, nie 
garując się wcale. Najszlachetniejszy kruszec żołnierzy-piłsudczyków obficie się w tej 
kompanii ześrodkował. Dawne kompanie z chwilą wydzielenia z nich żołnierzy do 
naszej kompanii szkolnej zubożały bardzo. Dostrzegam to bardzo jaskrawo na I 
kompanii, która teraz przetworzyła się w jakąś zbieraninę dość mamą na ogół i mało 
sympatyczną i to tym bardziej, że oprócz wydzielenia z niej dużego odsetka 
wyborowych żołnierzy i wyborowych charakterów, napłynęło do niej mnóstwo różnego 
śmiecia, które się gdzieś po hinterlandach garowało pod różnymi postaciami i 
pretekstami, obecnie zaś stamtąd powyganiane zostało. Gdybyśmy byli na linii, to 
śmiecie to nie pozostałoby długo w kompanii i zwiałoby znowu, symulując choroby i 
czepiając wszelkich okazji ucieczki. Ale że mamy teraz spokój i żadnego 
niebezpieczeństwa, więc śmiecie to się jakoś trzyma kupy do czasu. Wpływa ono 
bardzo obniżająco na poziom moralny i ideowy środowiska, bo to nic ideowego nie 
przedstawia. Wśród niego, jak kwiaty w bagnisku, gdzieniegdzie błyskają rzadko 
piękne typy rzetelnych wiarusów i ludzi, co pozostali w kompaniach, nie posiadając 
wykształceniowych kwalifikacji do szkoły oficerskiej. Choć ludzie są u nas na ogół 
niezadowoleni z kompanii szkolnej, choć ją klną nieraz, zwłaszcza wracając z 
męczących nudnych ćwiczeń i nie widząc w niej nic konkretnego wobec smutnych 
jałowych perspektyw nieszczęsnej sprawy polskiej, a zresztą jakąkolwiek by tam ona 
była - to jednak nie uważam jej za zupełnie chybioną i jestem pewien, że nieraz jej 
uczestnicy pożałują w sercu rozpadnięcia się obecnego doboru ludzi w tym środowisku 
koleżeńskim, jakieśmy tu mieli. 

Wezwany dziś znowu zostałem do mieszkaniu Januszajtisa. Domyśliłem się, że to 
wrócił z Wilna jego szwagier Dąbrowski. Tak też było w istocie. Żadnych osobliwych 
nowin stamtąd nie przywiózł. Coraz bardziej przekonywam się, że to pospolity 
karierowicz. Jak dla względów karierowiczowskich przerzucił się z obozu Piłsudskiego 
do obozu jego przeciwników, stając po tej stronie, gdzie ma silnego w Legionach 
szwagra, co mu oczywiście wypada na rękę, tak też teraz w tej jeździe do Wilna i 
prowadzonych tam konszachtach politycznych nie kierował się żadną ideą ani wysnuł 
żadnego pomysłu głębszego, jeno węszył i wypatrywał, co jest tam silne i popularne i 
co może być na rękę gustowi nastrojów warszawskich, a zwłaszcza nastrojów kół jego. 
Słowem - szukał nie tego, co mądre i żywotne, co odpowiada stosunkom i tendencjom 
rozwojowym i na czym istotnie można budować tak Litwy, jak Polski przyszłość w ich 
wzajemnym układzie, ale tego, co tańsze i popłatniejsze dla pewnych gestów. Jeżeli 
zawsze tylko tacy spekulacyjni politycy-karierowicze będą wysyłani z Warszawy do 
Wilna, a znów w Warszawie posłuch mieli będą tylko tacy Boguszewscy z Wilna, 
ambitni, choć zdolni dorobkiewicze kariery politycznej, to z pewnością stosunek obu 
krajów nie ułoży się zadawalająco i nie wypadnie na korzyść ani Polsce, ani Litwie. 
Niestety - staję się zdecydowanym pesymistą co do tego stosunku, przynajmniej w 
bezpośrednich konsekwencjach tej wojny. Mówił mi Dąbrowski o rozwoju polskiego 
Związku Niepodległości na Litwie, który powstał w grudniu przy mnie. Pokazywał mi 
odezwę, wydaną przez ten związek. Jest bardzo niefortunne i w szumnych frazesach 
wyraża li tylko wszechpolskie zapędy bez żadnej idei państwowej Litwy. Potwierdził 
wieść o wyjeździe delegacji litewskiej do Berlina (Szaulys, Smetona, Kairys), ale 
stosunki polityków polskich z Litwinami są takie, że jedni szczują przeciw drugim i o 
swoich krokach wzajemnie nie są powiadamiani bezpośrednio, jeno sądzą domysłami i 
to zawsze w zabarwieniu tendencyjnych posądzeń. 



28 marca, rok 1917, środa 

Ćwiczeń na placu mieliśmy mało. Przez cały dzień padał gęsty śnieg z tendencją do 
zawiei. Rano Krasicki wyprowadził nas w pole, gdzie podług programu mieliśmy 
rzucać ćwiczebnymi granatami ręcznymi. Mieliśmy rzucać z pozycji klęczącej i leżącej. 
Ze względu jednak na śnieg i pogodę odprowadził nas Krasicki na plac ćwiczeń i 
zarządził musztrę kompanijną. Poprosiłem go jednak o zwolnienie mię, bo śnieg mi 
zasypywał szkła na cwikierze, tak że nic widzieć nie mogłem, a maszerowałem w 
formacji kompanijnej jako komendant plutonu. Potem przyszły ćwiczenia w chwytach 
karabinu na sali i w przerabianiu tzw. trójkąta błędu w celowaniu. Po obiedzie na placu 
ćwiczeń - ćwiczenie w zmianie warty głównej, przy czym ja byłem postawiony w roli 
oficera komendanta jednej z wart (na przemian: nowej i starej). W ogóle w ostatnich 
dniach, odkąd zostałem na tydzień bieżący komendantem kapralstwa, mam wciąż różne 
funkcje komendy w ćwiczeniach. I doskonale sobie w tym radzę, szybko nabywając 
wprawy i orientując się coraz lepiej w zadaniach oraz w szczegółach wykonywania 
ćwiczeń. Mogę stwierdzić, że w ciągu tych kilku dni więcej skorzystałem w poznaniu 
musztry, niż w ciągu długiego czasu jej biernego wykonywania. Zdaje się też, że nasi 
bezpośredni komendanci są zadowoleni z mojej próby komendanckiej. Nałęcz - 
Korzeniowski zauważył, że jestem „piłą”, co w ustach naszych oficerów ma być 
komplementem. Różnica jest w istocie jednak między moim a ich „piłowaniem” ta, że 
ja, aczkolwiek przestrzegam dobrego i ścisłego wykonania, z natury rzeczy zachowuję 
doskonałe koleżeństwo z „podwładnymi” i w humorze i żartobliwym nastroju 
utrzymuję ten żywy kontakt ludzki z ćwiczącym oddziałem, który pozbawia moje 
rozkazy charakteru przykrego dla żołnierzy. 

Nasza kompania szkolna kończy już swe istnienie. W dzisiejszym rozkazie dziennym 
ogłoszony został termin jej rozwiązania na dzień 31 marca, to znaczy na sobotę. O tym 
samym mówił nam dziś major Fabrycy po wykładzie swoim. Kompania szkolna zostaje 
rozwiązana, ale szkoła oficerska pozostaje jeszcze nadal. Po rozpadnięciu się kompanii 
naszej i rozejściem się naszym po właściwych kompaniach mamy jeszcze aż do 
egzaminów przerabiać cały szereg prac i studiów wspólnie. Będzie to ustalone w ten 
sposób, że w godzinach rannych będziemy brali udział w zajęciach (ćwiczeniach) 
kompanijnych, po obiedzie zaś będziemy mieli zajęcia w szkole oficerskiej. Przerabiać 
mamy głównie szkice pod kierunkiem kapitana Piskora, musztrę bojową, ćwiczenia 
taktyczne w warunkach bojowych w terenie, wprawianie się do samodzielnego 
rozwiązywanie zadań taktycznych, poza tym mieć będziemy jeszcze wykłady 
uzupełniające i odbywać się będą repetycje. Po egzaminach ci, którzy je zdadzą, 
otrzymają odpowiednie dyplomy, które, jak poinformował major, mieć będą w naszych 
warunkach w Polsce wartość dyplomów państwowych, ponieważ innych, właściwych 
państwowych szkół wojskowych polskich nie ma, a te nasze zostały utworzone z 
rozkazu Komendy Legionów, najwyższej faktycznej władzy tego jedynego zawiązku 
wojskowości polskiej, jaki dotąd jest. W ten sposób pocieszał nas major za to, że 
właściwie na natychmiastowe zrealizowanie tych patentów w postaci nominacji 
oficerskich liczyć oczywiście masowo nie możemy. Jest to zresztą zupełnie jasne, bo 
przed faktycznym utworzeniem armii polskiej wszystko, co się robi, jest tylko czymś 
przygotowawczym, nie realizującym się konkretnie. Major uprzedzał, że wymagania na 
egzaminach będą surowe i egzaminować będzie komisja egzaminacyjna pułkowa. 
Następnie nagadał nam major morałów o wysokich etycznych i honorowych wymogach 
w stosunku do kandydatów stanu oficerskiego, dla których sama tylko umiejętność 
fachowa nie wystarcza. Tu w szczególności zwrócił się do licznych w naszej kompanii 
szkolnej sierżantów z karabinów maszynowych, którzy nie ujawnili dostatecznej 
powagi i poziomu cnót stanu oficerskiego i wyróżnił dodatnio uczestników szkoły z 



piechoty. Pod tym względem miał rację. Szarże z karabinów maszynowych 
zachowywały się u nas w wielu wypadkach jak błazny, o wiele ustępując żołnierzom 
piechoty liniowej. Wielu żołnierzom nie podobało się niejedno z tego, co mówił major. 
Opozycja zawodowych krytyków naszych, którzy ze wszystkiego zawsze drwią, pod 
wodzą typowego sejmikowi cza i wieczystego protestanta Wąsowicza gardłowała 
później na temat o humbugu, zainscenizowanym przez majora i całą władzę legionową 
w tych szkołach oficerskich. Ale zaiste niełatwą też jest rola majora i władz naszych. 

Nie w ich mocy jest dokonać utworzenia armii. A dopóki tej armii nie ma, wszystkie 
usiłowania są jałowe. Robi się wszystko, aby przysposobić Legiony do roli kadry 
przyszłej armii polskiej. Ale wszystkie poczynania pozostają próżne i wiszą w 
powietrzu, nie prowadząc do konkretnych wyników w braku tego elementarnego 
warunku. 

Wczoraj otrzymałem od Papy list i pieniądze. Kochany Papa rozhojnia się, przysyłając 
mi w tych ciężkich czasach po raz drugi pieniądze w krótkim odstępie czasu. Takie 
rozhojnienie, niezwykłe u Papy, jest dowodem gorącego współczucia, jakie Papa ma dla 
mnie. Tym razem przysłał mi Papa 50 rubli w tzw. litewskich rublach krajowych, 
wydanych przez Niemców dla okupacyjnego terenu Litwy i Kurlandii na sumę X A 
miliarda. Banknoty te mają kurs przymusowy tylko w Litwie, gdzie taki rubel równa się 
dwom markom. Pieniądze te są postacią ukrytej kontrybucji, którą obłożyli Niemcy 
faktycznie Litwę. Tutaj pieniądze te żadnego przymusowego kursu nie mają. Przez 
Nosarzewskiego, jadącego na parę dni do Warszawy, posłałem te pieniądze do zamiany 
na marki. Liczę otrzymać za nie 90-100 marek. 

29 marca, rok 1917, czwartek 

Prawdziwie rozpaczliwe jest położenie Legionów. O rzekomym ustąpieniu ich przez 
Austrię Radzie Stanu bynajmniej się wieść nie potwierdza. Pismo cesarza Karola do 
Rady Stanu w Warszawie, opublikowane już w gazetach, nic o tym nie mówi wprost. Są 
w nim wprawdzie ogólnikowe ustępy o przychylności cesarza dla usiłowań tworzenia 
armii polskiej i być może, że te ustępy w związku z nieznanym mi pismem Rady Stanu 
do cesarza kryją w sobie pewnego rodzaju zobowiązania, a przynajmniej pozory tychże, 
ale bynajmniej kategorycznie i prosto nic w piśmie cesarskim stwierdzone nie zostało. 
Ze wszystkich zaś stron, tak od kół Januszajtisa, a więc kół austrofilskich, jak 
bezpośrednio od kół Piłsudskiego, ze źródeł najpewniejszych dochodzą wieści, że 
sprawa ta dotąd rozstrzygnięta nie została i że Austria nie kwapi się z jej 
rozstrzygnięciem w tym kierunku. Koła niepodległościowe i cały obóz Piłsudskiego i 
P.O.W. wrze oburzeniem na Austrię, co zaś do austrofilów, to zdają się oni w sercu 
cieszyć z takiego obrotu sprawy. Tłumaczą oni sprawę w ten sposób, że Niemcy dziś 
mają tendencję do cofania się ze stanowiska aktu 5 listopada i bynajmniej nie są skłonni 
do realizowania armii polskiej. Na wiosenną i letnią kampanię roku 1917 armia ta, 
gdyby nawet zaczęła się teraz tworzyć, gotowa nie będzie; wzgląd więc militarny na 
razie dla Niemców odpada; co zaś do względu politycznego, to im Niemcy czują się 
bliżsi perspektyw pokoju, tym chętniej gotowi są widzieć sprawę polską nie załatwioną, 
aby mieć większą swobodę operowania tą sprawą jako atutem przy rokowaniach 
pokojowych. W Niemczech zaś, jak powiadają austrofile, nadzieje pokojowe znów się 
podniosły w związku z jednej strony z ich sprytnym manewrem strategicznym na 
froncie zachodnim (nagłe wycofanie się na dłuższym odcinku w okolicach Banpomme i 
Pereme, które zaskoczyło i ewentualnie sparaliżowało przygotowania anglo-francuskie 
do ofensywy wiosennej, opartej na przygotowanych w zastosowaniu do dawnej linii 
punktach wypadowych), z drugiej - z tendencjami pokojowymi, wytwarzanymi w Rosji 
przez rozwój rewolucji. W tych warunkach Niemcy nie są skorzy do popierania sprawy 



armii polskiej i w ogóle samej sprawy polskiej. Akt 5 listopada, który był ich 
manewrem, zwróconym w dużym stopniu przeciw Austrii, traci dziś grunt pod nogami i 
fundować na nim sprawę polską jest rzeczą niepewną, mniej pewną, niż na grze 
interesów państwowych austriackich. Na tym tle u austrofilów powstają nawet takie 
pomysły (wiem o tym z rozmowy z Dąbrowskim, szwagrem Januszajtisa), jak nie tylko 
pogodzenie się z faktem, że Legiony nie zostaną kadrami armii polskiej w myśl aktu 5 
listopada, ale nawet przystąpienie w drodze werbunku na okupacji austriackiej do 
tworzenia II „polskiego korpusu posiłkowego”, licząc obecnie Legiony za I taki korpus. 
Pomysł ten nie jest u nich jeszcze skonkretyzowany, ale kiełkuje jako jedna z 
ewentualności. Wychodzą oni z tego założenia, że w każdym razie istnienie w jakiej 
bądź postaci większej siły zbrojnej polskiej w momencie likwidacji wojny będzie 
najrealniejszym sprawy polskiej atutem, a powiązanie tego atutu z Austrią jest w myśl 
ich koncepcji raczej lepszą, niż gorszą rzeczą od wątpliwego tworzenia armii na 
zasadach 5 listopada, opartych na bardzo śliskiej łasce i protekcji Niemiec. Mnie się ta 
koncepcja, nie wchodząc wcale w słuszność lub niesłuszność jej założeń, wydaje mało 
realna. Sprawa Legionów zabrnęła w takie powikłania, że już nagiąć ją do kombinacji 
korpusu posiłkowego w armii austriackiej nie da się. Jedynym już tylko wyjściem, 
jedyną drogą byłoby jednak przetworzenie Legionów w kadry armii polskiej, 
budowanej na zasadach 5 listopada. Ita droga nie jest bynajmniej prostą i pełną łatwych 
perspektyw do utworzenia armii, ale jeżeli Legiony na tę drogę nie zostaną 
wprowadzone, to chyba nic już z nich nie będzie: będą się tylko dalej rozkładały i 
demoralizowały, bez realnego pożytku dla żadnej koncepcji. Rozkład ten, którego 
objawy w wewnętrznych nastrojach są już od dawna, grozi Legionom bardzo poważnie. 
Tragicznym zaiste jest ich los. Dziś one utrzymują się jeszcze tylko tym słabym 
ostatkiem wątku 5 listopada, który je do roli kadry powołać może. Wszystko, co się w 
nich robi, na tym wątku się opiera. Jeżeli on się urwie, nic już chyba Legionów od 
zupełnego rozkładu nie wstrzyma. 

Mieliśmy dziś drugie przedstawienie kabaretowego typu na naszej nowej scenie, 
założonej przez Orłowskiego w budynku koszarowym M. 21. „Clou” przedstawienia 
była, jak zwykle, piosenka Peszkowskiego, wykonana znakomicie i pełna dowcipu i 
charakteru, odtwarzająca nastroje naszych żołnierzy. Była też w niej subtelna satyra na 
naszą szkołę oficerską. Oryginalną też i pełną humoru była krótka jednoaktowa scenka 
rodzajowa, odtwarzająca obrazek, w którym legionista, kapitan Fagat (Dragat), kapitan 
Bas (Sas z II baonu) i żandarm legionowy spotykają się w okolicach Zambrowa w 
zaścianku szlacheckim u pewnej szlachcianeczki, do której ciągną na „wyżerkę”, by 
uzupełnić luki wiktu pruskiego i na miłostkę. Wpierw jeden przed drugim się chowa, 
potem wyłażą z kryjówek, kłócą się, wreszcie jedzą wszyscy, śpiewają i tańczą, aż 
przychodzi Prusak, żądając przepustki -„Ausweis”. Wszyscy solidarnie rzucają się na 
niego i zbitego wyrzucają za drzwi ku ogólnej uciesze widowni. 

30 marca, rok 1917, piątek 

Zajęcia do obiadu mieliśmy dziś lekkie. Była gimnastyka karabinami, musztra 
kompanijna, prowadzona przez chorążego Holinkowskiego, wreszcie ćwiczenia w 
salutowaniu na sali. Poza tym był wykład Krasickiego o służbie forpocztowej (straż 
przednia, placówki, wedety, patrole) podług regulaminu niemieckiego. Pod wieczór 
odbył się trzeci wykład majora Fabrycego o historii wojny. Po obiedzie zaś między 
godz. 2 a 4 odbył się znów przegląd broni. Był to już trzeci przegląd, następujący jeden 
po drugim w krótkich odstępach czasu. Przegląd odbywał się w obecności majora, 
dokonywali go zaś Niemcy. Był to właściwie nie tyle regularny przegląd, polegający na 
zbadaniu stanu i utrzymania broni przez żołnierzy, ile apel całego uzbrojenia dla 



skontrolowania ilości posiadanej broni ze wszelkimi akcesoriami w stosunku do ilości, 
wydanej z magazynów niemieckich. Chodziło więc o karabiny, bagnety, naboje 
ćwiczebne i sznury do czyszczenia karabinów. Na poprzednim przeglądzie bowiem 
zbrojmistrze niemieccy stwierdzili brak kilkunastu karabinów, większej ilości bagnetów 
itd. - w pułku. Kontrola ta, dokonywana przez skrupulatnych Niemców, jak też szereg 
innych zarządzeń niemieckich w tych dniach ostatnich drażni mocno naszych żołnierzy. 
Niemniej podrażnieni są nasi oficerowie. Jesteśmy w pozycji dość upokarzającej wobec 
Niemców, bo zależni jesteśmy od nich, zdani na ich łaskę. Oni nas karmią, przez nich 
dostajemy żołd, który jednak faktycznie płynie z kasy austriackiej, od nich mamy broń, 
podlegamy ich instruktorom, wszelkie ruchy nasze podlegają ich kierowniczej woli, i tu 
w samym Zambrowie zarówno zarządzenia, dotyczące administracji garnizonowej, jak 
wszystkie przepisy na zewnątrz, normujące nasze zachowanie się, są w ręku 
wojskowych i okupacyjno-cywilnych władz niemieckich. Ta ciągła zależność krępuje i 
upokarza Legiony, które czują się tu we własnym kraju i w przekonaniu swoim uważają 
się za prawowitych synów i współgospodarzy tej ziemi, prawowitszych od przybłędów 
okupantów. W pojęciach legionistów nie może się pomieścić, żeby w Polsce, 
ogłoszonej 5 listopada za państwo niepodległe, panami i władcami byli Niemcy, a my, 
polskie wojsko, tym Niemcom podlegli. Fakt ten przeczy elementarnemu poczuciu 
prawa naszych żołnierzy i oburza ich do głębi. Nie mogą oni znosić spokojnie tego, że 
Niemcy zabraniają im, żołnierzom polskim, chodzić do wsi okolicznych, skąd ich 
patrole pruskie wyganiają, gdy w tychże wsiach polskich Niemcy rekwirują sobie 
produkty spożywcze i cisną ludność, rządząc się jak na własnych śmieciach. Ten fakt 
zależności od obcych na własnej ziemi, o której wolność Legiony krew lały, jest dla 
Legionów upokorzeniem i krzywdą. Tak oni to odczuwają i coraz bardziej nienawidzą 
Prusaków, z którymi na linii, w przeciwstawieniu do stosunków z Austriakami, stosunki 
były zwykle bardzo dobre. Bo też na linii Niemcy są dobrymi kolegami i towarzyszami 
broni. Tu na tyłach w Polsce historyczna nienawiść Polaków do Niemców odżyła w 
całej pełni. Obcowanie z ludnością cywilną Królestwa, bardzo wrogo usposobioną do 
Niemców i zbratanie się z tą ludnością, które niezwykle szybko się dokonywa pomimo 
poprzednich jej uprzedzeń do Legionów, jeszcze bardziej podsyca tę nienawiść. 
Beznadziejny stan polityczny sprawy polskiej i sprawy armii oraz głupia sytuacja bez 
wyjścia, w jakiej się Legiony znajdują, wpływa także niezmiernie denerwująco na 
nastroje legionistów. Sami nie wiedzą, kogo winić. Gniewają się i na własne 
społeczeństwo, w szczególności na austrofilów, naNKN, na Sikorskiego, na 
Szeptyckiego, i na Austrię, i na Niemców, a tych ostatnich najbezpośredniej na sobie 
odczuwają. Od jakiegoś czasu w stosunku Niemców do nas daje się coraz widoczniej 
zauważyć obustronny system postępowania. Zakaz chodzenia do wsi okolicznych, 
ciągle przez legionistów przekraczamy, patrole niemieckie po wsiach, służące za 
przedmiot nienawiści żołnierzy itd., drażnią ich tak samo, jak drażnił dzisiejszy 
przegląd o cechach rewizji. Dochodzą też wieści od przyjeżdżających z Warszawy, że 
Niemcy także stali się od pewnego czasu (mniej więcej od wybuchu rewolucji 
rosyjskiej) niespokojni, że się obawiają jakichś rozruchów w Polsce, że po Warszawie 
krążą wzmocnione zbrojne patrole, że przed kilku dniami gotowały się istotnie w 
Warszawie jakieś rozruchy uliczne i manifestacje głodowe o antyniendeckim 
charakterze. Dziś dowiedzieliśmy się, że Niemcy odebrali z naszych magazynów w 
Zambrowie wszystkie ostre naboje, rozszerzyła się pogłoska, że Niemcy zamierzają nas 
ewentualnie rozbroić, a może nawet po rozbrojeniu internować. Gorętsze głowy 
propagują ideę oporu zbrojnego i gromadzenia cichaczem amunicji, co też niektórzy z 
wiecznie ruchliwym i lubującym się w sensacjach, „kawałach” i wszelkim ostrym 
podnieceniu Wąsowiczem na czele - istotnie już robią. 



W przeddzień zlikwidowania naszej kompanii szkolnej podają tu spis imienny naszego I 
w tej kompanii kapralstwa. Należą do niego następujący żołnierze: 1) starszy sierżant 
Kazimierz Garstka, pod przezwiskiem Eta, maturzysta, Galicjanin, sierżant liniowy w II 
kompanii; człowiek spokojny, taktowny; przez oficerów naszych, zdaje się, żle 
widziany, jak wiem przynajmniej od Sadowskiego, który go określa mianem „morgi” i 
uważa za typowy produkt systemu wychowawczego Kruka-Grzybowskiego; Kruk- 
Grzybowski był przez długi czas komendantem II kompanii; jego system jest systemem 
żelaznej pięści; Sadowski określa Etę jako typowego „morgę”, który działa tylko pod 
wpływem strachu, ale nie z ambicji i obowiązkowości; nie przekonałem się dotąd o 
tym. 2) starszy sierżant August Kobryń, człowiek starszy, w wieku 51 lat, Lwowianin, 
żonaty, trzymający się na swój wiek dobrze; z zawodu cywilnego jest emerytowanym 
urzędnikiem sądowym; człowiek to niesamodzielnego umysłu, typowy biurokrata, 
marny kolega, zarozumiały, wymagający względem innych, nie zaś siebie, uniżony 
względem starszyzny, twardy i przykry dla podwładnych. 

31 marca, rok 1917, sobota 

Kompania szkoły oficerskiej nie została jeszcze dziś rozwiązana, ponieważ nie miała 
jeszcze kąpieli. Od czterech tygodni nie było w naszej kompanii ani kąpieli, ani prania 
bielizny, toteż znalazło się u nas dużo wszy. Miała być kąpiel dzisiaj, ale nie doszła do 
skutku. Ma się odbyć w poniedziałek i tegoż dnia, po odwszeniu przez dezynfekcję 
koców i odzienia, zostaniemy jako kompania szkolna rozwiązani i wcieleni z powrotem 
do naszych dawnych kompanii. 

Rano na placu ćwiczeń odbył się dziś przegląd paradny naszej kompanii przez majora 
Fabrycego i przemowa tegoż. Nie byłem na tym przeglądzie, bo zwolniłem siebie z 
powodu dziurawych butów. Znam jednak treść przemowy pożegnalnej majora z relacji 
kolegów. Major podkreślił, że przechodzimy najcięższy moment, jaki kiedykolwiek 
miał miejsce w dziejach Legionów i zaznaczył, że obowiązkiem naszym, jako elity 
żołnierskiej, jako tych, którzy zakwalifikowani zostali do stanu oficerskiego, powinno 
być, abyśmy po powrocie do naszych dawnych kompanii utrzymywali w szeregach 
kolegów ducha, idee, tradycje I baonu Brygady i „morale”. Niestety - żadnych 
szczególnych nadziei, żadnych zapewnień o rychłym pomyślnym załatwieniu naszej 
sprawy i naszych dalszych losów osobistych po ukończeniu szkoły oficerskiej - tym 
razem major nie był dać w stanie. Okoliczność i warunki, w jakich jesteśmy, zbyt 
jaskrawo przeczą wszelkiemu optymizmowi. Co do egzaminów, które mając się odbyć 
w II połowie kwietnia, major wyraził zdanie, że jest to takie minimum, które 
niewątpliwie wszyscy bez wyjątku będą mogli i musieli zdać dobrze. 

Sytuacja w dalszym ciągu trwa taka sama. Jest coś wysoko naprężonego w atmosferze, 
coś, co jakimś ostrym kryzysem pachnie. Dotąd jeszcze złapać dokładnego wątku 
kryzysu niepodobna, choć wciąż napływają głuche pogłoski i domysły. Mówiono dziś, 
że do oficerów naszych nadeszły z Warszawy od Piłsudskiego wieści takie, że elementy 
rewolucyjne, zapewne socjalistyczne, w Niemczech gotują się poważnie do dokonania 
rewolucji i przewrotu państwowego, podobnego do przewrotu w Rosji. Elementy te 
zwracały się podobno do Piłsudskiego z propozycją równorzędnego wybuchu 
rewolucyjnego w Polsce, Piłsudski jednak oświadczył, że niech Niemcy wpierw sami u 
siebie dokonają przewrotu, bo Polacy są w położeniu tak trudnym, iż ryzykować w 
takim przedsięwzięciu nie mogą. Te relacje od Piłsudskiego były przedmiotem obrad 
wczorajszego zebrania oficerów naszego pułku. Ludzie, którzy dziś z Warszawy 
wrócili, jak sierżant Popowski i szeregowiec Nozarzewski z naszej kompanii, którzy 
jeździli w charakterze kurierów służbowych, potwierdzają te wieści. Powiadają, że w 
Warszawie dużo się mówi o rewolucji w Niemczech i że w samej Warszawie nastrój 



rewolucyjny kotłuje. Mówią nawet więcej, bo mówią, że w Niemczech rewolucja już 
się rozpoczęła. Po Warszawie rozjeżdżają konne zbrojne patrole niemieckie. Notuję 
tylko te wieści, nie wiedząc jeszcze ściśle, co o tym sądzić. Rewolucja rosyjska może 
służyć za poważną podnietę dla elementów rewolucyjnych w Niemczech, których tam z 
pewnością nie brak w masach ludowych, zmęczonych wojną i zdenerwowanych głodem 
- to rzecz pewna. Z pewnością podnieta ta działa nie tylko w Niemczech, ale i innych 
krajach wojujących, w pierwszym zaś rzędzie w pełnej rewolucyjnych tradycji Francji. 
Gdyby doszło do rewolucji i przewrotu w Niemczech, to zapewne rewolucyjne ludowe 
Niemcy nie miałyby się o co bić z rewolucyjną ludową Rosją, a z obu ludami zbratałaby 
się rychło i rewolucyjna Francja. Rewolucja mogłaby przywrócić pokój Europie, 
sprawiedliwszy i mocniejszy od pokoju, który by mógł być przez kongresy dyplomatów 
ustalony i sprawa też Polska i w ogóle sprawa ludów ujarzmionych byłaby lepiej 
gwarantowana w pokoju rewolucyjnym, niż w pokoju dyplomatycznym kongresu. 
Gdyby się tak stało, ta walka stałaby się istotnie błogosławieństwem ludów i krwawą 
genezą odrodzenia Europy, co daj Boże. 

Tymczasem tu u nas coraz niewyraźniejsze postępowanie Niemców. Dziś prócz 
amunicji zabierali od oddziałów legionowych karabiny maszynowe i ładunki do nich. 
Mnożą się u nas pogłoski o zamierzonym rozbrojeniu nas. Co za myślą kierują się 
Niemcy, co przez to zamierzają osiągnąć lub czemu zapobiec - trudno określić. 
Zdenerwowanie u nas rośnie. Nie obeszło się bez pewnych scysji między Niemcami a 
przyglądającymi się zabieraniu karabinów maszynowych wzburzonymi legionistami. 
Było też parę wypadków interwencji niższych oficerów (nawet II pułku!), którzy chcieli 
zabronić Niemcom wywożenia karabinów maszynowych, ale w komendzie pułku i 
Brygady stwierdzono, że dzieje się to na rozkaz Komendy Legionów (!). To tu, to tam 
poszczególne żołnierze zdołali jeszcze wykraść z wozów niemieckich i ze skrzyń pewną 
ilość ładunków zarówno do karabinów ręcznych, jak maszynowych. Była chwila, że po 
jednym z takich wykradzeń spodziewano się rewizji. W naszej izbie w koszarach było 
kilka paczek naboi (kilkaset sztuk) na piecu. Na alarm spodziewanej rewizji ukryto je 
szybko w lufcie pod podłogą, gdzie się ich skład prowizorycznie mieścić będzie. Poza 
tym, pewna większa ilość naboi ukryta jest na wsi u chłopów okolicznych. Co to będzie 
z tych gromadzących się chmur - nie wiadomo. Naturalnie, że naiwnym byłoby sądzić, 
iż same Legiony zdołają coś dokonać przeciwko armii niemieckiej. Bagatelizować 
jednak możliwości, których jawnie przewidzieć się nie daje, niepodobna. W związku z 
ewentualnością rewolucji w Niemczech i ruchu rewolucyjnym w Polsce trzeba być 
przygotowanym na wszystko. Materiału palnego nagromadziło się bardzo dużo. 

1 kwietnia, rok 1917, niedziela 

Nic nowego dziś nie zaszło. Żadnych też wybitnych nowych wieści nie mamy. Starszy 
żołnierz Rzepecki z naszej kompanii, syn p. Izy Moszczeńskiej, który wrócił dziś z 
kilkudniowego pobytu w Warszawie, opowiada, że rzeczy nie przedstawiają się tak 
groźnie, jak tu u nas głoszono. Informacje Rzepeckiego należy brać pod kątem widzenia 
austrofilów, bo z tych kół pochodzą, jako że p. Moszczeńska należy do najściślejszej 
kliki wyznawców LPP i Sikorskiego. Informacje tych kół mają zawsze tendencje 
optymistyczne, łagodzące. Rzepecki powiada, że rewolucja niemiecka jest bajką, w 
Warszawie też żadnego poważniejszego wrzenia nie ma; jest tylko wielkie 
przygnębienie głodowe, które zresztą jest rzeczą stałą; były tylko wypadki rozlepienia 
odezw rewolucyjnych przez esdeków o tendencjach rewolucyjno-międzynarodowych, 
ale bez konsekwencji. W sprawie wojska polskiego Niemcy podobno istotnie nie 
kwapią się z tym, ponieważ są nastrojeni co do wojny optymistycznie na skutek 
powodzenia akcji łodzi podwodnych i widoków pokojowych, płynących z rewolucji 



rosyjskiej. Na dzień dzisiejszy, jak powiada Rzepecki, Beseler wezwał do siebie 
marszałka Niemojowskiego i Piłsudskiego. Łączą z tym nadzieje jakichś nowych 
perspektyw. Co do Legionów, to podobno małe jest prawdopodobieństwo wycofania 
ich z Królestwa. Co do samej sprawy polskiej, to podobno Niemcy zażądały od Austrii 
ustąpienia Galicji Polsce; Austria ma się na to godzić pod warunkiem jednak 
przyłączenia do Polski Litwy. Relata refero. 

W I, II i III kompaniach major Fabrycy miał dziś przemowę do żołnierzy. Uspakajał ich 
co do owych różnych alarmujących pogłosek oraz faktów odbierania amunicji i 
karabinów maszynowych przez Niemców. Zalecał spokój i rozwagę oraz zaufanie do 
oficerów i pułkownika. Przestrzegał zwłaszcza przed wszelkimi wrogimi wystąpieniami 
względem Niemców, zaznaczając, że one tylko na szkodę naszą wypaść mogą, 
dostarczając Niemcom argumentu przeciwko Legionom. 

W wieczornym kompanijnym rozkazie dziennym, ostatnim w naszej kompanii szkolnej, 
zapowiedziano na jutro rano kąpiel, a o godz. 12 rozwiązanie kompanii i powrót 
żołnierzy do swoich dawnych oddziałów. 

W naszej kompanii czuć już dziś wyraźnie jej dogorywanie. Wszystko się już rozluźnia. 
Do rozluźnienia tego przyczynia się tak świadomość bliskiego końca kompanii, jak 
niedziela, dzień wolny od zajęć, w którym ludzie rozłażą się po mieście i spacerach po 
okolicy, jak wreszcie urlopy. Szereg żołnierzy otrzymał już marszruty na urlopy 
świąteczne i już się rozjechał, lestem jeszcze komendantem I kapralstwa, ale już 
funkcja moja, tak jak samo kapralstwo jest tylko cieniem, tak jak wszystko, co jest u 
schyłku. 

Będę kontynuować dalszy ciąg spisu imiennego naszego I kapralstwa w likwidującej się 
kompanii szkoły oficerskiej. A więc: 3) trzecim z kolei jest młodszy sierżant Józef 
Sochański, Galicjanin, człowiek dobroduszny, bardzo koleżeński i miły, zacny; 
Sochański był dawniej kapralem w naszym dawnym plutonie Kozickiego w I kompanii, 
skąd latem r. 1916 został, jako sierżant, przeniesiony do II kompanii z funkcją 
zafrontowego; jest przyjacielem Michała Guca i naszego Garbienia. 4.) Młodszy 
sierżant Stefan Dymidas, rodem Galicjanin, ale od wielu lat zamieszkały w Ameryce, 
obywatel Stanów Zjednoczonych; przybył z Ameryki do Legionów wraz z 
Wąsowiczem w r. 1915; jest to młody człowiek, dzielny, przeważnie samouk; naturę ma 
otwartą, żywą, ambitną, pewną siebie, graniczącą trochę z zarozumiałością. 5) Starszy 
żołnierz Henryk Rudomino, przezywany popularnie Kiniem, ogólnie łubiany przez 
kolegów; z pochodzenia należy do litewskiej dobrej szlacheckiej rodziny Rudominów- 
Dusiackich; dziad jego wyemigrował z Litwy do Galicji Wschodniej; nauki szkolne 
pobierał i zdaje się urodził w Brzeżanach; rodziców ma w Borysławiu; bardzo dobry 
kolega, pogodny, pełny humoru, nie pozbawiony zmysłu komizmu, charakteru 
miękkiego i pieściwego, co jednak łączy się w nim z hartem wytrwałego żołnierza 
liniowego, starego wiarusa. 6) Szeregowiec Aleksander Nosarzewski. Warszawianin, 
chłopiec inteligentny, pogodny i łagodny; brak mu może energii i ostrego 
temperamentu, ale robi wrażenie człowieka o silnie zarysowanych przekonaniach i 
statecznej „morali”, że użyję tu ulubionego wyrazu Fabrycego; wrażenie sprawia na 
mnie b. dodatnie. 7) Szeregowiec Franciszek Mieszkowski; ten jest z naszej I kompanii; 
rodem jest z Piotrkowa, do Legionów wstąpił z plutonem Radomiaków; zdrowia jest 
słabego, toteż w linii właściwie nie był; zainsudował w roku 1915 w jesieni w 
Trojanówce, w kilka dni po wcieleniu plutonu radomskiego do kompanii; tłuki się i 
obijał potem na tyłach, po szpitalach, w Kamieńsku i w Piotrkowie przy Departamencie 
Wojskowym; wrócił do kompanii dopiero w Baranowiczach już po 5 listopada; chłopiec 
wykształcony, słuchacz agronomii; człowiek umiarkowanego temperamentu, ideowy, 
jak prawie wszyscy w naszej kompanii szkolnej, z natury dość flegmatyczny, kolega 



dobry i sympatyczny. 8) Szeregowiec Jan Orłowski, z zawodu dziennikarz ze Lwowa; 
człowiek wykształcony, inteligentny i zdolny, w wieku ±30 lat; służył w II pułku 
Legionów, był w kompanii karpackiej, potem był superarbitrowany, wzięty do wojska 
austriackiego i wysłany na front włoski, gdzie mu w jakiejś potyczce Włoch kolbą 
wybił zęby; dopiero przed paru miesiącami przeszedł z armii austriackiej z powrotem 
do Legionów i trafił do I pułku; człowiek oczytany i biegły w życiu; ma dużą wiedzę 
historyczną; miał świetne podobno wykłady historyczne dla żołnierzy w III kompanii; 
w sprawach politycznych orientuje się dobrze; trochę ma zmanierowania 
dziennikarskiego i próżności, ale tylko trochę; mniej udatnie usiłował wdawać się w 
poważną sztukę sceniczną w naszym „Teatrze korpusu pomocników”; próbował także 
sił i na polu kabaretowej kompozycji w naszym „teatrze”, gdzie objął też funkcję 
„kierownika literackiego”. 

2 kwietnia, rok 1917, poniedziałek 

Dziś nastąpiło wreszcie rozwiązanie kompanii szkolnej. Rano była kąpiel, do której szła 
szkoła oficerska partiami po 20 ludzi. Obiad spożyliśmy jeszcze w kompanii szkolnej. 
Po obiedzie, gdzieś kolo godz. 2-3, nastąpiła likwidacja kompanii. Dokonało się to bez 
żadnej parady. Po prostu ludzie się porozchodzili do swoich dawnych kompanii i 
kapralstw, zabierając swoje rzeczy. Wszystkie trzy zasadnicze kompanie naszego 
baonu, I, II i III, zajęły w izbach swoje dawne miejsca. Tą drogą I kompania wróciła na 
miejsce rozwiązanej kompanii szkolnej. Wszyscyśmy, przynajmniej w naszym I 
kapralswie, żałowali szczerze rozstania się naszego. Zżyliśmy się przez ten czas ze sobą 
znakomicie i mieliśmy istotnie dobór koleżeński wyśmienity. Człowiek się zawsze 
przyzwyczaja i przywiązuje do środowiska, a szczególnie, gdy jest ono sympatyczne i 
dobrze dobrane. Czuliśmy się w naszym kapralstwie kompanii szkolnej w swoim kółku; 
była tam prawie sama stara wiara, piłsudczycy najrzetelniejsi z ducha, z tradycji i z 
wierności służbie liniowej; z małymi wyjątkami tworzyliśmy rzeczywiście pewną 
całość współczującą i współmyślącą, jednolitą, bratnią, kochającą się. Bardzo szkoda 
rozbicia tego zespołu. Zżyliśmy się przez ten miesiąc ściślej, niż z innymi kolegami w 
kompaniach przez czas dłuższy. Tylko niektórzy sierżanci, zwłaszcza pozbawieni 
zmysłu koleżeńskiego, egoiści i karierowicze, jak taki Kobryń, lub wygodnisie, jak Eta, 
w duchu tęsknili już do powrotu do swych dawnych oddziałów, bo tam ich szarża 
zapewniała im większą wygodę i władzę nad ludźmi, z płynącymi z tej władzy 
prerogatywami, podczas gdy u nas w kompanii szkolnej wszyscy, bez różnicy szarż, 
byli sobie równi i mieli na równi spełniać wszystkie wypadające na żołnierza czynności, 
co się czasem niektórym sierżantom nie podobało (byli tacy, jak właśnie np. Kobryń, 
którzy się wstydzili spełniać czynności dyżuru na sali, a szczególnie nosić wodę ze 
studni lub wynosić wiadra brudnej wody i śmieci). Ale takie „tumany”, jak Kobryń, 
były zgoła wyjątkami, przynajmniej w naszym kapralstwie. Mnie zaś taki 
demokratyczny, na koleżeńskiej równości oparty ustrój podobał się właśnie najbardziej. 
Ma on swój urok i jest istotnym czynnikiem spoistości środowiska. Rozumiem, że w 
środowisku rekruckim taka równość koleżeńska, ogarniająca zarówno szarże, jak 
żołnierzy, może mieć ujemne wyniki i być ze względów wojskowych niedopuszczalna. 
Ale co innego w takim środowisku starych żołnierzy liniowych, ludzi wyrobionych i 
hartownych duchem, ludzi młodych wiekiem, lecz dojrzałych umysłem i sercem, jak ci 
w naszej kompanii szkolnej! Przed rozstaniem się naszym powzięliśmy projekt 
wspólnego sfotografowania się w zespole kapralstwa naszego. Uskuteczniliśmy to 
zaraz. Zdjęcia dokonał ob. Krawczyk. 

Dowiedzieliśmy się dziś, że Komenda Legionów pozwoliła udzielać żołnierzom, którzy 
nie wyjechali na urlop, przepustek świątecznych pięciodniowych na obszar Królestwa 



Polskiego. Zapisałem się natychmiast na przepustkę do Warszawy-Wilna. Czy da się 
otrzymać przepustkę do Wilna - tego nie jestem pewny, ale na wszelki wypadek 
zapisałem się. Do Warszawy w każdym razie będę mógł pojechać. Choć krótki będzie 
pięciodniowy termin, jednak, o ile będę miał pozwolenie, wpadnę do Wilna. Przepustki 
mają być udzielane od 5 do 9 kwietnia włącznie. 

Podaję dalej spis imienny żołnierzy I kapralstwa w naszej rozwiązanej kompanii 
szkolnej. A więc: 9) szeregowiec Józef Jagliński, Warszawianin, zdolny muzyk, uczeń 
konserwatorium; na razie wydawał mi się niesympatyczny, ale potem polubiłem go; 
wojskowo jest trochę „łafermą”, ale jest człowiekiem bardzo dobrze wychowanym, 
wrażliwym, mimo pewne pozory gruboskórności, niegłupim, żartobliwym. 10) Młodszy 
sierżant Michał Stieber, Galicjanin, dość ciężki i flegmatyczny, w wieku mniej więcej 
24-25 lat, ale wyglądający na starszego; chłopiec dobry, spokojny, tzw. dobroduszny, 
chociaż mający w sobie szczyptę złośliwości. 11) Młodszy sierżant Jan Kaliszczak, z 
Galicji Wschodniej; jest z I kompanii; człowiek małej inteligencji, płytki, człowiek dość 
zdemoralizowany ideowo wojną; z natury jednak spokojny i niezły; ma skłonności do 
dbania o własną wygodę i poświęcania względów ideowych dla prywaty; nieraz to w 
jego aspiracjach zaobserwowałem. 12) Młodszy sierżant Mieczysław Mijał, również 
Galicjanin, rzetelny wiarus legionowy, chłopak młody, dzielny, wyniszczony trochę 
wojną, zrównoważony, dobry kolega. 13) Kapral Jan Idzik, z I kompanii; służbista, z 
natury uparty i mało inteligentny, nieco gruboskórny, ale poczciwy i co się nazywa - z 
kościami; rzetelny żołnierz liniowy. 14) Starszy żołnierz Józef Garbień, Lwowianin, 
mój kolega z dawnego II plutonu I kompanii i jeszcze z roku 1915; w swoim czasie 
przed rokiem dałem mu niepochlebną charakterystykę w dzienniku; obecnie lepiej go 
poznałem, bo się wciąż z nim spotykam - i w dawnym II plutonie, i w nowym I 
kapralstwie I kompanii, i w I kapralstwie kompanii szkolnej, i teraz zawsze z nim razem 
będąc przekonałem się, że się grubo myliłem w ocenie jego charakteru i wartości; ma 
on w sobie wprawdzie trochę brutalności, ale jest pełny temperamentu męskiego i 
wybitnej siły i wyrazistości charakteru; jest z natury leniwy, nierówny, unosi się łatwo 
gniewem, ma pewne swoje narowy i uprzedzenia nerwowe, ale gdy się zabiera do 
jakiejś pracy, to robota mu aż kipi w ręku; umie być dumnym, umie być dobrym kolegą, 
w przyjaźni jest wiernym. Ma dużo wrodzonej inteligencji, choć umysł ma na wskroś 
konkretny; jest on moim najściślejszym towarzyszem obecnie. Jest sportowcem 
zawołanym, zwłaszcza footbolistą; wykształcenie ma gimnazjalne, jest maturzystą. 
Chłopiec to 20-letni, jak byk zdrowy i barczysty; kwitnący obraz zdrowia fizycznego. 

3 kwietnia, rok 1917, wtorek 

Stał się dziś wypadek przykry i ciężki. Jagliński, nasz kolega z I kapralstwa b. kompanii 
szkolnej, zastrzelił się. Po rozbiciu naszej kompanii szkolnej wrócił on do swej dawnej 
kompanii - III-ciej. Jagliński, chłopiec wrażliwy i ambitny, był na ogół nerwowy, jak 
nerwowymi są zwykle muzycy. Któż by jednak mógł przypuszczać, żeby aż tak dalece, 
by pod wpływem podrażnienia targnął się na życie! Wysoki, rozrosły, rumianej okrągłej 
twarzy, nawet nieco za pełny, mógł sprawiać Jagliński wrażenie człowieka doskonale 
zrównoważonego, może z pozoru nawet tępego; tylko niespokojny błysk oczu, który się 
chwilami objawiał, i wzrok stalowy mógł zdradzać w nim nerwowca naturę, głęboko 
trawioną wewnętrznymi procesami życia; pokrywało to jednak bardzo dobre 
wychowanie, grzeczność i humor, który mu zwykle dopisywał. Pozawczoraj Jagliński, 
korzystając z niedzieli, poszedł na wieś, by czymś się pożywić w gościnach chłopskich, 
co u nas stale jest praktykowane, bo żołnierze są głodni, a chłopi są dla legionistów tutaj 
serdeczni i gościnni; poszedł bez przepustki, jak to co niedzielę robiła co najmniej 
połowa kapralstwa. Nie powiodło mu się, bo go patrol niemiecka w drodze powrotnej 



zaczepiła i, nie znalazłszy przepustki, zaaresztowała i odprowadziła do Zambrowa, 
gdzie oddała do rąk legionowej warty. Jagliński spędził noc w areszcie i wrócił do nas 
dopiero wczoraj w południe, na krótko przed rozbiciem naszej kompanii. Był nawet 
dość wesół, żartował ze swej przygody, z humorem opowiadał scenę aresztowania, cały 
swój marsz z Prusakami, pobyt w areszcie. Był ożywiony i podniecony. Nie brakło mu i 
apetytu, bo zaraz, korzystając z tego, że na kapralstwo nasze dano o parę kartek 
obiadowych za dużo (nie potrącono tych, co wyjechali na urlop), wziął sobie i zjadł 
podwójną porcję obiadu. Nic nie zdradzało jakiegoś szczególnie ciężkiego stanu jego 
nerwów, który by go mógł nazajutrz do samobójstwa doprowadzić. Jagliński miał 
ochotę dostać przepustkę świąteczną do Warszawy. Zwracaliśmy jego uwagę, że teraz 
przepustka przepadła, bo za aresztowanie go na wsi zostanie ukarany co najmniej 
aresztem koszarowym na same święta. Nie podobało mu się to, ale nie wydawało się, 
aby go to tak dalece bolało. Kompania po obiedzie się rozwiązała. Przechodząc 
wieczorem przez izbę kompanii III, widziałem Jagliński ego zamiatającego salę: wypadł 
nań tam dyżur na sali; wszystko szło normalnie. Dziś stawał w III kompanii do raportu; 
komendant kompanii porucznik Kruk-Grzybowski, który już parokrotnie za jakieś akty 
niesubordynacji karał Jagliński ego i miał na niego oko, swoim zwyczajem 
bezwzględny, szorstki, brutalny, musiał mu na swój sposób ładnie nagadać. Jagliński 
wrócił z raportu znerwowany. Kruk-Grzybowski przedstawił go do raportu 
batalionowego, co mu z pewnością zapowiadało areszt ścisły. Ambitny nerwowy 
chłopiec nie zniósł poniewierki Kruka, perspektywy siedzenia kilkudniowego w 
areszcie z hołotą złodziejską i utraty przepustki świątecznej. Koło godz. 4 wziął 
karabin, wyszedł za koszary i gdzieś koło strzelnicy wypalił do siebie. Gdy mi to 
powiedziano, nie chciałem w to uwierzyć. Miał dwa naboje ostre ze sobą; jeden 
wystrzelił, drugi mu został w kieszeni; przestrzelił sobie brzuch od lewej strony w 
prawą. Żyje jeszcze; zrobiono mu operację, ale zapewne nie wyżyje. Znalazł go po 
wypadku żandarm legionowy. Z nerwową wrażliwą naturą ludzką igrać nie można; 
wymaga ona taktu większego, niż „takt” „pedagogiczny” Kruka-Grzybowskiego. Żal 
zdolnego i wartościowego człowieka. Choć w wojsku w czasach wojny wielu ludzi 
ginie, to jednak taki wypadek sprawia duże i ciężkie wrażenie. 

W I kompanii dokonano dziś u nas czasowego zorganizowania kapralstw; czasowego - 
bo wiele szarż jest nieobecnych, są na urlopie. Komendantem naszego I kapralstwa 
został sierżant Kaliszczak; kapralstwo ma dwie sekcje; komendantem I sekcji - 
komendant kapralstwa Kaliszczak, zastępcą jego... szeregowiec Vyskoćil; 
komendantem II sekcji - kapral Ślęzak, zastępcą - Garbień. 

Co do przepustki świątecznej, to nie tracę nadziei, że ją otrzymam. Ilość jednak 
przepustek zredukowana ma być podobno do 30, zapisało się zaś w naszej kompanii 
przeszło 60-ciu. 

Wieczorem w izbie podoficerskiej II kompanii u sierżanta Ety odbyło się poufne 
zebranie grona żołnierzy i podoficerów z inicjatywy Wąsowicza. Obecnie byli: z I 
kompanii ja i kapral Heller, z II kompanii - sierżanci Eta, Stieber, Popowicz, 

Tyssowski, kapral Zwoliński, sierżant Sochański, z III kompanji - Wąsowicz i jeszcze 
jakiś gość; poza tym kilku innych, których nie znam. Myślą Wąsowicza było 
wznowienie organizacji podoficersko-żołnierskiej, która funkcjonowała ongi nad 
Stochodem i w Baranowiczach, ze względu na niepewność sytuacji, w jakiej są 
Legiony, możliwość potrzeby akcji planowej, gdyby coś zaszło w losach Legionów, 
słowem - zorganizowane kierownictwo masy żołnierskiej. Po dyskusji, w której 
większej różnicy zdań nie było, postanowiliśmy: organizację taką stworzyć, zachowując 
jej charakter poufny; nie nadawać temu ściśle reprezentacyjnego i urzędowego 
charakteru, by nie rozpolitykowywać przedwcześnie masy; dobór ludzi utrzymać taki. 



który by gwarantował obecność w organizacji jednostek wpływowych, aby przez nie 
oddziaływać solidarnie i skutecznie na masę żołnierską; wejść w kontakt z 
odpowiednimi ludźmi z II i III baonów i już jutro ich, po jednym z kompanii, na 
zebranie wspólne zaprosić; wobec pułkownika i korpusu oficerskiego naszego pułku 
zająć stanowisko lojalne, oparte na zaufaniu, to znaczy odwołać się do pułkownika i 
wejść z nim w kontakt; nawiązać łączność z Piłsudskim i P.O.W. w Warszawie, by 
trzymać rękę na pulsie spraw bieżących i być w toku dokładnych informacji i instrukcji 
Komendanta i działaniem swoim paraliżować zbytnie zdenerwowanie masy 
żołnierskiej, wytworzone sprzecznymi pogłoskami i płynącą stąd demoralizacją, 
zastępując to planową i świadomą gotowością pewnych postanowień i ścisłą, o ile się 
da, znajomością istotnego stanu rzeczy. Usiłować nawiązać organizacyjny kontakt z II 
pułkiem. 

4 kwietnia, rok 1917, środa 

Jagliński dziś o godz. 5 rano umarł. Szkoda człowieka! Swoją drogą, o ile nie miał on 
żadnych innych, nieznanych nam, szczególnych powodów samobójstwa, prócz tych, 
które związane były z przygodą aresztu, to musiał być trochę wariatem. Żałują go 
koledzy. Śmierć jego sprawiła wrażenie, choć, jak to bywa zwykle, a szczególnie w 
wojsku w czasie wojny: „les morto vont vite”. Niestety - ich droga prowadzi do 
zapomnienia. Życie nie znosi śmierci, przechodzi nad nią do porządku dziennego w 
swym aktualizmie i zalewa bieżącą treścią luki i wyrwy, spowodowane przez nią. 
Żegnaj, towarzyszu Jagliński! 

Od samego rana dominowała u nas sprawa przepustek. Mnóstwo ludzi zapisało się na 
nie, a słychać było, że ilość ich zostanie zredukowana. Każdy więc się niepokoił, czy 
nie on zostanie wykreślony. Kompania przesłała do pułku całkowitą listę tych, którzy 
się zapisali, nie troszcząc się o to, czy ilość zapisanych odpowiada normie przepisanej, 
ani też o to, kogo ewentualnie należałoby zakwestionować i wykreślić w razie 
redukowania ilości. Bo też w naszej I kompanii jest prawdziwy „bajzel”, że użyję tu 
tego dosadnego wyrażenia żołnierskiego. Komendant kompanii, Dresser, skądinąd 
człowiek b. sympatyczny, nic się kompanią nie zajmuje. Zastępuje go na razie 
młodociany porucznik Moniuszko-Borecki, chłopak, zdaje się, dobrych chęci, ale 
przejęty w tej chwili nade wszystko tropieniem i nasadzaniem doskonałej karności i 
ścisłością porządków koszarowych, nie mając wprawy w administrowaniu kompanii. 
Sierżantem zaś liniowym jest czasowo, w nieobecności Włodka Mozolowskiego, który 
w dniu rozwiązania kompanii szkolnej wyjechał na urlop - Piotrowski, człowiek niezły, 
ale mało inteligentny i niezaradny administracyjnie. Gdyby był Włodek, nie byłoby tego 
bigosu z przepustkami. Ja także nie byłem zupełnie pewny mojej przepustki, toteż rano 
poszedłem do komendy pułku, aby się poinformować i ewentualnie, gdybym się okazał 
z listy wykreślonym, niezwłocznie zainterweniować (miałem w zapasie atut w postaci 
listu wicemarszałka Pomorskiego, wyrażającego życzenie mego przyjazdu do 
Warszawy dla omówienia sprawy litewskiej. Ze stanowiska kolegów miałem także atut 
do starań o przepustkę, co najmniej do Warszawy. Mianowicie na zebraniu, o którym 
pisałem wczoraj, postanowione było wejść w kontakt z Komendantem Piłsudskim i 
zwłaszcza z bezpośrednim Piłsudskiego politycznym agentem. Na wykonawcę tego 
kontraktu obraliśmy młodszego sierżanta Popowicza z II kompanii, który jest stałym 
kurierem pułkowym, jeżdżącym co tydzień służbowo do Warszawy. Ponieważ akurat 
Popowicz dziś wyjeżdża do Warszawy, więc gdybym otrzymał przepustkę i mógł 
pojechać także, mógłbym go od razu w Warszawie do spełnienia tych funkcji wciągnąć, 
idąc z nim do Sławka, a może i do samego Piłudskiego, aby przedstawić nasze projekty, 
i Popowicza w roli naszego mandatariusza czy też stałego łącznika osobiście 



uwierzytelnić. Nie mnie więc samemu, lecz i gronu naszemu chodziło szczególnie o ten 
mój wyjazd. W komendzie pułku natrafiłem akurat na chwilę, gdy adiutant Biłyk wziął 
do ręki listę zapisanych do przepustek I baonu i zabrał się do jej redukowania. Nie 
zwracałem się do samego Biłyka, jeno do Voise’go, obecnie już młodszego sierżanta, 
pracującego w kancelarii pułkowej; wiedziałem, że „protekcja” niższego 
funkcjonariusza kancelarii jest często skuteczniejsza od starań u wysokiego 
przełożonego, komendanta kancelarii. Voise mi przyrzekł, że gdyby nawet Biłyk mię z 
listy wykreślił, on mi przepustkę napisze, a wyrzuci kogoś innego, czyj wyjazd jest 
mniej uzasadniony. Po obiedzie przepustki przyniesiono nam do kompanii już gotowe i 
podpisane. Była dla mnie. I nie tylko do Warszawy, ale też do Wilna, z czego się nad 
wszelki wyraz cieszę, bo to dla mnie rzecz największa. Swoją drogą Biłyk, redukując 
listę przepustek, pokrzywdził wielu: wykreślił bardzo wielu takich, którzy są 
Królewiakami i chcieli jechać do rodziny, a zostawił znów b. wielu takich, co są 
Galicjanami, żadnych krewnych ani stosunków osobistych w Królestwie nie mają, a 
zapisali się tylko ot tak sobie, tylko „na grandę”, żeby się wyrwać na dni kilka z koszar, 
chwycić do rąk choćby to ubogie relutum (w kwocie kilkunastu marek), które się na 
trzydniowe przepustki wypłaca i przewałęsać się po cygańsku, względnie, jak niektórzy 
z nich (Garbień, Krakus, Grzyb, Zając, Nebelski, Jurek Michalewski i inni), spróbować 
tak wyspekulować na przepustce, aby się przemycić aż do Lwowa. Słowem - ja 
przepustkę moją mam. Obiecał zabrać mię ze sobą na stację kolejową do Czyżewa 
Popowicz, który, jako kurier, ma do rozporządzenia furę z taborów pułkowych. O godz. 
3 I /2 wsiadłem z nim, Stieberem i Nosarzewskim na furę i jazda do Czyżewa (20 wiorst 
od Zambrowa). W Czyżewie zebrała się już olbrzymia masa żołnierzy i oficerów 
Legionów, jadących na przepustki. O godz. 6 X A nadszedł pociąg pośpieszny do 
Warszawy, którym pojechaliśmy wszyscy. Przepełniliśmy pociąg po brzegi. O godz. 9 
!/2 przyjechałem do Warszawy. Pojechałem na noc do mego kolegi i przyjaciela Leona 
Altera. 

5 kwietnia, rok 1917, czwartek 

Nie wyczerpię na tej jednej kartce dziennika tego, co z pobytu mego w Warszawie mam 
do zapisania. Będę musiał przeciągnąć to na dni następne. 

W tym krótkim jednym dniu pobytu w Warszawie otarłem się o wszystkie koła 
polityczne i, jak pszczoła miód z kwiatów, tak ja z obcowania z ludźmi wyciągnąłem 
cały zapas wieści i wiadomości nastrojów i dążeń Warszawy. Zaczynając na esdeku 
Alterze, a kończąc na wicemarszałku Rady Stanu Pomorskim, przeszedłem przez całą 
gamę ludzi i kierunków Warszawy. Alter dał mi kierunek myśli esdeków, w 
Departamencie Wojny, który jest ośrodkiem P.O.W., zetknąłem się z aspiracjami i 
nastrojami najradykalniej szych aktywistów-patriotów, rozmowa ze Sławkiem dała mi 
dużo elementów do nowej orientacji co do ewentualnych zadań Legionów, krótka 
styczność z Piłsudskim napełniła mię znów, jak zawsze, wiarą w wielką rolę tego 
człowieka, Ludwik Abramowicz dał mi sporo materiału w sprawie stosunku Polski do 
Litwy i poza tym dał mi poznać ubóstwo tzw. „państwowotwórczej” myśli elementów 
umiarkowanych Rady Stanu (Ligi Państwowości Polskiej i Stronnictwa Narodowego), 
rozmowa z Pomorskim i Rostworowskim dała mi nieco materiału do poznania sytuacji 
aktualnej w sprawie armii polskiej i w ogóle problemów budownictwa państwa 
polskiego w stosunku do Niemców. Jestem w kłopocie, od czego relację moją w 
dzienniku zacząć. Przede wszystkim stwierdzić trzeba, że rewolucja rosyjska tak wielki 
wpływ wywiera na kształtowaniu się zagadnień, iż można rzec, że się stosunki budują 
pod znakiem tejże rewolucji. 



Przede wszystkim sama przez się zmienia rewolucja rosyjska podstawy problemów tak 
Polski, jak Litwy, oraz stosunku tychże do Niemiec. Na tym jednak wpływ jej się nie 
kończy. Służy ona dla skołatanych tą straszną wojną ludów za podnietę do orientowania 
się w innym niż dotąd kierunku i daje punkt wyjścia do szukania nowych twórczych 
metod rozwiązania katastrofy. Na gruncie klęsk i nieszczęść, którymi wojna od trzech 
blisko lat trapi ludzkość, rośnie świadomość, iż sama wojna nie jest w stanie rozwiązać 
katastrofy. Im dłużej ona trwa, tym ludzkość zdaje się być dalsza od pokoju i 
perspektyw lepszego jutra. Mnoży ona mękę i niedolę milionów, potokami leje krew, 
niszczy dobrobyt i cywilizację, cofa życie wstecz ku barbarzyństwu, szerzy głód i 
nieszczęścia, a nic nie rozwiązuje. Można śmiało twierdzić, że w kwietniu roku 1917, 
po 2 J /2 latach krwi, męki, niesłychanych ofiar i wysiłków, sytuacja nie tylko się nie 
uprościła w porównaniu do sierpnia r. 1914, ale się komplikuje coraz bardziej z dnia na 
dzień. Wojna tylko obniża zagadnienia, mnożąc je i komplikując coraz bardziej, ale nic 
nie rozwiązując. W ten sposób można wojować do nieskończoności, póki sił starczy. 
Jest to nie przesądzanie rzeczy wojną, ale po prostu powszechne niszczenie się. Jest to 
wojna ad absurdum. Gdy metoda maksymalnego wytężenia fizycznych i 
organizacyjnych sił państwowych i w równej mierze metoda kombinacji 
dyplomatycznych okazuje się jałową w kierunku rozwiązania katastrofy, musi ona w 
opinii ludów bankrutować; świadomość ludów szukać musi innych dróg i nowych 
metod rozwiązania katastrofy. Rewolucja rosyjska daje pobudkę do szukania tych 
metod na drogach rewolucyjnych, drogach zwycięstwa demokracji i bezpośredniej 
ugody zrewoltowanych, wolnościowych ludów. Czynnik demokracji, tak sponiewierany 
w początkach tej wojny, tak zdeptany przez autokratyzm państwowy, zaczyna dziś 
podnosić głowę, a ludzkość, z utęsknieniem wyczekująca zbawienia, zaczyna mu się 
przyglądać i szukać w nim tej siły twórczej, która by zdołała wojnę zakończyć. 
Rewolucja rosyjska - to dla ludzkości pobudka i lux ex oriente. Z wieści, które 
dochodzą, we Włoszech i w Rumunii, jako krajach słabiej zorganizowanych, najsilniej 
już grają surmy rewolucyjnej pobudki z Rosji. Niemniej i we Francji, i w samych 
Niemczech musi być i jest orientowanie się w tym kierunku. Najaktualniejszą rolę 
odegrałaby w kierunku zakończenia wojny rewolucja w Niemczech. W Niemczech 
najdoskonalszą jest organizacja państwowa, toteż przewrót i rewolucja są tam 
najtrudniejsze do dokonania. Ale za to Niemcy są tymi, których sytuacja jest w tej 
wojnie najgroźniejsza i najtragiczniejsza i których siły najpierw wyczerpać się mogą, a 
wyczerpanie się sił i klęska na wojnie byłaby dla Niemiec katastrofą bez porównania 
straszniejszą, niż dla ich przeciwników. Toteż więcej, niż kto inny, Niemcy zmuszone 
są i będą do oglądania się za metodami zakończenia wojny i jeżeli metoda rewolucji i 
demokracji zdobędzie w ich świadomości uznanie czynnika skutecznego, będą musiały 
pójść w tym kierunku. Im dłużej będzie trwała wojna, tym rewolucja w Niemczech 
będzie się bardziej stawała prawdopodobną, a może wprost konieczną. Nie pozbawione 
są mądrości słowa jednego z posłów w parlamencie niemieckim, który w tych dniach 
powiedział, że w Rosji wybiła na zegarze godzina dwunasta, w Niemczech zaś jest już 
trzy kwadranse na dwunastą. Ceniąc głęboko mądrość i wielkie Wilhelma zdolności, 
gotów byłbym nawet taki paradoks dopuścić, że widząc jedyną drogę w rewolucji, sam 
Wilhelm gotów ją w Niemczech „zarządzić”, gdy już innego wyjścia nie będzie. 

6 kwietnia, rok 1917, piątek 

Po przenocowaniu u Altera, rano udałem się na Dworzec Wiedeński i o godz. 7.50 
wyjechałem pociągiem pośpiesznym do Wilna. Dzień jest teraz dość długi, więc przez 
całą drogę mogłem się przyglądać z okien wagonu ukochanemu krajowi, przez który 
jechałem. Im dalej od Warszawy, tym ślady zimy są jeszcze znaczniejsze. Pod 



Warszawą śniegu już nie ma, prócz drobniutkich gdzieniegdzie plasterków, natomiast 
za Grodnem często się jeszcze widzi białe płaty, a od Oran do Wilna śnieg, choć już 
topniejący, pokrywa jeszcze połowę powierzchni. Smutny widok spustoszenia 
wojennego przedstawia kraj. Pola opuszczone, wsie częściowo, a miejscami całkiem 
wyludnione, puste i nędzne, jakieś szczególnie zbiedzone, jak człowiek bez przytuliska, 
świecące często pustką okien i drzwi, a nieraz i bez strzech lub ze strzaskanymi 
ścianami. Jakże ten widok daleki od kwitnącego obrazu ruchliwej wioski w czasie 
pokoju, pełnej dzieci, psów i żywego inwentarza, krzyku, ruchu, zajęć itd. Koło godz. 7 
przyjechałem do Wilna. Nie zastałem na dworcu dorożki (dorożki ze względu tak na 
brak koni, jak na to, że ludzie przez oszczędność przestali jeździć nimi, należą do 
osobliwości), więc musiałem maszerować przez całe miasto pieszo z plecakiem na 
sobie. Gdym przyszedł na ul. Ofiarną do domu Wołodkowiczów, w którym mieszka 
Maryńka, miałem na razie chwilkę niepokoju. Nie mogłem się dodzwonić z frontu do 
mieszkania Maryńki i zacząłem się obawiać, że może wyjechała z dziećmi i służbą na 
święta do Bohdaniszek. Zeszedłem na dół do stróża. Tam uspokoiła mię jednak 
stróżowa zapewnieniem, że Maryńka nigdzie nie wyjechała i jest w domu. Wszedłem 
przez kuchnię. Anuśka, która mię pierwsza ujrzała, susem skoczyła mi w objęcia. 
Uściskamy się i całujemy z tą naszą wierną sługą, jak brat z siostrą. Zastałem Maryńkę i 
Ewę. Stefusia i koleżanki Ewy - panny Maniusi - nie ma; Maryńka odesłała już ich na 
stałe na cały czas wojny do Bohdaniszek. Wieczór spędziłem w domu, cichutko, nigdzie 
nie wychodząc, na gawędce z Maryńką. Czuję się tu w domu jak w raju. Szkoda, że na 
tak krótko. W Wilnie pod względem materialnym coraz ciężej. Ludzie gonią ostatkami 
sił fizycznych. Zaprowiantowania w mieście nie ma. Mąka, kartofle - są niedostępne. 

Od mięsa ludzie zgoła odwykli. Tłuszczów nie ma. W mieście głód; ludzie puchną z 
głodu. Maryńka w tym roku na lato wzięła aż pięć ogrodów w dzierżawę. Jest ona w 
tym szczęśliwym położeniu, że dzięki stosunkom z Niemcami mogła dostać odpowiedni 
zapas nasion ogrodowizny, o co jest b. trudno. Krówka Maryni niedawno się ocieliła, 
ma więc teraz mleko w domu, główny fundament pokarmu. O przyrządzaniu 
święconego ani mowy nie ma. Nawet na jedną bułkę nie mogła sobie Maryńka na 
święta pozwolić. Babki, mazurki, torty i inne smaczności wielkanocne - należą już w 
Wilnie do dziedziny wspomnień przeszłości. W tym samym stopniu indyki i już tym 
bardziej prosięta. 

Ale przechodzę do rzeczy natury ogólniejszej, dotyczących mojego wczorajszego dnia 
w Warszawie. Wspominałem, że miałem przy tej sposobności wraz z sierżantem 
Popowiczem skomunikować się z P.O.W. i Piłsudskim z ramienia naszej zawiązującej 
się organizacji podoficersko-żołnierskiej. Dłuższą i ciekawą rozmowę miałem w tej 
sprawie ze Sławkiem. Obecnie w Warszawie w Departamencie Wojny, na którego czele 
stoi Piłsudski, jest prawdziwe gniazdo P.O.W. Przez to samo oczywiście instytucja ta 
jest znienawidzona przez Sikorskiego, Komendę Legionów i całą klikę polityczną LPP, 
a przez nich też inspirowani są przeciwko Departamentowi Wojny jako 
niebezpiecznemu rozsadnikowi konspiracji, Niemcy. Sławek, który obecnie także jest 
jakimś funkcjonariuszem Departamentu Wojny, należy do najbliższych powierników 
Piłsudskiego i najwierniejszych wykonawców jego linii politycznej. Przedstawiłem mu 
genezę i cele naszej powstającej organizacji żołniersko-podoficerskiej. Wskazałem na 
trzy czynniki, ujemnie działające pod moralnym i ideowym względem na masę 
żołnierską; czynnikami tymi są: 1) zdenerwowanie, płynące z ciągłych zmiennych 
pogłosek i nieokreślonej sytuacji, w której są Legiony; wpływa to demoralizująco na 
ogół żołnierski; 2) napływ licznego śmiecia ludzkiego do pułku, obniżającego moralny i 
ideowy poziom; 3) separatyzm oficerów, który odciął masę żołnierską od wpływu 
lepszych jednostek z korpusu oficerskiego. Przeciwdziałanie tym czynnikom ujemnym 



przez zorganizowanie planowego wpływu jest naszym głównym zadaniem. W związku 
z tym chodzi nam oczywiście w pierwszym rzędzie o ścisły kontakt z Warszawą i 
dokładne zorientowanie nas samych w zakresie wytycznych linii politycznej 
Piłsudskiego. Sławek, wyrażając zadowolenie z powstania tej organizacji, dał 
następujący rzut perspektywiczny na sytuację i spodziewane ewentualności: możliwość 
wybuchu rewolucji w Niemczech jest bardzo prawdopodobna; niewątpliwie prądy w 
tym kierunku istnieją w Niemczech; rewolucja rosyjska dała im podnietę, a trwanie 
wojny będzie odpowiednią tendencję wzmacniać; trudno coś oczywiście w tym 
względzie konkretyzować, bo niepodobna określić ani chwili wybuchu, ani przebiegu, 
losów i skutków rewolucji; ale z możliwością tą trzeba się liczyć, bo rewolucja ta przy 
istniejących w Polsce nastrojach posłużyłaby z pewnością za pobudkę do wybuchów 
rewolucyjnych w Królestwie. W dalszym ciągu słowa Sławka streszczę jutro. 

7 kwietnia, rok 1917, sobota 

Szybko mi upłynął ten pierwszy i zarazem przedostatni dzionek w Wilnie. Odbyłem 
pielgrzymkę do grobu Aninki. Niestety - wiosna sprowadza gości, spacerujących po 
pięknym cmentarzu ewangelickim; goście ci mącą moje ciche samotne z duchem 
Aninki u jej grobu obcowanie, a było mi tam tak dobrze, że gdybym był sam, bez 
przygodnych świadków ludzkich, byłbym u tego grobu zaznał chwile dawno minionego 
szczęścia w głębokim z Anną obcowaniu; obecność ludzka w takich chwilach jest dla 
mnie nieznośnie przykra. Miałem wizję Aninki żywej, cichej i pogodnej, witającej mię 
wzrokiem, wracającego do niej z dalekich światów, z wirów falującego życia. Tu w tym 
grobie spoczęła moja najgłębsza prawda życiowa, najwłaściwsza istota mojego ducha. 
Spoczęła, nie zabijając duchowego czynu, owszem - zapładniając go miłością do 
tworzenia życia, do siewu tych ideałów, które w naszym z Tobą i na zawsze z Tobą 
pozostanie, wiemy naszej prawdzie i pięknym czystym ideałom naszej miłości. Wielką 
jest ta nasza miłość w idealnych swoich wyrazach. 

Nie będę dziś streszczać mojego dnia pobytu w Wilnie. Zrobię to później, gdy wpierw 
wyczerpię to, co mam do zanotowania z pobytu w Warszawie. Wracam do dalszego 
ciągu rozmowy ze Sławkiem, omawiając możliwości i prawdopodobieństwo rewolucji, 
Sławek mówił tak: w r. 1905 w mchu rewolucyjnym w Królestwie ośrodkiem tegoż, 
niejako kością pacierzową rewolucji była PPS; miała ona popularność w 
społeczeństwie, wytworzyła poprzednio pewne stałe wartości, posiadała hasła 
określone, miała za sobą karne zorganizowane szeregi robotnicze; dziś PPS, rozbita w 
dziesięcioletnim okresie reakcji, straciła tę zdolność odegrania roli kierowniczej, tym 
bardziej, że w obecnym stanie upadku przemysłu masa robotnicza jest spauperyzowana, 
zdemoralizowana kuchniami robotniczymi, psychiką żebractwa itd., pozbawiona tej 
tężyzny moralnej i organizacyjnej, która jest główną siłą i zaletą proletariatu, 
uzdalniającą go do wybitnej roli społecznej; nie ma dziś zresztą w Polsce żadnej partii 
politycznej, która byłaby tak silna i popularna w społeczeństwie i zarazem tak 
skrystalizowana na ścisłych głębokich hasłach, aby w chwili rewolucyjnego kryzysu 
mogła stać się tą „kością pacierzową” pewolucji; otóż, zdaniem Sławka, które jest 
wyrazem myśli politycznej Piłsudskiego, taką „kością pacierzową” może się w chwili 
rewolucyjnej stać czyn Legionów; Legiony zdobyły wielką popularność i uznanie w 
narodzie, mają wybitne zalety karności, organizacji wojskowej, opartej na tych 
czynnikach sprężystości czynu, zalety odwagi, zdobytej na wojnie, wreszcie posłuchu 
dla Komendanta Piłsudskiego i jego haseł. Czyn Legionów może w odpowiedniej 
chwili dużą odegrać rolę i zaważyć na szali. Kto wie, czy nadchodzące wypadki nie 
powołają je do odegrania zupełnie nowej, innej roli, niż ta, którą pełniły w pierwszym 
okresie wojny. Sławek zastrzegł, że mówi to tylko dla naszego własnego zorientowania 



się, nie zaś dla szerzenia w masie żołnierskiej, bo to by było przedwczesnym i 
niebezpiecznym. Licząc się z tymi ewentualnościami, wystarczy, aby utrzymywać w 
masie żołnierskiej wszystkie jej powyżej scharakteryzowane zalety, a przede wszystkim 
posłuch dla Komendanta i gotowość do czynnego odzewu na hasło, strzec ją od 
demoralizacji, od zabagnienia ujemnymi wpływami elementów dezorganizacyjnych i od 
zbytniego zdenerwowania. Utrzymanie w Legionach ich wartości moralnej i ideowej - 
oto główne zadanie. W istnieniu tej wartości jest główna podstawa ich uzdolnienia do 
ewentualnego czynu w możliwych gotujących się wypadkach. Oprócz rozmowy ze 
Sławkiem, byliśmy z Popowiczem u samego Piłsudskiego. Ten przyjął nas uprzejmie, 
ale krótko i zwięźle, po wojskowemu, do tego stopnia, że nawet, co mi się pierwszy raz 
w rozmowie z Piłsudskim zdarzyło, nie prosił usiąść. Pomimo to, podał nam rękę i był 
serdeczny. Streściłem mu w formie meldunku powstanie naszej organizacji 
podoficersko-żołnierskiej. Wysłuchał, podziękował kilkakrotnie, zachęcił do wytrwania 
i rozszerzenia naszej akcji na inne pułki. Nic dziwnego, że ze swego urzędowego 
stanowiska członka Rady Stanu nie mógł, zwłaszcza w obecności Popowicza, którego 
nie zna, wdawać się w omawianie takich ewentualności, jak te, o których mówił 
Sławek. 

Słówko jeszcze o tym spopularyzowaniu się Legionów w Królestwie, na które kładł 
nacisk Sławek. Istotnie faktem jest, że nic tak nie spopularyzowało Legionów, żadne 
bitwy, żadne krwawe najsławniejsze czyny na wojnie, żadne Łowczówki, Rokitny, 
Kostinchnówki itd., jak ten krótki czteromiesięczny ich pobyt w Królestwie i 
bezpośredni kontakt ze społeczeństwem. Popularność ta jest poniekąd dwojaka. 
Warszawa i szerokie koła towarzysko-inteligenckie kochają Legiony trochę teatralnie, 
jak dziecko kocha piękną zabawkę; gwiazdki dla legionistów, barwy, gospody, 
przyjęcia, wystawy legionowe, matche piłki nożnej z udziałem legionistów itp. - oto 
cały łańcuch widowisk i zabaw, w których się społeczeństwo bawi i kocha w Legionach 
jak w zabawce. Inaczej jest w masie ludowej, zwłaszcza chłopskiej, we wszystkich tych 
miejscowościach, gdzie Legiony stały lub stoją; tam dokonało się bardzo poważne, 
szczere i głębokie zbratanie się masy chłopskiej z żołnierzami, męskie i poważne. 

Chłop się doskonale zorientował, że Legiony nie są narzędziem sprawy niemieckiej, 
jeno są kością z kości i krwią z krwi narodowej, a więc i ludowej sprawy polskiej. 

8 kwietnia, rok 1917, niedziela 

Niedziela Wielkiej nocy. Drugi i ostatni dzień mego krótkiego pobytu w Wilnie. 
Odwiedziłem znowu grób Aninki i pożegnałem się z nią. Tu w Wilnie czuję się jej 
bliższy, niż gdzie indziej, zwłaszcza u tego grobu, gdzie pod cienką powłoką ziemi leżą 
jej kosteczki. W Wilnie - żadnego nastroju świątecznego. Święta niepodobne do świąt. 
Prócz tłumnych świątecznych modłów kościelnych - nic; żadnego wesela na ulicy; te 
same powszednie twarze nędzarzy, brzęknących od głodu. W tych dwóch dniach pobytu 
w Wilnie widziałem się z gronem ludzi, prawie wyłącznie spośród kół moich dawnych 
przyjaciół i współpracowników politycznych; z lewicy polskiej widziałem się z 
Zasztowtem i Ostachiewiczem, Nagrodzkim i Chomińskim, z Litwinów - z Kairysem. 
Poza tym, widziałem się z wielu innymi, ale z tymi najwięcej konferowałem, 
informując ich o tym, co się dowiedziałem w Warszawie, o samych Legionach, o 
perspektywach politycznych obecnego momentu, i informując się natomiast od nich o 
stosunkach i prądach na Litwie. W tym ostatnim zakresie porobiłem dużo spostrzeżeń, 
które uważam za dodatnie. Napiszę o tym później, gdy skończę w dzienniku relacje 
warszawskie. Oprócz tego, widziałem się z Iwanem i Antonim Łuckiewiczami, których 
odwiedziłem, wykonując akt grzeczności względem Białorusinów. Ci jednak, choć 
dużo gadali, nic szczególnie ciekawego mi nie powiedzieli. Mam wrażenie, że 



Białorusini w gruncie rzeczy są zdezorientowani i czując ogromny brak sił własnych do 
jakiejkolwiek akcji politycznej na własnym planowym programie opartej, ufają w 
gruncie tylko losowi, który pod względem politycznym dość pomyślnie się dla kraju 
układa, i czepiają się Litwinów, biorąc ich program za swój. Zresztą ten ich solidaryzm 
z Litwinami jest zupełnie uzasadniony wobec ich własnej słabości. Litwini wyrośli w 
kraju na właściwych rzeczników sprawy krajowej i leaderów całej polityki Litwy i 
Białej Rusi. Wszystkie moje rozmowy, które toczyłem tu z ludźmi, miały charakter 
konferencji prywatnych, bardzo pożytecznych i zajmujących tak dla mnie, jak dla 
moich rozmówców. Charakter towarzyski miała tylko moja wizyta u Nagrodzkiego 
wczoraj wieczór, który mię przyjął herbatą i rzadką w tych czasach ucztą święconego, 
złożonego z cielęciny, doskonałej tłustej szynki litewskiej, świeżej bułki i tortu (tort z 
mąki gryczanej!), oraz dziś wieczór przyjęcie świąteczne u Krzyżanowskiego, na 
którym prócz mnie było grono dawnych naszych przyjaciół Wilnian: Turski, Jan 
Piłsudski z żoną, adwokat Dmochowski, Zygmunt Jundziłł i esdek adwokat Kruszewski 
z żoną. Rozmowa tu zresztą się toczyła tylko towarzyska, dotycząca wszakże z natury 
rzeczy spraw politycznych i wojennych oraz mojego udziału w kompanii Legionów. 
Rząd niemiecki, uprzedzając prądy demokratyczne w swym kraju, czyni już kroki 
konkretne na rzecz ustępstw i reform. Demokracja się budzi; rządy śpieszą wyjść na jej 
spotkanie, by gniew ludu uśpić i reformami ukoić. Są to bezpośrednie echa tonów, 
wydobytych przez rewolucję rosyjską. Dziś ukazało się w prasie niemieckiej pismo 
odręczne cesarza Wilhelma do kanclerza Betmanna-Hollwega, zapowiadające 
zniesienie systemu kurialnego w wyborach do sejmu pruskiego oraz rozszerzenie praw 
wyborczych w kierunku demokratycznym do pruskiej izby panów. Słusznie tu żartują, 
że pismo te jest kontrasygnowane (moralnie „pyxy npnjio>KHjiH”) - przez Kiereńskiego 
i Czełkidzego. 

Będąc w Warszawie, dowiedziałem się o odezwie, wydanej przez rosyjski rząd 
prowizoryczny do Polaków. Dokładny tekst tej odezwy w autentycznym brzmieniu 
rosyjskim nie był jeszcze znany w Warszawie. Odezwa ta doszła do Warszawy przez 
„Frankfurter-Zeitung”, gdzie była ona przedrukowana po niemiecku (nie wiadomo, jak 
dokładne jest tłumaczenie i czy tekst pełny, bez opuszczeń i skrótów) i zaopatrzona 
komentarzami od redakcji pisma. Warszawskie pisma środowe podały w streszczeniu 
wiadomość o odezwie i jej zawartości (zdaje się, że cenzura nie pozwoliła na jej 
całkowite przedrukowanie). W odezwie tej najwybitniejszym momentem jest 
oświadczenie się rządu rosyjskiej go za niepodległością Polski. W Warszawie dokonano 
tłómaczeń tej odezwy z „Frankfurter-Zeitung” na język polski. Tłumaczenia te trochę 
się różnią między sobą. Jedno tłumaczenie pokazywał mi Pomorski, inne, różniące się 
nieco, Ludwik Abramowicz (tłumaczenie Biura Prasowego Rady Stanu). Na odezwie 
tej znać robotę kadecką. Nie pozbawiona jest ona pewnej obłudy kadeckiej, pewnych 
furtek otwartych, raczej przymkniętych - do ewentualnego zwężenia proklamowanej 
niepodległości, gdyby wykonanie jej dostało się do rąk rosyjskich. Ubrana ona jest w 
szaty antyniemieckie i podlana jeszcze sosikiem słowiańskim. Mówiąc o 
niepodległości, a więc o zupełnej wolności i niezależności Polski, jednocześnie w 
odezwie mówi się jeszcze o jakimś wojskowym związku Polski z Rosją (w tłumaczeniu 
Pomorskiego - „unia militarna” z Rosją, w tłumaczeniu Biura Prasowego - „swobodna 
konwencja wojenna”; Polska „niepodległa”, konwencja „swobodna”, więc jakże może 
ta „swobodna” decyzja „niepodległej” Polski o konwencji z Rosją być przez Rosję 
dekretowana?). Odezwa rosyjska oddaje ostateczne zatwierdzenie niepodległości Polski 
Konstytuancie Rosyjskiej, wreszcie najsłabszym jej punktem jest obietnica połączenia 
wszystkich trzech zaborów Polski, gdy Rosja dziś swoim własnym zaborem nie 
rozporządza, a cóż dopiero pruskim i austriackim, oraz zastrzeżenie o określeniu 



granicy polsko-rosyjskiej państwowej jednostronnie przez Konstytuantę Rosyjską na 
zasadzie większości terytorialnej polskiej. Przy pewnych aspiracjach rosyjskich 
mogłoby to oznaczać chęć odcięcia „Chełmszczyzny” pod Lublin i na Galicji aż pod 
Tarnów gdzieś i pod Zakopane. 

9 kwietnia, rok 1917, poniedziałek 

Pożegnałem dziś Wilno i pociągiem pośpiesznym o godz. 11 przed południem 
wyjechałem. O godz. 6 wieczór byłem w Czyżewie. Nie kwapiąc się zbytnio do 
powrotu do koszar i ewentualnych już jutro ćwiczeń, zanocowałem w Czyżewie przy 
dworcu kolejowym u Żydka. Posiliłem się mlekiem i paru macami (maca w tym roku - 
po 60 fenigów sztuka!) i koło godz. 8 poszedłem już spać. Wracam do rosyjskiej 
odezwy do Polaków. Istotnie jest ona zredagowana niedoskonale; znać na niej pewne 
wybiegi obłudy kadeckiej i można niejedno zarzucić; gdy się tyle razy na Rosji sparzyło 
i wie się, co to są kadeci i jak daleko sięga ich imperializm, niepodobna nie być 
ostrożnym. Byłoby o wiele prostszym i mocniejszym, gdyby Rosja po prostu bez osłon 
i dwuznacznych frazesowych uzupełnień, li tylko czystą zasadę niepodległości Polski 
stwierdziła. Efekt w Polsce byłby większy i szczerszy. Niemniej i w tej postaci jest on 
wielki. W Warszawie w politycznych sferach (Rady Stanu) powiadają (nie wiem, czy to 
z informacji „Frankfurter-Zeitung”, czy z innych źródeł, czy też z domysłów), że 
odezwę tę sfabrykowali rzeczywiście kadeci (autorem tekstu jest podobno Aleksander 
Lednicki) i umyślnie pośpieszyli z jej proklamowaniem w tej formie, aby uprzedzić 
skrajne elementy rewolucyjne, względnie Konstytuantę Rosyjską, które by sprawę 
polską jeszcze radykalniej od kadetów potraktowały. Do tego stopnia podobno, że do 
udziału w redakcji nie był wezwany nawet minister Kiereński, n aj radykalniejszy 
przedstawiciel demokracji ludowej i Rosji rewolucyjnej w rządzie, i że już tylko gotową 
odezwę do podpisu mu dano. Bardzo to możliwe. W każdym razie jednak, odezwa ta to 
olbrzymi krok naprzód i akt niezmiernej wagi. Wszystkie zastrzeżenia, obsłony i 
ewentualne wykręty kadeckie w odezwie - to rzecz podrzędna, która odpadnie, gdy 
realizacja niepodległości nie od samej Rosji zależy. Natomiast pozostaje faktem - 
przyjęcie przez urzędową Rosję zasady Niepodległości i - bądź co bądź - pogodzenie 
się jej jawne z faktem utraty terytorium państwowego. Jest to taki krok naprzód do 
rozwiązania sprawy polskiej i zarazem do realizacji pokoju, że sam przez się posiada 
doniosłość i wagę niesłychaną. To przyznać od razu należy. Dziś już niepodległość 
Polski wyrasta na rzecz przesądzoną. Zgoda Rosji jest upadkiem ostatniej istotnej 
przeszkody. To już jest w tej wojnie zdobyte. Sprawa polska była rzeczywiście jakimś 
szczęśliwym beniaminkiem w tej katastrofie. Wszyscy i wszystko się zachwiało, a ona 
jedna wypływała i rosła automatyczną śrubą wypadków od odezwy wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza aż do upadków ostatnich skrupułów i przeszkód. Słowa 
Piłsudskiego, które w rozmowie ze mną wyrzekł w grudniu, były bardzo prawdziwe. I 
śruba ta wysuwała sprawę polską bez żadnego niemal udziału samej Polski. To, co dała 
Polska, to była tylko ta perłowa krew Legionów; był to wprawdzie Polski najcenniejszy 
i najwyższy kryształ, ale w stosunku do sił narodu - to była kropla w morzu; a ileż 
natomiast robiła Polska przeciwko tej śrubie wypadków, przeciwko własnej sprawie 
Niepodległości, zaczynając od moskalofilstwa w Królestwie, a kończąc na uporczywym 
„pasywizmie” do ostatka. Wrogowie Polski, sprawcy jej niewoli - Niemcy i Rosja - 
prześcigali się w jej odbudowie, ona zaś, jako wielka pani i królowa, sprzątała łaskawie 
dary do skarbca swoich atutów. Zwłaszcza zaś narzędziem tej wyśrubowywanej 
wypadkami niepodległości byli Niemcy. I stało się tak wreszcie, że nie Polska jest na 
łasce tych, co jej sprawę wydźwigali - Niemców, i nie ona im wdzięczność daje, ale 
Niemcy o nią zabiegają i musza ją wciąż dla swoich atutów politycznych zdobywać, 



sypiąc atuty dla niej, dla jej własnego użytku, ona zaś bierze, wpisuje w swoje aktywa i, 
zamiast wdzięczności, daje im pogardę i kopnięcie nogą. I kto wie, czy nie ma ona w 
tym racji najgłębszej. Jest w tym jakoby wspaniały akt spełnienia Sprawiedliwości 
Boskiej, akt Restytucji, którą Bóg po 1 Vz wieku ciężkiego doświadczenia i kary, tworzy 
rękami tych, co się ongi zbrodni rozbiorów na Polsce dopuścili. Prusy były tych 
rozbiorów sprawcami, Prusy i Rosja. Dziś, nie z miłości, ale fatalizmem losu własnego, 
muszą one Polskę odtwarzać i odtwarzają, ubiegając się ojej rękę i łaskę. Wielkim jest 
Pan, Bóg. 

Niemcy, prowadząc Polskę w kierunku niepodległości i tworząc akt 5 listopada, 
tworzyli go przeciwko Rosji. Był on dla nich argumentem i orężem w walce. Pragnęli 
też przez to pozyskać wdzięczność Polaków i mieć w Polsce wierną sojusznicę, opartą o 
nie, zawdzięczającą im swój byt państwowy i skierowaną frontem przeciwko Rosji. 
Wdzięczności Polski nie pozyskali. Polska, biorąc niepodległość jako rzecz należną, 
żądała niepodległości niezależnej i jeszcze się przeciwko Niemcom usposobiła za ich 
chęć związania jej ze sobą. Tymczasem, gdy dziś i Rosja niepodległość proklamowała, 
Niemcom wypada z rąk argument wskrzesicielki i dobrodziejki Polski. Aby ją ku sobie 
pociągnąć i przeciwko Rosji zużytkować, muszą Rosję prześcignąć. Polska stała się 
jasną panią, o której względy ubiegają się rycerze, jej do niedawna siepacze. A ona im 
za to żadnej wdzięczności. Sprawa tworzenia armii polskiej, która była w ostatnich 
czasach zamarła, bo Polacy nie kwapili się na armię zależną od Niemiec, jaką ją 
Niemcy widzieć chciały, a Niemcy mieli dość cackania się z Polską i gotowi byli dać za 
wygraną tej armii, nic konkretnego im nie obiecującej, dziś, po odezwie rosyjskiej do 
Polaków, odżyła. Mówiono mi o tym w P.O.W., mówił też Pomorski i Rostworowski. 
Beseler znów bardzo forsuje sprawę tworzenia armii. Gdym był w Warszawie, toczyły 
się właśnie w tej sprawie gorączkowe pertraktacje między Beselerem a Radą Stanu i 
między Berlinem a Wiedniem w sprawie Legionów. Odezwa rosyjska dała podnietę. 

10 kwietnia, rok 1917, wtorek 

Wstałem około godz. 7 rano i chciałem wyruszyć zaraz do Zambrowa. Pieszo iść te 20 
przeszło wiorst z Czyżewa nie chciałem, ale furmanki dostać nie mogłem; są, ale 
drogie. Musiałem więc zaczekać do pociągu, przychodzącego z Warszawy, aby dostać 
się za tańszą cenę do furmanki, wracającej ze stacji do Zambrowa. Zabrałem się do fury 
krytej jakiegoś Żydka zambrowskiego za parę marek; fura była pełna pasażerów, prawie 
samych legionistów, wracających z przepustek świątecznych; z naszej kompanii jechał 
ze mną na furze tej Krzewski i Kędziorek. Krzewski wspominał, że w sobotę w 
Warszawie rozeszła się wieść o oddaniu Legionów przez Austrię Radzie Stanu. Do 
Zambrowa do koszar przyjechaliśmy koło godz. 3 we dnie. Dowiedzieliśmy się tu 
nowiny: nasz pułk odjeżdża w piątek z Zambrowa do Modlina. Wczoraj byli tu w 
Zambrowie hr. Szeptycki, Komendant Legionów, i Berbecki, szef sztabu Komendy 
Legionów. Oświadczyli oni ten rozkaz i mieli udzielić cały szereg innych wiadomości 
w sprawie Legionów i wojska polskiego naszym oficerom. Żołnierze dość chaotycznie 
opowiadają o tych wieściach, zakomunikowanych przez Szeptyckiego i Berbecki ego, 
które doszły do nich piąte przez dziesiąte. Naturalnie, że mieszają się z tym rozmaite 
alarmujące pogłoski. Powiadają, że Berbecki miał się wygadać, iż I i V pułk, jako 
ogarnięte fermentem rewolucyjnym, nie będą użyte za kadry do tworzenia armii; 
skierowanie nas do Modlina jest pewnego rodzaju izolowaniem naszego pułku; z 
naszego pułku będą tylko wydzieleni ludzie i rozrzuceni po stworzonych oddziałach 
rekruckich, czyli że stopniowo pułk nasz będzie rozbijany. Ile w tym prawdy - nie 
wiem. Wyjazd do Modlina jest jednak faktem. Jutro wyjeżdżają już tam kwatermistrze. 
W Zambrowie ma pozostać pułk U; mają tu być przysłani rekruci. A propos 



Berbeckiego, to jednak, jak to sprawdziłem w Warszawie, faktem jest przerzucenie się 
jego z obozu Piłsudskiego do obozu przeciwnego. Uroczyście zapewnił mię o tym 
Ludwik Abramowicz. Słychać już było o tym od pewnego czasu i istotnie wskazywały 
na to pewne szczegóły jego zachowania się i wystąpień w Warszawie, ale nie mogłem 
temu uwierzyć. Po każdym prędzej, niż po Berbeckim, mógłbym się tego spodziewać. 
Nie zdziwiłbym się tak nawet, gdyby to zaszło ze Śmigłym, jak się zdziwiłem o 
Berbeckim. Był to, zdawało się, najprostszy, najprawdziwszy typ piłsudczyka. 

Pod wieczór w kancelarii II kompanii odbyło się zebrańko naszej zainicjowanej rady 
żołniersko-podoficerskiej w tym samym składzie, co ubiegłego tygodnia, to znaczy w 
ramach I baonu, z udziałem tylko jednego nowego uczestnika - z II pułku, niejakiego 
Skibińskiego, który tam jest zresztą od niedawna; jest on tam, zdaje się, w orkiestrze 
czy chórze, a dawniej był żołnierzem naszego pułku i naszego baonu. Na zebrańku tym 
zdałem sprawę z pobytu mego i Popowicza w Warszawie, z rozmowy ze Sławkiem i 
Piłsudskim i z tego, jak wtedy stała sprawa armii polskiej. Jutro Popowicz znów jedzie 
na dzień jeden do Warszawy jako kurier. Poleciliśmy mu zwrócić się do Sławka po 
dokładne informacje w sprawie naszego wyjazdu do Modlina i w ogóle zaszłych w tych 
dniach wypadków. 

Niezależnie od tego, jak w rzeczywistości rozstrzygnięta została sprawa Legionów i 
armii polskiej, o czym się rychło dowiemy, przedstawię, jak stała ta sprawa przed 
samymi świętami w Warszawie, gdym był tam. Rosyjska odezwa do Polaków 
podziałała podniecająco w tym kierunku na Niemców. Licytowanie się Niemiec i Rosji 
zrobiło krok naprzód. Niemcy proklamowały niepodległość, teraz ogłosiła ją także 
Rosja. Niemcy, aby sobie nie dać wytrącić z rąk atutu polskiego, zmuszone są pójść 
dalej i dążyć do dokonania samego faktu niepodległości, nie zaś tylko nagiej zasady. 
Najwyrazistszym faktem państwowym polskim byłaby armia, a jednocześnie, będąc w 
kontakcie z Niemcami utworzona, wiązałaby ona tę państwowość ze sprawą Niemiec, o 
co im właśnie chodzi. Na tym wszakże punkcie zachodzi właśnie największa trudność 
w sprawie tej armii. Faktem jest dziś bowiem, że obie strony, i Polska i Niemcy, chcą 
tej armii polskiej, ale chcą przez nią czego innego. W Polsce zrozumienie pożądaności 
armii polskiej, zwłaszcza na moment pokoju, poczyniło ogromne postępy, nie tylko w 
kołach tzw. aktywistów, ale i tych, co stale byli i pozostali pasywistami. Zilustrował mi 
to dobrze Pomorski, który, jak większość Rady Stanu, bynajmniej do skrajnych 
aktywistów nie należy i jest bardzo wrażliwy na popularne nastroje w społeczeństwie. 
Opinia polska rozumie, że istnienie armii w chwili likwidacji wojny będzie 
najwybitniejszym znakiem bytu państwowego; łatwiej będzie fakt państwa w drodze 
międzynarodowej usankcjonować, niż go dopiero tworzyć. Ale pragnienie armii nie 
łączy się wcale z pragnieniem użycia jej do wojny przeciwko Rosji, zwłaszcza obecnie 
po rewolucji rosyjskiej, i do wiązania jej bezwzględnego z interesem Niemiec, których 
sprawa może być nawet przegraną i jest w każdym razie mniej pewną, niż sprawa 
Polski. Niemcom zaś chodzi właśnie o wytworzenie tego związku przy formowaniu 
armii polskiej. Dlatego chcą ją związać moralnie przysięga na wierność dowództwa 
(Wilhelmowi) na czas trwania wojny i organizacyjnie całkiem uzależnić od siebie. 
Trudno się im nawet dziwić, że się boją na tyłach swego frontu powstawania większej 
armii niezależnej i neutralnej, która, przy istniejących nastrojach, mogłaby w pewnym 
momencie, poczuwszy się na siłach, kto wie - może nawet rzucić się na nich i z tyłu 
przerwać ich front. Rada Stanu, utworzona na zasadach aktu 5 listopada, a więc na 
zasadach formalnego frontu antyrosyjskiego, nominalnie godzi się na armię, tworzoną 
w myśl wojny z Rosją (wierząc po cichu, że zanim ta armia będzie gotowa i 
wyćwiczona, to już wojna się skończy i że przeto faktycznie nie przyjdzie do użycia jej 
przeciwko Rosji). Wrażliwa na nastroje popularne w narodzie, Rada Stanu chce jednak 



wytargować od Niemiec mcncimum niezależność dla armii (kwestia przysięgi i 
samodzielności dowództwa polskiego). Na tym gruncie główne się tworzą trudności. 

11 kwietnia, rok 1917, środa 

Rano dziś rozeszły się pogłoski, że naczelne dowództwo nad Legionami obejmuje... 
niemiecki generał-gubernator Beseler, zwierzchnik zarządu okupacyjnego w 
Królestwie. Gazety warszawskie potwierdziły tę wieść w formie konkretnej. Przyniosły 
one mianowicie cały szereg aktów urzędowych, dotyczących tworzenia armii polskiej i 
losu Legionów. Akty te zostały uroczyście ogłoszone w Warszawie w obecności 
przedstawicieli obu państw okupacyjnych, niemieckiego generał-gubematora 
warszawskiego Beselera i austriackiego generał-gubernatora lubelskiego Kuka, 
członków Rady Stanu i wyższych władz legionowych. Austria zrzeka się praw swoich 
do „polskiego korpusu posiłkowego” (tak są tytułowane w akcie Legiony) i przekazuje 
go na użytek tworzenia armii polskiej do rozporządzenia Beselera, którym też, jak 
powiedziano w tymże akcie, polecone zostało (przez kogo?) utworzenie tejże armii. Co 
do austriackich i węgierskich poddanych w Legionach, to Austria rezerwuje sobie na 
razie wszelkie prawa do nich, ale ich nie odwołuje na razie: akt powiada, że to będzie 
przedmiotem późniejszego porozumienia. Taką jest główna treść aktu, ujętego w kilka 
aktów odrębnych; w jednym z nich cesarz Karol, żegnając Legiony, wspomina ich 
zasługi, braterstwo broni z armią austro-węgierską, wzywa je do kontynuowania swej 
sławy i tradycji wojennej, wreszcie poleca opiece... Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Jaka w tym wszystkim jest rola Rady Stanu i urzędowych władz wojennych i 
politycznych powstającego niepodległego państwa Polskiego, tego z aktu nie widać. Ma 
się trochę wrażenie, że ma powstawać armia polska - niezależnie i poza państwem 
polskim. Kombinacja dość dziwaczna. Oczywiście formalnie, w zewnętrznych pozorach 
politycznych, Niemcy dopięli swego: armia polska ma być w zasadzie przez nich 
tworzona, a więc naturalnie zależna od nich, z ich interesem i ich sprawą ściśle 
związana. Rada Stanu godzi się na to, bo nie tylko że nie protestuje, ale uczestnicy w 
roli słuchacza w proklamowaniu aktu, a Marszałek Niemojowski wyraża 
podziękowanie, a więc daje swój placet. Faktycznie jednak Rada Stanu nie bierze 
oczywiście na siebie odpowiedzialności za sprawę armii, bo w tworzeniu jej 
bezpośrednio nie bierze udziału. W istocie jednak zakrawa to na humbug polityczny, bo 
przecie Beseler własną władzą zarządzić przymusowego poboru rekruta nie będzie w 
stanie, a werbunek, nawet poparty całym aparatem Sikorskiego i całą gorliwością 
Szeptyckiego, którzy dziś tak się wysługują Niemcom, jak się wysługiwali Austriakom, 
stając się więcej niż powolnym narzędziem pragnień Beselera, nie wyda większych 
rezultatów, dopóki pozostaje werbunkiem niemieckim, a nie polskim, tak, jak nie wydał 
ich dotąd. Mogą być wreszcie powołani ci nieliczni ochotnicy, którzy się od listopada 
dotąd zapisali, a jest ich zaledwie b. szczupła garstka, mogą znaleźć się jeszcze 
nędzarze, którzy z głodu pójdą do tego wojska, ale masa narodu i zwłaszcza masa 
młodzieży, zdatna do wojska, nie zmieni swojego stanowiska. Cała rzecz pozostanie 
przeważnie fikcją polityczną i stanowisko neutralne, niezależne Polski nie zostanie 
przez to naruszone, a nie przypuszczam zgoła, aby armia ta w tej postaci kiedykolwiek 
na linię wyruszyła. Dlatego też nie uważam całej tej rzeczy za wielkie 
niebezpieczeństwo. Jedno tylko jest w obecnej sytuacji Legionów, zależnej od Niemiec, 
gorsze w porównaniu do tego, jaką była ich sytuacja za czasów zależności od Austrii: 
to, że nie mamy Piłsudskiego, który stale przeciwstawiał własną polską politykę 
polityce i zarządzeniom, narzucanym przez władzę obcą. Jesteśmy obecnie w ręku 
takich ludzi, jak energiczny Szeptycki, którzy idą całkowicie na rękę Niemców i którzy 
jednocześnie bardzo ostro łamią opozycję wewnątrz Legionów, a zwłaszcza umieją 



obstawić wszystkie stanowiska swoimi ludźmi, posługując się karierowiczostwem i 
specyficzną korupcją. Ale pomimo wszystko w większości pułków Legionów żyje 
wiara i posłuch dla Piłsudskiego, który niewidocznie i niewidzialnie kieruje ich 
polityką; w I i V pułku kieruje on naj rzeczywiści ej za pośrednictwem posłusznych mu 
komendantów pułku i korpusów oficerskich, otrzymujących instrukcje bezpośrednio od 
niego; co zaś do innych pułków, to zadanie ustalenia jedności posłuchu dla Piłsudskiego 
i karności względem tegoż musi się wykonywać przez samą masę żołnierską, co jest 
właśnie zadaniem tworzonej przez nas organizacji podoficersko-żołnierskiej, o ile zdoła 
się ona na inne pułki rozszerzyć skutecznie. Naturalnie, że wykonanie takiego posłuchu 
jest rzeczą bardzo trudną, gdy formalnego obowiązku po temu nie ma, zwłaszcza w 
warunkach formalnej dyscypliny wojskowej, ale też tylko w ostateczności dojść może 
do jawnego w jakiejś czynnej akcji przeciwstawienia posłuchu Piłsudskiemu 
posłuszeństwu formalnej władzy urzędowych przełożonych. To, że Niemcy tak się bali 
zdecydować na uzależnienie Legionów i tworzenie armii od Rady Stanu i że poświęcili 
temu rzeczywistość tej armii (bo bez tego uzależnienia osiągnęli tylko pozór), to się 
właśnie tłumaczy ich obawą przed Piłsudskim i jego samodzielną polityką polską, bo w 
Radzie Stanu sprawy wojska ma w ręku Piłsudski. Z każdym innym prędzej by się 
zdołali porozumieć i pozyskać, niż Piłsudskiego, który jest intrcmsigeant. 

Dziś wieczorem mieliśmy znowu zebranie naszej organizacji podoficersko-żołnierskiej, 
która otrzymała miano Rady. Dziś już byli przedstawiciele wszystkich trzech 
batalionów naszego pułku, po jednym od każdej kompanii oraz z kompanii karabinów 
maszynowych. Nazwisk ich jednak nie zapamiętałem. Był także Skabiński z II pułku. 
Zreferowałem znowu rozmowę moją ze Sławkiem i Piłsudskim. Sprawiło to na 
wszystkich duże wrażenie. Wszyscy z wielkim zapałem uznali potrzebę powołania do 
życia Rady, którą uznano za konieczne utrzymać tajną wobec masy żołnierskiej. Wobec 
tego nie są to formalni delegaci oddziałów, jeno członkowie stowarzyszenia, 
ukooptowani z różnych oddziałów, by je wpływami ogarnąć. Zdaje się, że zespół jest 
niezły i że ludzie dobrani najmorowsi. Postanowiono jak najrychlej powiadomić 
pułkownika Śmigłego o utworzeniu Rady, co polecono wykonać mnie i Wąsowiczowi. 
Wybrano zarząd na nasz pułk, do którego powołano mnie z 1 baonu, Zagłobę 
(pseudonim) z II baonu i Mireckiego z III baonu. Omawiano też sprawę nawiązania 
organizacyjnego związku że wszystkimi pułkami - rzecz b. ważną. Z V i IV pułkiem 
piechoty, z obu pułkami kawalerii i artylerią będzie z pewnością łatwiej; do pułku III 
wskazano nam drogę w Warszawie; najtrudniej będzie z pułkiem II, gdzie kierunek 
Piłsudskiego ma b. mało rzeczników, a dużo wrogów, masa zaś jest b. bierna i ideowo 
b. zdemoralizowana. 

12 kwietnia, rok 1917, czwartek 

Poszliśmy dziś rano z Wąsowiczem do pułkownika. Przypuszczałem ja i nie ja jeden z 
naszej Rady, a tym bardziej Wąsowicz, z zasady nieufny do każdego z przełożonych, że 
Śmigły przyjmie wiadomość o utworzeniu naszej Rady podoficersko-żołnierskiej co 
najmniej z rezerwą, jeżeli nie ze sceptycyzmem lub nawet niechęcią. Znając bowiem 
usiłowania naszych oficerów w tych ostatnich czasach do wyplenienia w masie 
żołnierskiej objawów rozpolitykowania, a nawet poniekąd starego ducha 
obywatelskiego i przerobienia nas na zmilitaryzowane mechanicznie i karne li tylko 
„wojsko”, sądziliśmy, że pułkownik weźmie naszą inicjatywę za niebezpieczną 
pobudkę do odrodzenia politykomanii żołnierskiej. Okazało się, że tak nie jest. 

Zacząłem nawet rozmowę naszą z pułkownikiem od tego, że proszę o bardzo uważne 
wysłuchanie nas i o chęć dokładnego zrozumienia, bo być może, że obudzi to u 
pułkownika pewne wątpliwości. Pułkownik przyjął nas b. uprzejmie, poprosił usiąść, 





ofiarował papierosa i wysłuchał istotnie bardzo uważnie. Zreferowałem mu dokładnie 
nasz punkt wyjścia i cele oraz zasady organizacji. Dodałem, że uprzedziłem o tym 
Piłsudskiego, który nam wyraził podziękowanie, i że nawiązaliśmy kontakt ze 
Sławkiem i Skwarczyńskim. Pułkownik zrozumiał nas zupełnie i nie tylko że żadnych 
nie miał zastrzeżeń, ale również podziękował i wyraził dla usiłowań naszych szczere 
uznanie. Mówiąc dalej o tym, wyraził się w ten sposób, że organizacja taka jest bardzo 
na czasie, zwłaszcza w obecnej chwili, gdy „wobec możliwych zbliżających się 
wypadków może nastać chwila, gdy szczególnie potrzebna będzie jednolita solidarna 
postawa nie tylko korpusu oficerskiego, ale i masy żołnierzy”. Czy miał przez to na 
myśli ewentualności rewolucyjne, o których mi mówił Sławek, czy jakieś 
przewidywania, wysnute z sytuacji, jaka się wytworzyła w sprawie Legionów i armii 
polskiej łącznie z wiadomą mu zakulisową stroną tych wypadków - tego nie wiem. 
Kładł nacisk na utrzymanie równowagi nerwowej w masie żołnierskiej, 
demoralizowanej ciągłymi zmiennymi pogłoskami. Dodał, że będzie się do nas 
odwoływał i że prosi nas, abyśmy ze swej strony także zechcieli zwracać się do niego, a 
także informować go, gdybyśmy coś szczególnie ciekawego lub ważnego z Warszawy 
się dowiedzieli. Wieczorem na zebraniu Rady zreferowaliśmy kolegom naszą wizytę u 
pułkownika. Na tymże zebraniu miał zreferować Popowicz wieści przywiezione 
przezeń z Warszawy, skąd dziś wrócił po jednodniowym pobycie. Jednak nic się tam 
nie dowiedział, bo nie zastał ani Sławka ani Skwarczyńskiego, ani Hołówkę. A szkoda, 
bo pilnym jest poinformowanie się o znaczeniu tego, co się w czasie świąt dokonało, 
jak również o znaczeniu skierowania naszego pułku do Modlina. 

Zdaje się, że jednak wreszcie zbliżamy się teraz szybkim krokiem do pokoju. Gazety 
przynoszą wieść o zjeździe w Sztokholmie, na który udali się przedstawiciele 
petersburskiego Komitetu Robotniczego, a z Niemiec przywódca socjalistów 
niemieckich poseł Scheidemann i z Austrii Adler, przywódca socjalistów austriackich. 
Rokowania więc pokojowe podjęli faktycznie nie przedstawiciele rządów, nie urzędowi 
mężowie stanu lub patentowani dyplomaci, lecz przedstawiciele świata robotniczego. I 
jeżeli oni się dogadają na zjeździe w Sztokholmie, to rządy będą musiały pójść za nimi. 
Gdyby zaś nie poszły, to ludy, stęsknione do pokoju, wcześniej czy później zmusiłyby 
swe rządy do wejścia na tory, wskazane przez przedstawicieli świata robotniczego. Gdy 
ludy się dowiedzą, że przecież jest jakaś droga do pokoju, to chyba koniec wojny będzie 
bliski. A to, do czego się dogadają przedstawiciele świata robotniczego, to będzie 
sprawiedliwsze i wolne od hańbiących warunków dla którejkolwiek ze stron, 
dostępniejsze dla wszystkich i bliższe sprawy ludowej, niż wszelkie warunki, 
wysuwane dotychczas przez mężów stanu i dyplomatów, zwłaszcza koalicji. I czy to nie 
jest znamienne dla charakterystyki kierunku cywilizacji obecnej, że rzecznikiem pokoju 
staje się świat robotniczy! To co zawiązali Briand, Sazonow, nieboszczyk Edward VII, 
Asąuith, Grey, Lloyd George, Poincare itd., to w interesie ludzkości rozwiązać 
ewentualnie będą w stanie tylko Czcheidze, Scheidemann, Adler! Jest jednak wpływ i 
potęga świata robotniczego w cywilizacji obecnej. Demokracja robotnicza podejmuje 
na barki inicjatywę, której nie zdołały rozwiązać ani wysiłki najkrwawszej wojny, ani 
wielcy monarchowie, mężowie stanu, dyplomaci, ani nawet sam Papież, wódz starego 
świata duchowego! A wszystko zdaje się wskazywać, że to jest droga jedyna. 

Tu chciałbym wstawić refleksję o pewnych elementach „państwowotwórczych”, a 
przynajmniej mających się za takie - w Polsce. Są to elementy tzw. Ligi Państwowości 
Polskiej i z wielu względów pokrewnego jej Stronnictwa Narodowego, elementy, 
mające większość w Radzie Stanu. Ich klasycznym siedliskiem stal się Departament 
Spraw Politycznych Rady Stanu, którego szefem jest leader oportunistów polskich z 
tzw. Stronnictwa Narodowego, hr. Rostworowski. Do tego to Departamentu należy 



biuro prasowe Rady Stanu, którego szefem został... Ludwik Abramowicz, doskonały 
wzór oportunizmu, homo Ligi Państwowości. Zamiast organu LPP „Głosu Stolicy”, 
elementy LPP z elementami Stronnictwa Narodowego zaczęły od niedawna wydawać 
wspólnie dziennik „Głos”, który faktycznie jest półurzędowym organem Biura 
Prasowego Rady Stanu i Departamentu Spraw Politycznych, czyli polskiego 
„ministerium spraw zagranicznych”. I w chwili, gdy pod wstrząśnieniem rewolucji 
rosyjskiej cały świat zaczyna się orientować w kierunku demokracji ludowej i szukać 
nowych metod rozwiązania katastrofy, w chwili, gdy u podstaw wre podmuch 
rewolucji, gdy wulkan gniewu ludowego chwieje trony i wywraca je lub do ustępstw 
zmusza, oni w Warszawie w swoim „Głosie” obrzucają błotem rewolucję rosyjską, 
maltretują demokrację i jak ślepcy gadają w kółko o królu w Polsce, o silnym rządzie, o 
władzy, która ma wziąć tłuszczę za łeb itp. Nie czują nic z tego, czym dziś życie jest 
pełne. Ich zaś leaderem publicystycznym jest... kto? - Ludwik Kulczycki, twórca II 
„Proletariatu”, stary rzecznik demokracji i rewolucji, anarchista polski! 

13 kwietnia, rok 1917, piątek 

Dziś nastąpił nasz wymarsz z Zambrowa. Od samego rana pakowano rzeczy, zdawano 
inwentarz przedmiotów, otrzymanych przez nas od Niemców do użytku na czas pobytu 
w Zambrowie (koce, prześcieradła, ręczniki, miednice, miski itp.), uprzątano w 
koszarach. Żegnamy się z Zambrowem z pewnym żalem. Czas ten upłynął nam nieźle, 
koszary mieliśmy tu wygodne, z ludnością miejscową, zwłaszcza chłopską, zżyliśmy się 
doskonale. Ludność wsi okolicznych pogrążona jest w szczerym żalu z powodu naszego 
odjazdu. Gdy gruchnęła wieść o odjeździe, chłopi pierwsi się poruszyli niespokojnie. 
Ciekawa rzecz, że tylko I pułk nawiązał tak serdeczne i bliskie stosunku ze wsią. 
Żołnierze II pułku prawie że nie chodzą do wsi okolicznych, a jeżeli chodzą, to 
wycieczki ich mają nie tyle towarzyski charakter, ile po artykuły żywności, przy czym z 
ich strony zdarzały się nieraz dość brutalne fakty zabierania produktów. Przez kilka 
ostatnich dni żołnierze nasi biegali po wsiach, żegnając się ze znajomymi. Chłopi 
płakali i żegnali gorąco. Wczoraj wieczorem w jednej z wsi odbyła się uczta i zabawa 
pożegnalna, wyprawiona przez chłopów na rzecz przyjaciół-żołnierzy; jak wiem od 
uczestników - bawiono się tam świetnie, ale i żegnano niezmiernie rzewnie; płakano, 
ściskano się, błogosławiono. W południe nastąpił wymarsz pierwszego oddziału z 
Zambrowa na stację kolejową do Czerwonego Boru. Nasz batalion wymaszerował 
pierwszy, z orkiestrą na czele. Tłumy publiczności miasteczkowej przyglądały się 
naszemu wymarszowi. Żydzi nas żałują także, bo ubywa im klienteli do handlu. 13 
wiorst, dzielących koszary od Czerwonego Boru, przebyliśmy raźnie, bez większego 
zmęczenia, mimo że byliśmy obładowani ciężkim rynsztunkiem. Od czasu do czasu po 
drodze grała nam muzyka. Gdzieniegdzie przyglądały się nam gromadki chłopów; 
czasem kobiety i dzieci, sądząc zapewne, że idziemy na wojnę, płakały. Okolica w 
kierunku Czerwonego Boru mniej była przez naszych żołnierzy odwiedzana; stosunki 
nasze ze wsią przeważnie szły w promieniu od Zambrowa wzdłuż szosy na Czyżew. 
Koło godz. 3 Vi doszliśmy do Czerwonego Boru z dwoma dziesięciominutowymi 
odpoczynkami w drodze. Pod stacją rozłożyliśmy się biwakiem w lesie, gdzieśmy 
przebyli dwie godziny, zanim załadowano tabory do wagonów. Marsz w drodze do 
Czerwonego Boru mieliśmy przyjemny, bo nie było ani gorąco, ani zimno; lekki 
wietrzyk chłodził i orzeźwiał nas w marszu. Przed godz. 6 zawagonowano nas po 40 
ludzi na wagon (wagony towarowe z ławkami wewnątrz, dla oficerów dwa wagony 
osobowe). Wyjechał z nami pułkownik i wszyscy oficerowie z dawnej komendy 
brygady z czasów Piłsudskiego (Stachiewicz, Piskor, Sulistrowski, dr Ruppert, 

Świtalski itd.). Januszajtis i cała obecna komenda brygady zostaje w Zambrowie wraz z 



II pułkiem. Chodzą u nas pogłoski, tak wśród żołnierzy, jak oficerów, że wyjazd nasz 
do Modlina łączy się z decyzją nieużycia naszego pułku, jako podminowanego 
„fermentem rewolucyjnym”, za kadrę przy „tworzeniu armii”. Za kadrę mają być użyte 
inne pułki, nasz zaś i V-ty mają pozostać w swym składzie obecnym jako pułki 
sformowane i niewzruszone. Co najwyżej poszczególne jednostki mają być od nas 
wzięte i zużytkowane jako instruktorowie. O godz. 6 pociąg nasz odjechał z 
Czerwonego Boru via Ostrołęka-Małkinia w kierunku Warszawy na Modlin, dokąd 
jutro rano przyjedziemy. 

Zostaje mi w dzienniku do zreferowania z czasów mojej krótkiej przepustki - o Wilnie i 
o sprawie Litwy. Zreferuję, jak się ona w samym Wilnie na miejscu przedstawia i jak 
się stosunek do Litwy wyraża obecnie w Warszawie w politycznych kołach 
powstającego państwa polskiego. Pierwsze jest o wiele istotniejsze i ciekawsze, ale 
ponieważ jechałem do Wilna przez Warszawę, więc zacznę od stosunku Polski do 
sprawy Litwy. Miarodajną jest w tym względzie tzw. Komisja Litewska, która 
funkcjonuje przy Radzie Stanu, a ściślej - przy Departamencie Spraw Politycznych, 
jako tym, do którego kompetencji należą wszystkie sprawy zewnętrzne, wykraczające 
poza sferę wewnętrznych stosunków Królestwa. Do tej „komisji litewskiej” należy stale 
pięć osób, oprócz powoływanych okolicznościowo. Są nimi: dyrektor Departamentu hr. 
Rostworowski, wicedyrektor Kamieniecki, szef Biura Prasowego Ludwik Abramowicz, 
referent spraw litewskich Leon Wasilewski i książę Sapieha. Główne skrzypce trzyma 
tu Ludwik Abramowicz, który nadal popiera konsekwentnie postulat niepodzielności 
Litwy, ujmując problem w programową zasadę unii Litwy jako jednostki państwowej z 
Polską. Najskrajniejszym w przeciwnym, aneksyjnym kierunku, jest Kamieniecki. 
Rostworowski oświadcza, że nic przeciwko unii nie ma, ale choć się na jej zasadę 
wreszcie zgodził, przez dłuższy czas opierał się jej, twierdząc, że jako przedstawiciel 
urzędowy państwowości polskiej, musi wychodzić z założeń nie interesów Litwy, lecz 
Polski, i dążyć do maximum polskiego terytorium państwowego. Sapieha, który uznaje 
potrzebę wielkiego liczenia się z Litwinami i znaczenie czynnika dostępu do morza, z 
tych względów oportunistycznych popiera program Abramowicza. 

14 kwietnia, rok 1917, sobota 

O godz. 5 rano pociąg stanął w Modlinie. Gdyśmy wyszli z wagonów i ustawili się na 
szosie, oczom naszym przedstawił się piękny widok: przed nami ciągnęła się wspaniała 
wstęga szeroko rozlanej Narwi; nieco na prawo na przeciwległym brzegu rozsiadło się 
miasto - Nowy Dwór. Po krótkim postoju, niezbędnym do wyładowania wozów 
taborowych, ruszyliśmy w drogę piękną szosą na lewo; jakiś czas szliśmy wzdłuż 
Narwi, która potem odbiegła od drogi w prawo. Byliśmy przyjemnie zdziwieni 
widokiem licznych wsi i osad ludzkich oraz ludności cywilnej i śladów życia 
gospodarczego okolicy; słyszeliśmy bowiem w Zambrowie, że rejon forteczny Modlina 
jest całkiem ogołocony z ludności, co się okazało nieprawdą. Po ujściu ze 3 kilometrów 
drogi szosą i minięciu fortu nr III, zawróciliśmy z szosy na boczną dróżkę i wkrótce 
znaleźliśmy się w miejscu, przeznaczonym do naszego zakwaterowania. Kwaterować tu 
będziemy my (baon I) i batalion III. II batalion natomiast zakwaterowany został w 
kazamatach właściwej twierdzy Modlina, o kilka kilometrów od nas. Kwatery nasze 
mieszczą się w niewielkiej osadzie koszarowej, przedstawiającej grupę niewielkich 
drewnianych domków jednolitego kształtu, nieco podobnych do koszar, jakieśmy mieli 
w Baranowiczach. Wieniec tych domków, położony naokoło podłużnego owalnego 
dziedzińca, tworzy koszary żołnierskie; od tego dziedzińca prowadzi droga do 
miasteczka Pomiechowa, wzdłuż której w tegoż kształtu domkach mieszczą się kwatery 
oficerskie i magazyny wojskowe. Osadę koszarową, w której mieszkamy, ludność zwie 



Sanitarką, od tego, że tu za czasów rosyjskich lokowali się lekarze wojskowi, 
sanitariusze i szpitale, względnie koszary dla rekonwalescentów żołnierzy. Tuż obok 
naszej Sanitarki leży miasteczko Pomiechowo i przystanek kolejowy Pomiechówek, 
położone nad rzeką Wkrą w pobliżu jej ujścia do Narwi. Okolica zaludniona gęsto, wsi 
dokoła pełno. Miejscowość wesoła i bardzo ładna, mnóstwo wody, prawdziwa kraina 
rzek, które tu wszystkie w swym dolnym biegu, zwłaszcza w porze wiosennej, 
majestatycznie królują olbrzymimi płaszczyznami wód. Ludność robi wrażenie bardzo 
sympatyczne i usposobiona jest do Legionów niezmiernie życzliwie. Po wyjeździe z 
Baranowicz, od końca listopada do pierwszych dni stycznia, stał tu pułk IV, który 
zostawił po sobie najlepszą pamięć i tradycje wśród ludności. Ludność w Pomiechowie 
ze czcią i gorącą miłością wspomina czwartaków, którzy zresztą wciąż tutaj zaglądają, 
bo stoją obecnie w Zegrzu, niezbyt daleko stąd i komunikację mają dobrą. 
Pomiechowianie mówią, że odejście czwartaków tak ich zmartwiło, że przez kilka dni 
„nie mogli nic jeść” z żalu, a teraz, gdy usłyszeli, że my mamy przyjść, czekali nas z 
dnia na dzień i dzień naszego przyjścia jest dla nich dniem świątecznym. Nasz pułk z 
pewnością nie zepsuje dobrej tradycji, wytworzonej przez czwartaków. 

Zaszła przykra przygoda w podróży naszej z Zambrowa do Modlina. II baon, który 
jechał za nami następnym pociągiem, doznał w drodze wypadku. Pociąg zeszedł w 
pewnym miejscu za Pragą na tor boczny, który się osunął, pociąg się wykoleił i kilka 
wagonów spadło z nasypu, przewróciło się i uległo rozbiciu. Jeden (kucharz II baonu) 
został zabity, kilku rannych. 

Korzystam znów z wolnego miejsca, by przejść do sprawy Litwy. Otóż obecnie w 
Komisji Litewskiej przy Departamencie Spraw Politycznych Rady Stanu złożona 
została deklaracja programowa o stosunku Litwy do Polski. Program ten jest 
niewątpliwie krokiem postępu w stosunku do poprzedniego stawiania w Polsce tej 
sprawy, zamykającego się w ogólniku „łączności”, pod który w popularnych 
aspiracjach podkładano treść i intencje czysto zaborcze. Obecny program sformułowany 
został tak: za naczelną zasadę programową postawiona została unia niepodzielnej 
Litwy, jako jednostki państwowej, z państwem polskim. Drugi artykuł programowy jest 
postawiony jako ewentualny. Opiewa on, że na wypadek, gdyby Litwa miała być bądź 
przyłączona do Niemiec, bądź zwracana Rosji, w takim razie Rada Stanu czy tam 
Polska domagać się będzie przynajmniej wydzielenia z Litwy tych części, które są 
ogarnięte wpływami polskimi i przyłączenia ich do Polski. Paru następnych artykułów, 
mniej zasadniczych, nie pamiętam. W ostatnim artykule jest mowa o wyrównaniu 
granic między Litwą a Polską na zasadzie czynnika etnograficznego, co konkretnie 
wyraża się w zastrzeżeniu przyłączenia do Polski w każdym razie południowej części 
Suwalszczyzny (obecnie Niemcy całą gubernię suwalską wyłączyli z okupacyjnego 
obszaru Królestwa i wcielili do okupacyjnego zarządu Litwy czyli tzw. Ob.-Ostu), oraz 
zachodnich powiatów gub. grodzieńskiej. W tym artykule, w którym się mówi o 
czynniku wpływów polskich, mającym decydować o przyłączeniu do Polski cząstek 
Litwy na wypadek jej aneksji do Niemiec lub powrotu do Rosji, wymienia się gub. 
grodzieńską i wileńską z Wilnem. Tak się przedstawia projekt programu w sprawie 
Litwy, przyjęty przez Komisję Litewską jako wniosek przedłożony Radzie Stanu. 
Program ten jest już bądź co bądź konkretniejszy i proklamuje uznanie przez Polskę 
zasady niepodzielności i państwowości Litwy w unii z Polską. Jest to bądź co bądź krok 
naprzód i pewne moralne zwycięstwo sprawy Litwy, z którą się Polska jednak zaiste się 
zaczyna liczyć, choć dziś zbyteczne jest liczenie się, bo faktem jest, że Polska się 
spóźniła. Gdyby Polska o wiele wcześniej tę zasadę ogłosiła i konkretnie do niej 
politykę swą wobec Litwy stosowała, byłaby ona o wiele bliższa realizacji związku z 
Litwą. 



15 kwietnia, rok 1917, niedziela 

Niedziela, drugi dzień naszego pobytu na nowym miejscu osiedlenia. Dzień mieliśmy 
naturalnie wolny, pogoda dopisywała, choć była po wiosennemu zmienna, przeplatana 
słońcem, silnym wiatrem i chwilami dużym kropli stym deszczem, przechodzącym 
nawet w ulewę. Wiara albo „bractwo”, jak u nas popularnie masę żołnierską nazywają, 
porozłaziło się po całej okolicy w bliższym i dalszym promieniu od Pomiechowa. Kto 
miał pieniądze, ten się wybierał do kawiarenek i herbaciaren, których jest pełno w 
Pomiechowie; każdy sklep spożywczy ma herbaciarnię, w której dostać można mleka, 
kawy, herbaty, masła, sera, jaj, chleba, i przy tym spotkać się z ludnością cywilną, 
pogawędzić, względnie, co zawsze młodzież żołnierską nęci, zabawić się flirtem z 
panienką lub panienkami, które w tych sklepikach-herbaciamiach gospodarzą. W 
Pomiechowie dużo jest ludności chrześcijańskiej i herbaciarnie są chrześcijańskie, co 
legioniści wolą od żydowskich. Cały Pomiechów roił się od legionistów; na szosie do 
przystanku Pomiechówka i na moście przez Wkrę zaimprowizowała się prawdziwa 
promenada towarzyska; młodzi żołnierze i młode Pomiechowianki przechadzali się, 
rzucając ku sobie wzrokiem, nieraz słówkiem, gdzieniegdzie już nawiązano znajomości 
i parki, gruchając, snuły tam i z powrotem; na Wkrze życie także wrzało, żołnierze 
siadali do łodzi pontonowych, improwizowali wiosła i puszczali się na zatoki rozlewów 
wiosennych, a z łódek od czasu do czasu płynął śpiew po wodzie. Atrakcją był po 
południu ślub kaprala czwartaków z jakąś okoliczną dziewczyną wiejską, który odbył 
się w kościele pomiechowskim, ściągając tłumy ciekawej publiczności cywilnej i 
żołnierzy; grała też do ślubu wraz na placu przed kościołem orkiestra czwartacka, która 
na to wesele zjechała. Inne roje żołnierzy porozbiegały się po dalszej okolicy, oglądając 
forty dokoła, zachodząc do wiosek po mleko lub dla nawiązania znajomości i przyszłej 
zabawy. Wesoło żołnierzom upłynął ładny dzień dzisiejszy. Ja także, choć sobie piętę 
na prawej nodze w marszu z Zambrowa natarłem, nie usiedziałem przez dzień w domu. 
Do południa łaziłem po herbaciarniach w Pomiechowie z kolegami, którzy wrócili z 
urlopów, pod wieczór zaś wybrałem się z Obstem na dalszą wycieczkę do wsi 
Czarnowa nad Narwią o jakieś 3 kilometry stąd. Szukałem tam introligatora, którego mi 
wskazano, ale nie znalazłem: skończyło się na mleku i jajach u gospodarza jakiegoś. 
Przechodzę znów do sprawy Litwy w jej stadium obecnym, jak ją w czasie mojej 
przepustki świątecznej zastałem. Zreferowałem wczoraj program, przyjęty przez 
Komisję Litewską Rady Stanu. Ludwik Abramowicz chwalił się przede mną, że to jego 
zasługa, iż Komisja ta przyjęła postulat unii, oparty na zasadzie państwowości i 
niepodzielności Litwy, wbrew aneksyjnym tendencjom pp. hr. Roztworowskiego i 
Kamienieckiego z Departamentu Spraw Politycznych wbrew bardzo słabemu 
uświadomieniu w Warszawie sprawy państwowości Litwy. Ludwik powiada, że to, co 
zostało przez Komisję uchwalone, to jest mcodmum tego, co mógł na tych panach 
wyrobić. W istocie mam wrażenie, że uchwała Komisji Litewskiej większego 
praktycznego wpływu na politykę urzędową polską w stosunku do Litwy nie wywrze, 
bo rzeczywiście jest ona raczej frazesem dekoracyjnym, obliczonym na połechtanie i 
skaptowanie Litwinów, niż wyrazem istotnych aspiracji i istotnej myśli politycznej 
polskiej. Ma ona znaczenie raczej tylko moralne jako dla Litwy bądź co bądź dodatnie, 
bo uznające przez Polskę jej państwowość; w praktyce jednak nie wierzę, aby czynniki 
polskie, traktujące w gruncie rzeczy Litwę jako teren ekspansji polskiej, rodzaj kolonii 
gospodarczej i kulturalnej, wyrzekły się usiłowań, skierowanych do wcielenia Litwy do 
państwa polskiego. Ale mniejsza o to. Sytuacja nie jest dziś taka, aby Litwa była na 
łasce Polski i Polska sama sobie tylko zaszkodzi przez to, że w tym momencie 
dziejowym nie zdołała zrozumieć solidaryzmu wolnościowego, wiążącego jej losy z 



losami Litwy (bynajmniej nie w duchu kolonialnym, jak Polska ten solidaryzm 
pojmuje). Zresztą, jeżeli wypadki tej wojny ułożą się tak, że demokracja ludowa użyć 
będzie musiała metod rewolucyjnych, co wykluczonym nie jest, a przy dłuższym 
trwaniu wojny będzie się stawało coraz prawdopodobniejszym, to jeszcze podstawy 
tego wolnościowego solidaryzmu Polski z Litwą mogą nabrać żywotności. Wierzę, że 
rewolucyjna ludowa Polska, jeżeli tylko taka zabłyśnie, bardzo łatwo i bardzo rychło z 
Litwą się dogada, o wiele prędzej, szczerzej i głębiej, niż wszystkie departamenty spraw 
politycznych obecnej Rady Stanu polskiej. Ale na razie będę tylko streszczał fakty, 
nastroje i tendencje w sprawie Litwy, takie, jakie zastałem w obecnej chwili. Wątpię, 
aby uchwała Komisji Litewskiej była osobistą zasługą Ludwika Abramowicza i 
owocem przekonania panów Kamienieckich i hr. Rostworowskich. Jest to raczej 
rezultatem polityki Komitetu Polskiego w Wilnie, o czym dalej pomówię. 

16 kwietnia, rok 1917, poniedziałek 

Dziś się już znowu rozpoczęły ćwiczenia. Rano o godz. 8 porucznik Moniuszko- 
Borecki, który czasowo zastępuje komendanta kompanii w nieobecności Dressera, 
wyprowadził kompanię na ćwiczenia. Plac, przeznaczony dla nas na ćwiczenia, 
znajduje się w polu poza obrębem osady koszarowej (obręb tej osady odrutowany jest 
dokoła kilku rzędami drutów kolczastych; poprzednio przez jakiś czas mieścił się tu 
obóz jeńców wojennych). Wkrótce jednak zaczął padać deszcz i ćwiczenia zostały 
odwołane. O godz. 10 dla słuchaczy szkoły oficerskiej odbył się wykład o karabinie 
maszynowym. Po południu o godz. 2 porucznik Młot wyprowadził słuchaczy szkoły 
oficerskiej na ćwiczenia taktyczne - ustawianie placówek i wedet. Poszliśmy o parę 
wiorst pod fort nr 16b, skąd wymaszerowały dwie placówki. Ja zostałem wyznaczony 
komendantem placówki nr 2, która miała zająć stanowisko na drodze do Nasielska, 
podczas gdy stanowisko placówki nr 1 było na drodze do Serocka. Wróciliśmy z tych 
ćwiczeń o godz. 6. Co do naszej szkoły oficerskiej, to nie wiemy jeszcze, jakie będą jej 
losy. Gotowi byliśmy przypuszczać, że ona tak oto zamrze naturalną śmiercią i że do 
egzaminów nie dojdzie wcale. Widać jednak, że tak nie jest, skoro odbywają się 
uzupełniające ćwiczenia i wykłady. Stąd wniosek, że i egzaminy jeszcze się odbędą. 

Z obcowania z ludnością miejscową spostrzegam, że ujawnia się tu bardzo ostry 
antagonizm między wolną ludnością chłopską a ludnością robotniczą i w ogóle 
bezrolną. Z objawem tym w okolicach Zambrowa nie spotykałem się wcale. Pochodzi 
to zapewne stąd, że tu jesteśmy blisko Warszawy, a przeto zachodzi tu większa 
styczność tych dwóch światów i większa w praktyce kolizja ich interesów. Antagonizm 
ten wyrasta i zaostrza się na gruncie nieznośnych stosunków żywnościowych. Ceny na 
produkty rolnicze i w ogóle wiejskie są niesłychane, ludność robotnicza przymiera z 
głodu, zarobków zaś nie ma, chłopi natomiast, o ile zdołają coś ukryć od rekwizycji i 
przymusowej sprzedaży Niemcom - a ukryć zawsze potrafią dużo - spekulują na 
drożyźnie i duszą grosz, mało się przeważnie rozczulając nędzą i głodem bezrolnych 
mieszczuchów. Docierają tu ciągle wędrowne zastępy nędzy warszawskiej udającej się 
na dalekie wycieczki po wsiach po artykuły spożywcze. Na tym tle wyrasta nienawiść 
między chłopem a proletariuszem. Bezrolni Pomi echowi ani e, rekrutujący się z różnych 
kół robotniczego pochodzenia, odzywają się z namiętną nienawiścią o chłopach, o 
gospodarzach przynajmniej. Powiadają, że gdyby doszło do rewolucji, to robotnicy w 
pierwszym rzędzie rzuciliby się nie na Moskali ani na Niemców, ale na własnych 
polskich chłopów, bo ci są najgorsi i ich by się najbardziej przydało pokarać. 

Oczywiście są to wyrazy surowych bezpośrednich nastrojów, które by się zapewne 
planowo nie zrealizowały nigdy, ale bądź co bądź są one dla obecnej chwili 
charakterystyczne. 



Omówię teraz sytuację polityczną, jaką zastałem w Wilnie. Zaszły w niej dość znaczne 
zmiany w porównaniu do tego, co zaobserwowałem na Boże Narodzenie. Zmiany te są 
niewątpliwie dodatnie. O ile chodzi o Polaków litewskich, to posunęli się oni daleko w 
kierunku skonkretyzowania programu dotyczącego Litwy i zbliżyli się do postulatu 
niepodległości, a już w każdym razie państwowości. Przed miesiącami ich program 
zawierał się w nieokreślonej formule „łączności z Polską”, która była tak ogólnikowa, 
że mogła służyć wyrazem zarówno postulatu unii, jak mechanicznego wcielenia Litwy 
do Polski. Wtedy też w całej pełni grasowały nastroje wszechpolsko-aneksyjne, 
względnie spekulujące na podziale Litwy. Formuła „łączności” była tylko 
płaszczykiem, którego zresztą nie bardzo nawet przestrzegano, tylko garstka, 
„socjalistów polskich” zajmowała wtedy wyraźne programowe stanowisko 
państwowości Litwy, orientując tę państwowość w kierunku egalitarnego i na zasadach 
niepodzielności związku z Polską. Pewne nastroje państwowości i niepodzielności 
Litwy istniały też zarówno w kołach demokratycznych grupy Witolda Abramowicza, 
jak na prawicy ziemiańskiej, ale były to tylko nastroje lub co najwyżej tendencje; 
programowo nawet tam się to jeszcze nie formułowało, a zapędy wszechpolsko- 
aneksyjne i podziałowe miały swoich rzeczników tak w demokratycznej grupie, jak na 
prawicy. W Komitecie Polskim, który przywłaszczył czy też zdobył sobie stanowisko 
urzędowego rzecznika polityki polskiej w Litwie (organu Polaków litewskich), bardzo 
mocno stano na tym gruncie, że należy rozmyślnie unikać konkretyzacji programowej i 
nie wyłamywać się z ogólnika „łączności”. Dzisiaj dokonała się pod tym względem 
bardzo daleko idąca ewolucja. Komitet Polski jest w pełnym stadium coraz ściślejszego 
konkretyzowania programu Litwy. Pobudkę w tym kierunku dały koła demokratyczne. 
Impuls - trzeba to stwierdzić - został im nadany nie tylko z wewnątrz, z własnych ich 
motywów krajowych, ale także z zewnątrz. Z jednej strony przykład lewicy (grupy 
„socjalistów polskich” i kół robotniczo-rzemieślniczych, zrzeszających się w Klubie 
Robotniczym), z drugiej - jeszcze bardziej, coraz konkretniejsza akcja czysto 
niepodległościowa Litwinów - zaczęły pchać demokratów polskich do szukania takich 
formuł programowych, które by godziły państwowe elementy krajowe z perspektywami 
jakiegoś związku z Polską i zarazem zastrzegły wpływ krajowego elementu polskiego w 
układzie wewnętrznym na wypadek innych rozwiązań, niż rozwiązanie w „łączności”. 
Ogólnikowa „łączność” już nie wystarczała; nie była ona w stanie pociągnąć Litwinów, 
z drugiej zaś strony niepodległościowa akcja Litwinów, która się zaczęła 
konkretyzować w nawiązaniu rokowań z Niemcami, groziła Polakom zupełną ich 
izolacją w kraju i zaniedbaniem ich wpływów na przyszłość w razie niespełnienia się 
związku z Polską. 

17 kwietnia, rok 1917, wtorek 

Na ćwiczeniach nie byłem, bo natarłem sobie w marszu z Zambrowa i wczorajszym 
piętę na prawej nodze. Z naszego życia żołnierskiego mam do zanotowania dziś tylko 
to, że zmniejszono nam dzienną rację chleba z 700 czy 750 gramów na 500 
(zapowiadają, że wkrótce ma być jeszcze ujęta kawa wieczorna na kolację i że posiłek 
dzienny będzie składał się tylko z kawy rannej na śniadanie i obiadu kolo godz. 2-3, 
zastosowując do tego odpowiednio tryb życia); poza tym to jeszcze, że w nocy z 16-go 
na 17-ty przesunięty został czas o godzinę naprzód - tzw. letni czas wojenny - 
innowacja, zaprowadzona w mocarstwach centralnych w roku zeszłym, obliczona na 
zaoszczędzenie materiału na oświetlenie, tak że odtąd faktycznie pobudkę mieć 
będziemy przez lato o godz. 5 podług czasu słonecznego, capstrzyk zaś, czyli kładzenie 
się do snu, faktycznie podług tegoż czasu o godz. 8 wieczorem. W maju i czerwcu 
będzie się to równało kładzeniu się spać z kurami. 



Przechodzę do omówienia sytuacji politycznej w Wilnie. Zacząłem wczoraj o prądach 
programowych, krystalizujących się wśród Polaków litewskich. Postęp w kierunku 
postulatu państwowości i niepodzielności Litwy zawdzięcza się tu, jak wspominałem, 
zwłaszcza niepodległościowej akcji Litwinów, prowadzonej przez nich zupełnie 
samodzielnie. Polacy litewscy, widząc, że ogólnikowy postulat „łączności” z Polską nie 
posiada zbyt dużych tendencji do realizowania się w stosunkach istniejących, zaczęli 
szukać dróg programowych konkretniejszych. Czynnikiem tego postępu stała się grupa 
demokratyczna, w której zresztą idea tzw. krajowości zawsze kiełkowała. Witold 
Abramowicz i Zygmunt Nagrodzki, właściwi leaderzy tego obozu, zaczęli tworzyć 
organizacyjne jądro tej grupy w postaci Stronnictwa Demokratycznego, którego 
zadaniem byłoby ustalenie programu politycznego dla Litwy; żeby zaś nadać większą 
spoistość i moc oparcia swemu dziełu, zarządzili wiec demokratycznych elementów z 
udziałem sfer rzemieślniczo-ludowych. Z tych usiłowań w drodze dyskusyjnych obrad 
wyłonił się pewien szkielet konkretniejszego programu, który elementy demokratyczne 
jednocześnie wniósł i do Komitetu Polskiego, aby zeń zrobić program nie tylko swój 
własny, ale program, że tak powiem - urzędowy Polaków litewskich. Ogólnik 
„łączności” zastąpiono pojęciem konkretniejszym. Zamiast tradycyjnej zasady „unii” 
Litwy z Polską, którą po dyskusji wewnętrznej odrzucono, wystawiono postulat 
państwa związkowego czy związku państw, ogarniającego ziemie tak Polski, jak Litwy. 
Postulat taki jest elastyczniejszy od „unii” i wprawdzie dopuszcza możność naruszenia 
„niepodzielności” Litwy, ale za to ma te zalety, że ułatwia ewentualne poprawki do 
terytorialnej i narodowej budowy jednostek państwowo-związkowych i toruje drogi do 
idei federacyjnej, a następnie wytwarza szeroką koncepcję wolnościowego bloku 
krajów i ludów b. Rzeczypospolitej, względnie może się rozszerzyć jeszcze bardziej, 
jak np. na Łotwę. I chociaż w pojęciach i pragnieniach niejednego z autorów tego 
programu leżało zapewne tylko to, aby zastrzec furtkę do podziału Litwy i, przy 
zachowaniu związku jak najliczniejszych jej części z Polską, móc niektóre cząstki 
wydzielić i do Polski zaanektować, to jednak w założeniu i idei swojej postulat taki ma 
dużą dodatnią zasadniczą wartość jako popularyzujący koncepcję federacyjną i 
wolnościową, żywszą i głębszą od „unii”, która nieco w stosunkach Polski i Litwy 
pachnie mumią i budzi wątpliwości co do tego, o jaką „unię” chodzi: czy tę z roku 
1569, czy może taką, jaka pozostała w chwili upadku Rzeczypospolitej, po Sejmie 
Czteroletnim, kiedy ta unia przekształciła się właściwie w jedną stopioną państwowo 
całość. Federacyjna zasada państwa związkowego czy związku państw jest przez 
inicjatorów pojmowana analogicznie do formacji bądź Rzeszy Niemieckiej, bądź 
Stanów Zjednoczonych. Ściślejsza koncepcja budowy jeszcze w pojęciach 
skonkretyzowana nie została, ale mam wrażenie, że konkretyzacja ta jest w toku, bo to 
jest jeszcze proces pojęciowy kiełkujący i nowy. Takim jest zasadniczy i podstawowy 
postulat programowy, ustalający się w Wilnie w politycznych kołach Polaków 
litewskich. Został on wysunięty przez demokratyczny odłam i naj wyraziści ej 
uwydatniony przez ściślejszą grupę Witolda Abramowicza. Zresztą poparł go cały ten 
odłam, który się zalicza do „demokratycznego” obozu, nie wyłączając takich ludzi, jak 
dr Boguszewski i Władysław Zawadzki, którzy dotąd bardzo jaskrawię, choć z 
pewnymi szczątkami parawaników-przyzwoitek krajowych, forsowali kierunek 
podziałowy i aneksyjny na rzecz Polski. Suma tych elementów „demokratycznych”, 
które właściwie są tylko mniej lub więcej „postępowe” i na ogól dalekie od właściwej 
głębokiej demokracji ludowej, stanowi, wraz z małą domieszką najbardziej chwiejnych 
elementów tzw. „radykalnych” czy „socjalistycznych”, jak Bagiński, tzw. „lewicę” w 
Komitecie Polskim. Lewica ta zdołała w Komitecie Polskim postulat ten uzasadnić i 
doprowadzić do przyjęcia go. Prawica przyjęła go chętnie, bo odpowiada on jej 



aspiracjom krajowym, co zaś do centrum, złożonego z elementów endeckich, tak 
czystej endecji, jak tzw. lewicy endeckiej, bardzo wszechpolskiej i wszechpolsko- 
niepodległościowej, to z nią było trudniej, ale ostatecznie i ona, choć zapewne niezbyt 
szczerze, nie mając innego wykonalnego wyjścia, zgodziła się na taki postulat. 

18 kwietnia, rok 1917, środa 

Od ćwiczeń byłem dziś znowu zwolniony. Po obiedzie odbył się drugi wykład 
podporucznika Macka czy Mocki o karabinie maszynowym, a raczej nie tyle wykład, 
ile demonstrowanie tego karabinu. Słyszałem od Włodka Mozołowskiego, który, jako 
sierżant liniowy, bywa nieźle poinformowany, że już w przyszłym tygodniu mają się 
rozpocząć egzaminy w szkole oficerskiej. Podobno egzaminy mają być bardzo łatwe i 
mieć przeważnie charakter wypróbowania praktycznego aspirantów; główny nacisk ma 
być kładziony na musztrę, regulamin służby bojowej i w ogóle zadania taktyczne; 
mamy też przerabiać jeszcze zadania aplikacyjne z zakresu taktyki pod kierunkiem 
pułkownika i szkicowanie croąuis ; z zakresu wykładów, które się odbywały w szkole 
oficerskiej, egzaminować się podobno będzie bardzo mało albo zgoła nic. Nie ręczę za 
prawdziwość tych informacji. 

Otwarte zostały u nas specjalne urlopy rolne na czas zasiewów wiosennych. Są one 
właściwie przeznaczone dla tych, którzy są rolnikami i sami bezpośrednio mają 
wykonywać roboty w polu. Wymagane są zaświadczenia od gmin oraz zapowiedziana 
jest kontrola nad zużytkowaniem urlopów. Chociaż nie należę do kategorii rolników, 
własnoręcznie uprawiających rolę, jednak myślę spróbować skorzystać z tej okazji, by 
dotrzeć do Bohdaniszek i Kowaliszek. Uda się - dobrze, nie uda się - nic na tym nie 
stracę. Napisałem o tym do Papy, prosząc, aby spróbował wystarać się o poświadczenie 
niemieckiego Kreisamtu względnie Kreishauptmanna w Rakiszkach, że ze względu na 
wiek Papy moja pomoc na czas zasiewów wiosennych w majątku jest mu potrzebna. 
Może coś z tego będzie. 

Wybrałem się dziś o godz. 4 z Diduchem i sympatycznym starszym żołnierzem 
Welenowskim z naszego kapralstwa - na wycieczkę na wieś, aby się pożywić mlekiem, 
jajem itp. u chłopów. Poszliśmy do wsi Czarnowa, w której już raz byłem. Przekonałem 
się, jak istotnie ciemna i nieużyta jest jeszcze większość masy chłopskiej. A może to 
tylko usprawiedliwiona przezorność, ale w jakże prymitywne ubrana formy. 

Musieliśmy jak żebracy włóczyć się od chaty do chaty, wybierając najzamożniejsze z 
wyglądu i z porady sąsiadów, dopytując się w każdej o mleko, ser lub jaja i w każdej z 
kolei wysłuchiwać te same stereotypowe odpowiedzi, że nic nie mają, że kury się nie 
niosą, a krowy się jeszcze nie ocieliły, pomimo że widzieliśmy prawie wszędzie 
dostatek bijący w oczy, jak na te czasy przynajmniej, a w niejednej chacie naczynia 
pełne mleka i twarogu. O ile mieszkańcy Pomiechówka są istotnie bardzo serdecznie 
usposobieni do legionistów, o tyle chłopi okoliczni bynajmniej jeszcze nadmiarem 
zaufania do nas nie grzeszą. Dziwnie są ci chłopi jacyś czy to skąpi, czy podejrzliwi, 
bojący się ujawnić cokolwiek ze swego dobytku, jakby w strachu, żeby po wykryciu ich 
posiadania nie odebrano im tego lub nie rozgłoszono, prowokując rekwizycje. 
Usposobiły ich zresztą do tego praktyki niemieckie i spowodowane przez nie 
zachwianie pewności posiadania. A żyją oni przecież jeszcze wcale dobrze, nawet 
wspaniale w porównaniu do współczesnej skali życiowej ludności miast, pomimo że ich 
dobytek został niewątpliwie uszczuplony; co zaś do gotówki, to są prawie bogaczami i 
nabyli cech typowych dusigroszów. Każdy z nich i już nade wszystko kobiety narzekają 
na ubóstwo, jęczą, skarżą się na brak wszystkiego. Żydom i spekulantom to wszystko 
sprzedadzą i to najchętniej, biorąc lichwiarskie ceny, ale żołnierzy się boją, cywilom z 
miast także nie ufają i zresztą pogardzają nimi jako hołotą. Zachodziliśmy do całego 



szeregu chat - na próżno; wskazywano nam na sołtysa jako bogacza lokalnego, u 
którego się wszystko znajdzie; sołtysowa jednak odprawiła nas z niczym, jak inni. 
Wszakże w jednej chacie udało nam się; wprawdzie i tu gospodyni przyjęła nas u progu 
zapewnieniem, że ani mleka, ani jaj nie ma, ale wstawił się za nas sam gospodarz, bo 
trzeba wiedzieć, że z gospodarzem zawsze łatwiej się dogadać, niż z kobietą; gdyśmy 
weszli do środka, to oczywistość bijąca w oczy zadała kłam poprzednim zapewnieniom 
gospodyni: na stole pełna misa jajecznicy na słoninie z kawałami słoniny pływającymi 
wśród jaj, dalej misa ze suto okraszonymi kartoflami, ogromny bochen chleba, garnki z 
mlekiem. Znalazły się jaja i dla nas, mleko, chleb. I wszystko wypadło nam niezmiernie 
tanio, a najedliśmy się do syta. Jaja niewiele taniej, niż w miasteczku (po 10 kopiejek 
sztuka, zamiast po 12), ale za to mleko za bezcen - po 3 kopiejki wypadł olbrzymi 
kubek, w którym zmieściłyby się z nadmiarem dwa kubki takie, jak u nas w kantynie, 
gdzie trzeba byłoby zapłacić za tę porcję 40 fenigów, chleb zaś - za darmo, a Diduch 
krajał sobie z bochna naraz najmniej funtowe porcje. Przy tych cenach mógłby tu 
jeszcze nasz żołnierz nieźle żyć, gdyby nie to, że przykrym i poniekąd upokarzającym 
jest to łażenie od chaty do chaty po wiosce, nim się coś gdzieś dostanie. 

Poznałem się wczoraj z sierżantem Mieleckim (nie Miereckim, jak go błędnie w 
dzienniku nazwałem) z III batalionu, wybranym do zarządu naszej rady podoficersko- 
żołnierskiej. Sprawił na mnie ujemne wrażenie; zdaje się, że to nie będzie człowiek 
dobrze zharmownizowany z nami ideowo. 

19 kwietnia, rok 1917, czwartek 

Chwilowo w naszej organizacji podoficersko-żołnierskiej jest zastój. Wpłynęło na to z 
jednej strony to, że II baon kwateruje daleko od nas, co utrudnia nie tylko zwołanie 
kompletu rady, ale nawet porozumiewanie się członków zarządu, z drugiej - to, że od 
świąt nie mieliśmy żadnej organizacyjnej łączności z Warszawą. Ponieważ komenda 
pułku mieści się w samej twierdzy Modlinie, gdzie kwateruje też II baon, nasze zaś 
baony, I-szy i Ill-ci, kwaterują tu o 4-5 kilometrów od Modlina, więc pułk wysyła teraz 
kurierów swoich do Warszawy li tylko z II baonu. Sierżant Popowicz, który jest 
kurierem pułkowym i zarazem naszym łącznikiem z Warszawą, obecnie do Warszawy 
nie jeździ, ponieważ należy do I baonu. Faktycznie więc nie mamy od świąt i od czasu 
ważnych aktów, dotyczących wojska polskiego, żadnych ścisłych informacji z 
Warszawy ani o znaczeniu tych aktów, ani o jakichś perspektywach w sytuacji 
politycznej, ani o znaczeniu naszego wyjazdu do Modlina, a przecie ten systematyczny 
kontakt z Warszawą był jednym z głównych celów naszej rady. Zdani jesteśmy na łaskę 
pogłosek i przygodnych nieskontrolowanych wieści. Zaradzimy jednak na to w ten 
sposób, że w niedzielę pojedzie do Warszawy na własną rękę jeden z naszych, kapral 
Heller, o ile otrzyma przepustkę. Heller będzie jeszcze lepszy od Popowicza, bo jest 
sprytny i nie tylko wysłucha tego, co mu Sławek powie, ale jeszcze sam się wypyta i 
wybada. Szkoda tylko, że ten nasz trzeci członek zarządu. Mielecki z III baonu, zdaje 
się być źle dopasowany do nas. Z Zagłobą z II baonu trudno się skomunikować, a 
Mielecki - człowiek obcy. 

Na nasze kapralstwo wypadła dziś służba warty koszarowej, wystawiającej przez dzień 
i noc jeden posterunek przy kuchni. Ośmiu nas wyznaczonych zostało do tej warty, co 
wypada po 3 godziny posterunku na każdego. Ja wystałem moje dwie godziny od godz. 
4 do 6 po obiedzie i jeszcze stać będę jutro rano od godz. 6 do 7. A propos kuchni - 
wikt mamy tu ohydny, czysto pruski. Od dwóch dni na obiad dostajemy nędzne 
wodniste zupki kartoflane, sama prawie woda, z rzadko pływającymi gdzieniegdzie 
drobniutkimi kawałkami mięsa. Porcja chleba także zmniejszone. Co zaś gorsza, to że 
na jutro kuchnia nie ma nic prowiantu na obiad i nie wiadomo, co to będzie. Oczekują 



przyjazdu prowiantowca Mańkowskiego, który wyjechał w dalsze strony po zakupy - 
że ten może co przywiezie, ale do wieczora nie wrócił. Tymczasem wiara już jest na ten 
wikt „zakręcona” i chodzą wśród żołnierzy głuche pomruki o urządzeniu parodniowego 
strajku głodowego, żeby w ten sposób wyrazić protest i presję. Oficerowie nasi i 
prowiantowcy mało dbają o gospodarkę, kantyny też nie grzeszą sprężystością, a ty, 
żołnierzu, ćwicz i głoduj. Wikt pruski dobrze się nam daje we znaki. Wróciły pod tym 
względem czasy łomżyńskie. W Zambrowie mieliśmy lepiej, bo tam się w okolicy 
kupowało świnie, kartofle itd., sprzedawało się śledzie i fasowaną rybę morską po 
dobrej cenie, było mięsa do kuchni dużo i przynajmniej obiady dość sute. Tu, by coś 
kupić, trudno: sąsiedztwo Warszawy podnosi ceny i zmniejsza ilość produktów na 
miejscu. Żeby coś więcej i taniej zakupić, trzeba się zapuszczać w dalekie i głębokie 
strony, aż w okolice Płocka. Potem się to może zorganizuje lepiej, ale na razie jesteśmy 
na łasce najnędzniejszego wiktu pruskiego, który w naturaliach jest więcej, niż 
niewystarczający, iście głodowy. 

Wracam do omówienia prądów politycznych w Wilnie i w szczególności nowego 
programu Polaków litewskich. Zasadniczym postulatem programowym, jak mówiłem, 
jest postulat państwa związkowego lub związku państw, a więc formacji federacyjnej, 
ogarniającej ziemie Polski i Litwy. Przełamana tu została wprawdzie zasada klasycznej 
państwowości Litwy jako takiej, ale również kategorycznie odrzucona zasada 
państwowości polskiej, zwłaszcza na ziemiach litewskich. Federacyjny blok wolnych 
jednostek państwowych, wolnych stanów - pojęcie nowe u nas i kto wie, czy nie 
najszczęśliwsze i nie najpostępowsze w zasadzie, gdyby nawet nie było na razie zbyt 
praktyczne w znaczeniu szans natychmiastowego wykonania. Kto wie, czy nie ono 
powołane zostanie kiedyś do rozwiązania zarówno wewnętrznych sporów i różnic 
narodowych i dzielnicowych w Litwie, jak na zewnątrz stosunku jej do Polski. Program 
wileński Polaków litewskich, poza tym podstawowym i zasadniczym postulatem, 
zawiera jeszcze parę dalszych podrzędnych postulatów, traktowanych jako ewentualne, 
na wypadek niespełnienia pierwszego. Te alternatywne postulaty formułują się tak: w 
razie aneksji Litwy na rzecz Niemiec lub powrotu do Rosji Polacy litewscy żądają 
oderwania od niej tych części, które są ogarnięte wpływami polskimi (z Wilnem 
włącznie) i wcielenia ich do państwa polskiego. Natomiast - i to jest szczególnie ważna 
nowość w programie Polaków litewskich - w razie pozyskania przez Litwę zupełnej 
niepodległości i utworzenia z niej samodzielnego państwa, zastrzega się jej 
niepodzielność, to znaczy, że w tym wypadku nie żądałoby się oderwania od niej 
jakichś cząstek polskich i wcielenia ich do Polski. Wrócę jeszcze do tego przedmiotu. 

20 kwietnia, rok 1917, piątek 

Gdyśmy się podnieśli z pryczy rano, oczom naszym przedstawił się widok 
niespodziewany: zima! Ziemia pokryta cała białym całunem śniegu i śnieg padający 
obficie. Mrozu nie było, ale chłód był przenikliwy i wilgoć. Śnieg utrzymał się coś do 
południa, a dopiero wieczorem spłukał jego resztki deszcz. Zimno było i wilgotno w 
naszych koszarach; żołnierze siedzieli na sali w płaszczach. Ćwiczeń nie było wcale. 
Wieczorem żołnierze wreszcie zareagowali na chłód, który nam, do spółki z wilgocią, 
dokucza stale w koszarach, odkąd tu jesteśmy. Wyszukano gdzieś trochę drzewa 
suchego na rozpałkę, jakiejś papki walającej się w składziku, podpalono tym w kilku 
piecach naszego baraku, a na właściwe paliwo powyrywano wysokie słupki z 
odrutowania kolczastego na dziedzińcu, przyciągnięto je do baraku, rozpiłowano i 
porąbano bagnetami. Przed capstrzykiem we wszystkich piecach buchał jasny płomień 
ognia. Obiad mieliśmy sztukowany, zaimprowizowany na poczekaniu w braku 
właściwego prowiantu. Była to jakaś „zupka”, do której wrzucono resztki kartofli w 



zupełnie znikomej proporcji, dosypano jakiejś mąki nędznej, na pół z otrębani, gdzieś 
doraźnie zakupionej, wreszcie wyciągnięto z magazynów prowiantowych kilkanaście 
jakichś starych brakowanych, opleśniałych bochenków chleba, pleśń okrojono, a chleb 
pokruszony do zupy wrzucono. Nędzne to było pożywienie, ale zgłodniali żołnierze 
jedli z gustem. Gdyby pogoda była lepsza i gdyby jeszcze nie to, że się jest przed 
żołdem i że w kieszeniach pustki, to po południu bractwo byłoby się rozleciało na żer 
po wioskach. W braku jednak okoliczności sprzyjających musiało się poprzestać na 
sztukowanej zupce i nędznej dziennej porcyjce chleba. Ja tylko, należący do 
szczęśliwych wybrańców losu, posiadających pieniądze w kieszeni, pozwoliłem sobie 
użyć smacznej niezwykłej kolacyjki mięsnej, którą sobie jeszcze wczoraj obstalowałem 
w pobliskiej herbaciarni w Pomiechówku, herbaciarni Kozłowskiego, czyli „u panny 
Frani”, jak ją u nas nazywają od imienia sympatycznej i niebrzydkiej córki właścicieli 
zakładu: była to porcja cielęciny - prawdziwej smażonej „escaloppe de veań\ z kapustą 
i kartofelkami smażonymi, co mię kosztowało 3 marki, nie licząc chleba (obecnie już po 
70 fenigów funt, gdy jeszcze w Łomży w grudniu płaciliśmy chleb po 25 fenigów), 
herbatki i szklaneczki mleka. 

Pozostałą część kartki dziennej poświęcam omówieniu w dalszym ciągu stosunków 
politycznych w Wilnie. Program polityczny Polaków litewskich, który zreferowałem 
wyżej, został ustalony przez odłam demokratyczny z Witoldem Abramowiczem na 
czele. Stał się on jednak wyrazem politycznej myśli nie tylko tego odłamu, ale całego 
Komitetu Polskiego, a to w drodze następującej. Komisja Litewska Polskiej 
Tymczasowej Rady Stanu w Warszawie jest w ciągłym kontakcie z Komitetem Polskim 
w Wilnie. W zasadzie nawet Warszawa zajęła to stanowisko, że w sprawie Litwy 
inicjatywa należeć powinna do Komitetu Polskiego w Wilnie, aby nic w tej sprawie nie 
dyktować z Warszawy. W tym celu Warszawska Komisja Litewska po ułożeniu 
swojego projektu w sprawie Litwy przesłała go w charakterze wniosku do rozważenia i 
przedstawienia uwag - do Komitetu Polskiego w Wilnie. Wnioski te były właściwie 
takie same, jak uchwalona później przez Komisję Litewską rezolucja, omówiona przeze 
mnie w dzienniku pod datą 14 kwietnia, to znaczy: postulat unii Litwy z Polską, 
względnie, w razie niespełnienia go, żądanie oderwania od Litwy i wcielenia do Polski 
tych części Litwy, które są ogarnięte wpływami polskimi, z Wilnem włącznie. Wnioski 
te zostały przedyskutowane w Komitecie Polskim w Wilnie, i wtedy to, przy tej 
dyskusji, tzw. „lewica” Komitetu Polskiego pod wodzą jej leadera Witolda 
Abramowicza wystawiła swój program w postaci propozycji poprawek do wniosków 
Warszawskiej Komisji Litewskiej. I poprawki te w Komitecie Polskim przeszły jako 
jego „uwagi”, wyrażone do wniosków warszawskich. W tej postaci zostały one 
przesłane do Warszawy. Gdym przyjechał do Wilna, to właśnie wigilią dr Boguszewski 
przywiózł był z Warszawy uchwaloną w formie już ostatecznej rezolucję Komisji 
Litewskiej, przyjętą po otrzymaniu powyższych „uwag” Komitetu Polskiego. Rezolucja 
Komisji Litewskiej (która sama przez się jest tylko wnioskiem dla Tymczasowej Rady 
Stanu) różni się znacznie od „uwag” Komitetu Polskiego w Wilnie. „Uwagi” te, choć 
miały tylko taką formę, muszą być jednak uważane za wyraz programowych postulatów 
Komitetu Polskiego, bo oczywiście odpowiedzialne ciało, jakim jest Komitet Polski, nie 
rzuca uwag swoich na wiatr i, przedstawiając je organowi Rady Stanu, musi je uznawać 
za obowiązujące dla siebie, o ile się nie chce zbłaznować. Uwagi te więc wiążą i 
zobowiązują Komitet Polski tak, jak wiąże każdy program. Tymczasem warszawska 
Komisja Litewska Rady Stanu zlekceważyła je i w rezolucji swej pozostała na tym 
naszym stanowisku, co w pierwotnych wnioskach. Pomówię jeszcze o tym dalej. 


21 kwietnia, rok 1917, sobota 



Znowu brzydki dzień, deszcz, szaruga, zimno. Ćwiczenia do obiadu na sali: celowanie, 
chwyty broni. Po obiedzie - porządki koszarowe: trzepanie koców, zamiatanie prycz 
pod sennikami, mycie podłóg. Obiad tak samo sztukowany, jak wczoraj: jakaś „zupka” 
z suszonej włoszczyzny z mikroskopijnymi kawałkami słoniny wielkości orzecha, 
pływającymi tak rzadko, że na osobę wypadało od jednego do trzech takich kawałków. 
Na wieczór rozeszła się wieść pocieszająca dla żołnierzy, że fasujemy wreszcie żołd 
pruski, który jest znacznie wyższy od austriackiego: pospolity szeregowiec fasuje po 5 
marek przeszło na dekadę, kapral już po kilkanaście, młodszy sierżant coś koło 20, a 
starszy sierżant jeszcze więcej. Do tego „żołdu pruskiego” wzdychali i tęsknili żołnierze 
od dawna; od czasu przyjazdu do Łomży, jak tylko nas po akcie 5 listopada wycofano z 
frontu z Baranowicz do Królestwa jako przyszłe kadry przyszłego wojska polskiego, 
zaczęto oczekiwać zmiany żołdu austriackiego na pruski; pogłoski zapowiadały ten 
ewenement na 1 grudnia, potem na nowy rok, potem na 1 lutego, aż wreszcie przestano 
się spodziewać; toteż nie bardzo wierzono temu i teraz, po ustąpieniu Legionów przez 
Austrię. Dziś jednak stało się to faktem; ogłoszono o tym w rozkazie, a w innych 
kompaniach już nawet wypłacono; tylko w naszej kompanii wypłaty jeszcze dziś nie 
dokonano, ale niemniej fakt „pruskiego żołdu” już się stał faktem, budząc radość 
ogólną. 

Spotkał nas za to zawód z przepustkami do Warszawy. Spodziewano się, że będą one 
udzielane na niedziele i święta. Tymczasem oznajmiono dziś, że do Warszawy mogą 
być tylko zwykłe urlopy, nie zaś przepustki. Wobec tego nasza rada podoficersko- 
żołnierska znowu została na koszu; Heller, na którego informacyjną wycieczkę 
liczyliśmy, pojechać nie może. 

Wracam do dalszego ciągu sprawy Litwy. Witold Abramowicz był bardzo 
niezadowolony z tego, że Komisja Litewska Rady Stanu nie uwzględniła w swojej 
rezolucji uwag Wileńskiego Komitetu Polskiego i zachowała swoje dawne postulaty. 
Główna różnica między rezolucją Komisja a „uwagami” Komitetu Wileńskiego polega 
na dwóch punktach: 1) w zasadniczym postulacie Komisja formułuje zasadę „unii” 
Litwy z Polską, podczas gdy „uwagi” zawierały postulat „państwa związkowego” czy 
„związku państw” i 2) „uwagi” Komitetu zastrzegały niepodzielność Litwy w razie 
uzyskania przez nią niepodległości i dopuszczały wydzielenie z niej cząstki tylko w 
wypadku aneksji niemieckiej lub powrotu do Rosji, podczas gdy Komisja w swej 
rezolucji ogranicza niepodzielność tylko unią, to znaczy, choć tego wprost nie 
wypowiada, że na wypadek niepodległości Litwy żąda także wydzielenia cząstek 
„polskich” z Wilnem i wcielenia ich do Polski. Witold Abramowicz, główny rzecznik 
programu „uwag”, przywiązuje bardzo dużą wagę do obu tych punktów, nie 
uwzględnionych w rezolucji Komisji i bodajże większą jeszcze do drugiego, niż do 
pierwszego, bo w drugim, łączącym niepodzielność Litwy z jej niepodległością, zawiera 
się najrdzennie)szy element stanowiska krajowego, element, którego usunięcie 
najbardziej kompromitowałoby program w oczach Litwinów i utrudniało dojście do 
skutku jakiegoś współdziałania z nimi. Jednocześnie ten punkt programowy był właśnie 
najtrudniejszy do przeforsowania w Komitecie Polskim w Wilnie i natrafiał na 
największą opozycję centrum, reprezentującego wszechpolskie tendencje. Ze 
stanowiska aspiracji wszechpolskich, dążących do aneksji Litwy, a przynajmniej Białej 
Rusi katolickiej z Wilnem do Polski, ten punkt jest właściwie jedynym kamieniem 
obrazy. Mogą się one pogodzić z unią, względnie z zasadą państwa związkowego czy 
związku państw, bo w każdym razie kraj tak czy inaczej w tych formach będzie z 
Polską związany, a liczą one, że w tym związku zdołają forsować swoje wszechpolskie 
unifikacyjne tendencje dalej, aż do zupełnego aneksyjnego stopienia z Polską. 

Natomiast najtrudniej jest im pogodzić się z pozostawieniem tej części poza państwem 



polskim, nawet, a może i zwłaszcza, w Litwie niepodległej i samodzielnej z Polską 
organizacyjnie nie powiązanej. Witold Abramowicz i ci z jego przyjaciół politycznych, 
którzy zdecydowali się na zadanie takiego ciosu wszechpolskim tendencjom i 
wprowadzili do programu tak wybitny element postulatów krajowych, dużo się 
napracowali, zanim zdołali to w Komitecie Polskim przeforsować. Nieuwzględnienie 
tego zastrzeżenia w rezolucjach Komisji Litewskiej w Warszawie podkopuje ich dzieło; 
daje to wszechpolskiemu centrum premium poparcia w Warszawie, a nie ulega 
wątpliwości, że wszechpolskie prądy korzystać będą z każdej sposobności, aby niemiłe 
dla nich zastrzeżenie niepodzielności niepodległej Litwy ubić. W przemilczeniu przez 
Komisję Litewską w Warszawie tego punktu zawierały się niewątpliwie aneksyjne 
aspiracje panów z Departamentu Spraw Politycznych, aczkolwiek nie wiem, czy 
posiadali oni dokładną świadomość tej intrygi, jaką ich przemilczenie otwiera na rzecz 
wszechpolskich usiłowań w Wilnie. Zresztą gdyby świadomość tę mieli, to z pewnością 
tym bardziej nie omieszkaliby zastrzeżenia tego przemilczeć. Szkoda, że nie mogę być 
w tych czasach w Warszawie, aby w tej sprawie Ludwika Abramowicza objaśnić i 
ostrzec, bo mam wrażenie, że on działa tam na rękę akcji owego brata Witolda, podczas 
gdy głównymi rzecznikami aneksyjnych dążeń są: Rostworowski i zwłaszcza 
Kamieniecki. 

22 kwietnia, rok 1917, niedziela 

Dzisiaj „dostało” nas. Akurat na samą niedzielę wypadła na I i II kapralstwo służba 
pogotowia i jednocześnie warty głównej. Warta główna odbywa się tu bez zwykłego 
ceremoniału, bez uroczystej zmiany warty, bez pogotowia do stawania pod broń, bez 
osobnego lokalu warty; ludzie, należący do warty, pozostają w koszarach i tylko się 
posterunki wystawia. Posterunków tych na pogotowie i wartę wypadało 4, a w nocy 5: 
jeden posterunek u wylotu osady koszarowej na drodze, drugi - koło przystanku 
kolejowego Pomiechówek do pilnowania węgla, trzeci - przy areszcie, czwarty - przy 
telefonie i w nocy piąty - przy kwaterach oficerskich. Od południa do północy stali na 
posterunkach żołnierze naszego kapralstwa, od północy do jutra południa - Ii-go. Kto 
żyw - był zaprzężony do służby albo na posterunki, albo - starsi żołnierze i kaprale - na 
rozprowadzających. Ponieważ ludzi było w stosunku do ilości posterunków mało, więc 
na jednego wypadało od 6 do 7 godzin stójki. Mnie się szczęśliwie „upiekło”, że nie 
musiałem do tej służby należeć; wypadł bowiem dziś na mnie dyżur na sali, z czego się 
na razie nie cieszyłem, bo dyżur niedzielny nie daje jedynego atutu - zwolnienia od 
ćwiczeń, których w niedzielę nie ma, ale za to uratował mię on od stójek na 
posterunkach. Wielu się wybierało, korzystając z niedzieli i wypłaconego „żołdu 
pruskiego”, na wieś, a tu im warta pokrzyżowała plany. Pracowicie w kapralstwie 
naszym upłynęła ta niedziela. 

Coraz więcej wraca do nas żołnierzy i podoficerów, którzy byli na werbunku. Usuwają 
stamtąd masowo i odsyłają nazad do pułków ludzi z dawnej I Brygady, pilsudczyków, 
którzy gorliwości werbunkowej w myśl zamiarów Sikorskiego nie ujawniają, a 
przeciwnie - nieraz działają przeciwko werbunkowi i stają się poufnymi agentami 
P.O.W. 

Wracam do omówienia w dalszym ciągu sprawy Litwy. W rozbieżności między 
rezolucją Komisji Litewskiej w Warszawie a „uwagami” Komitetu Polskiego w Wilnie 
zaznaczyła się pierwsza rysa rozdźwięku między usiłowaniami Polaków litewskich do 
zharmonizowania swych aspiracji narodowych z postulatami stanowiska krajowego 
litewskiego a dążeniami elementów państwowych powstającej Polski do rozszerzenia 
swej państwowości na Litwę. Zobaczymy, czy w dalszym rozwoju rysa ta będzie 
rosnąć, czy też przeciwnie - elementy wszechpolskie wśród Polaków litewskich. 



opierając się na stanowisku Królestwa, przełamią w Wilnie kiełkującą opozycję 
krajową, która w obecnym stadium zdołała w Komitecie Polskim pozyskać większość i 
zabarwić jego program swymi postulatami. Przypuszczam, że więcej szans ma pierwsza 
droga, zwłaszcza jeżeli szanse niepodległości Litwy będą rosły. Samo życie będzie w 
tym razie Polaków litewskich w tym kierunku orientowało, bo muszą oni dbać o to, aby 
w ewentualnej przyszłej Litwie państwowej nie przedstawić się w przekonaniu 
szerokich mas ludności, bądź litewskiej, bądź białoruskiej, za element antykrajowy i 
antypaństwowy, podkopując przez to swe wpływy wewnątrz kraju. Do naginania się na 
rzecz stanowiska krajowego zmuszać będzie Polaków litewskich sam oportunizm, tym 
bardziej, im bardziej realną stawać się będzie możliwość niepodległości Litwy. Na 
jaskrawe wszechpolskie zapędy, nie liczące się z żadnymi ewentualnościami, pozwolić 
sobie mogą elementy inteligenckie wolnych zawodów, bądź napływowe, bądź nawet 
miejscowe, ale takie, które są względnie najmniej z krajem związane i które mogą 
każdej chwili wyemigrować, znajdując sobie wszędzie, a tym bardziej w niepodległej 
Polsce, miejsce osiedlenia i możność zarobkowania. Stateczniejsze natomiast elementy 
Polaków litewskich, to znaczy zwłaszcza ziemiaństwo i żyjąca z pracy masa ludowa, a 
więc zarówno prawica, jak lewica (demokracja), są z natury rzeczy wrażliwsze na 
artykuły i wymogi stanowiska krajowego. Dlatego też nie tylko czysta bezpośrednia 
demokracja ludowa, ale nawet te odłamy inteligencji, pozaklasowej samej w sobie, 
które mają większe czucie demokratyczne, a chciałyby szukać jakiegoś oparcia 
ludowego w politycznej i społecznej akcji, skłonniejsze są zawsze do uwzględniania 
zastrzeżeń krajowych i starają się złagodzić krańcowości wszechpolskich tendencji, 
choćby same w duchu i w najtajniejszych swoich intencjach sprzyjały im (doskonałym 
tego wzorem jest właśnie odłam tzw. demokratyczny w Wilnie z grupą Witolda 
Abramowicza na czele). Nie twierdzę, że sam Witold Abramowicz samym wyłącznie 
tylko instynktem oportunizmu się kieruje i nie ma żadnych istotnych idealistycznych 
czy przekonaniowych dążeń krajowych, ale większość tych inteligentów, którzy za nim 
idą, tym się zwłaszcza powoduje. Nie własne ich sentymenty i przekonania krajowe, ale 
czucie demokratyczne zmusza ich do uwzględniania krajowych dążeń. Są oni 
narzędziem rosnącej i ustalającej się krajowości Litwy, jej ciążeniem ku sobie, ku 
własnym swym ośrodkom i w tym charakterze przeciwstawiać się muszą ekscesom 
ośrodkowych wszechpolskich prądów. A rola ich w tym przeciwstawianiu się jest 
jednak bardzo trudna, bo nie znajduje poparcia ze strony tych, co są największymi tej 
krajowości rzecznikami i ostoją, ze strony Litwinów. Litwini, wyczuwając dobrze, że 
demokratycznym odłamem inteligencji kieruje raczej oportunizm, niż głębokie 
przekonanie i miłość kraju i że przy stosownej okazji chętnie by on poszedł w tym 
samym kierunku, co prądy wszechpolskie, nie ufają mu. Trudna jest rzeczywiście ta 
osamotniona postawa demokratyczno-burżuazyjnej inteligencji polskiej typu Witolda 
Abramowicza, szukającej pośrednika między rwącym potokiem wszechpolskim a 
głębokim nurtem krajowym Litwy. Litwini ufają więcej istotnej demokracji ludowej i 
jej rzecznikom takim, jak Zasztowt lub ja, oraz ziemianom konserwatywnym, niż 
połowicznym demokratom i postępowcom tego typu. 

23 kwietnia, rok 1917, poniedziałek 

W ćwiczeniach rannych nasze kapralstwo, jako mające służbę warty, udziału nie brało. 
Po obiedzie szkoła oficerska miała w polu wykład podporucznika Macki o karabinie 
maszynowym, a następnie ćwiczenia w samym strzelaniu z niego. Każdy z kolei musiał 
dać 20 strzałów z karabinu maszynowego (karabin niemiecki, system Maxima) 
nabojami oczywiście ślepymi (kulki drewniane). Co do naszej szkoły oficerskiej, to 
egzaminy, o których mówiono, że się odbędą w tygodniu bieżącym, obecnie znowu, jak 



słychać, odłożone zostały do maja. Boję się, żeby to odkładanie nie odwlekło się ad 
infinitum. 

Po obiedzie wybraliśmy się dziś we czwórkę - ja, Diduch, Welenowski i Ślęzak - do 
wsi Czarnowa. Wycieczka ta była uplanowana od dni kilku i miała się odbyć wczoraj, 
tylko nam wczoraj służba (warta) przeszkodziła. Przed kilku dniami zakupiliśmy w 
kantynie naszego baonu na ten cel litrową butelkę wódki za 6 marek. Na obecne ceny to 
dość tanio; skorzystaliśmy ze sprowadzonego do kantyny świeżego transportu wódki, 
którą pierwszego dnia sprzedawano całymi flaszkami, co już nazajutrz zostało 
zabronione, i ograniczono sprzedaż tylko na kieliszki. Licząc na to, że wódka jest w 
tych czasach wielką osobliwością, której chłopi zgoła nie mają, postanowiliśmy się 
wybrać na wieś na wzajemny wymienny traktament: my chłopów wódką, a oni nas za to 
mlekiem, chlebem i jajecznicą na słoninie. Prócz wódki ofiarowywaliśmy chłopom 
także rozmowę i kalkulację polityczną, na którą są oni zawsze bardzo łasi. Zaszliśmy w 
Czarnowie do małej chatki wyrobniczej, gdzie byliśmy przyjęci gościnnie i gdzie się 
poza rodziną gospodarzy jeszcze kilku chłopów zeszło. Wypiliśmy wódkę i zjedliśmy 
istotnie jajecznicy na słoninie, chleba i mleka, ale wychodząc musieliśmy jednak 
gospodyni zapłacić. Wypadło niedrogo, a nie martwiliśmy się tym, bo nawiązaliśmy 
przy tej sposobności stosunki z chłopami, z czego jeszcze będziemy mogli korzystać. 
Wracam w dalszym ciągu do sprawy Litwy. Najboleśniejszym dla Witolda 
Abramowicza jest, zdaje się, przemilczenie w rezolucji Komisji Litewskiej 
warszawskiej zastrzeżenia o niepodzielności Litwy na wypadek jej niepodległości. 
Najboleśniejszym, bo ten punkt był najtrudniejszym do przeforsowania w Wileńskim 
Komitecie Polskim i zawierał najwybitniejszy element krajowości, przedstawiając z 
siebie atut do zdobycia zaufania Litwinów. Z rozmów jednak moich z poszczególnymi 
ludźmi odłamu demokratycznego polskiego w Wilnie, jak z Ludwikiem Chomińskim, 
Bronisławem Krzyżanowskim, a nawet dr Boguszewskim, odniosłem wrażenie, że 
jednak są oni dość mocno przekonani o pożyteczności i słuszności tego zastrzeżenia i 
gotowi są obstawać przy nim. Nie jest to zresztą z ich strony jakaś platoniczna ofiara na 
rzecz Litwy; stosując zupełnie logicznie zasadę stanowiska krajowego, a więc i 
obywatelskiego, zdecydowani są na rolę czynnych współgospodarzy w tej ewentualnie 
niepodzielnej niepodległej Litwie i ufają, że element polski, jako bardziej wyrobiony, 
liczny i kulturalny, zdoła posiąść duży wpływ na bieg rozwoju państwowego i 
zrealizować w nim swoje narodowe i polityczne aspiracje, ewentualnie włącznie do 
nawiązania post factum unii czy też innego związku z Polską. Ta myśl ułatwia Polakom 
litewskim przyjęcie tego zastrzeżenia. Co zaś do tego, że warszawska Komisja Litewska 
nie zamieściła w swojej rezolucji postulatu unii na zaproponowany z Wilna postulat 
państwa związkowego czy też związku państw, to Witold Abramowicz tłumaczy tym, 
że w warszawskiej Komisji Litewskiej brak prawników i że przeto nie orientuje się ona 
co do różnicy prawno-politycznej między formą unii a formą państwa związkowego lub 
federacyjnego związku państwa. Zdaje mi się jednak, że w tym kryje się coś innego, a 
mianowicie że panowie z warszawskiej Komisji Litewskiej zupełnie świadomie i 
celowo utrzymują formułę unii; ta formuła bowiem, przynajmniej w zastosowaniu 
specjalnie do stosunku Litwy do „Korony”, ma w przeciętnej opinii polskiej treść 
niezmiernie rozciągłą, idącą od unii z czasów Jagiełły i Witolda poprzez Unię Lubelską 
aż do zupełnego zjednoczenia państwowego, dokonanego w późniejszych okresach 
Rzeczypospolitej. Pod słowami „unia Litwy z Koroną” zwykle rozumie się w Polsce po 
prostu odtworzenie dawnej formy związku obu krajów, pewnego rodzaju restaurację 
historycznego zespołu, a ponieważ zespół ten doprowadził faktycznie i legalnie do 
właściwej jedności państwowej, więc restaurując dziś starą unię, restaurować by 
właściwie należało jedność. W każdym razie pod formułą unii o wiele łatwiej 



przemycić Polsce wcielenie Litwy (aneksję, czyli tzw. rozszerzenie granic 
państwowych polskich na wschód), niż uzasadnić i wprowadzić do państwowego 
programu Polski jakąś nową mało zrozumiałą dla ogółu i niepopularną w jednolitym 
narodowym społeczeństwie Polski formułę, odpowiadającą pojęciu państwa 
związkowego czy tam związku państw. 

W każdym razie, w kołach Polaków litewskich w Wilnie dokonano poważnego kroku w 
kierunku ukraj owi enia programu politycznego. Ewolucję tę uważam za znamienną i 
dodatnią. Oczywiście, że zapędy wszechpolskie bynajmniej jeszcze nie ustały i nie 
zrezygnowały ze swej gry. Najjaskrawszym i najdalej idącym nieprzejednanym ich 
rzecznikiem pozostał Wacław Studnicki, który wciąż nosi się ze swoją agitacją 
werbunkową do „wojska polskiego”, kręci się z garstką zapisanych do tego wojska 
„ochotników”, którzy tą drogą wybawili się od robót przymusowych i do których sam 
należy, bo się też wpisał na tę listę. Poza tym, wysyła od czasu do czasu jakiś 
wiemopoddańcze adresy do Rady Stanu, agituje na rzecz podpisów pod jakieś 
deklaracje o aneksyjnym zabarwieniu itp., ale na ogół wpływów ani powagi nie ma. Jest 
to bardzo szczery i ideowo czysty człowiek, ale warchoł, z którym się mało liczą. 

24 kwietnia, rok 1917, wtorek 

Rano rozeszła się wieść, że Piłsudski podał się do dymisji z Rady Stanu. Wieść ta 
zaalarmowała wszystkich i była gorąco omawiana przez żołnierzy. Opowiadano, że 
dymisja Piłsudskiego spowodowana została przyjęciem przez Beselera projektu 
organizacji werbunkowej, ułożonego przez pułkownika Sikorskiego i oddającego cały 
aparat werbunkowy w ręce Niemców; tą drogą i całe kompletowanie armii polskiej, i jej 
wewnętrzna organizacja, i jej funkcjonowanie byłoby całkowicie poddane woli 
niemieckiej. Rada Stanu podobno zgodziła się jednak na formowanie wojska w tych 
warunkach i ma w tych dniach wydać odezwę, nawołującą do wstępowania do wojska, 
Piłsudski zaś odpowiedział na to dymisją. Okazuje się, że już przed kilku dniami 
porucznik Kruk-Kruszewski, wracając z Warszawy, przywiózł wiadomość, że 
Piłsudski, a z nim także kilku innych członków Rady Stanu, wśród których miał być 
także marszałek koronny Niemojowski, zagrozili dymisją na wypadek, gdyby projekt 
werbunkowy Sikorskiego został przyjęty. Obecnie wieści ostatnie głoszą, że Piłsudski 
groźbę swą już wykonał i dymisję zgłosił. Fakt ten, o ile istotnie nastąpił, wytwarza 
nową i bardzo poważną sytuację w sprawie armii polskiej, a ewentualnie w ogóle w 
polityce polskiej, co w szczególności bardzo blisko dotyczy żołnierzy Legionów. Nie 
jest obojętnym, jaką postawę wobec tego faktu i wytworzonej przezeń sytuacji mamy 
zająć my, tworzący zawiązek wojska polskiego. Kwestia ta powinna obchodzić w 
pierwszym rzędzie naszą młodą radę podoficersko-żołnierską, która, niestety, akurat w 
tym czasie została sparaliżowana niemożnością skomunikowania się bezpośredniego z 
Warszawą, a nawet trudnością wewnętrznego porozumiewania się. Potrzeba wyjazdu 
kogoś z nas do Warszawy dla szybkiego poinformowania się i zorientowania w sytuacji 
i następnie naradzenia się nad postawą do zajęcia - stała się wobec tego koniecznością 
palącą. Już wcześniej myśleliśmy o tym i postanowiliśmy z Wąsowiczem wybrać się 
jutro do Warszawy. Obecnie Wąsowicz, który chwilowo jest niezdrów i leży w izbie 
chorych, wezwał mię do siebie i nalegał, abym dziś jeszcze udał się w tej sprawie do 
pułkownika Śmigłego. Inni, jak Sochański, Dymidas, Stieber, Heller, nalegali również, 
rozumiejąc, że niezbędnym jest poinformowanie się o wyjazd do Warszawy. Uważali, 
że będzie najlepiej, gdy ja sam się do Warszawy wybiorę. Wobec tego, nie odkładając 
już do jutra, ruszyliśmy we dwójkę ze Stieberem po południu do Modlina. Poszliśmy 
bliższą drogą torem kolejowym wzdłuż Narwi. W Modlinie długośmy się nachodzili po 
obszernym terytorium właściwego obszaru twierdzy, zanim odszukaliśmy mieszkanie 




pułkownika. Na szczęście pułkownika zastaliśmy. Śmigły, jak zawsze, przyjął nas 
bardzo uprzejmie. Oświadczył nam, że droga wyjazdu do Warszawy jest obecnie b. 
łatwa, bo na każdy batalion wolno wydawać po kilka przepustek na niedzielę, o czym 
komendanci baonów są już powiadomieni. Mamy więc możność stawania do raportu o 
przepustki, z czego nie omieszkamy natychmiast skorzystać, aby być wśród pierwszych 
zgłaszających się. Co do samej sprawy dymisji Piłsudskiego, to pułkownik potwierdził, 
że istotnie dowiedział się już o tym jako o fakcie dokonanym, ale żadnych 
dokładniejszych wyjaśnień udzielić nam nie może, bo wie o tym li tylko z relacji 
oficerów, przyjeżdżających z Warszawy, sam zaś szczególnie w tym celu dopiero 
wyjeżdża jutro do Warszawy - dla poinformowania się i zorientowania własnego. Z 
tym wróciliśmy do Pomiechówka. Jutro staję do raportu kompanijnego o przepustkę do 
Warszawy. 

Dla mnie sytuacja, która spowodowała dymisję Piłsudskiego oraz sam fakt tej dymisji 
nie stanowi nic niespodziewanego. Jest to logiczny rozwój tej sytuacji w sprawie armii, 
którą zastałem podczas mego ostatniego pobytu w Warszawie przed samymi świętami. 
Między tym, czego chcą Niemcy, a tym, czego chce Polska w sprawie armii polskiej, 
jest rozdźwięk zasadniczy i nie dający się usunąć. Polska życzy armii, ale tylko 
niezależnej i neutralnej, Niemcy zaś życzą armii polskiej, bezwzględnie od nich 
zależnej i związanej z ich sprawą. Takiej armii, jakiej życzą Niemcy, Polska nie chce i 
chcieć nie może, a zresztą chcieć dziś nie ma racji, gdy sprawa polska stanęła zupełnie 
mocno na międzynarodowym dyplomatycznym „rynku”, przez co się zupełnie od 
interesu niemieckiego w tej wojnie odseparowała, zwłaszcza zaś teraz po rewolucji 
rosyjskiej; a nawet, gdyby tak dobrze wejrzeć w głąb woli polskiej, to kto wie, czy by 
się nie dostrzegło marzenia o takiej armii, która by się mogła na Niemców rzucić. I 
właśnie dla tej przyczyny Niemcy nie mogą sobie życzyć takiej armii polskiej, jakiej 
Polska życzy, bo nie mogą jej ufać i muszą się jej obawiać. Z rozdźwięku tego nie było 
wyjścia i zdawało się, że rzecz już do końca pozostanie w tym zawieszeniu i że będzie 
tylko istniała fikcja tej armii polskiej w postaci Legionów, które dla Niemców nie są 
niebezpieczne same przez się, a dla Polski dają symbol własnego wojska. Legiony 
byłyby polską „Ersatz-Armee”, jak są różne „Ersatz” wojenne w Niemczech. Tak było 
do odezwy rosyjskiej do Polaków. Po tej odezwie Niemcy znów się zapaliły z pobudek 
politycznych do tworzenia armii polskiej i zechciały przeforsować swoją metodę 
tworzenia jej. Znalazły w tych usiłowaniach poparcie panów Sikorskich, Studnickich i 
wszystkich tych, którzy bądź gotowi są się wysługiwać każdemu, kto ich na użytek 
swój bierze, bądź chcą armii za wszelką cenę, choćby wbrew woli Polski, i nie wierząc 
w naród własny, chcą się oprzeć na potędze choćby obcej, byle realnej i czynnej. I jeżeli 
Niemcy zdołały to przeforsować formalnie, bo ostatecznie mają moc faktyczną w 
Polsce, i jeżeli nawet Rada Stanu zdecydowała się pójść na tę drogę, to obecnie 
wystąpienie Piłsudskiego kopie jaskrawy i oczywisty rów między faktem, tworzonym 
przez Niemców a wolą Polski. Dymisja Piłsudskiego przy równoległym wydaniu przez 
Radę Stanu odezwy werbunkowej utworzyłaby konflikt między Radą Stanu a 
Piłsudskim. Nie ulega żadnej wątpliwości, że olbrzymia większość społeczeństwa w 
Polsce całą siłą woli i sympatii poparłaby Piłsudskiego i że przeto dzieło, tworzone 
przez Niemców wespół z Sikorskim, Szeptyckim i nawet ewentualnie z Radą Stanu, nie 
stałoby się dziełem narodowym i zostałoby chybione. Piłsudskiego popularność by 
urosła i jeszcze raz stałby się on wcieleniem sprawy narodowej, tym zaś razem już nie 
tylko sprawy, ale i woli narodu. Ale wobec tego powstaje teraz wobec nas, wobec tych, 
którzy są powołani do roli zawiązku armii narodowej, zagadnienie ciężkie i 
odpowiedzialne, zagadnienie wielkiej wagi: czy pójść za Piłsudskim, po linii narodowej 
sprawy i woli, czy też pójść na drogi faktu tworzonego przez Niemców, nie zważając na 



narodową sprawę i jej logikę polityczną. Dylemat trudny; pierwsza droga jest ciernista i 
niesłychanie trudna w warunkach wojskowych, ale ona wskazana nam jest tradycją 
czynu strzeleckiego Legionów, zwłaszcza w dziejach I Brygady. Jak jednak wykonać to 
w praktyce - to zadanie, które będziemy musieli rozwiązać. 

25 kwietnia, rok 1917, środa 

W dzisiejszych gazetach warszawskich, i to nie w jednej, bo zarówno w „Kurierze 
Polskim”, jak w „Przeglądzie Porannym”, wyczytaliśmy notatkę, głoszącą, że z powodu 
wezwania Rady Stanu do wstępowania do wojska polskiego, brygadier Piłsudski i 
książę Franciszek Radziwiłł (prezes milicji warszawskiej) wstępują do wojska. Jeżeli to 
prawda - a chyba gazety nie mogły wyssać z palca - to jakże to pogodzić z wieścią 
wczorajszą, podawaną za fakt i potwierdzoną przez samego pułkownika Śmigłego. 
Wprawdzie wstąpienie Piłsudskiego do wojska łączyłoby się logicznie z jego dymisją z 
Rady Stanu, ale ta dymisja, o której wczoraj mówiono, miała być wybitnie polityczną i 
wymierzoną właśnie przeciwko zamierzonym warunkom tworzenia armii polskiej. 
Sprzeczność jest tak widoczna, że musi w tym tkwić jakieś nieporozumienie i albo 
nasze wieści są fałszywe, albo notatka - niedokładna. Tym bardziej więc zachodzi 
konieczność poinformowania się u źródła i wyjazdu do Warszawy dla należytego 
zorientowania się w sytuacji. Do Warszawy na niedzielę wybieramy się ja i kapral 
Heller dla wspólnego zbadania sytuacji. Stanęliśmy dziś obaj do raportu kompanijnego 
z prośbą o przepustkę do Warszawy i zostaliśmy w tej sprawie przedstawieni na jutro 
do raportu batalionowego. Spodziewamy się, że przepustki otrzymamy. Wszakże na 
wieczór zaszedł fakt, który może udaremnić zamiar. Mianowicie w baraku nr 2, w 
którym kwaterują dwa ostatnie, V i VI kapralstwa naszej kompanii i część kompanii II, 
zaszedł wypadek tyfusu plamistego; zachorował jeden z żołnierzy II kompanii; tyfus 
plamisty grasuje niedaleko stąd, w miasteczku Nowym Dworze po drugiej stronie 
Narwi, i choć wszelki dostęp osób wojskowych do tego miasteczka jest wzbroniony, 
jednak mógł być zawleczony do nas stamtąd, bo ludność cywilna z nowym Dworem 
obcuje, a my się tu z ludnością cywilną wciąż stykamy. Barak nr 2 został natychmiast 
izolowany, przy drzwiach ustawiono posterunki i nikt z kwaterujących tam nie może z 
baraku wychodzić. Jakie będą dalsze zarządzenia i czy nie ustanowią dla nas wszystkich 
kwarantanny - tego jeszcze nie wiemy, ale prawdopodobieństwo istnieje; w takim razie 
zawieszono by też wszelkie urlopy i przepustki. Słychać już, że ma być zabronione 
wszystkim wychodzenie poza obręb osady koszarowej, co wskazywałoby na istnienie 
projektów kwarantanowych. 

W rozkazie ogłoszono już o egzaminach w naszej szkole oficerskiej, które się 
rozpoczną 1 maja. Trwać mają podobno od 1 do 5 maja. Komisja egzaminacyjna ma się 
podobno składać z pułkownika, komendantów baonów i odpowiedniego wykładowcy. 
Od jutra wszyscy należący do szkoły oficerskiej są zwolnieni od wszelkich ćwiczeń i 
zajęć w kompaniach. 

Wracam jeszcze do pewnych refleksji, związanych ze wczorajszą wieścią o dymisji 
Piłsudskiego, o ile oczywiście okaże się ona prawdziwą w podawanej u nas relacji, co 
wydaje mi się jednak bardzo prawdopodobne. Otóż w tej wieści jedno mię tylko bardzo 
zastanawia i dziwi, a mianowicie to, że czyżby Rada Stanu w tym swoim obecnym 
komplecie zdecydowała się na wywołanie konfliktu z Piłsudskim i energiczne poparcie 
niemieckiej akcji tworzenia armii polskiej? Zdecydowałaby się na to Liga 
Państwowości Polskiej, z której ideologii to wynika, zdecydowałby się też Klub 
Państwowców Polskich z Władysławem Studnickim na czele, zdecydowaliby się też 
tacy ludzie spośród czynników wojskowych, jak Sikorski, Szeptycki i cały szereg 
innych mniejszych (Januszajtis, Żymirski itd.), ale żeby na to poszła in corpore Rada 



Stanu - to trudne do przypuszczenia, znając skład i usposobienie jej większości. O ile 
znam tych ludzi, którzy zasiadają w Radzie i tworzą jej gros, to jest tam zaledwie kilku, 
takich jak Władysław Studnicki i Michał Łempicki, którzy stoją kategorycznie na 
gruncie ideologii bezwzględnego oparcia się o mocarstwa centralne i przejścia do 
porządku dziennego nad Piłsudskim i całym nastrojem społeczeństwa. Poza tymi 
dwoma, Studnickim i Łempickim, jest może jeszcze paru lub kilku (np. Dziewulski), 
którzy są tam z ramienia LPP i gotowi są szczerze z przekonania, nie kierując się 
żadnymi innymi względami, poprzeć całkowicie w wykonaniu tę linię polityczną w 
naj ryzykowniej szych i najtrudniejszych jej momentach. Poza tym większość Rady 
Stanu składa się z ludzi bardzo połowicznych i w gruncie tchórzliwych. Ci wszyscy 
panowie Pomorscy, Roztworowscy i inni - są niewątpliwie bardzo umiarkowani, 
ostrożni, skłonni do kompromisów na wszystkie strony, bardzo dalecy od radykalnego 
aktywizmu w duchu Piłsudskiego, do niedawna dalecy nawet od takiego aktywizmu, 
którego wzorem jest LPP, decydująca się na palenie mostów za sobą i mało się 
oglądająca na popularność swoich dróg w szerokich masach społeczeństwa (płynie to u 
niej zresztą nie z nadmiaru odwagi, jeno z lekceważenia czynnika masowego w 
narodzie). Ci panowie umiarkowani, tworzący większość i podwalinę Rady Stanu, 
niewątpliwie duchowo są bliżsi LPP, niż Piłsudskiego, którego radykalizmu się boją i w 
duchu może nawet nienawidzą, a przynajmniej radzi byliby się pozbyć. Do LPP zbliża 
ich wspólna niechęć do metod radykalnych i do wielkich popularnych względnie 
masowych ruchów oraz nałóg do załatwiania spraw publicznych poufnie, na drodze 
kompromisów i układów gabinetowych; różnica jest jednak ta, że u LPP nałóg ten jest 
artykułem wiary, u nich zaś - artykułem wygody, ostrożności i bezpieczeństwa. Jednak 
właśnie dlatego, że są oni tak ostrożni, są oni dla LPP niepewnym sojusznikiem w 
momentach decydujących. LPP nienawidzi Piłsudskiego i zwalcza go. Zaś panowie z 
Rady Stanu nie ufają mu, ale go się boją. Są oni bowiem niezmiernie wrażliwi na 
własną popularność w społeczeństwie, a przeto czuli na nastroje i niechętni wszelkiemu 
ryzyku. Nie lubią oni budzenia i wytwarzania popularnych nastrojów, ale obudzonych 
się boją i liczą się z nimi. Postawić na kartę swoją popularność i robić coś przebojem 
wbrew społeczeństwu - na to ich, jak mam wrażenie, nie stać. Gdyby mieli pewność, że 
siła, o którą by się w danym razie oprzeć mogli, jest tak niewzruszona, że nic im ze 
strony popularnych nastrojów nie grozi, poszliby, ale tej siły i tej pewności sprawa 
Niemiec w obecnym stadium wojny im nie daje. Toteż gdyby spostrzegli, że w 
konflikcie między Radą Stanu a Piłsudskim cała niemal masa narodowa stanie po 
stronie Piłsudskiego, o czym chyba wątpić w tych okolicznościach trudno, postarają się 
znaleźć drogę łagodzącą. 

26 kwietnia, rok 1917, czwartek 

Rano ogłoszono dodatek do rozkazu, zapowiadający z powodu wypadku tyfusu 
plamistego w baraku nr 2 zawieszenie wszelkich urlopów i przepustek aż do odwołania 
oraz kompletny zakaz chodzenia do jakichkolwiek wsi, a nawet do Pomiechówka. 
Zdawało się więc, że sprawa mojej przepustki do Warszawy upadnie. Sierżant liniowy 
Włodek Mozołowski odradzał mi nawet stawanie do raportu batalionowego w tej 
sprawie, licząc, że to na próżno. Ponieważ jednak byłem już przedstawiony w tej 
sprawie do raportu batalionowego, nic więc mię nie kosztowało spróbować i stanąłem. I 
udało mi się jak najlepiej. Major Fabrycy wysłuchał mej prośby; nie omieszkałem 
dodać, że rozmawiałem o tym z pułkownikiem, który chętnie zgadza się na mój wyjazd 
i który wskazał mi tę drogę; powiedziałem, o co w istocie mi chodzi - o 
poinformowanie się co do ogólnej sytuacji politycznej, dodając, że mam się 
poinformować u obywatela Komendanta Głównego, to znaczy u Piłsuskiego. Fabrycy 



ani wspomniał o kwarantannie i zawieszeniu przepustek; przychylił się całkowicie do 
mej prośby i polecił chorążemu Wiatrowi, pełniącemu zastępczo funkcje adiutanta, 
wysłać kartę służbową do komendy pułku na rzecz wydania mi przepustki do 
Warszawy. Wieczorem zaś, gdyśmy się już położyli spać, wrócił z pułku Obst, który 
jest obecnie stałym ordynansem-cyklistą baonowym w pułku i przywiózł już przepustkę 
moją podpisaną i gotową. Otrzymałem ją prędzej i w kompletniejszej formie, niż się 
spodziewałem. Chodziło mi o przepustkę tylko na niedzielę, tymczasem wydano mi 
przepustkę trzydniową, od 26 do 29 bm. Mogłem więc dziś jeszcze w nocy wyjechać, 
ale nie śpieszy mi się tak zbytnio: pojadę dopiero jutro na noc; wystarczy mi na 
Warszawę dwa dni - sobota i niedziela, bo każdy dzień ponadto zbytecznie by mię zbyt 
drogo kosztował. 

Dzień dzisiejszy upłynął żołnierzom rozkosznie. Pogoda była piękna, słońce świeciło, 
choć zimny wiatr nie ustawał. Szkoła oficerska zwolniona od ćwiczeń i zajęć, reszta zaś 
żołnierzy w kompanii, po potrąceniu jeszcze dwóch kapralstw, izolowanych w baraku 
nr 2, tak nieliczna, że ćwiczeń zgoła nie było. Cały więc dzień był wolny. Ze szkoły 
oficerskiej, prócz kilku gorliwych, nikt się jeszcze do egzaminów gotować nie zaczął. 
Wypłacony niedawno żołd pruski, obfity zwłaszcza dla podoficerów, a dziś wypłacony 
jeszcze dodatek żywnościowy po 4 marki na żołnierza i obiecany na najbliższe dnie 
nowy jeszcze dodatek po 5 czy 6 marek, usposabiały żołnierzy tym weselej i zachęcały 
do użycia wolnego czasu. Kobiety ze wsi przynoszą do koszar mleko parzone po 50 
fenigów kwarta, jaja po 25 fenigów sztuka, w pobliskich piekarniach w Pomiechówku 
nęci chleb świeży, sprzedawany w bochenkach (funt już od 80 do 90 fenigów), w 
kantynie III baonu dziś kiełbasa, smalec, salceson, słonina, z wiosek od chłopów można 
kupić po trochę kartofli. Wszystko wprawdzie drogie, ale pieniądze chwilowo są, a to 
już żołnierzowi wystarcza. Toteż ożywienie było wielkie; popijano mleko, gotowano 
przy ogniskach kartofle okraszane słoniną lub smalcem, czasem nawet jajeczniczkę 
smażono; pomimo zakazu chodzenia do wiosek, długi sznur żołnierzy ciągnął polem za 
koszary, niby to dla oglądania pobliskich fortów, w istocie zaś przyjść polem do 
Pomiechówka lub do wsi okolicznych, omijając drogę i ustawiony u jej wylotu 
posterunek. A chleb z powrotem niesiono bochnami. Rzadki to był dla żołnierzy dzień, 
pełen uczty jedzenia, czyli „wbijania w krzyże” albo „frygania”, jak się u nas mówi. 
Toteż i humory były na wieczór dobre, pełne wesela, grano na harmonijce i tańczono. 
Muszę z konieczności zawiesić na dni kilka dalszy ciąg omówienia sprawy Litwy, bo na 
razie będę musiał referować zapewne o sprawie armii polskiej i o tym, co zastanę w 
Warszawie, a potem i egzaminy szkoły oficerskiej może mi w dzienniku miejsce zajmą, 
jeżeli będzie o nich coś godnego do notowania. Tymczasem jednak wcisnę tu, co się da 
z moich spostrzeżeń świątecznych z Wilna. Pomimo postępów w programie Polaków 
litewskich w kierunku krajowym, prądy wszechpolskie bynajmniej tam jeszcze nie 
ustały i nie straciły na usiłowaniach jednostek i grup. Nie tylko Wacław Studnicki im 
hołduje. Hołdują im elementy endeckie, silne śród inteligencji wileńskiej; w Komitecie 
Polskim tworzą one tzw. centrum. Elementy endeckie w Wilnie rozpadają się obecnie 
na dwa bardzo wyraziście różne odłamy, ale różne tylko co do metod i „orientacji”, 
jeżeli użyć jeszcze można tego zwietrzałego terminu z początków wojny. Co do 
wniosków swoich, zmierzających do wcielenia Litwy, a przynajmniej jej części 
białorusko-katolickiej włącznie z Wilnem do Polski - są one zgodne. Różni je tylko to, 
że podczas gdy tzw. prawica endecji pozostała prawowierną i zawsze się jeszcze ogląda 
na echa od menerów partyjnych z Petersburga i zachowuje się z wielką rezerwą do 
wiązania Polski z mocarstwami centralnymi w myśl niepodległości z aktu 5 listopada 
(moskalofilstwa się wyzbyła i jest niepodległościową, ale pasywistyczną), to tzw. 
lewica endecka, która już w początkach wojny od partii się oderwała, hołduje 



aktywizmowi niepodległościowemu z frontem jaskrawo antyrosyjskim, akceptującym 
związek z mocarstwami centralnymi. Ta „lewica endecka”, usposobiona aktywistycznie 
w duchu polsko-niepodległościowym, jest głównym agentem aneksyjnych prądów 
względem Litwy. Sytuacja się komplikuje jeszcze tym, że odłam demokratyczny, 
hołdujący również aktywizmowi, zmuszony jest często wchodzić w kontakt z tą lewicą 
endecką. Wyrazem tego kontraktu, doprowadzającego w praktyce do pomieszania pojęć 
krajowych z wszechpolskimi, jest istniejący w Wilnie polski Związek 
Niepodległościowy Litwy. Są w nim demokraci o tendencjach krajowych i 
wszechpolacy z lewicy endeckiej. Znana odezwa tego Związku (przywiózł mi ją kiedyś 
do Zambrowa Dąbrowski, szwagier Januszajtisa) jest jaskrawym wyrazem skrajnie 
aneksyjnych prądów; narzucili ją i wybrali „lewi endecy” bez wiedzy demokratów. 
Odezwa ta jest tak zredagowana, że z tekstu niepodobna się domyślić, że wyszła w 
Wilnie, bo nic o Litwie nawet nie wspomina, traktując jej przynależność do Polski tak, 
jak np. przynależność jakiegoś Płocka lub Lublina. Wbrew temu, co mi mówił w 
Zambrowie Dąbrowski, ten Związek Niepodległościowy wybitniejszej roli w 
stosunkach wileńskich, zdaje się, nie odgrywa. 

27 kwietnia, rok 1917, piątek 

Chaos pogłosek. A więc opowiada Wąsowicz, że pułkownik Śmigły przywiózł z 
Warszawy wiadomość, iż Austria odwołuje z Legionów austriackich poddanych i to w 
sposób tak nagły i radykalny, że już z dniem 1 maja mają być wycofani, względnie mają 
się już stawić do swoich lokalnych komend wojskowych czy tam urzędów poborowych 
w Galicji. Rzekomo ta właśnie sprawa spowodowała kryzys polityczny w Warszawie i 
stoi tam w tej chwili na ostrzu noża, ważąc całą sytuację w sprawie polskiej i sprawie 
armii. Wśród naszych żołnierzy Galicjan sprawa ta budzi niepokój; stan zdenerwowania 
żołnierzy tą dziwaczną nieokreśloną sytuacją, w jakiej od miesięcy są Legiony, sprawia, 
że wielu akceptuje z rezygnacją lub nawet z uczuciem ulgi ewentualność odejścia do 
armii austriackiej, byle już tylko z tego chaosu wybrnąć; większość jednak Galicjan ze 
zgrozą o tym myśli i gotowa raczej stawiać opór, niż się poddać temu. Niewątpliwie, że 
sprawa ta, jeżeli do tego dojdzie, będzie wymagała powzięcia takiej czy innej decyzji w 
pułku i jednolitego zachowania się wszystkich. To jest jedna wieść. Wąsowicz radził, 
abym się jeszcze udał dziś po informacje do pułkownika, ale wobec mego wyjazdu do 
Warszawy, gdzie się o wszystkim dowiem, uważałem to za zbyteczne. Następnie inna 
wieść, czy pogłoska, o której dziś mówiono - że Niemcy, realizując tworzenie wojska 
polskiego, zakładają już trzy obozy koncentracyjne rekruckie: w Zegrzu, w Zambrowie 
i w Ostrowiu. Do każdego z tych obozów mają być przydzielone rzekomo po dwa nasze 
pułki piechoty, ale w ten sposób, że same pułki będą stały w swoich obecnych stałych 
miejscach postoju, a jeno z nich będą wydzielani instruktor owi e, tak z oficerów, jak z 
podoficerów, i skierowywani do odpowiednich obozów rekruckich. Następnie trzecia 
wieść, o której głośno mówi fama wśród żołnierzy, że w Rosji utworzono także „rząd 
polski”, „konkurencyjny” do Rady Stanu, z szeregiem ministeriów, i że się tworzy 
wojsko polskie, które już liczy coś ze 30 000 żołnierzy, a ma dosięgnąć cyfry 200 000 
(zapewne przez wydzielenie z armii rosyjskiej żołnierzy Polaków); organizuje to 
wojsko polskie w Rosji generał Dowbór-Muśnicki (ten sam, co żonaty z Zolą 
Komorowską, siostrą Zysia, szwagier Pomorskiego). Ile w tym prawdy - nie wiem. A 
więc od kilku dni co dzień przybywa coraz osobliwszych wieści, które tworzą sytuację 
gmatwaniny nadzwyczajnej: Rada Stanu akceptuje tworzenie wojska polskiego przez 
Beselera w ścisłej od Niemców niewolniczej zależności i ma wydać odezwę, 
nawołującą do wstępowania, sankcjonując werbunek niemiecki; Piłsudski podaje się do 
dymisji z Rady Stanu; Piłsudski na skutek odezwy werbunkowej Rady Stanu wstępuje 



do wojska polskiego; Austria odwołuje z Legionów swoich poddanych; Niemcy 
zakładają obozy koncentracyjne rekruckie wojska polskiego; w Rosji przeciwko 
warszawskiej Radzie Stanu tworzy się „rząd polski” i tworzy się wojsko polskie. W 
pogłoskach tych i wieściach pełno sprzeczności i wszystko razem niejasne i dziwaczne. 
Poznać tylko z tego, że jest znowu jakiś stan ostrego przesilenia, ale co to jest - trudno 
się zorientować. Najwyższy czas wyruszyć do Warszawy, by zajrzeć do źródła stanu 
rzeczy. Że jest przesilenie, to tym bardziej należy być gotowym do powzięcia jakiejś 
planowej decyzji, by móc w odpowiedniej chwili zająć solidarną postawę i może nawet 
z akcją zorganizowaną wystąpić. A do tego niezbędnym jest rychlejsze nawiązanie 
kontaktu z innymi pułkami. Wąsowicz był pozawczoraj w Zegrzu, gdzie jeszcze zastał 
pułk IV (pułk ten wyrusza w tych dniach do Łomży, a pułk III, który również stał w 
Zegrzu, już wyszedł z powrotem do Warszawy). Wąsowicz przywiózł stamtąd wieści 
dobre. W pułku IV nastrój, tak wśród żołnierzy, jak oficerów, jest dobry; szerzy się tam 
organizacja podobna do naszej. Co więcej - w pułku III, pod wpływem różnych 
czynników i przez kontakt z pułkiem IV, nastrój jest również dobry: wśród żołnierzy 
budzą się prądy odpowiadające naszym i grunt dla organizacji dojrzewa. 

Pod wieczór koło godz. 8 udałem się do Pomiechówka na kolej. O godz. 8.15 
wyjechałem i w jakąś godzinkę potem byłem w Warszawie. Z dworca udałem się 
pieszo, z chlebakiem przewieszonym przez ramię, na ul. Nowowiejską do mieszkania 
Leona Altera, u którego zamieszkać projektowałem (w Warszawie z racji uszkodzenia 
kotła tramwaje elektryczne od jakiegoś już czasu nie kursują, chodzić więc trzeba 
pieszo, o ile się nie chce płacić słono za dorożki; na wygląd miasta brak tramwajów 
wpływa bardzo widocznie robiąc wrażenie jakiejś dziwnej pustki). Na Nowowiejskiej 
spotkała mię nowina niewesoła: Alter podczas świąt Wielkiejnocy został aresztowany i 
wywieziony do Niemiec; wraz z nim aresztowano cały szereg ludzi z obozu 
nacjonalistycznego; Niemcy czują wrzenie i zawczasu usiłują je podciąć przez 
uwięzienie czynników rewolucyjnego prądu. Trudna rada: zawróciłem i poszedłem na 
Mazowiecką do Ludwika Abramowicza i Heli Ochenkowskiej. Zastałem ich i tam się u 
nich zalokowałem. Od Ludwika dowiedziałem się od razu o całym wątku sytuacji, która 
rzeczywiście jest bardzo skomplikowana i weszła w stadium bardzo ostrego przesilenia. 
Co z tego wypadnie - trudno przewidzieć, a dotyka to w pierwszym rzędzie sprawy 
wojska i nas, Legionów. Wejdę od razu w tok sprawy. Istotnie Rada Stanu po ustąpieniu 
przez Austrię Legionów na użytek wojska polskiego „do dyspozycji” Beselera, któremu 
„polecono” tworzenie tegoż wojska, zdecydowana była zaakceptować to „minimum”, 
wprawdzie bardzo niedoskonałe, ale uznane przez nią za możliwe. Uważała ona, że nie 
należy przeciągać strony wymagań i w poczuciu wagi utworzenia armii przyjąć za fakt 
dodatni przynajmniej choć to, że Austria z „praw” swoich do Legionów jako takich 
zrezygnowała i że zostały one przez mocarstwa centralne uznane za kadry armii 
polskiej. Z ciężkim sercem pogodzono się z tym, że dyspozycję ich pochwyciły 
wyłącznie w swe ręce Niemcy. Po paru tygodniach uzupełniających pertraktacji z 
Beselerem Rada Stanu postanowiła wreszcie wydać odezwę, nawołującą do werbunku. 
Poprzednia Rada Stanu utargowała od Beselera co mogła w sprawie formuły przysięgi 
wojskowej. Dalsza relacjajutro. 

28 kwietnia, rok 1917, sobota 

Kontynuuję relację o sytuacji politycznej w Warszawie, uzupełniając ją informacjami ze 
wszystkich źródeł, z którymi się przez dzień dzisiejszy zetknąłem. Na źródła te złożyły 
się tak elementy LPP, jak P.O.W. i piłsudczyków, wreszcie o pewnych zarządzeniach w 
Legionach - dr Boguszewski. A więc bezpośredni dalszy ciąg wczorajszego. Po dwóch 
tygodniach drobnych targów z Beselerem Rada Stanu przystąpiła wreszcie do 




sformułowania odezwy werbunkowej. Większość w Radzie Stanu uważała, że ponieważ 
pokój może się zbliżyć szybkim krokiem, niepodobna dłużej zwlekać z tworzeniem 
wojska i że choć ma się ono tworzyć w warunkach niedoskonałych, w zależności 
bardzo ścisłej od Niemiec, to jednak trzeba nad tą niedoskonałością przejść do porządku 
dziennego. Zasadniczo więc Rada Stanu zdecydowana była poprzeć werbunek. 
Zaprzątnięta targiem z Beselerem o jeszcze pewne drobne ustępstwa i w szczególności 
o formułę przysięgi, upuściła z uwagi niepopularność tej sprawy w społeczeństwie i 
wzgląd na to, czy werbunek, podjęty w tak niepopularnych warunkach tworzenia armii, 
może być w ogóle wykonalny czy nie. Wreszcie w sobotę 21 kwietnia Rada Stanu 
odezwę werbunkową uchwaliła. Przeciwko odezwie głosowało tylko dwóch członków 
Rady, trzech (w tej liczbie Piłsudski) wstrzymało się od głosowania, reszta głosowała 
za. Duże wrażenie w Radzie sprawiło to, że członek jej ksiądz Przeżdziecki, uważany 
za męża zaufania arcybiskupa Rakowskiego, bardzo energicznie i niespodzianie 
wypowiedział się za koniecznością poparcia werbunku przez Radę. Uchwalenie odezwy 
odbyło się w pewnym nastroju podniecenia i oszołomienia. Wśród głosujących za 
znaleźli się tacy ludzie, jak mąż zaufania lewicy, sekretarz Rady Stanu Artur Śliwiński, 
i mąż zaufania tzw. Zjednoczenia Demokratycznego, to znaczy grup 
niepodległościowych, bardzo dalekich od germanofilstwa, Grendyszyński. Wieść o 
uchwale werbunkowej Rady Stanu wywołała duże poruszenie w społeczeństwie. W 
szerokich masach sprawa była niezmiernie niepopularna; nic bardziej nie zohydzało 
tworzenia armii, jak tworzenie jej przez Niemców i w ścisłym związku, a nawet 
zależności od interesu Niemiec, od którego sprawa Polski, a więc i tej armii, jest w 
opinii i woli narodowej całkowicie odseparowana. Poparcie, dane przez Radę Stanu 
takiemu rozwiązaniu kwestii armii, depopularyzowało Radę Stanu i kompromitowało ją 
w oczach społeczeństwa. Poza tym, nie ulegało żadnej wątpliwości, że odezwa Rady 
Stanu będzie w praktyce jałowa, bo nikt z własnej ochoty do wojska takiego nie 
pójdzie. Nastąpiła więc głęboka rozterka między Radą Stanu a społeczeństwem. 
Niepodległościowe aktywistyczne stronnictwa polityczne ze swej strony uderzyły na 
alarm. Zjednoczenie Demokratyczne, CRN, PPS wystąpiły ostro przeciwko uchwale 
Rady Stanu, nie wahając się dezawuować jej postanowienia i nie bacząc na zasadę - 
uznawanie w niej moralnego rządu polskiego. Zjednoczenie Demokratyczne posunęło 
się nawet tak daleko, że zażądało od swego męża zaufania, Grendyszyński ego, podania 
się do dymisji z Rady, na co tenże odpowiedział wystąpieniem ze Zjednoczenia. Rada 
Stanu zaczęła się spostrzegać i teraz dopiero miarkować, jak nieopatrznym był jej krok. 
Tymczasem przyszły inne rzeczy. Okazało się, że odezwa werbunkowa Rady Stanu, 
zakomunikowana przez Beselera do Berlina, nie znajduje tam bynajmniej 
entuzjastycznego przyjęcia i nie zadawala jeszcze władz niemieckich (w szczególności 
ustęp o królu w odezwie Rady); Berlin sankcję odezwy wstrzymał (a bez sankcji 
komisarzy niemieckiego i austro-węgierskiego, którzy się odwołują do swoich rządów 
w Berlinie i Wiedniu, w sprawach ważniejszych wystąpień Rady, Radzie nic na 
zewnątrz wydać nie wolno). Co więcej - okazało się, że formuła przysięgi wojskowej, 
utargowana poprzednio przez Radę na Beselerze i o której Beseler zapewniał, że 
zostanie w Berlinie aprobowana, budzi tam również wątpliwości i jest uważana za 
niewystarczającą ze stanowiska niemieckich dążeń. Rada Stanu znalazła się w ciężkiej 
sytuacji. Naraziła swą powagę w społeczeństwie i zarazem nie zadowoliła Berlina. Ale 
to ostatnie posłużyło jej za punkt wyjścia do odwrotu, by salwować swoją popularność i 
naprawiać błąd wobec społeczeństwa. Rada zaczęła się cofać i szukać drogi do 
wybrnięcia. Od kilku dni toczą się w niej nieustające poufne obrady, by znaleźć klucz 
do naprawienia błędu. Dokładnego przebiegu i treści tych obrad nikt poza Radą nie wie, 
ale o kierunku, w którym one zmierzają, wiedzą wszyscy w politycznych kołach. Rada 



swej odezwy żałuje i gdyby nawet trudności z Berlina dziś zostały usunięte, to już z 
pewnością odezwy swej nie zechciałaby utrzymać i nie wyda jej nigdy. Ale w działaniu 
politycznym, i to ciała tak odpowiedzialnego, jak Rada, popełniony błąd pozostaje 
piętnem dyskredytującym instytucję. To, że Rada Stanu odezwę uchwaliła, bez względu 
na to, że jej nie wyda, podkopało niezmiernie jej autorytet. Dziś wszyscy na niej psy 
wieszają, krytykują otwarcie, drwią i dworują. W ogóle Rada Stanu nie zdobyła sobie w 
społeczeństwie powagi i autorytetu, a chwiejną postawą wobec Niemców ujawniła 
swoją polityczną niezaradność w tak odpowiedzialnym i trudnym momencie 
dziejowym. Epizod zaś z odezwą werbunkową był przepełnieniem miary. Dziś jest ona 
nie tylko krytykowana, ale nawet, co gorsza, ośmieszana. Dźwignąć by się mogła w 
opinii tylko w jeden jedyny sposób - gdyby weszła na tory radykalnego w całej 
rozciągłości postawienia sprawy polskiej i sprawy realizacji aktu 5 listopada wobec 
Niemców, nie cofając się przed postawieniem na kartę swojego bytu, a licząc na to, że z 
im głośniejszym skandalem czy protestem dokonałoby się jej pęknięcie, tym dla sprawy 
polskiej byłoby lepiej, bo sprawa ta dziś merytorycznie jest od interesów i łaski 
Niemiec niezależna, a przeciwnie, Niemcom na akceptowaniu przez Polaków aktu 5 
listopada, a więc i istnieniu Rady, zależy bardzo. Radykalna postawa Rady i 
kategoryczne postawienie żądań wobec Niemców jest dzisiaj w jej mocy. Ale czy się 
Rada na to zdobędzie - to wątpliwe, bo dużo w niej połowiczności i tchórzostwa. 

29 kwietnia, rok 1917, niedziela 

Dziś w dalszym ciągu prowadziłem moje informacyjno-orientacyjne wywiady w 
Warszawie. Referuję w dzienniku dalej o Radzie Stanu. Punktem wyjścia była 
niefortunna odezwa werbunkowa Rady, ale z tego punktu kryzys się rozrósł i pogłębił, 
doprowadzając do postawienia kwestii polskiej w całej rozciągłości w stosunku do 
mocarstw centralnych i aktu 5 listopada. Krzyk, wywołany przez odezwę werbunkową 
Rady Stanu, krytyka, która, wyszedłszy z tego punktu, dotknęła całej działalności i 
stanowiska Rady, wreszcie spostrzeżenie się przez samą Radę co do trudności i 
bagniska, w jakie zabrnęła, i usiłowania wybrnięcia skierowały ją wreszcie do podjęcia 
problemu zasadniczego. Sprawa już nie tylko odezwy, ale i samego tworzenia armii 
odeszła na razie na plan drugi, stając się tylko jednym z momentów zasadniczej sprawy 
realizacji aktu 5 listopada, logicznie od niej zależnym. Na tym gruncie stanęły obrady 
Rady z ostatniego tygodnia. We wnioskach i szukaniu dróg wyjścia zaznaczyły się w 
tych obradach następujące kombinacje. Jedna - podania się Rady Stanu w corpore do 
dymisji, mające stwierdzić niemożliwość spełnienia przez nią swych zadań w 
warunkach, w jakie postawiły ją i kazały działać rządy okupacyjne. Drugim, bardziej 
radykalnym wyjściem, wysuwanym na obradach poufnych Rady, było wydanie i 
ogłoszenie przez Radę Stanu nielegalnej, to znaczy nie poddawanej kontroli komisarzy, 
odezwy do narodu; w odezwie tej byłaby przez Radę powiedziana narodowi cała 
prawda o sytuacji; byłoby to bezpośrednim odwołaniem się Rady do narodu, aktem 
sprawozdania i publicznej spowiedzi, aktem obcowania ponad głowami i wolą władzy 
obcej; byłby to już krok o wiele śmielszy i rewolucyjnie]szy od prostego podania się do 
dymisji, krok może nielojalny wobec okupantów, którzy ją powołali do życia, i trudny, 
ale taki, któryby niewątpliwie zbliżył Radę do narodu i dal wielki atut solidarności i 
popularności sprawy, przez Radę wykonywanej. Oczywiście konsekwencją tego kroku 
byłby ostry konflikt Rady Stanu z władzami okupacyjnymi i ewentualnie skandal, 
zakończony rozwiązaniem Rady Stanu, co postawiłby mocarstwa centralne i zwłaszcza 
Niemcy w bardzo trudną sytuację w sprawie polskiej, ale stałoby się głośnym wyrazem 
protestu Polski w imię jej wolności. W chwili, gdym przyjechał do Warszawy, sytuacja 
była jednak taka, że liczono się z prawdopodobieństwem takiego wystąpienia Rady 



Stanu i że nawet śród elementów Ligi Państwowości Polskiej takie wyjście nie 
wydawało się zbyt rażącym, a nawet budziło pewne sympatie. Dochodziło zaś w 
naradach i pewnych elementach nastrojów Rady podobno nawet do jeszcze dalej 
idących kombinacji, do pomysłów jeszcze radykalniejszych i rewolucyjni ej szych, 
aczkolwiek te już się tylko zarysowywały i liczyć na poparcie większości, a nawet 
zapewne jakiejś poważniejszej mniejszości nie mogły. Były to pomysły, które w 
logicznym rozwinięciu wyraziłyby się w akcie samowolnego, bez oglądania się na 
okupantów, pochwycenia władzy przez Radę Stanu, obwołania się przez nią rządem, 
zainstalowania się gdzieś, powiedzmy, w Ratuszu i dekretowania stamtąd odezw do 
narodu, rozkazów i uchwał; nie byłoby ani żadnego podawania się do dymisji, ani 
oglądania się na to, jak zareagują okupanci; jeżeli się to im nie spodoba, niech dopiero 
sami przychodzą popełnić gwałt na Radzie, rozpędzić ją, użyć na niej siły. Byłby to 
zamach stanu, wprawdzie oparty tylko na sile moralnej, ale siła ta jest czynnikiem 
olbrzymim w polityce w momentach i warunkach takich, jak obecne w Polsce; nie da 
się zaprzeczyć, że przy istniejących nastrojach zapalnych ta siła moralna mogłaby 
znaleźć odpowiedniki także w pewnych bezpośrednich odruchach organizowania siły 
fizycznej. Ulica i kawiarnia, a zwłaszcza zapalne i gorące elementy z P.O.W., 
dopowiadały do tych szkicujących się, choć bardzo jeszcze mgławico ujmowanych, 
pomysłów - uzupełnienia o okopaniu się i zabarykadowaniu Ratusza z obradującą w 
nim Radą Stanu, otoczeniu gmachu przez zmobilizowane zastępy P O.W. w obronie 
Rady, a dalej - o tyralierze Legionów, idących na Warszawę na odsiecz do wspólnego 
dzieła. Niechby wtedy Niemcy zdobywali Radę Stanu, by ją ze skandalem na świat cały 
i ewentualnie krwi rozlewem rozegnać. Zresztą te pomysły wybiegały za daleko od 
nastrojów Rady, a gdyby usłyszała ona, co się do nich dopowiada, przestraszyłaby się i 
zamarła ze zgrozy - tak to jest dalekie od kresów jej odwagi i obywatelskiej czy tam 
narodowej ofiarności. Różne się ważyły w Radzie nastroje i wnioski, aż wreszcie w 
sobotę zapadła uchwała. Rada Stanu postanowiła zgłosić ultimatum do władz 
okupacyjnych z terminem do 10 maja. W ultimatum tym oświadczyć, że zrealizowanie 
aktu 5 listopada jest możliwe tylko przy zgodzeniu się mocarstw centralnych na dwa 
następujące warunki: 1) nadanie Radzie Stanu funkcji rządu i 2) mianowanie regenta 
Polski jako uosobienia najwyższej władzy państwowej; w braku i niemożności 
zrealizowania natychmiastowego innych form suwerenitetu, to znaczy bądź Sejmu, 
bądź króla, byłby regent i odpowiedzialny przed nim rząd. O ile się mocarstwa 
centralne nie zgodzą do 10 maja na te warunki. Rada Stanu nie widzi możności ani 
celowości swego dalszego istnienia ze stanowiska sprawy polskiej i zadań, 
wypływających z aktu 5 listopada. Ultimatum te zostało uchwalone wczoraj na 
poufnym zebraniu. Jutro ma być ono, o ile Rada swej decyzji niespodzianie nie zmieni, 
uchwalone na urzędowym posiedzeniu i wręczone komisarzom obu państw 
okupacyjnych. Kryzys więc w swej ostrej formie trwa i odkłada się w swym 
rozwiązaniu jeszcze na dni 10, chociaż już się konkretyzuje, bo nakłada na Radę Stanu 
przez jej uchwałę zobowiązanie wyciągnięcia logicznych z jej ultimatum konsekwencji. 

30 kwietnia, rok 1917, poniedziałek 

Rano o godz. 6 wstałem, pożegnałem Ludwika Abramowicza i Helę Ochenkowską i 
poszedłem na Dworzec Wiedeński, skąd rannym pociągiem pojechałem do Modlina. Po 
godz. 9 byłem już na miejscu w Pomiechówku. W pociągu, którym jechałem, zastałem 
cały szereg wracających z Warszawy naszych żołnierzy-footbolistów, którzy otrzymali 
do Warszawy przepustki na niedzielę, aby się przyjrzeć matchowi piłki nożnej, 
odbytemu wczoraj między towarzystwem sportowym „Polonia” a drużyną kompanii 
sztabowej Komendy Legionów „Legia”. Byli tam: Garbień, Zwoliński, Picheta, Mijał, 



Kowalski i kilku innych. Dowiedziałem się od nich, że już i w naszym pułku, tak samo 
jak się o innych pułkach w Warszawie dowiedziałem, wyznaczeni zostali ludzie 
(żołnierze, podoficerowie i oficerowie), przeznaczeni do wyjazdu do tzw. obozu 
koncentracyjnego rekruckiego w Zegrzu. Słyszałem o tym w formie pogłoski jeszcze 
przed wyjazdem do Warszawy, w Warszawie zaś dowiedziałem się o tym jako o fakcie. 
Dokonywa się to na podstawie rozkazu Komendy Legionów na zarządzenie tzw. 
„Abteilung der polnischen Wehrmacht”, urzędu, utworzonego przy Beselerze do 
przeprowadzenia organizacji „wojska polskiego” (zwanego u nas wojskiem 
Beselerowskim). Mówiono u nas o szkole oficerskiej, że jest humbugiem. Jest ona 
jednak niewinną zabawką dziecinną wobec tego nowego eksperymentu „Wehrmachtu”. 
Dopiero prawdziwym humbugiem są owe „obozy rekruckie”, zakładane w chwili, gdy 
sprawa polska w całej rozciągłości stanęła na ostrzy miecza, gdy Rada Stanu uchwaliła 
swoje ultimatum, gdy zachwiane są same podstawy niemieckiego budowania sprawy 
polskiej, gdy kwestia realizacji aktu 5 listopada została w samym założeniu 
zakwestionowana, a przez to i sprawa tworzenia wojska uzależniona od zasadniczych 
rozwiązań i ani o rekrucie, ani o jakimkolwiek uznaniu przez społeczeństwo polskie 
niemieckiego werbunku mowy być nie może. Zakładanie w tych warunkach z pompą 
„obozu rekruckiego” dla formacji wojska „polskiego” jest zaiste humbugiem nad 
humbugami w stylu amerykańskim. Do obozów tych na instruktorów, względnie na 
kursy instruktorskie na razie, wysyłać rozkazano samych Królewiaków (ściślej mówiąc 
- wszystkich krajowców obszarów, uwolnionych od Rosji, a więc i obywateli Litwy), z 
zupełnym wyłączeniem Galicjan. Wiedziałem o tym już w Warszawie, bo tak tam było 
zrobione z pułkiem III. U nas - to samo. W naszym batalionie wyznaczeni zostali do 
tego obozu do Zegrza na te jakieś „kursy instruktorskie” wszyscy Królewiacy, i ja w ich 
liczbie, jako nieaustriacki poddany. Wśród żołnierzy rozkaz ten obudził wielkie 
zaniepokojenie, a z pewnością nie tylko śród żołnierzy, ale i u góry - wśród oficerów i 
wszystkich czynników legionowych. Galicjanie widzą w tym pierwsze realne 
odseparowanie ich od Królewiaków i wyczuwają w tym wstęp do odesłania ich do 
Austrii, co oczywiście budzi u nich niepokój i gorycz. W tej sprawie nic ścisłego w 
Warszawie się nie dowiedziałem; istotnie posądzają tam Niemców (już nie Austrię) o 
chęć pozbycia się austriackich poddanych przy tworzeniu armii polskiej; są na to 
podobno poszlaki, choć dotąd Niemcy podobno urzędowo w tej sprawie się nie 
oświadczyli. Tutaj wszakże z kół oficerskich słyszałem, że w Komendzie Legionów 
istnieje zupełnie kategoryczne zarządzenie Niemców co do odesłania austriackich 
poddanych do Austrii na 1 lipca. Możliwe jest jednak, że ten zamiar niemiecki nie 
będzie mógł być zrealizowany, gdy nie dojdzie wcale do tworzenia tej armii, tak jak 
teraz sprawy stanęły. Bo także usunięcie Galicjan i zostawienie w Legionach samych 
Królewiaków, bez dopływu rekruta i bez właściwego tworzenia armii byłby już chyba 
zaiste początkiem końca; zostałaby już bowiem garstka tak szczupła, że nie mogłaby 
nawet na fikcję i symbol armii, jak jest obecnie, wystarczyć. Za wydaleniem Galicjan 
musiałoby chyba nastąpić rozpędzenie reszty (Królewiaków) na cztery wiatry i 
zwinięcie całego interesu. Nic dziwnego, że sprawa ta niesłychanie niepokoi i nerwuje 
żołnierzy, zwłaszcza gdy są oni nieświadomi ogólnej sytuacji politycznej i perspektyw 
całej sprawy polskiej. Chodzą jak błędne owce, nasłuchują i szemrzą lub obmyślają 
sposoby i pomysły do uchylania się od tych ewentualności, względnie stawiania oporu. 
Gdy przyjechałem, słuchali chciwie moich opowieści o sytuacji w Warszawie. Ostry 
kryzys polityczny w Warszawie i ewentualność jakichś stanowczych rozwiązań, choćby 
połączonych z katastrofalnymi konsekwencjami, zamiast drażnić znerwowanych 
żołnierzy, wpływa na nich kojąco, bo otwiera perspektywy bądź wyjścia ku dobremu, 
co jest wątpliwe, bądź wreszcie przynamniej jakiegoś odruchu i może energicznego 



bezpośredniego czynu samych Legionów, co przecież żołnierze wolą od bierności i 
bezwładzy, które robią z nich jakiś przedmiot nieznanych eksperymentów. Żołnierze 
nasi tęsknią do śmiałego kroku, do energicznych postanowień Rady Stanu, tęsknią 
wreszcie do - rewolucji. Tak jest. W sprawie wydzielenia do obozów rekruckich nie 
mniej zaniepokojeni są Królewiacy, po pierwsze dlatego, że rozumieją oni całe 
niebezpieczeństwo upustu sił Legionów przez ewentualne wydzielenie Galicjan, po 
wtóre też dlatego, że bynajmniej nie może się nam uśmiechać samo przez się położenie 
nasze i rola w tych obozach. Będziemy tam zupełnie poddani Niemcom jako panom 
eksperymentu tworzenia armii; wyższe szarże mają się podobno składać z Niemców, 
wśród podoficerów mają być również Niemcy; gdy naród cały jest przeciwny tym 
sposobom tworzenia armii, gdy nawet tchórzliwa i posłuszna Rada Stanu się buntuje i 
przemawia tonem ostrym, my mamy być uczestnikami jakichś spekulacji i 
eksperymentów niemieckich, brać udział w czymś, co nie wiemy, na co i komu, prócz 
Niemców, jest potrzebne, czyim i jakim interesom to służy itd. Zaiste - zaczyna się już 
naprawdę wielki „bajzel”, mówiąc po naszemu, bajzel, który już jest chyba początkiem 
jakichś ostateczności, za którymi musi wreszcie przyjść wielka burza, by cały ten 
nienormalny interes pękł w gwałtownym wybuchu i atmosfera się oczyściła i uprościła. 
Bo tak dalej brnąć w ten chaos, pełny sprzeczności, będzie niepodobna. 

Cały dzień mi upłynął na relacjach o Warszawie i poufnych konferencjach z ludźmi i 
grupami. Na wieczór zwołaliśmy posiedzenie naszej rady żołnierskiej, na które przybyli 
też delegaci II baonu z Modlina z Zagłobą-Kamińskim na czele. Zebranie było liczne, 
atmosfera wysoce przejęta doniosłością chwili, nastrój poważny i pełny skupionej 
uwagi oraz wytężenia uczuć i myśli. Śliczne jest to środowisko obradującej żywej 
młodzieży legionowej, pełne temperamentu, szczerości, żywego czucia i myśli. Był 
delegat z karabinów maszynowych Bykowski, delegaci III baonu w liczbie 3 czy 4 i, jak 
zawsze, najwięcej z naszego baonu: z naszej kompanii ja i Heller, z II i III Zwoliński i 
Stieber, Garstka, Mijał, Śmigla, Wereda, Wąsowicz, Balbin i jeszcze kilku. O obradach 
tych -jutro. 

lmaja, rok 1917, wtorek 

Napiszę o naszych obradach rady żołnierskiej. Jedno posiedzenie odbyło się wczoraj 
pod przewodnictwem Wiktora Wąsowicza, drugie, jako dalszy ciąg wczorajszego - dziś 
wieczorem pod przewodnictwem moim. Porządek dzienny obu zebrań był następujący: 
1. sprawozdanie moje z pobytu w Warszawie - o sytuacji politycznej, 2. sprawozdanie 
Wąsowicza i moje o organizowaniu się żołnierzy w innych pułkach, 3. sprawa wyjazdu 
do Zegrza, 4. sprawy organizacyjne, 5. sprawa austriackich poddanych, 6. kontakt z 
oficerami, 7. wypowiadanie się na zewnątrz, względnie akcja prasowa, 8. wolne 
wnioski. Cztery pierwsze punkty wypełniły zebranie wczorajsze. Dałem dość 
wyczerpującą relację o całym przebiegu wypadków od ustąpienia przez Austrię 
Legionów do rozporządzenia Beselera aż do uchwalenia ultimatum przez Radę Stanu. 
Powaga obecnej sytuacji politycznej i poczucie głębi kryzysu sprawiły duże wrażenie 
na umysłach zebranych żołnierzy. Świadomość zadań, które ewentualnie wypadną 
Legionom do spełnienia i świadomość odpowiedzialnej roli, która spada na naszą radę 
żołnierską, bardzo się u naszych spiskowców pogłębiły. Zadania organizacji 
żołnierskiej ulegały wielkiej przemianie w świadomości uczestników w porównaniu do 
pierwotnych, zakładanych przy tworzeniu rady żołnierskiej przed miesiącem. Tam 
chodziło tylko o oddziaływanie na masę żołnierską w celu przeciwdziałania ujemnym 
czynnikom demoralizacji ideowej, w drodze regulowania ścisłych informacji o 
położeniu politycznym i kierowania nerwami żołnierzy. Dziś prócz tych zadań coraz 
bardziej się wysuwa na czoło zadanie wytwarzania stanu gotowości w masie 



żołnierskiej, gotowości do ewentualnego czynu, gdy wypadki do tego powołają. 
Wyczuwa się już niemal namacalnie jakaś nadchodząca burza, w której wśród 
elementów czynnych i nam głos zabrać wypadnie może, aby całą ofiarą woli i czynu 
zaważyć na szali w myśl najgłębszych i najistotniejszych ideałów legionowego dzieła. 
Ten nastrój o coraz bardziej określającym się kierunku, formujący się w tezie skupienia 
potencjalnej siły do ewentualnego czynu i „magazynowania” dodatnich moralnych i 
ideowych obywatelskich „wartości” w Legionach (tezy, formułowane tak przez samego 
Piłsudskiego i akceptowane gorąco w pojęciach i prądach naszych żołnierzy), rośnie i 
dojrzewa z dnia na dzień. Dojrzewa on nie tylko u nas, ale mniej więcej we wszystkich 
pułkach. Jak się dziś okazuje, w miarę jak zaczynamy przez naszą radę nawiązywać 
kontakt z innymi pułkami, prawie wszędzie, tak jak u nas, zaczął się samorzutnie i 
wszędzie mniej więcej w tym samym czasie objawiać ruch do organizowania się; 
wszędzie też, choć formy organizacyjne nieco się różnią się, ruch ten wychodził z tych 
samych, co u nas założeń i zmierza w tym samym kierunku. Wąsowicz się zetknął w 
Zegrzu z podobnym ruchem w pułku IV, o tym samym dowiadujemy się przez 
Warszawę w pułku V i w pułku I ułanów, a nawet w pułku III piechoty. Będąc w 
Warszawie wszedłem w kontakt z sierżantem Niemirą-Radomskim z I baonu III pułku, 
piłsudczykiem gorącym z przekonań, od którego się dowiedziałem o szerzeniu się ruchu 
wśród podoficerów, przynajmniej w I baonie tego pułku. Sprawa ściślejszego kontaktu 
organizacyjnego między pułkami staje się jedną z pilniejszych. Na razie kontakt ten 
możemy utrzymywać tylko przez Warszawę, przez koła P.O.W. i redakcji „Rządu i 
Wojska”. Po załatwieniu dwóch pierwszych punktów, mających przeważnie 
informacyjny charakter, przeszliśmy w obradach do spraw aktualnych i wniosków. W 
pierwszym rzędzie omówiliśmy sprawę austriackich poddanych, sprawę bardzo palącą 
wobec wielkiego niebezpieczeństwa projektów niemieckich wycofania ich z Legionów. 
Sprawę tę referował bardzo gorąco Zagłoba, stawiając od imienia II baonu wniosek 
wytworzenia wśród legionistów-Galicjan ruchu na rzecz wnoszenia przez nich do Rady 
Stanu podań o przyjęcie poddaństwa Królestwa Polskiego. Wprawdzie wiemy dobrze, 
że Rada Stanu nie ma władzy do załatwienia tego, ale chodzi też w tym wniosku nie 
tyle o samo załatwienie, ile o publiczne zamanifestowanie woli Galicjan i zwrócenia 
przez to większej na tę sprawę uwagi społeczeństwa polskiego, tracącego wrażliwość na 
to pod wpływem innych spraw bieżących. Wniosek ten w zasadzie uchwalono, 
polecając zarządowi zbadanie wykonalności tej rzeczy. Dodatkowo też przyjęto 
wniosek Hellera o poruszeniu sprawy austriackich poddanych w prasie. Sprawa 
wyjazdu do Zegrza była także przedmiotem gorącej wymiany zdań. Wąsowicz chciał, 
abyśmy odmówili wyjazdu. Uznano to jednak za niemożliwe ze względu na rozkaz 
wojskowy, licząc się z tym, że dopóki sytuacja polityczna pozostaje w stanie 
nierozstrzygniętego kryzysu, nie możemy na własną rękę wyciągać konsekwencji 
jakiegoś działania politycznego i że poza tym zbiorowy opór rozkazowi albo w 
obecnym stadium nie powiódłby się i zbłaznował całe przedsięwzięcie, albo 
wytworzyłby stan buntu, który jest przedwczesny i który by zwichnął na przyszłość 
ewentualne czynne wystąpienie nasze w czasie, kiedy ono będzie potrzebne dla sprawy. 
Mamy świadomość, że pozycja tych, co wyjadą do Zegrza, będzie trudniejsza od tych, 
co zostaną w Modlinie, bo w Zegrzu będziemy całkowicie przez Niemców zagarnięci. 
Placówka tamta będzie przeto odpowiedzialniej sza, tym bardziej, gdyby tam przyszli 
jacyś rekruci, którym by też trzeba zaszczepić naszą myśl i czucie. W tej sprawie 
zajęliśmy się głównie zaradzeniem temu, aby utrzymać, tak w Zagrzu, jak w Modlinie, 
naszą organizację w dobrym stanie i w ścisłym nadal organizacyjnym związku obu jej 
odłamów; rozumiejąc, że my w Zegrzu będziemy mieli mniejszą swobodę ruchów i 
trudniejsze komunikowanie się na zewnątrz, nałożyliśmy na modliński przyszły odłam 



rady inicjatywę komunikowania się na zewnątrz i informowania nas ciągłego w Zegrzu. 
O losy odłamu zegrzeńskiego obawy wielkiej nie mamy, bo wśród Królewiaków nie 
brak morowych ludzi, a z rady naszej wyjeżdża tam kilku najtęższych i 
najenergiczniej szych w radzie jednostek, jak Zagłoba, Wąsowicz, ja, Balbin-Figler. 
Postanowiliśmy, aby uczestnicy rady po baonach wybrali jak najrychlej zastępców na 
miejsce wyjeżdżających i zwłaszcza do zarządu, bo ja z I baonu i Zagłoba z II baonu, 
należący do zarządu, ubędziemy. W naszym baonie na zastępcę mego do zarządu 
wyznaczyliśmy Hellera; wybór dobry, bo to chłopiec żywy, ruchliwy i sprytny. Do 
Rady wciągnęliśmy kilku nowych członków, którzy już na dzisiejsze zebranie przyszli: 
z II baonu sierżant Lewicki i szeregowiec Marek, z naszego baonu z III kompanii 
Henisz, z naszej I kompanii - Peszkowski (dobra siła, bo choć niezbyt wyrobiony, ale 
inteligentny, żywy i radykalnie myślący) i zacny kapral Obłok. 

2 maja, rok 1917, środa 

Będę opowiadał dalej o naszych pozawczorajszym i wczorajszym posiedzeniach rady 
żołnierzy i akcji, przedsięwziętej przez nas w różnych zakresach działania. Następnym z 
kolei punktem obrad naszych były nasze sprawy organizacyjne wewnętrzne. Wysunięta 
została potrzeba dalszego rozszerzenia naszej organizacji, by sięgnąć w głąb masy 
żołnierskiej. Gdyśmy naszą radę zakładali, mogła ona w tej formie zakonspirowanej i 
ogarniające małą garstkę najmorowszych i najwyżej wyrobionych jednostek 
wystarczyć, ponieważ nie chodziło o nic więcej, jak o planowe drogami prywatnymi, 
drogami wpływów osobistych oddziaływanie na kolegów, do czego potrzebny był tylko 
wzajemny kontakt między oddziaływującymi. Obecnie to już nie wystarcza. Wypadki i 
powikłania w sytuacji rewolucjonizują żołnierzy, którzy się niecierpliwią i zaczynają 
pożądać czynu. Wieści z ostatnich dni o wydzieleniu Królewiaków na ów „kurs 
instruktorski” do osobliwego obozu rekruckiego w Zegrzu i o zamiarach niemieckich 
wycofania z Legionów poddanych austriackich tak zelektryzowały masę, że zaczęły się 
tam budzić myśli czynnego oporu i gdzieniegdzie doraźnie ujawniać dążenia do 
samorzutnego organizowania się. Ruch ten należało opanować, by go ująć w ster 
naszych usiłowań planowych. Poza tym, dla samej naszej rady potrzebny jest żywy i 
bardziej organizacyjny związek z masą żołnierską, by ją lepiej wyczuwać. Na tym 
gruncie powstała myśl dwustopniowej organizacji. Przyjęty został mój wniosek 
zakładania przez poszczególnych członków naszej rady „kół drugiego stopnia” w 
zakresie swoich kompanii i kapralstw przez dobieranie do nich bardziej wyrobionych i 
ideowych ludzi z masy żołnierskiej. Kółka takie wykonywałyby nasze oddziaływanie na 
masę, wniosłyby pośrednio same żywszą inicjatywę do rady, wreszcie dałyby nam 
możność lepszego orientowania się w materiale ludzkim, nawet dla uzupełnienia samej 
naszej rady; inaczej bowiem się poznaje ludzi pojedynczo, a inaczej w 
zorganizowanych kółkach. Spór obudziło wśród nas pytanie, czy kółka te mogą 
wiedzieć o istnieniu naszej rady. Zagłoba obstawał za bezwzględnym utrzymaniem 
tajności rady. My z Hellerem zastrzegając, że kółkom nie należy mówić o ścisłym 
zorganizowaniu rady ani ojej członkach, uważaliśmy jednak, że nie tylko można, ale 
należy mówić o istnieniu planowego kontaktu w zakresie baonów, pułku i ewentualnie 
między pułkami, bo to doda tylko pewności żołnierzom w kółkach, że akcja i myśl jest 
bardziej skoordynowana, że są one ogniwem czegoś ogólniejszego, a więc wyrazem 
czegoś mocniejszego, niż ich nikłe osamotnione istnienie. Doda to spokoju, pewności i 
równowagi kółkom, a gdyby się im o kontakcie nic nie powiedziało, to żołnierze w 
kółkach sami by go tworzyć chcieli. Nasze z Hellerem stanowisko zostało poparte przez 
większość. Na skutek tej uchwały, powziętej pozawczoraj, dobrałem sobie zaraz 
wczoraj kółko, do którego weszli: Mrozowski, Welenowski i Mieszkowski z naszego 



kapralstwa, Kowalski z Ii-go i Karwan - z IV-go. Podobne kółko ma założyć w naszej 
kompanii Heller (ma powołać Burczuka, Spychałę, Gawrońskiego, Ekarta) i 
Peszkowski (ma powołać Papiza i inncyh). W moim kółku wszyscy są bardzo chętni i 
gorąco reagują na myśl organizowania się i gotowości. Nastrój wśród żołnierzy jest 
taki, że się palą niecierpliwością i gotowi są już jutro mieć do mnie pretensję, że za 
mało mają w kółku tematu do aktywizmu. Najgorzej dotąd w naszym pułku stoją rzeczy 
w III baonie. Wśród ludzi z tego baonu, należących do naszej rady, za mało 
energicznych jednostek, tak że nawet do zarządu nie ma kogo wybrać. Mielecki, który 
był na razie wybrany, okazał się zupełnie nieodpowiedni, tak że go wcale do rady, nie 
tylko do zarządu, nie wciągnęliśmy. I dotąd nie mamy stamtąd dobrego i 
odpowiedniego człowieka na leadera baonu. Zapewne to nie brak ludzi lub 
usposobienia w baonie, jeno nietrafny pierwiastkowy wybór. Słychać bowiem, że w III 
baonie wiara, nie ogarnięta wpływami naszej rady, sama usiłuje robić próby, a 
przynajmniej snuć pomysły organizowania się. 

Dwie ostatnie sprawy, poruszone na zebraniu wczorajszym, to kontakt z oficerami i 
wypowiadanie się na zewnątrz, względnie akcja prasowa. Co do kontaktu z oficerami, 
to dotąd w naszym pułku sprawa ta przedstawiała się żle. O ile z tego, co słyszymy, w 
pułku V i IV myśl organizowania się wśród oficerów dawno powstała i oficerowie są w 
kontakcie z organizacją żołnierską, o tyle u nas nic dotąd w tym zakresie nie było. 
Separatyzm u oficerów naszych doszedł do szczytu i żadna myśl o organizowaniu się i 
gotowaniu do jakichś ewentualnych zadań obywatelsko-politycznych, wykraczających 
poza sferę ścisłej wojskowości, nie powstała. Oficerowie nasi z nieustającą gorliwością, 
nie wyczuwając nic zgoła nowego w sytuacji, zajęci byli dotąd wyłącznie krzewieniem 
u nas doskonałej kultury koszarowej, czyli „robieniem” z nas „wojska”, zamykając się 
jedynie w przestrzeganiu doskonałości zaścielania łóżek, czyli posłań na pryczach przez 
żołnierzy, układania płaszczów, fałd na markowanych poduszkach, stawiania na noc 
butów „na baczność” itd. Nic ich poza tym nie zajmowało, jakby wszystko szło jak 
najlepiej i jak gdyby sytuacja istotnie uprawniała do jedynej drogi - prawidłowego 
formowania wojska. Żołnierze nasi pierwsi, o wiele wcześniej od oficerów, wyczuli, że 
chwila obecna może wysunąć inne zadania, do których się także ze stanowiska 
obywatelskiego gotować należy i pierwsi zaczęli się organizować. Dopiero teraz 
rozpoczął się wreszcie ruch i wśród oficerów naszych. O ruchu tym dowiedzieliśmy się 
od sierżanta Lewickiego, który wstąpił obecnie do naszej rady i który blisko obcuje z 
oficerami (to ostatnie ma dla nas pewne niebezpieczeństwo, bo Lewicki, dość ambitny i 
robiący na mnie wrażenie karierowicza, starającego się wszędzie wepchnąć, zdaje się 
mieć tendencje do ujęcia w swoje ręce, a przez siebie w ręce oficerów naszej 
organizacji żołnierskiej, czego my znów nie chcemy). Trzeba było dopiero tak ostrego 
kryzysu politycznego, jak obecny, tak mocnego uderzenia obuchem wypadków, aby 
wreszcie oficerowie nasi obudzili się ze śpiączki i spostrzegli, że może jeszcze coś 
innego nas czekać, niż tworzenie armii. Inicjatywa wyszła od oficerów II baonu. 
Inicjatorami byli Dąbrawa-Młodzianowski i Aleksander Rutkowski, znany mi z 
Piotrkowa. Utworzyli oni konspiracyjny zawiązek organizacji oficerskiej w Modlinie i 
wczoraj przysłali delegację dla porozumienia się z oficerami I i III baonów. Uznaliśmy, 
że nasza rada powinna wejść w kontakt z oficerską, nie podporządkowując się jej 
jednak, zachowując samodzielność i równoległość oraz własny samodzielny związek 
bezpośredni z Warszawą. 

3 maja, rok 1917, czwartek 

Rano oba bataliony, I i III, kwaterujące w Pomiechówku, pomaszerowały do Modlina 
na uroczystą mszę połową z okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja r. 1791. Msza się 



odbywała na wielkim placu twierdzy, przed b. cerkwią garnizonową. Cały pułk obecny 
był na mszy. Do mszy grała orkiestra pułkowa. Pogoda była śliczna, majowa, 
słoneczna. Opóźniona wiosna dopiero teraz wchodzi w swe prawa. Drzewa jeszcze 
czarne, bez żadnych listków, trawa dopiero się ukazywać zaczyna, ale słońce już 
wielkie, palące. W czasie mszy ksiądz kapelan pułkowy wygłosił piękne kazanie, w 
którym mniej było reminiscencji historycznych, niż trafnych i silnych uwag o naszej 
gotowości czynnej obecnej, tchnących tą sama myślą polityczną, powiedziałbym - 
rewolucyjną, która ożywia i naszą żołnierską akcję. Myśl ta kiełkuje oczywiście teraz 
wszędzie. 

Po nabożeństwie nie wróciłem zaraz do Pomiechówka. Pozostałem jeszcze w Modlinie, 
aby udać się z Zagłobą-Kamińskim w delegacji od naszej rady żołnierskiej do oficerów. 
Zebranie naszej rady poleciło zarządowi nawiązanie kontaktu z oficerami. Ponieważ z 
III baonu nie ma dotąd nikogo wybranego stanowczo do zarządu, więc podejmujemy to 
my z Zagłobą. Od Lewickiego dowiedzieliśmy się, że organizacja oficerska wyznaczyła 
do porozumiewania się z radą żołnierską Dąbrowę-Młodzianowskiego. Okazało się 
jednak, że Dąbrowa wyjechał na trzy dni do Warszawy. Nie ma też Rutkowskiego, 
który wyjechał z Dąbrową. Wobec tego musieliśmy odłożyć tę wizytę do ich powrotu, o 
ile jednak do tego czasu nie zostaniemy rozdzieleni i wysłani do Zegrza, dokąd tak 
Zagłoba, jak ja, wyznaczeni jesteśmy. O tym wyjeździe do Zegrza nic pewnego jeszcze 
nie wiadomo. Zaczynają się budzić nadzieje, że Niemcy może zaniechają tego wobec 
tego, że sprawa tworzenia armii ugrzęzła. Tymczasem jednak rozkaz wyjazdu nie został 
odwołany i podobno wyznaczony był na 5 maja. Nikomu się ten wyjazd nie uśmiecha. 
Jakie tam w Zegrzu na tym kursie instruktorskim będą stosunki, można wnosić z tego, 
że w rozkazie dzisiejszym zostało zastrzeżone, iż uczestnicy tego kursu w Zegrzu nie 
będą mogli utrzymywać żadnych bezpośrednich służbowych stosunków ze swym 
pułkiem ani pułk z nimi, jeno wyłącznie zależni będą od jakiegoś „Inspektoratu” 
instruktorskiego czy coś w tym rodzaju, który naturalnie powstaje przy Beselerowskim 
„Polnische Wehrmacht”. Będzie to więc poddanie nas całkowitej zależności od 
Niemców. Robi to na wszystkich bardzo przykre wrażenie. 

Jeszcze słówko o ostatnim punkcie obrad naszej rady żołnierskiej z dnia 
pozawczorajszego. Chodziło o akcję prasową. Redakcja „Rządu i Wojska” w 
Warszawie oddaje bardzo chętnie do naszego rozporządzenia specjalny dział w piśmie, 
zatytułowany „Żołnierz Polski”. Nie tylko oddaje do rozporządzenia, ale bardzo nas o 
to prosi. Zakomunikowałem o tym na zebraniu, które przyjęło to do wiadomości i 
postanowiło skorzystać zaraz. Wybrano w tym celu komisję redakcyjną, złożoną ze 
mnie, Hellera i sierżanta Lewickiego. Poza tym, Lewicki wniósł projekt wydawania na 
miejscu u nas pisemka żołnierskiego. Projekt ten wywołał dyskusję, która ujawniła 
różnicę zdań. Zagłoba, Heller, ja - uważaliśmy pisemko takie za przedwczesne, a 
zwłaszcza grożące rozkonspirowaniem nas i daniem wrogom naszym broni do ręki 
przeciwko nam; Peszkowski, Wąsowicz i kilku innych wypowiedziało się za. Przyjęto 
wniosek Hellera, aby tę sprawę odłożyć do następnego zebrania, polecając 
Peszkowskiemu zreferowanie argumentów za i Zagłobie przeciw pisemku. 

Nie napisałem wczoraj o pewnym szczególe, dotyczącym osobiście mnie. Otrzymałem 
dyplom autentyczny na odznakę I Brygady „Za wierną służbę”. Prawo na noszenie tej 
odznaki przyznane mi zostało jeszcze w jesieni, na co otrzymałem tymczasowe 
poświadczenie z pułku. Na podstawie tego poświadczenia otrzymałem w grudniu w 
Łomży od kapitana Stachiewicza samą odznakę, teraz zaś, zapewne za pośrednictwem 
tegoż Stachiewicza, dostarczono mi dyplom. Dyplom ten, który mi wręczono w 
kopercie z komendy baonu, tym jest cenniejszy od innych takichże dyplomów, że 
posiada oryginalny podpis Józefa Piłsudskiego, gdy na innych są tylko odbitki z 



podpisu. Otóż na tym dyplomie nazwany jestem „starszym żołnierzem”, a że Piłsudski 
jest w stosunkach wewnętrznych naszej dawnej Brygady tym, czym jest król w 
państwie, więc zatytułowanie mię takie, zaopatrzone w jego podpis, równałoby się 
nominacji. Chętnie bym z tego skorzystał, żeby się podnieść choćby o stopień wyżej; 
choćby dlatego, jak żartuję, żeby przy wożeniu w beczce ręcznej wody ze studni do 
kuchni być raczej „komendantem” tej beczki, niż tym, który pompuje wodę i ciągnie 
beczkę. Porucznik Moniuszko-Borecki, który pełni obecnie faktycznie obowiązki 
komendanta kompanii, gdym się do niego zwrócił z zapytaniem, czy nie będę mógł 
stanąć do raportu o potwierdzenie mi na tej zasadzie stopnia starszego żołnierza, 
powiedział jednak, że nie, ponieważ za nominację to uchodzić nie może. 

A teraz w końcu o egzaminach naszej szkoły oficerskiej. Wreszcie rozpoczęły się one 
wczoraj. Zaczęło się od egzaminów „piśmiennych”. Wigilią za inicjatywą Gorgonia i 
jeszcze paru sierżantów zainscenizowana została głupia próba zbiorowego sprzeciwu 
egzaminom. Zredagowano deklarację z odmową zdawania egzaminów, motywując 
odmowę różnymi względami, które streszczały w istocie tak krytykę prowadzenia 
szkoły oficerskiej, jak zwłaszcza żale i pretensje różnych sierżantów, obrażonych o to, 
że dotąd nominacji oficerskiej nie mają, gdy tylu innych, mniej, ich zdaniem, 
zasłużonych, zostało dawno oficerami. Inicjatorzy nabrali masę młodzieży, która 
podpisywała deklarację, spodziewając się tą drogą uchylić od egzaminów, tchórząc 
przed nimi. Byłem temu przeciwny, jak zresztą wielu innych, uważając za 
niedopuszczalne zbiorowe protesty w sprawach czysto wojskowych i uważając, że taki 
dziecinny protest, zawierający związek urażonej ambicji z naiwną chęcią wykręcenia 
się od egzaminów, jeno obniża powagę żołnierzy, w chwili zwłaszcza, gdy nam 
szczególnie o tę powagę wobec oficerów chodzić powinno. Włodek Mozołowski, który 
sam był także mocno przeciwny temu, deklaracji tej nie zużytkował, jeno zameldował 
służbowo komendantowi szkoły, porucznikowi Krukowi-Kruszewskiemu, o tym, że 
część ludzi nie chce zdawać. Dowiedział się o tym major Fabrycy, wygłosił orację, 
zbeształ wszystkich i potraktował jak sztubaków, dając rozkaz zdawania. I zdawali 
wszyscy. 

4 maja, rok 1917, piątek 

Dzień upłynął pod dwoma znakami: egzaminów szkoły oficerskiej i wyjazdu do Zegrza. 
Pozawczoraj odbył się popołudniu egzamin piśmienny z terenoznawstwa i kartografii. 
Były podane dwie grupy tematów, w każdej grupie po trzy tematy. Z każdej grupy 
trzeba było wybrać po jednym temacie dowolnie i opracować go na piśmie. Każdy więc 
z egzaminujących się pisał na dwa tematy. Ja wybrałem z pierwszej grupy temat: „Jakie 
mamy sposoby orientowania się w terenie i jakimi się posługujemy dla potrzeb 
wojskowych?” - temat bardzo łatwy, wybrany przez większość zdających. Napisałem 
nieźle. Z drugiej grupy wziąłem zadanie przedstawienia na rysunku, czy podług 
załączonej do egzaminu mapy widoczne jest pewne wzgórze ze szczytu innego 
pewnego wzgórza w okolicy. Wykonałem to nienajlepiej, bo już z braku czasu 
musiałem się śpieszyć. Miał być jeszcze egzamin piśmienny z organizacji armii, ale się 
nie odbył. Wczoraj egzaminów żadnych nie było. Na dziś wyznaczony był początek 
ustnych. Ponieważ na jutro wyznaczony jest wyjazd do Zegrza tych, którzy tam 
wyznaczeni zostali, więc do egzaminu skierowani zostali przede wszystkim 
wyjeżdżający. Z tych względów zdawało się wszystkie egzaminów naraz. Egzaminy 
wyznaczone były z następujących przedmiotów: 1) taktyka, 2) terenoznawstwo i 
kartografia, 3) balistyka, 4) materiały wybuchowe, 5) karabin maszynowy, 6) 
fortyfikacje połowę, 7) organizacja armii, 8) musztra formalna i bojowa i 9) regulamin 
służby wewnętrznej. Na razie przed obiadem nie było pułkownika Śmigłego, 



egzaminującego z taktyki, a majora Fabrycego - z materiałów wybuchowych. 

Odbywało się więc tylko siedem egzaminów. Komisja egzaminacyjna nie zasiadała w 
komplecie; w paru barakach, mianowicie w lokalu komendy stacji i lokalu kwater 
oficerskich, siedzieli w różnych pokojach osobno po jednym egzaminatorzy, 
egzaminujący każdy pojedynczo z innego przedmiotu. Egzaminy rozpoczęły się o godz. 
9 rano. Wyznaczana była naraz partia z 7 ludzi zdających egzamin; z tych siedmiu 
każdy szedł do innego egzaminatora i przechodził kolejno od jednego do drugiego, aż 
obszedł wszystkich i zdał ze wszystkiego. Ja należałem do I partii siedmiu. Zacząłem od 
rzeczy najtrudniejszej, bo najmniej znanej - karabinu maszynowego, przed 
podporucznikiem Grotem. Właściwie prawie nikt się do tych egzaminów nie gotował. 

Ja przeczytałem tylko wczoraj przed nocą notatki z wykładów Sadowskiego o 
fortyfikacjach poi owych, dziś rano zajrzałem do notatek o materiałach wybuchowych i 
balistyce, Kluss w kilku słowach streścił mi najważniejsze zasadnicze rzeczy z 
organizacji armii niemieckiej - i tyle. Zresztą liczyłem na pewne ogólnikowe 
wiadomości wojskowe i na to, co się tam nieco zapamiętało z wykładów. Przy karabinie 
maszynowym, przy którym trzeba było manipulować praktycznie, zbryzgałem się 
trochę, bo mało jestem biegły w jego konstrukcji. Od karabinu maszynowego 
przeszedłem do balistyki do podporucznika Kozicki ego-Stawiński ego. Bilet 
wyciągnąłem łatwy, aż zbyt łatwy: mierzenie odległości. Byłem jednak trochę 
speszony, toteż nie odpowiadałem zbyt dobrze; ostatecznie potrafiłem powiedzieć 
wszystko, ale dość niemrawo i naprowadzany, jakby popychany przez egzaminatora; w 
uzupełnieniu odpowiedziałem na ogólnikowe pytania o trajektorii. Dalsze egzaminy 
szły już lepiej, a im dalej, tym coraz lepiej, bom nabrał pewności siebie i swobody 
orientacji. Trzecią była organizacja armii. Egzaminatora z nazwiska nie znam. 
Wyciągnąłem bilet: sztab generalny. Odpowiadałem nieźle. W uzupełnieniu 
otrzymałem parę pytań o podziale kawalerii i artylerii na jednostki taktyczne i 
strategiczne w armii niemieckiej. Stamtąd przeszedłem do regulaminu służby 
wewnętrznej; egzaminator osobiście mi nieznany, oficer z III baonu. Zadał mi pytanie: 
zmiana warty głównej. Odpowiedziałem dobrze. Dodatkowe pytanie: organizację 
sądów wojskowych. Dalej terenoznawstwo i kartografia, kapitan Scaevola- 
Wieczorkiewicz, komendant III baonu. Wyciągnąłem bilet łatwy, zawierający kilka 
pytań, takich jak: 1) znaczenie wywiadu w terenie, 2) wywiad drogi żelaznej (i stacji), 

3) znaki dróg na mapie. Pomimo że Wieczorkiewicz był bardzo wymagający i że się 
wielu zdających u niego zasypywało, udało mi się wcale dobrze. Następnie przeszedłem 
do podporucznika Sadowskiego - fortyfikacje połowę. Wyciągnąłem bilet bardzo 
łatwy: przeszkody w przedpolu. Odpowiedziałem dobrze, głównie o drutach 
kolczastych. Ten egzamin trwał najkrócej. Wreszcie przeszedłem do ostatniego: 
musztry. Egzaminatorzy: Młot-Parczyński i Krasicki. Bilet łatwy, zawierał pytania 
następujące: a) ćwiczenia w ładowaniu i rozładowaniu broni, b) obowiązki komendanta 
kompanii w linii tyralierskiej i c) zadanie prowadzenia plutonu w boju. 

Odpowiedziałem dobrze. Wszystko razem trwało coś ze 2 godziny. Po obiedzie poza 
tym zdałem u pułkownika Śmigłego z taktyki. Wyciągnąłem bilet chyba najłatwiejszy: 
odparcie szarży kawaleryjskiej przez piechotę. Uzupełniające pytania: a) obowiązki 
oficera w kierowaniu ogniem, b) w jakim celu powstał system kształcenia pojedynczego 
żołnierza i c) ujemne i dodatnie strony obrony i ataku. Odpowiedziałem na wszystko b. 
dobrze. Egzaminu majora Fabrycego z materiałów wybuchowych nie było wcale. Czy 
na ogół zdałem egzaminy - nie wiem, chyba tak; tylko karabin maszynowy mógł mi 
popsuć, ale zresztą prawie wszyscy równie źle umieli się z tym karabinem obchodzić. 
Czy wydadzą nam przynajmniej jakieś dyplomy z ukończenia szkoły oficerskiej - nie 



wiemy. Było to w projekcie, ale czy się wykona i kiedy wobec obecnego wyjazdu do 
Zegrza i częściowego rozbicia pułku (oficerów też b. dużo wyjeżdża) - nie wiem. 

Cały dzień byliśmy pod znakiem wyjazdu do Zegrza, który ma nastąpić jutro. Żal się 
rozstawać z pułkiem, ale co robić. Zresztą placówka w Zegrzu, choć trudniejsza, jest 
bardziej odpowiedzialna i wymaga tym poważniejszego zwrócenia na nią uwagi i 
zasilenia jej ludźmi, świadomymi stanu rzeczy i historycznych zadań, których 
wykonawcami mogą i powinny by się stać Legiony. Zamierzono u nas w pułku 
przemycić do Zegrza szereg austriackich poddanych, aby tą droga uniknąć 
niebezpiecznego rozdziału Królewiaków i Galicjan. Wielu ludzi, tak spośród żołnierzy, 
jak podoficerów-Galicjan - zostało już wyznaczonych do wyjazdu. Tymczasem 
wieczorem znów przyszedł rozkaz, że Galicjan wyznaczać nie wolno i że wyjechać 
mają sami Królewiacy (w ogóle byli rosyjscy poddani). Rzecz się nie udała. 

5 maja, rok 1917, sobota 

Otrzymałem dziś przez okazję list z Krakowa od Józefa-Albina Herbaczewskiego. List 
ten sprawił na mnie bardzo duże wrażenie. Zawiera on w sobie głębokie spostrzeżenia 
na temat olbrzymiego dzieła ludzkości, dokonywanego w tej wojnie. Miejscami list jest 
proroczy. Wypowiada też głęboką prawdę o Polsce i jej stosunku do Litwy. Nastrój listu 
jest wybitnie antyniemiecki, zwrócony głęboką tęsknotą i wiarą do sprawy, rozpoczętej 
przez rewolucję rosyjską. Herbaczewski polemizuje ze mną, ale doprawdy wypowiada 
to, co stało się już dzisiaj moją wiarą i istotą mojego udziału w Legionach. Chłoszcze 
Radę Stanu i cały tzw. aktywizm polski, które, wbrew dziełu wolności i przebudowy 
Europy na nowych zasadach związku wolnych ludów, wbrew także własnej Polski 
sprawie, wyrzekają się Galicji i Poznańskiego i sięgają ręką zaborczą po Litwę i Ruś, 
chcąc zamiast wielkiej wolnej Polski, bratającej się z wolnymi ludami w nowej 
odrodzonej Europie i łączącej się związkiem historycznego pokrewieństwa z Litwą - 
tworzyć jakąś karykaturę Polski w ramach mocarstw centralnych, słabą w sobie i 
jarzmiącą drobniejszych sąsiadów. Z tego samego punktu widzenia uderza 
Herbaczewski Legiony, które „czynem” swoim służą tak wstecznej sprawie. A oto ustęp 
z listu Herbaczewskiego, w którym kreśli, jaką Polska stać się powinna i jaką się stanie 
oraz jakim jest czynu Legionów zadanie: „Nawet nie przypuszczacie - powiada - co 
wywoła rewolucja rosyjska w Polsce. Przede wszystkim w duszy Polaków zbudzi się 
historyczna duma i Polacy zrzucą ze siebie jarzmo kanalii i oszustów. Po zrzuceniu 
jarzma kanalii, płatnych przez masonów („Wacht am Weichsel”), naród polski 
przemówi do Litwinów i Rusinów piękniej, niż naród rosyjski i zapanuje zgoda, a kto 
wie, może nawet federacja!.. Dopóki tej rewolucji w Polsce nie będzie, dopóty naród 
będzie genialnie oszukiwany przez genialnych łotrzyków. Armia rosyjska obaliła rząd, 
który razem z Hindenburgiem armię tę „zwyciężał”. Legiony Polskie muszą obalić tę 
klikę, która razem z Jagowem itp., razem ze Sturmerem itp., planują nowy rozbiór 
Polski „na złość Rosji, która nie chce pokoju” - taki, aby żydowskie ideały były 
urzeczywistnione. Legiony Polskie, jeżeli mają sumienie historyczne, muszą już się 
oświadczyć, za kim stoją (za wolnością czy reakcją?), za co walczą (za Polskę, czy za 
„Zentralmachte”?). Cara już nie ma - cara rosyjskiego. Jest wyzwalający się naród 
rosyjski. Lecz za to jest „kaiser”, jest junkierstwo pruskie! Czy Legiony Polskie mają 
nadal popierać absolutyzm pruski i walczyć z wolną od cara Rosją?! Lubicie mówić o 
czynie, więc się zastanówcie, co dzisiaj musi być waszym czynem. Każdy myślący 
człowiek wie, że po obaleniu cara Hohenzollern nie ostoi się na tronie - absolutnie! 
Europa musi być przekształcona w duchu orędzia Wilsona. Kliki i kasty junkierskie 
muszą zginąć. Narody nie ścierpią dłużej, aby interes kliki był ideą narodu, państwa. 

To, co się stało w Rosji, nie jest „epizodem”. Jest ruchem, zainicjowanym przez Stany 



Zjednoczone głównie w tym celu, aby udaremnić spisek „trzech cesarzy: przeciwko 
wolności (NB pokój z Rosją byl już prawie podpisany), aby „trójcesarski absolutyzm” 
nie zatriumfował nad prawem wolności, nad duchem Washingtona, Kościuszki... Sam 
już fakt, że Rosja - państwo naj reakcyjni ej sze - tę ideę zainicjowała, jest deprymujący 
dla „Zentralmachte”, a równocześnie policzkiem dla tych Polaków, którzy dziś chcą 
ginąć za „wolność Niemiec”. Chyba wyobrażacie sobie, jaki będzie koniec. Nadejdzie 
chwila, kiedy Niemcy zaczną wołać: albo wolne Niemcy, albo wolny Hohenzollern! 
Jedno albo drugie! Aut-aut! Wolny Hohenzollern - śmierć Niemiec - utopia... Wolne 
Niemcy - konieczność życia. I stanie się to, co się stało w Rosji... A Legiony Polskie co 
na to? Was się pytam o to, bo wy ciągle mówicie o czynie tak, jakbyście i samobójstwo 
nazywali czynem.” A w innym miejscu mówi Herbaczewski tak: „Mówicie o czynie, 
zda się, nie wiedząc, co powinno być dzisiaj waszym czynem. Wymachiwanie szabelką 
w próżni (cara już nie ma!) nie jest żadnym czynem. Chyba to wy sami wiecie. Czynem 
Legionów powinno być: 1) obrona honoru narodu polskiego, 2) zi ednoczenie ziem 
polskich w duchu niepodległości, 3) odnowienie unii z Litwą, w myśl ideologii 
Wilsona, na zasadach wolności demokratycznej... To są podstawowe rzeczy. Co robią 
wodzowie wasi? Wyrzekają się Poznania i Galicji. Pragną być „niepodległymi” (co za 
logika!) w „Zentralmachte”, „panami” na trzech guberniach. Do Litwinów przemawiają 
jak do parobków, Białorusinów traktują jako „materiał”.” I jeszcze niżej dodaje: „To, co 
napsocili wodzowie wasi, da się naprawić jeno kosztem straszliwej ofiary.” Poza tym, 
dużo mówi Herbaczewski specjalnie o Litwie, czego osobno streszczać nie będę. Słowa 
jego są trafne i pełne głębi. Są wprawdzie detale nieco błędne, jak o Żydach, jak 
niedocenianie europejskiej roli Austrii, przeidealizowywanie Ameryki. Masoni ni w 
pięć ni w dziewięć przyłatani (masoni odegrali w Rosji dużą rolę właśnie w rewolucji), 
ale istota myśli pełna prawdy. Nie wie Herbaczewski, że to, co mówi, nie jest 
polemicznym względem myśli mojej, lecz jakby mi z serca i sumienia wyrwanym. O 
tym samym, co on pisze, myślę ciągle i w tym samym się kierunku orientuję. I nie ja 
jeden. W Legionach kiełkują te same myśli i te same prądy. Może nie formułują się one 
tak ściśle w mózgach żołnierzy, ale są instynktem wyczuwane i stają się dźwignią całej 
ideologii i woli czynu żołnierza naszego. Co do mnie, to dziś nie dla innych, jak dla 
tych właśnie celów siedzę w Legionach i cenię mój w nich pobyt. Co zaś do sprawy 
Litwy i stosunku Polski do niej, to wiem i od dawna już to mówię (mówiłem o tym w 
Wilnie na Wielkanoc), że tylko rewolucyjna Polska dogada się z Litwą, bo tylko ona 
potrafi przemówić językiem wolności, solidarności i poszanowania wzajemnego. 
Dlatego też nie przywiązuję większej wagi ani do litewskich spekulacji Rady Stanu - i 
całej polityki warszawskiej, ani do praktyk Komitetu Polskiego w Wilnie i sam w tych 
kombinacjach i spekulacjach politycznych udziału brać nie chcę. Co do zadań i roli 
Legionów, to dziś, po 5 listopada i jeszcze bardziej po rewolucji rosyjskiej, zmieniły się 
one zasadniczo, choć zmieniać się zaczęły jeszcze o wiele wcześniej, bo od roku 1913. 
Gdybym nie był w Legionach, dziś bym już do nich nie wstąpił. Miejsce moje byłoby 
dziś w Wilnie, ale osiąść tam dziś w cywilu, jako wolny i niezależny człowiek, nie mam 
możności. Być zaś tam w roli agenta politycznego polskiego - nie chcę naturalnie. 
Wystąpić z Legionów i otrzymać w Warszawie jakieś stanowisko - mógłbym; za 
pośrednictwem Pomorskiego i wielu innych mógłbym to zrobić i otrzymać wcale dobrą 
w cywilu posadę; robione mi już były propozycje, lecz odmówiłem, bo musiałbym 
przyjąć zależność i służyć polityce, której by ode mnie żądano a która nie płynie z 
moich ideałów. Wolę pozostać w wojsku, gdzie mam zupełną swobodę przynajmniej 
politycznego myślenia; w ostatnich zaś czasach otwiera się przede mną w Legionach 
piękne nowe zadanie: Legiony orientują się w kierunku rewolucji i mogą się stać 
jednym z najlepszych jej czynników. Dziś wyjechaliśmy do Zegrza. 



6 maja, rok 1917, niedziela 

Od wczoraj jesteśmy z Zegrzu. Wyjechali z pułku sami Królewiacy, ale jeszcze nie 
wszyscy. Z naszej kompanii wydzielono do Zegrza dwudziestu kilku, ale jeszcze co 
najmniej kilkunastu zostało. Podobno w tych dniach mają być jeszcze inni wydzieleni, 
ale już nie do Zegrza, lecz do Zambrowa do wypełnienia kadry II pułku, która ma być 
tam założona; w II pułku brak jest Królewiaków, toteż ich kadra ma być uzupełniona 
ludźmi z naszego pułku. Być może, że u władz Beselerowskiego „Wehrmachtu” 
wchodzi też w grę chęć rozbicia naszego pułku po różnych oddziałach, aby rozproszyć 
gniazdo rewolucjonistów. Ale tą drogą osiągnąć mogą coś zgoła innego: skuteczniejsze 
rozsianie zarazka rewolucyjnego po całych Legionach. Do Zegrza wydzielono z 
naszego I batalionu 72 żołnierzy; z II baonu - 104, z III - stu kilkunastu, z kompanii 
karabinów maszynowych - dwudziestu kilku. Z żalem opuściliśmy nasz pułk, do 
którego nie wiemy, czy powrócimy jeszcze kiedy. Po pożegnaniu z kolegami o godz. 
2.30 stanęliśmy wczoraj na zbiórce. Po dokonaniu apelu wymaszerowaliśmy z 
Pomiechówka na stację kolejową do Modlina, gdzie zostaliśmy zawagonowani (do 
wagonów osobowych). Z naszej kompanii odjechali do Zegrza następujący ludzie: z 
podoficerów - starszy sierżant Krzymowski, kaprale Chmielowski i Ślęzak, starszy 
żołnierz Rzepecki i szeregowcy: ja, Krzewski, Adam Ostrowski, Bieniak, Sikorski, 
Smyk, Trębicki, Płaza, Brudnicki, Spychała, Gładysz, Stokowski, Miładowski, trzej 
Białostoczanie-rekruci, którzy dopiero w marcu wstąpili do Legionów i jeszcze kilku. 
Na ogół z naszej kompanii wydzielony został element pod względem ideowym i 
moralnym dość marny: rozmaite Smyki, Trębiccy itd. lub surowi rekruci z Białegostoku 
- to i żołnierz marny, i materiał ludzki kiepski, daleki od ideowego typu morowych 
piłsudczyków; dwaj względnie najinteligentniejsi i moralnie najwyżsi z tego zespołu - 
Rzepecki i Krzewski - są właśnie w naszej kompanii najmniej pewni ze stanowiska 
rewolucyjnej idei Piłsudskiego, najbardziej ugodowo usposobieni do kombinacji 
niemieckich z wojskiem polskim i do praktyk LPP i całej kliki Sikorskiego i innych. Z 
należących do naszej rady żołnierskiej z naszego batalionu przyjechał do Zegrza, prócz 
mnie, tylko sierżant Balbin-Figler. Z innych oddziałów za to przyjechało kilku 
morowych dzielnych członków rady: Zagłoba-Kamiński z II baonu, Świercz z III 
baonu, Bykowski z karabinów maszynowych. Będziemy musieli tu w Zegrzu rozwinąć 
intensywną akcję naszej rady. Po wyjeździe z Modlina w jakąś godzinę przyjechaliśmy 
do Zegrza. Miejscowość, w której znajdują się koszary, niewesoła: jest to wielka 
wydma piaszczysta; najbliższe wsie - o parę wiorst. Również wczoraj przybyła do 
Zegrza z Warszawy partia z III pułku, wydzielona tak samo jak my. W Zegrzu 
zastaliśmy mnóstwo Niemców i sporo Austriaków. Są to oficerowie i podoficerowie, 
którzy mają nas wyćwiczyć na instruktorów kadry. Mamy tu bowiem kadrę tworzyć. 
Będzie to kadra I pułku i kadra III pułku. Wyćwiczyć nas mogą, ale niedoczekanie ich, 
aby istotnie kadra powstała, bo żaden rekrut, prócz może jakiejś garści żebraków, na 
wezwanie „Wehrmachtu” nie przyjdzie. Co najwyżej mogą Niemcy ściągnąć tych, 
którzy się po 5 listopadzie zapisali na ochotnika do wojska polskiego. Jest tego w 
Królestwie podobno ze 3000. I na tym uschną źródła tego „wojska”. A jeżeli gdzie się 
to wojsko ruszy - to na Niemców i pod hasłem rewolucji i wolnej ludowej Polski. Na to 
pracować będziemy. Co z nami będą próbowali robić w Zegrzu, o tym napiszę, gdy się 
to już pokaże. Na razie zalokowano nas w ogromnym gmachu koszarowym na parterze, 
gdzie jest ciemno i ponuro. Oficerowie nasi wczoraj z nami nie przyjechali. Mieli 
przyjechać dziś. Przyjeżdża ich tu dużo, z majorem Fabrycym na czele. Wśród 
oficerów, którzy mają tu przybyć z pułku, dużo jest morowych. Zdaje się, że będziemy 
mieli tu lepszy skład osobisty naszych oficerów, niż w pułku. 



Wracając do listu Herbaczewskiego, o którym pisałem wczoraj, jest on tak głęboki i tak 
piękny i prawdziwy w tym, co mówi o Litwie, że postanowiłem przesłać go 
Piłsudskiemu do przeczytania jako najdoskonalszy wyraz aktualnej myśli litewskiej. 
Piłsudski, gdym był u niego przed świętami Wielkiejnocy, jadąc do Wilna, prosił mię, 
bym zbadał, ile jest prawdy w dochodzących do niego pogłoskach o gotowości 
Litwinów do układów z Polską. Niechże z listu Herbaczewskiego pozna, jak pojmują 
Litwini swój stosunek do Polski: serdeczny i braterski w wolność, ale wrogi i odporny 
w zaborczych usiłowaniach Polski. 

W ostatnich dniach w Pomiechówku doszły nas wieści, przez sierżanta Lewickiego, 
który jeździł do Warszawy, że zjazd Rady Narodowej, który się obecnie w Warszawie 
odbywa (jest to zjazd delegatów z całej prowincji, wybranych przez różne 
stowarzyszenia, związki, instytucje i grupy partyjne), uchwalił wotum nieufności do 
Rady Stanu. Niektórzy inni, którzy byli w Warszawie, zaprzeczają tej wieści. Faktem 
jest jednak, zdaje się, że w Radzie Narodowej na zjeździe przeważyły elementy 
radykalnie niepodległościowe nad elementami LPP. Jest to nowym objawem 
radykalizowania się prowincji i niepopulamości LPP. Co do Rady Stanu i uchwalonego 
przez nią „ultimatum” do władz okupacyjnych z żądaniem regenta i rządu i terminem 
do 10 maja, to gdym był w Warszawie, miało to być uchwalone istotnie „ultimatum”. 
Tymczasem obecnie wracający z Warszawy powiadają, że to, co zostało uchwalone 
przez Radę Stanu na urzędowym jej posiedzeniu, to nie jest właściwie ultimatum 
terminowe, jeno proste żądanie rządu i regenta. Skądinąd mówią, że kwestia dymisji 
Rady Stanu wciąż trwa jako wisząca możliwość, choć znowu nie jest wykluczone, że 
jeszcze Rada Stanu pośle delegacje do Berlina i Wiednia i znów się rozpoczną targi i 
rokowania, sama zaś istota sprawy pójdzie w odwlokę. Że na radykalizm i śmiałą 
decyzję Rady Stanu nie bardzo można liczyć, o tym wszyscy w Warszawie wiedzą. Jak 
tylko w sobotę 28 kwietnia zapadło na poufnym posiedzeniu Rady postanowienie o 
ultimatum, wszyscy w Warszawie mówili, że zbyt tragicznie brać tego nie należy i (nie 
wierzyć temu, aby Rada Stanu wyciągnęła ze swego ultimatum właściwe 
konsekwencje) i nie bardzo można. Samo ultimatum z 10-dniowym terminem było jak 
mówili złośliwi - a złośliwą względem Rady Stanu jest cała Warszawa - furtką 
wybiegu, obliczoną na zwłokę, aby uniknąć natychmiastowej decyzji o dymisji lub 
nielegalnym odwołaniu się do narodu, licząc na to, że tymczasem wrażenie ostrego 
kryzysu w opinii przeminie i że zyskawszy na czasie da się jakoś później rzecz 
wprowadzić na tory przewlekłych układów i tą drogą utrzymać się w Radzie na 
miejscu. Kunktatorstwo Rady Stanu jest nazbyt znane w Warszawie. Faktem jest 
bowiem, że panowie w Radzie Stanu zasmakowali w swoich stanowiskach: jedni w 900 
markach pensji miesięcznej, inni - nie mniej - w zaszczytach, godnościach i tytułach: 
tytuły „Jaśnie Wielmożny Pan”, Marszałek, Wice-Marszałek, Dyrektorowie, deputacje, 
honory, tytuły dla żon - są to rzeczy, które działają na ludzi. 

7 maja, rok 1917, poniedziałek 

Dziś dokonano u nas organizacji naszej kadry I pułku, organizacji przeprowadzonej 
ściśle podług niemieckich nakazów z zupełnym podporządkowaniem nas Niemcom. 
Cały nasz pułk, to znaczy my wszyscy, którzy tu z naszego pułku przyjechaliśmy do 
Zegrza i zalokowani byliśmy czasowo w jednym wielkim gmachu koszarowym na 
parterze, otrzymaliśmy rozkaz zbiórki w pełnym rynsztunku na godz. 8.30 rano. 
Ustawiliśmy się na dworze w dawnym układzie batalionów i kompanii tak, jakeśmy 
wydzieleni zostali z naszych macierzystych oddziałów w Modlinie. Dokonano apelu i 
dokładnego przeliczenia obecnych. Ustawiliśmy w kozły broń i złożyliśmy rynsztunku. 
Tymczasem cały areopag oficerów niemieckich i austriackich, przydzielonych do naszej 



kadry i mających grać rolę jej instruktorów i kierowników, zebrał się pod wodzą swego 
zwierzchnika, zdaje się, majora, nazwiskiem, jeżeli się nie mylę, Kiilbach, który zostaje 
komendantem kadry I pułku; wezwani tam zostali wszyscy nasi oficerowie z majorem 
Fabrycym na czele. Zebranie to odbywało się, zdaje się, w lokalu kasyna oficerskiego. 
Pan Kiilbach wygłosił po niemiecku przemowę do naszych oficerów, w której 
sformułował zasady organizacji kadry, ustanowione przez „Inspektorat Wyszkolenia” 
sławetnego Beselerskiego „Abteiliing der Polnischen Wehrmacht”, i zastrzegł, że kadra 
podlega ściśle temu inspektoratowi i nie może utrzymywać żadnego bezpośredniego 
związku z pułkiem, wszelki zaś taki związek byłby aktem nieposłuszeństwa. Major 
Fabrycy z urzędu tłumaczył przemówienie komendanta na język polski. Mimo że 
pigułka upokorzenia była w mowie Kulbacha osłodzona wezwaniem do koleżeństwa 
broni wojska niemieckiego z tworzącym się polskim i innymi podobnymi osłodami, 
tym niemniej dotknęła ona mocno oficerów. Stamtąd oficerowie nasi wraz z 
niemieckimi i całą plejadą podoficerów niemieckich przyszli na miejsce naszej zbiórki. 
Na oficerach naszych znać było głębokie przygnębienie: jedni mieli głowy spuszczone i 
w oczach oraz całej postawie wyraz dosłownie przygnębienia, inni, jak zwłaszcza 
Dreszer, trzymali się dumnie i twardo, z wyrazem poczucia, że całej tej hecy łeb utrącić 
powinni i zdołają. Major Fabrycy był widocznie mocno stropiony, bo też jego rola była 
najprzykrzejsza: podczas gdy inni oficerowie mogli zachować się biernie w roli 
widzów, nie biorących czynnego udziału w komedii, on, jako najstarszy szarżą i 
odpowiedzialny komendant całego naszego korpusu oficerskiego oraz całości tych, co z 
pułku do kadry wydzieleni zostali, musiał uczestniczyć w działaniach Niemców w roli 
pośrednika, tłumacza i informatora. Wśród oficerów naszych szły szmery i hasła, szły 
pierwsze odruchowe nakazy jednolitej solidarnej postawy w elementarnych n razie 
rzeczach: żeby w stosunkach z Niemcami nie przemawiać ani słowa inaczej, jak po 
polsku, żeby nie zwracać się bezpośrednio do komendanta kadry Niemca, jeno 
wyłącznie zawsze do Fabrycego jako prawowitego komendanta naszego. Wśród 
żołnierzy również budził się nastrój pomruku i już sam widok mnóstwa Niemców, ich 
rządzenia się w tej „kadrze”, która ma być kadrą „polską”, usunięcia naszych oficerów, 
- wszystko to działało na naszą masę żołnierską elektryzująco. Dalsze zarządzenia i 
praktyki niemieckie jeszcze bardziej podnieciły nastrój żołnierzy. Samo zorganizowanie 
kadry dokonało się tak. Oficerowie i podoficerowie niemieccy dokonali spisów 
imiennego wszystkich żołnierzy każdego z trzech batalionów, po wydzieleniu osobno 
wszystkich podoficerów (starszych i młodszych sierżantów i kaprali). Żołnierzy okazało 
się w I batalionie 60 (włącznie ze starszymi żołnierzami), w II i III batalionach po 85. 
Wyrównano te liczby przez przydzielenie po kilku ludzi z II i III baonów do I-go; liczby 
podoficerów w każdym batalionie również wyrównano. Następnie każdy batalion 
podzielono na kompanie, po cztery kompanie. Kompanie oczywiście są minimalne, 
liczą zaledwie od 18-20 ludzi; są to kompanie kadrowe, czyli kadry odnośnych 
kompanii we właściwym pułku. W myśl niemieckiego planu wyszkolenia armii, 
technicznie dobrze obmyślonego, mamy, po przejściu kursu instruktorskiego, utworzyć 
podoficerską podwalinę kadry, która będzie przyjmowała rekrutów, ćwiczyła ich i 
następnie wyćwiczonych odsyłała jako uzupełnienie liniowe (marsz- kompanie) do 
pułku. Każda kompania liniowa pułku (a powinno ich być, podług niemieckich wzorów, 
po cztery w batalionie czyli 12 w pułku trzybaonowym) ma swoją odpowiednią 
kompanię kadrową, uzupełniającą jej szeregi. Inna rzecz, że to organizowanie armii 
przez Niemców, choćby dobrze, technicznie pomyślane, nie wyda zapewne owoców i 
dla Polski jest jałowe, a to ze względów politycznych, albowiem dla sprawy polskiej, 
która musi być cząstką ogólnej sprawy wolności i wielkiego dzieła Odrodzenia ludów 
Europy, wiązanie się niewolnicze z interesem i sprawą Niemiec niewolnych jest zgoła 



zbyteczne; instynkt i sumienie Sprawy Polskiej opiera się temu, a Legiony są jednym z 
wrażliwszych tego instynktu i sumienia rzeczników. Dlatego też, mimo dobrej techniki 
niemieckiego pomysłu, sam pomysł takiego niewolniczego tworzenia armii jako 
narzędzia atutu politycznego Niemiec nie powiedzie się w wykonaniu. Albo armii 
polskiej, a może i naszych Legionów wcale nie będzie, albo, gdy będą, staną się one nie 
na użytek Niemiec, lecz na użytek sprawy polskiej i wolności. Wracając do rzeczy, przy 
organizowaniu kadry ustawiono wszystkich żołnierzy w obrębie batalionu podług 
wzrostu na modłę niemiecką i podzielono ich na kompanie, ja dostałem się do I 
kompanii kadrowej, liczącej 20 ludzi (żołnierzy i starszych żołnierzy), starszego 
sierżanta jako sierżanta szefa, czyli sierżanta liniowego kompanii kadrowej 
(Krzy suski ego), i trzech kaprali (Chmielowskiego z naszej starej I kompanii i dwóch 
innych, przydzielonych z III baonu). Wszystkie cztery kompanie kadrowe 3 baonu 
zakwaterowane zostały w jednym budynku koszarowym na parterze, na piętrze zaś 
tegoż budynku kancelarie baonów. Koszary te składają się z niewielkich izdebek, w 
których mieści się po kilku (8-12) ludzi. Podoficerowie kwaterują osobno. W izbach 
żołnierskich komendantami izby są starsi żołnierze. Nasza I kompania kadrowa 
zakwaterowana została w dwóch izdebkach, w jednej 12 ludzi, w drugiej - 8. Kwaterę 
mamy znakomitą, jakiej nigdy jeszcze nie mieliśmy w koszarowym życiu: jasny czysty 
pokoik o dwóch oknach, prycza dwupiętrowa na 12 ludzi, dwa stoły, ławy, ściany 
bielone, cicho i miło jak w prywatnym domu. Ja „zaawansowałem” na starszego 
żołnierza, podając się za takiego w porozumieniu i za zgodą Krzymowskiego na 
podstawie owego dyplomu na odznakę „Za wierną służbę” z podpisem Piłsudskiego, o 
czym pisałem przed kilku dniami, i zostałem mianowany komendantem sali. Dobór 
ludzi na kwaterze naszej mamy bardzo sympatyczny. Cały prawie zespół składa się z 
żołnierzy z II kompanii, których jest 9 w naszej izbie: tworzą oni gromadkę ściśle 
zespoloną, która się od dawna zna i dobrała wzajemnie. 

8 maja, rok 1917, wtorek 

Rzeczy u nas strasznie szybko dojrzały. Ale chciałbym możliwie jak najwięcej streścić 
w dzienniku, więc pozwolę sobie wrócić jeszcze do naszego zakwaterowania i składu 
osobistego I kompanii kadrowej. Podzielona ona została na dwa kapralstwa, 
zakwaterowana zaś w dwóch izdebkach. W izdebce, w której ja mieszkam, bardzo 
milutkiej, kwateruje całe I kapralstwo i dwóch ludzi z Ii-go. Do naszego kapralstwa 
należą i kwaterują: ja, jako zastępca komendanta kapralstwa i jednocześnie komendant 
sali (komendantem kapralstwa jest sympatyczny kapral Kemblowski, rodem 
Piotrkowianin, przydzielony z III baonu, który mieszka osobno w podoficerskiej izbie), 
dalej starszy żołnierz Czesław Marek, z którym w Zambrowie byliśmy razem w 
kompanii szkoły oficerskiej w jednym kapralstwie, dalej szeregowcy: Aleksander 
Nosarzewski, mój kolega również z kompanii szkolnej w Zambrowie, Władysław 
Mucha, Jan Godlewski (ci ostatni obaj byli w wojsku rosyjskim, poddali się w r. 1915 
pod Brześciem Litewskim do niewoli Niemcom, jako jeńcy wojenni siedzieli czas jakiś 
w obozie jeńców w Chełmie, stamtąd zostali wzięci do trenu austriackiego, skąd tejże 
jesieni na Wołyniu przeszli na służbę do Legionów jako żołnierze), dalej Ignacy Ciura, 
chłop lat przeszło 30, Stefan Dębski, Bolesław Duda, Edward Blazo, wreszcie rekrut z 
Białegostoku, Karwowski, jeden z tych trzech, co to w marcu rb. w Zambrowie, 
uciekając od poboru przez Niemców do robót przymusowych, przyszli pieszo z 
Białegostoku i wstąpili do Legionów za żołnierzy; z II zaś kapralstwa kwaterują w 
naszej izbie starszy żołnierz, sympatyczny i niezmiernie żywy i zawsze równie wesoły 
Józef Trzęsiński, znany mi z kompanii szkolnej z Zambrowa i drugi rekrut 
Białostoczanin, kolega Karwowskiego - Bronisław Skowroński. Co do reszty ludzi 



naszej kompanii, należących do II kapralstwa i kwaterujących w drugiej izdebce, to nie 
poznałem ich jeszcze, prócz Wiktora Krzewskiego, mego dobrego znajomego z naszej 
pułkowej I kompanii; pochodzą oni z III kompanii naszego pułku. Mieszkańcy naszej 
izdebki tworzą dość sympatyczny i dobrze zsolidaryzowany zespół; prócz mnie i dwóch 
rekrutów białostockich, pochodzących z naszej pułkowej I kompanii, pochodzą wszyscy 
z II kompanii I pułku i wszyscy, prócz tępego osła Blazego, żyją ze sobą w przyjaźni, 
tworząc jedną zgraną „sitwę”. To wprowadziło od razu do naszej izdebki ton 
koleżeństwa i spoistości o dążeniach egalitarnych, co jest czynnikiem we współżyciu 
dodatnim. Zaś wesoły, pełny humoru i życia, trochę dziecinny i rozmachany Trzęsiński 
zaprawia tę towarzyskość naszą przyjemną swawolą. 

Przechodzę teraz do naszej sprawy, która dziś wieczorem doszła do ostatecznego 
napięcia i ma się już wyładować jutro. Będę referować w porządku. Od razu od 
wczoraj, gdy dokonany został podział i organizacja kadry, uderzyły nas praktyki 
niemieckie. Przez pierwsze dwa dni po przyjeździe do Zegrza drażniła naszych 
żołnierzy tylko niezwykła ilość Niemców, oficerów i podoficerów i niepokoiły pogłoski 
i wieści o zamierzonym sposobie budowania kadry. Ale jeszcze kadra zorganizowana 
nie była, Niemcy funkcji nie objęli, my pozostawaliśmy nadal wyłącznie w naszym 
zespole, pod komendą naszych podoficerów i jedynego oficera, podporucznika 
Wernera, który przyjechał jeszcze przed nami do Zegrza w roli kwatermistrza 
oficerskiego i na razie objął po naszym przyjeździe czasową komendę nad całym 
kadrowym transportem I pułku do chwili zorganizowania z niego kadry. Nic jeszcze 
rażącego w faktach nie było; rażącym było tylko to, cośmy wyczuwali w 
zapowiedziach. Nastrój żołnierzy był pełny zaniepokojenia. Po zorganizowaniu kadry 
dotknęło nas usunięcie kompletne naszych oficerów i wyłączne rządzenie się Niemców; 
oficerom naszym nie dano samodzielnych funkcji; wszystko, co wyżej ponad komendę 
kompanii, objęli wyłącznie Niemcy; wyżsi nasi oficerowie pozostali na uboczu, poza 
nawiasem, jako nie wiadomo co; niższym oficerom, od poruczników w dół, 
wyznaczono wprawdzie komendy poszczególnych kompanii, ale w ścisłej służbowej 
zależności wyłącznie od Niemców i poza tym wewnątrz kompanii obstawiono wszystko 
współuczestnictwem podoficerów Niemców, którzy zaczęli od razu tak się 
zachowywać, jakby oni byli właściwymi kierownikami, a nasi tylko ich wykonawcami; 
oni prowadzili kompanie po obiad, oni wydawali zarządzenie wewnętrzne; nie wiadomo 
więc było, czy oni są doradcami a la suitę naszych podoficerów czy odwrotnie; dalej, 
co jeszcze i szczególnie drażniąco działało - sprawa języka: kartki i napisy wszędzie 
albo wyłącznie po niemiecku, albo po niemiecku i na drugim miejscu po polsku; kartki 
służbowe, rozkazy itd. zaczęły też być pisane po niemiecku; podoficerowie niemieccy, 
wśród których jedni źle władają językiem polskim, inni (są i tacy) wcale nie władają, 
zaczęli się zwracać po niemiecku do nas, względnie szukać ludzi umiejących po 
niemiecku na doraźnych tłumaczy w ich porozumiewaniu się z naszymi ludźmi. Całość 
tych praktyk niemieckich sprawiła od razu ogromne poruszenie u nas; uwidoczniła ona 
namacalnie na konkretnych faktach zależność, w jaką Niemcy tu nas postawili; sama 
idea tej zależności i tworzenia narodowej armii polskiej przez Niemców, z wyłączeniem 
inicjatywy i decyzji polskiej, oraz idea jednego z elementów politycznego atutu 
niemieckiego jest niepopularna u nas i przeczy całej ideologii i tradycji czynu 
Legionów, zwłaszcza pułków Piłsudskiego; ale sama idea mniej działa na ludzi, bo 
pojęcie jej przenika do świadomości bardziej skomplikowanymi drogami, niż 
bezpośrednie poczucie, wytwarzane przez konkretne fakty. Te fakty konkretne uderzyły 
wszystkich jak obuchem. Zupełnie odruchowo, bez żadnej poprzedniej zmowy, ustaliła 
się i przyjęło powszechnie od razu jedno żądanie i nakaz: nieużywani a języka 
niemieckiego i bezwzględnej odporności na wszelkie językowe zakusy, czy to w piśmie 



w drodze służbowej, czy ustnie; kartek niemieckich nie przyjmowano i nie pisano, po 
niemiecku nie odpowiadano i nie rozumiano, choćby się w istocie rozumiało i nawet 
umiało dobrze, z podoficerami, nie umiejącymi po polsku, porozumiewano się tak jak z 
niemowami; odruchowo, solidarną opinią, poskromiono wszelkie próby wyłamania się 
z tego bojkotu, ustalonego bez żadnej organizacyjnej zmowy. Niemcy już wczoraj zaraz 
i w dalszym ciągu dzisiaj zaczęli pod tymi względami mięknąć i otrzymali z pewnością 
instrukcje od swoich przełożonych; nie żądali ani tłumaczy, ani rozumienia przez nas po 
niemiecku i każdy z nich, kto tylko mógł, zaczął, choćby łamiąc, mówić do nas tylko po 
polsku; w kancelariach wszelkie służbowe karty i papiery nasi pisali wyłącznie po 
polsku i Niemcy też w tym kierunku zaczęli się posuwać, posługując się do tego już z 
konieczności naszymi ludźmi; ustalono, że wszelkie napisy, o ile są dwujęzyczne, 
muszą być wpierw po polsku pisane, co jednak nas nie zadowoliło. Podoficerowie 
Niemcy zaczęli wszędzie się usuwać na bok i podporządkowywać, cofając się do roli 
doradców naszych podoficerów; w stosunkach z nami stali się, jak na rozkaz, niezwykle 
grzeczni i potulni, prawie że bezbarwni. 

9 maja, rok 1917, środa 

Dziś nastąpił I akt wyładowania naszej energii w sprawie. Nie będę jednak uprzedzać 
wypadków i nie powiem o tym akcie, dopóki nie dojdę doń konsekwentnie w toku 
rozwoju całego ruchu. Chcę przedstawić całą kronikę rzeczy. Otóż pozawczoraj, wśród 
tego nastroju, jaki się u nas wytworzył, zajęliśmy się z Zagłobą-Kamińskim ustaleniem 
działania naszej rady żołnierskiej. Trzeba było to zrobić tak ze względu na szczególną 
sytuację, która wymagała naszego porozumienia się i zastanowienia w drodze 
organizacyjnej, jak dla ustalenia samej organizacji po rozdwojeniu jej całokształtu na 
oddział modliński i oddział zegrzyński. Na dzień następny zwołaliśmy ogólne zebranie 
rady, tymczasem zaś zaczęliśmy od porozumienia się z organizacją oficerską. Okazało 
się, że Dąbrowa-Młodzianowski, który był w Modlinie wyznaczony przez organizację 
oficerską do stałego porozumiewania się z nami, do Zegrza wydzielony nie został. 
Wobec tego postanowiliśmy na własną rękę spróbować zwrócić się do kapitana 
Dreszera, o którym wiedzieliśmy, że należy do organizacji oficerskiej i który pod 
względem ideowym oraz tężyzny charakteru należy do najmorowszych oficerów 
naszych. I nie omyliliśmy się. Dreszer przyjął nas z całym uznaniem i oświadczył, że 
podejmuje się roli porozumiewania się z ramienia rady oficerskiej z nami jako 
przedstawicielami rady żołnierskiej, o której rada oficerska wie i którą wita. Człowiek 
ten ma dużo taktu, dużo rozumu i siły przekonania, ma charakter i wolę. Stosunek jego 
do nas w nawiązanym między nami kontakcie jest niezmiernie prosty i otwarty, bez 
żadnego cienia oficerskich uprzedzeń i zakusów do narzucania nam czegokolwiek, 
korzystając z przewagi hierarchiczno-wojskowej. Traktujemy z Dreszerem jako 
przedstawiciele dwóch równych i samodzielnych organizacji, których zadania się 
zbiegają, ale sfera działania i środków jest ewentualnie różna. My z naszej strony 
byliśmy zdecydowani oprzeć nasz stosunek z oficerami na takich właśnie zasadach i nie 
dopuścić do jakiegokolwiek podporządkowania naszej rady radzie oficerskiej i 
uzależnienia naszej akcji od oficerskiej. Chodziło nam wyłącznie o koordynację 
naszych działań, jakeśmy to na naszych zebraniach jeszcze w Pomiechówku zastrzegli. 
Obawialiśmy się pewnych w tym kierunku zakusów oficerskich, bardzo łatwych do 
pomyślenia, znając niedojrzałe środowisko naszych oficerów, zwłaszcza gdybyśmy 
natrafili na człowieka mniej wyrobionego lub mniej taktownego. W stosunkach z 
Dreszerem ani mowy być o tym nie mogło. Zresztą Zagłoba zastrzegł w rozmowie z 
Dreszerem tę zawarowaną przez nas samodzielność organizacji i działania rady 
żołnierskiej. Ja skreśliłem Dreszerowi w kilu słowach dzieje naszej rady żołnierskiej, jej 



pierwotne założenia i ewolucję następną. Dreszer ze swej strony poinformował nas w 
zarysie o organizacji oficerskiej. Oczywiście, że przeszliśmy zaraz do sytuacji obecnej 
w Zegrzu i zadań, które na nas wobec niej spadają. Dreszer tegoż dnia wyjeżdżał do 
Warszawy dla bezpośredniego konferowania z Piłsudskim, aby mu przedstawić sytuację 
w Zegrzu i naradzić się, jaką wobec tego zająć postawę. Dreszer, przywiązując bardzo 
wielką wagę do skoordynowania naszej postawy i działania z postawą i działaniem 
oficerów, prosił nas, abyśmy przyszli do niego nazajutrz, zaraz po jego powrocie z 
Warszawy wieczorem; ale tym na razie przerwaliśmy naszą konferencję, która wywarła 
na nas bardzo dobre wrażenie. Bardzo mądrze i głęboko pojmuje Dreszer organizację 
oficerską i jej zadania oraz obowiązek Legionów wobec Sprawy Polskiej. Nie traktuje 
on sprawy Legionów jako epizodu samego w sobie, lecz wiąże ją organicznie z 
całokształtem zagadnienia tworzenia wolnej Polski. Bardzo trafnie to określił, mówiąc, 
że utworzenie przez Niemców niewolnego wojska polskiego stałoby się logicznie 
punktem wyjścia do tworzenia również niewolnego rządu i wszystkich w ogóle 
niewolnych elementów państwowości polskiej. Dlatego też opór Legionów przeciwko 
niewolnym formom tworzenia armii polskiej i użycia ich za narzędzie tychże nie jest 
tylko sprawą ambicji legionistów ani też w ogóle ich sprawą tylko (ich honoru itd.), ale 
jednym z istotnych czynników wolności Polski. To, że ludzie, tworzący organizację 
oficerską I pułku i stojący u jej steru tak jej zadania i rolę historyczną Legionów 
pojmują, przynosi tej organizacji zaszczyt i stawia ją wysoko. Bo niestety, jak nas 
przekonały pewne późniejsze doświadczenia z poszczególnymi oficerami w ciągu tych 
paru dni gorącej akcji, nie wszyscy oficerowie tak głęboko i rzetelnie pojmują istotę 
ruchu; wielu z nich (w pierwszym rzędzie sam kapitan Scaevola-Wieczorkiewicz, który 
po Fabrycym jest najstarszym rangą z naszych oficerów w Zegrzu i z tego tytułu 
przywłaszcza sobie pewne prerogatywy kierownicze, konkurując z akcją zorganizowaną 
Dreszera) kierują się bardziej względem oficerskiej ambicji i dumy, urażonej przez 
pozbawienie ich funkcji i władzy na rzecz Niemców, niż wyczuwaniem obowiązku 
naszej sprawy w całości sprawy polskiej i chce ruchem żołnierskim posługiwać się 
tylko o tyle, o ile to jest potrzebne do odzyskania przez oficerów stanowisk i władzy, 
będąc gotowi za tę cenę uspokoić się i pójść oportunistycznie na wszelkie kombinacje. 
Dreszer i ściślejsza organizacja oficerska, która jest wobec ogółu oficerskiego tajna, 
stawia akcję na grunt zasadniczy, daleki od oportunizmu, wygody, ambicji osobistej lub 
kastowej albo władzy. Z kontaktu z Dreszerem bardzo się cieszymy. To człowiek. W 
tych narodzinach naszego ruchu w pierwszych dniach pobytu w Zegrzu, oprócz tego 
organizacyjnego kontaktu z Dreszerem, zaznaczył się w ogóle bardzo widoczny prąd 
zbliżania się i zsolidaryzowania oficerów naszych z żołnierzami, jakiego u nas dawno 
nie było. Oficerowie, upokorzeni pozycją, w jaką ich Niemcy postawili, od razu 
instynktem zwrócili się ku masie żołnierskiej, szukając w bliższym i serdeczniejszym z 
nią związku zarówno osobistego pokrzepienia, jak punktu oparcia dla wywalczenia dla 
siebie, a względnie dla sprawy, innych lepszych warunków, zrozumieli bowiem, że 
sami bez współdziałania i poparcia tej szarej żołnierskiej masy, tylekroć przez nich 
samych w ostatnich czasach sponiewieranej, nic osiągnąć nie zdołają; wyczuli, że tylko 
w poparciu tej masy jest ich siła i nadzieja i wyczuli, jak bardzo przedwczesne były 
usiłowania wielu z nich, a może nawet większości, wyplenienia z psychiki i tradycji 
żołnierskiej ideologii obywatelskiej. A znów co do żołnierzy, to widząc upokorzenie 
swoich polskich oficerów wobec praktyk niemieckich, zapomnieli uraz doznanych i 
wielu, nieraz słusznych, żalów do nich i wyczuli w ich osobie symbol władzy 
wojskowej narodowej, symbol pierwiastka wyzwolenia narodowego i gorąco ich 
upokorzenia za upokorzenie wolności polskiej i za własną swoją sprawę uznali. Na tym 
gruncie nawiązała się nić serdeczności i przewaga nawet zbratania ideowego sprawy 



oficerskiej z żołnierską, nić, która już od roku 1915, a zwłaszcza 1916 się ciągle rwała. 
Obywatelskie naszej Brygady tradycje nie okazały się próżne i zbędne, jak to już wielu 
oficerów, dotkniętych ślepotą polityczną, sądziło. Oto przyszedł ich dzień, a dni takich 
dużo nas jeszcze czekać może. Jeszcze o jednym wspomnę z naszej pierwszej z 
Dreszerem rozmowy! Dowiedzieliśmy się od niego, że na razie, jeszcze przed 
porozumieniem z Piłsudskim i rozpoczęciem akcji, która się wnet rozpocząć miała, 
organizacja oficerska oraz kierowane przez nią ogólne narady oficerów ustaliły pewne 
dyrektywy dla oficerów; jedną z pierwszych i głównych dyrektyw była ta, że oficerowie 
nasi nie powinni przyjmować udzielanych im w tak nienormalnych, jakie tu mamy, 
warunkach funkcji komendantów kompanii. Kilku jednak znalazło się oficerów takich, 
co na własną rękę faktycznie się zaczęło wyłamywać z tej dyrektywy, a głównie i 
najbardziej Sadowski, który zawsze idzie drogami odrębnymi, oryginał i sceptyk, 
człowiek nieorganizacyj ny i trochę, co się mówi - „wariat”. Ten zaczął brać na serio 
zawieszone w myśl dyrektywy funkcje komendanta kompanii, biegał przez dzień cały, 
kręcił się, urządzał swoją kompanię, rozdawał funkcje itd. 

10 maja, rok 1917, czwartek 

Kontynuuję o rozwoju wypadków u nas od poniedziałku-wtorku. Na wtorek koło godz. 
10 rano zwołaliśmy z Zagłobą zebranie rady żołnierskiej. Poprzednio udaliśmy się do 
koszar kadry III pułku dla porozumienia się z sierżantem tegoż pułku Niemirą- 
Radomskim w sprawie organizacji żołnierskiej u nich i kontaktu między nami. Niemira- 
Radomski, z przekonań piłsudczyk, były członek P.O.W. do wiosny roku 1916, obecnie 
sierżant w III pułku, został mi wskazany przez Sławka w Warszawie jeszcze koło świąt 
Wielkiej nocy jako człowiek pewny, solidarny z nami, który już zawiązał pewien ruch 
organizacyjny w III pułku i przez którego nasza rada żołnierska może wejść w kontakt z 
tym pułkiem. Będąc przed 10 dniami w Warszawie, wstąpiłem do koszar 
konsystującego tam III pułku dla poznania się z Niemirą-Radomskim. Poinformowałem 
go wtedy o naszym ruchu i nawiązałem z nim łączność. Dowiedziałem się, że został on 
także wyznaczony do Zegrza do obozu ćwiczebnego (kadry) III pułku w Zegrzu jako 
Królewiak. Że zaś tutaj w Zegrzu uważamy za jedno z głównych naszych zadań 
zaszczepienie naszej myśli i naszych dążeń III pułkowi, bodajże najbierniejszemu dotąd 
w Legionach, więc, korzystając skwapliwie z obecności Niemiry-Radomskiego, 
zwróciliśmy się do niego jako łącznika między nami a III pułkiem. Dowiedzieliśmy się 
od niego, że ludzie, wydzieleni do Zegrza z III pułku, przedstawiają element dla 
organizacji i dla ruchu w myśl naszej idei bardzo słaby. Co jeszcze było lepszego i 
żywszego w III pułku, to zostało. Natomiast z przyjemnością dowiedzieliśmy się od 
Niemiry, że wśród oficerów III pułku, dotąd tak opornych na wszelki ruch, wydzielenie 
Królewiaków do kadry do Zegrza i wieści o uzależnieniu tej kadry od Niemców - 
wywołały gorący odruch. Odbyło się jeszcze w Warszawie parę zebrań oficerskich III 
pułku na ten temat, na których ogół oficerów bardzo stanowczo wypowiadał się 
przeciwko biernemu poddawaniu się eksperymentom niemieckim i uznawał potrzebę 
gotowania się do solidarnej akcji. Pomimo że komendant pułku, Galica, usiłował 
odwrócić oficerów od tej myśli, oficerowie trzymali się mocno. Będąc w poniedziałek u 
Dreszera przed jego wyjazdem do Warszawy, powiedzieliśmy mu z Zagłobą, że u 
Skwarczyńskiego dowie się nazwiska oficerów III pułku, do których najpewniej można 
się udać. Dla Dreszera była to informacja ważna, bo oczywiście naszym oficerom 
bardzo chodzi o ujednostajnienie akcji oficerów III z ich akcją. Zaprosiliśmy z Zagłobą 
Niemirę-Radomskiego na wtorkowe poranne zebranie naszej rady żołnierskiej. Zebranie 
to było wyznaczone w gmachu koszar, w których kwateruje II baon; są tam z dużych 
sieni wejściowych drzwi do dwóch pustych pokoików, w których dawniej była 



umywalnia, obecnie zniszczona; obecnie pokoiki te są bez użytku; w drugim z nich, 
położonym w głębi, odbyło się zebranie; obradowaliśmy stojąc wśród nagich murów 
izdebki. Z naszego baonu zebrali się wszyscy; oprócz Balbina-Figlera i mnie, dawniej 
już należących do rady z naszego baonu, wciągnąłem jeszcze dwóch - Nosarzewskiego 
z naszej kompanii kadrowej i sierżanta Dymidasa z III kompanii kadrowej. Oprócz tego 
do rady z naszego baonu należy obecnie niejaki Malinowski z II kompanii, który tu 
został przydzielony do naszego baonu z Iii-go i który już dawniej należał do rady. Z II 
baonu stawili się członek zarządu Zagłoba (przewodniczył zebraniu), dzielny członek 
rady Sztrauch, Marek z 5 kompanii (znany mi jeszcze z Kamieńska) i jeszcze paru. Z III 
baonu oprócz Świercza i jeszcze jednego, obu dawnych, stawił się sierżant Pączek, 
świeżo przez Świercza wciągnięty do rady (tenże Pączek został przez członków rady z 
III baonu wybrany do zarządu jako ich przedstawiciel). Wreszcie z karabinów 
maszynowych stawił się Bykowski. Ogółem było kilkunastu ludzi. Porządek dzienny, 
zaproponowany przeze mnie, był przyjęty następujący: 1. sprawozdanie zarządu z 
rozmowy z Dreszerem, 2. sprawozdanie ob. Niemiry-Radomskiego z III pułku, 3. 
dyrektywy praktyczne dla ustalenia jednolitego zachowania się żołnierzy wobec 
sytuacji i stosunków, w jakich znaleźliśmy się w Zegrzu, 4. sprawy organizacyjne, 5. 
kontakt z pułkami, 6. jazda do Warszawy, 7. kolportaż druków, 8. wolne wnioski. W 
zakresie 1-go i 2-go punktów referować tu nie będę, bom już o tym pisał w dzienniku. 
Co do punktu 3-go, dyrektyw, ustaliliśmy całkowity bojkot języka niemieckiego we 
wszelkich stosunkach służbowych oraz z Niemcami w obozie ćwiczebnym; bojkot ten 
został już właściwie samorzutnie przez żołnierzy ustalony, ale wobec pojedynczych tu i 
ówdzie wypadków wyłamywania się z niego uważaliśmy za potrzebne zobowiązać 
wszystkich naszych członków do planowego czuwania nad jego utrzymaniem w opinii i 
w praktyce stosunków żołnierskich; duży też nacisk położyliśmy na przeciwdziałanie 
wszelkiemu rozluźnianiu się karności wojskowej i służbistości naszych żołnierzy, 
uważając, że im poważniejszy jest moment i im większe mogą nas czekać zadania 
jakiegoś wystąpienia z planową akcją, tym bardziej musimy być ściśli w sferze czysto 
wojskowej i tym bardziej powinniśmy w oczach samych Niemców nie wykazać się 
luźną bandą i nie uronić godności i powagi żołnierskiej. Poza tymi dyrektywami 
poszczególnymi przyjęliśmy dyrektywę bardziej zasadniczą, aby szerzyć wśród ogółu 
żołnierskiego zrozumienie i poczucie tego, że w naszej opozycji do niemieckich metod 
budowania kadry i tworzenia armii polskiej w uzależnieniu od czynników niemieckich 
mieści się nie tylko nasza sprawa, sprawa czy to ambicji i honoru naszego, czy też 
własnego naszego uniezależnienia się, ale rzecz o wiele ważniejsza i głębsza, a 
mianowicie - jeden z zasadniczych i kapitalnych elementów tworzenia sprawy polskiej. 
Chodzi o to, że ważą się dwie metody tworzenia sprawy polskiej - jedna, opierająca to 
budownictwo na zależności od Niemiec czy tam mocarstw centralnych, w łożysku ich 
sprawy i interesów, przez tworzenie elementów państwowych polskich, uzależnionych 
od władz okupacyjnych, jak w szczególności zakładanie na tych zasadach dwóch 
kardynalnych elementów państwowości: elementu rządu i wojska; wyrazem tego co do 
elementu rządu jest Rada Stanu, zbudowana na zależności od okupantów jako „Beirath” 
tylko, jako ciało doradcze przy generał-gubernatorstwach, pozbawione samodzielności i 
cienia władzy, symbolizujące fikcję najwyższej państwowej instytucji polskiej, a w 
rzeczy samej będącej w ręku Niemców narzędziem utrzymania sprawy polskiej w ich 
ręku; co zaś do elementu wojska, to wyrazem tej metody jest tworzenie go przez 
Beselera i „Polnische Wehrmacht” takie, jakie się właśnie obecnie manifestuje i którego 
ilustracją jest obecne nasze położenie w Zegrzu. Druga metoda - to tworzenie państwa 
polskiego z wewnątrz społeczeństwa i przez samo społeczeństwo; wyrazem tej metody 
jest coraz silnie dojrzewające w Warszawie dążenie, przechodzące w stan zupełnie 



konkretnych usiłowań, do utworzenia samorzutnie, bez żadnego oglądania się na 
Niemców, rządu narodowego i obwołania się tegoż, a ewentualnie również obwołania 
się regenta. Otóż w chwili, gdy te dwie metody się ważą, przyjęcie przez Legiony formy 
tworzenia wojska tak, jak ją określają Niemcy, byłoby daniem atutu na rzecz pierwszej, 
niewolnej metody. Ewentualny zaś sprzeciw Legionów dałby w tym momencie kryzysu 
potężny atut na rzecz metody samodzielnego tworzenia sprawy polskiej jako sprawy 
wolnej. Otóż przyjęliśmy na radzie żołnierskiej dyrektywę szerzenia wśród masy 
żołnierskiej zrozumienia tego, że taka lub inna jej postawa i czyn w stosunku do 
obecnej sytuacji w Zegrzu jest nie wewnętrzną tylko sprawą Legionów, ale elementem 
ich obywatelskich żądań. 

11 maja, rok 1917, piątek 

Opisuję w dalszym ciągu tok naszego ruchu. Kontynuuję o zebraniu w pustej umywalni 
koszar II baonu we wtorek rano 8 maja. Przy omawianiu dyrektyw Zagłoba postawił 
bardzo dobry projekt zwołania narady sierżantów-szefów dla ustalenia jednolitego ich 
postępowania w stosunkach z Niemcami i w sprawach służbowych, związanych z tą 
trudną sytuacją, w jakiej się znaleźliśmy. Wobec tego, że nasi oficerowie nie objęli 
funkcji komendantów kompanii i że faktycznie na sierżancie-szefie leżą wszystkie 
bezpośrednie obowiązki zarządu kompanii i jej stosunku do władz wyższych, rola 
sierżanta-szefa staje się szczególnie drastyczną w obecnych warunkach i 
odpowiedzialną. Ujednostajnienie ich postępowania jest rzeczą niezbędną i tym 
pilniejszą, że nie wszyscy sierżanci sami należycie orientują się w sytuacji, a są wśród 
nich tacy, którzy już gotowi są się wyłamać z pewnych dyrektyw ogólnych, 
nakreślonych odruchowo przez opinię żołnierską. Żeby się nie wyłamywali, trzeba ich 
związać kontrolą ich własnych uchwał. Wniosek Zagłoby rada żołnierska przyjęła i 
poleciła zwołać tegoż dnia jeszcze zebranie sierżantów-szefów przez tych członków 
naszej rady, którzy są sami sierżantami-szefami, jak Figler i Dymidas w naszym baonie, 
Pączek w baonie III i ewentualnie inni. Nawiasem mówiąc, zebranie to, które tegoż dnia 
doszło do skutku i było bardzo szczęśliwym pomysłem w założeniu, zostało zupełnie 
chybione w wykonaniu, a to z następujących głównie powodów: inicjatywy 
zorganizowania zebrania podjął się Figler, człowiek, pomimo pozorów przeciwnych, 
dość tępy, ciężki i w sprawach szerszych niezaradny, który nie przygotował niczego na 
zebranie, ani porządku dziennego, ani motywacji, wniosków i projektów rezolucji, 
następnie na samym zebraniu bruździł sierżant Krzymowski, usposobiony, jak zawsze, 
do wszystkiego bardzo ugodowo, a nieufnie względem wszystkiego, co tchnie ruchem, 
a zwłaszcza ruchem z dołu, nie popartym autorytetami; wreszcie rzecz ostatecznie 
zepsuł podporucznik Sadowski, który z własnego pomysłu zwrócił się do sierżantów- 
szefów i zaczął ich delegację „uspakajać” złudzeniami o tym, że zaraz już wszystko się 
dobrze ułoży, że oficerowie skłonni są do zadowolenia się stanem istniejącym z 
pewnymi drobnymi poprawkami, na które Niemcy z całą pewnością się zgodzą. 
Zebranie sierżantów-szefów rozeszło się z niczym, a sierżant Krzymowski i podobni 
mu ugodowcy wyciągnęli ze słów Sadowskiego triumf nad radykałami. Dalej z kolei na 
wtorkowym zebraniu rady żołnierskiej w umywalni stały sprawy organizacyjne. 

Przyjęto wniosek Zagłoby, aby ze względów głównie technicznych, zwłaszcza 
trudności zbierania się, przekształcać naszą radę na organizację dwustopniową. 
Uchwalono następującą formację rady: w podstawie są kola baonowe, do których 
należą wszyscy członkowie rady, należący do danego baonu. Kola baonowe wybierają 
po jednym członku zarządu rady żołnierskiej i po dwóch delegatów baonu na zebrania 
pułkowe. Są one informowane o wszystkim, co zachodzi w radzie żołnierskiej i co jest 
omawiane na zebraniach pułkowych. Mają prawo inicjatywy, wniosków w sprawach 



rady oraz dyrektywy dla delegatów zebrania pułkowego. Koła baonowe odbywają 
swoje własne posiedzenia osobno; obecny bywa na nich nie zarząd in corpore, jeno 
członek zarządu z danego baonu. Wyższym stopniem jest zebranie pułkowe, składające 
się z delegatów kół baonowych, po dwóch z każdego baonu, czyli z sześciu delegatów i 
członka rady żołnierskiej z kompanii karabinów maszynowych. Na posiedzeniach 
zebrania pułkowego obecny jest zarząd, który jest odpowiedzialny przed zebraniem 
pułkowym. Członkowie zarządu nie mogą przewodniczyć na zebraniach pułkowych. 
Zarząd składa się z trzech ludzi, po jednym z każdego baonu. W wypadkach 
szczególnej wagi może być zwołane przez zarząd ogólne zebranie wszystkich kół 
baonowych (i kompanii karabinów maszynowych) czyli ogólne zebranie rady 
żołnierskiej, której wtedy jest najwyższą władzą ustawodawczą rady. W kołach 
baonowych muszą być reprezentowane wszystkie kompanie w baonie. Tzw. kółka II 
stopnia, tworzone po kompaniach przez członków rady żołnierskiej, o których pisałem 
jeszcze w Pomiechówku, do rady żołnierskiej bezpośrednio nie należą; są one 
ugrupowaniami odrębnymi, służącymi jeno za narzędzie wpływów i oddziaływania 
rady na masę żołnierską. Następnie z kolei omówiono kontakt z innymi pułkami. Ze 
względu na brak czasu nie wysłuchano w tej sprawie relacji ani też nie uchwalono 
wniosków; polecono zarządowi zajmować się nadal tą sprawą; co zaś do kontaktu z 
pułkiem III i w szczególności z jego kadrą w Zegrzu, polecono zarządowi jak 
najściślejszy ciągły kontakt z Niemirą-Radomskim, względnie z zarządem rady 
żołnierskiej kadry III pułku, jak tylko ta się utworzy (a przesłanki do utworzenia tej 
rady istnieją i Niemira-Radomski ma się tym zająć energicznie). Reszta punktów 
porządku dziennego nie wywołała większych dyskusji ani poważniejszych uchwał. Przy 
omawianiu sprawy kolportażu druków, którą postanowiono załatwić w ten sam sposób, 
jak ona została zorganizowana w Pomiechówku, wypłynęła sprawa wyboru komisji 
prasowej dla podjęcia tego, cośmy jeszcze w Pomiechówku omówili, to znaczy na razie 
obsadzenia przez nas działu „Żołnierz Polski” w piśmie „Rząd i Wojsko”. Komisję taką 
wybrano w osobach Pączka, Marka i mnie. W myśl tego, co już ja ułożyłem z redakcją 
„Rządu i Wojska” i co ostatniej niedzieli Heller, bawiąc w Warszawie, jeszcze 
konkretniej ułożył, o czym nam doniósł, komisja prasowa ma natychmiast przystąpić do 
pracy i zająć się wypowiadaniem się naszym na łamach tego działu, to znaczy podjąć 
tematy, zakrzątnąć się dokoła wygotowania artykułów, przeredagowania ich i 
użytkowania. Na tym zakończyło się owo zebranie wtorkowe, które zamknęło okres 
wstępny, spokojny, okres orientacyjny przed powzięciem decyzji. Natychmiast, prędzej, 
niż się spodziewaliśmy, stanęła już przed nami chwila powzięcia pierwszych 
postanowień działania. Od tej chwili rozpoczyna się okres akcji, która trwa. 

Tegoż dnia we wtorek przyszła wieść o zamierzonym przez Niemców zarządzeniu 
przysięgi wojskowej dla nas. Była to nie tylko pogłoska, ale rozporządzenie, 
umieszczone w rozkazie dziennym pułkowym, jak to sam czytałem. Nie wskazano tam 
terminu przysięgi ani jej formuły; zaznaczono tylko, że przysięga odbędzie się w 
najbliższym czasie, że będą ją składać żołnierze przynależni do Polski, to znaczy nie 
Galicjanie i że I pułk będzie zaprzysiężony w Warszawie. Wieść ta zaniepokoiła nas 
wielce. Być może, że to jest tylko balon próbny. Gdyby się to miało stać prawdą, byłaby 
to rzecz ciężka. Niepodobna, aby żołnierze zgodzili się na taką przysięgę. Przysięga, 
narzucona przez Niemców i na ich ręce składana, nie zatwierdzona przez żadne władze 
polskie, których właściwie nie ma - taka przysięga dla wojska polskiego? 

12 maja, rok 1917, sobota 

Dla opowiadania w kolei rzeczy cofam się jeszcze do wtorku 8 maja. Tegoż dnia 
wieczorem wrócił z Warszawy kapitan Dreszer. Jak to było między nami ułożone. 



natychmiast po jego powrocie udaliśmy się do niego: Zagłoba-Kamiński, Pączek i ja, to 
znaczy cały zarząd rady żołnierskiej. Dreszera zastaliśmy w stanie wysoce 
podmienionym: przywiózł on wieści i, jak powiadał, instrukcje od Komendanta 
Piłsudskiego - elekryzujące, a mianowicie, że sytuacji tej, jaka tu została wytworzona 
przez Niemców w Zegrzu, znosić biernie nie możemy i nie powinniśmy, że nam na to 
nie pozwala po prostu honor żołnierza polskiego i cała tradycja naszego czynu, 
przepojonego ideą wojska narodowego i niepodległości Polski. Że wobec tego nazajutrz 
rozpoczynamy akcję, a mianowicie mamy wnosić wszyscy podania o zwolnienie z 
Legionów, w drodze raportów. Akcja ta będzie rozpoczęta jednocześnie we wszystkich 
obozach ćwiczebnych, a więc w Zegrzu, w Zambrowie i Ostrowiu. Piłsudski chciał 
zastosować naszą akcję do momentu przysięgi jako momentu o wiele jaskrawszego, 
bardziej poruszającego społeczeństwo i zarazem dającego pewność, że wszystkie 
oddziały i czynniki Legionów wystąpią jednocześnie i jednolicie, bo nawet tacy ludzie, 
jak Żymirski, który się przerzucił do obozu przeciwnego Piłsudskiemu, w sprawie 
przysięgi zajmuje stanowisko niezachwiane (Żymirski się wyraził, że ani on, ani nikt z 
jego ludzi przysięgi tej nie złoży). Przysięga, nakazana przez Niemców, nie 
zatwierdzona przez żadną władzę polską ani nawet przez taki symboliczny cień tej 
władzy, jakim jest Rada Stanu, przez Legiony bezwzględnie przyjęta nie będzie; stałaby 
się ona momentem wielkiego solidarnego protestu i poruszenia się Legionów. Piłsudski 
więc uważa chwilę obecną za jeszcze przedwczesną, żałuje, że jakaś akcja rozpoczyna 
się już teraz, zwłaszcza że wychodzi znowu z inicjatywy pułków wiernych 
Piłsudskiemu, co da przeciwnikom nową okazję do krzyku, że oto piłsudczycy są 
niepoprawnymi warchołami i że oni to zawsze rwetes i ruch w każdej chwili podnoszą, 
ale uważa, że skoro sprawa obozów ćwiczebnych zaskoczyła Legiony w tej chwili, 
trzeba ponieść jej konsekwencje, nakazywane honorem. Dreszer dodał, że decyzja 
Piłsudskiego była bardzo stanowcza i wyraźna; on sam, Dreszer, przedstawiając 
Piłsudskiemu rzecz całą i wskazując na nakaz honoru, zastrzegł, że choć honor nakazuje 
reagować, to jednak gdyby Piłsudski wydał rozkaz przeciwny, on wraz z oficerami 
„plunąłby na honor” i usłuchał rozkazu, w świadomości, że Piłsudski widzi szerzej i 
głębiej od wszystkich i że przeto o samym honorze żołnierskim lepiej od wszystkich 
oficerów sądzić potrafi. Decyzja Piłsudskiego nie była więc ustępstwem na rzecz 
poczucia honoru oficerów, bo oni honor emitowali. Nie była ustępstwem, jeno 
samodzielnym wyrazem wniosków z sytuacji i tegoż honoru. Na zakończenie 
posłuchania, udzielonego przez Piłsudskiego Dreszerowi i Piskorowi, miał Piłsudski 
powiedzieć w te słowa: „Żal mnie was, chłopcy, że znowu wy jesteście na sztych 
wystawieni, ale trudno: trzeba”. Tak się, podług relacji Dreszera, przedstawiają 
instrukcje Piłsudskiego. Dreszer świadczył nam, że jeszcze zebrania oficerów nie było, 
ale że nie wątpi ani przez chwilę, że bezwzględnie nikt z oficerów naszych nie wyłamie 
się z solidarności w akcji wspólnej. Z oficerami III pułku Dreszer nawiązał już kontakt 
w Warszawie i będzie usiłował tu rzecz z nimi w kadrze III pułku przeprowadzić. 

Po otrzymaniu powyższych informacji od Dreszera, choć już się zbliżała godzina 10 
wieczór, zwołaliśmy niezwłocznie ogólne zebranie rady żołnierskiej w pełnym 
komplecie. Nie zapomnę tego nadzwyczajnego zebrania rady. Ponieważ w obrębie 
koszar zbyt dużo się kręci Niemców, a ściany zamkniętych lokali, nie wyłączając pustej 
umywalni z posiedzenia rannego, mogą mieć w ciszy nocnej uszy, więc postanowiliśmy 
wyjść w pole. Większość członków rady żołnierskiej jest podoficerami, którym wolno 
być poza obrębem obozu do godz. 11 wieczór, posterunki zaś niemieckie, stojące u 
wylotów obozu przy ogrodzeniu z drutów kolczastych, nie rozróżnią szeregowców od 
podoficerów i nikomu nie przeszkodzą w wyjściu. Obwołaliśmy wszystkich członków 
rady po batalionach i grupach; by nie iść całą gromadą, wyruszyliśmy poza obóz na 



szosę, wiodącą do Jabłonny. Uszliśmy kawałek szosą i zeszliśmy na bocznicę tejże, 
biegnącą skośnie wysokim nasypem, na prawo skos od prostej szosy jabłońskiej w 
kierunku równoległego do tejże toru kolejowego; bocznica ta biegnie wysokim 
nasypem pomiędzy z obu stron głębokimi nizinami terenu, pokrytymi bagniskami ze 
stojącą wodą dość zgęszczonymi gdzieniegdzie zaroślami krzewów. Z tej to bocznicy 
szosy zeszliśmy z wysokiego stromego nasypu nad skośny brzeg bagniska i tuśmy się 
skupili w gromadkę, w pozycji stojącej, klęczącej, przykucniętej i półleżącej, jak kto 
mógł, na skraju bagniska u podstawy stromego nasypu. Ciemno było tak, że wzrokiem 
nie można było poznawać ludzi; poznawało się tylko po głosie, względnie z figury albo 
czasem niewyraźne rysy twarzy tuż przy sobie siedzących ludzi. Żaby nam wygrywały 
głośny koncert w ciepłym wieczorze letnim, tłumiąc głosy nasze, tak że gdyby ktoś 
nawet szedł szosą, nie posłyszałby, o czym mówimy. Papierosy paliliśmy, zachowując 
ostrożność i zwracaliśmy uwagę na wszelkie szmery dokoła, bacząc zwłaszcza, czy nie 
usłyszymy kroków ludzkich. Nikt nam nie przeszkodził. Chwila decyzji sprawiała na 
wszystkich uroczyste wrażenie; przemówienia były gorące i krótkie, słowa padały 
energicznie, tętniące czynem. Nastrój zebrania w tych warunkach i otoczeniu był 
romantyczny, pełny wyrazu - jak schadzka tajemna koła spiskowców. W kole 
żołnierzy, stęsknionych od dawna do decyzji i czynu, wszystko zapadało jednogłośnie, 
bez żadnych wahań, zastrzeżeń i niedomówień. Postanowiono nazajutrz stanąć do 
raportu z prośbą o zwolnienie z Legionów; formułę prośby polecono ułożyć zarządowi. 
Omówiono sposób wykonania agitacji - rano we wszystkich kompaniach, aby nikt się 
od raportu nie uchylił. Zarząd rady wyposażono w prawa nadzwyczajne: nadano mu 
mianowicie prawo wydawania rozkazów. 

13 maja, rok 1917, niedziela 

Nasza akcja przybiera coraz ciekawsze kształty i nabiera coraz większego rozpędu. 
Masa żołnierska jest jak żywioł, jak lawina górska. Każda masa ma to do siebie. Raz 
poruszona, nie daje się łatwo ukoić. Biegnie wtedy własnym pędem i ciągnie 
konsekwencje czynu z przedziwną logiką. Wyciąga z przesłanek konsekwencje proste i 
chce je stosować. Choć nasza akcja nie jest bezpośrednio masową, bo kieruje nią 
organizacja konspiracyjna, mająca nawet pewne zacięcie spiskowe, jednak do samego 
ruchu jużeśmy masę wciągnęli i wpływ jej daje się już wyczuwać; radykalizm w akcji 
naszej szybko rośnie. Akcja nasza narasta jak lawina, tocząc się coraz szybciej i coraz 
bardziej w kierunku czynu. Nasze środowisko żołnierskie jest tak podminowane 
tęsknotą do czynu, który by przeciął wreszcie gordyjski splot komplikacji politycznych, 
że wszelki ruch, wszczęty u nas, wnet jak igła magnesu do bieguna północy orientuje 
się do prostego bezpośredniego czynu. Dzień dzisiejszy szczególnie dużo w tym 
kierunku zrobił. Będę się jednak trzymał kolejki wypadków. 

Na nadzwyczajnym zebraniu rady żołnierskiej we wtorek wieczorem przy szosie - przy 
powzięciu decyzji rozpoczęcia nazajutrz akcji raportu z prośbą o zwolnienie z 
Legionów - udzielono zarządowi, jak o tym wspomniałem, nadzwyczajnych 
pełnomocnictw. Uznano mianowicie, że zarządowi wolno nadawać swoim uchwałom 
moc obowiązujących rozkazów, które muszą być bezwzględnie przez wszystkich 
członków rady wykonywane. Tą drogą, przez udzielenie prawa rozkazywania, dano 
zarządowi do rąk władzę dyktatorską, której realizowanie oddano do jego uznania. 
Zarządzono to ze względu na to, że niepodobna było z góry przewidzieć, jakie środki 
zastosują Niemcy w odpowiedzi na nasze prośby o zwolnienie i do jakich konsekwencji 
oraz w jakich warunkach może doprowadzić i będzie się toczyła dalsza akcja. Trzeba 
się było przygotować nawet na najgorsze ewentualności i najostrzejsze zarządzenia ze 
strony komendanta pułku, niemieckiego majora Kielbacha. Przed paru bowiem dniami 



major Kielbach, gdy się dowiedział, że paru oficerów (wtedy jeszcze na własną rękę, 
bez zmowy ogólnej) zamierza wnieść dymisję, wezwał do siebie wszystkich oficerów 
naszych i przemówił do nich bardzo ostro, zaznaczając, że żadnych wystąpień 
politycznych w wojsku nie zniesie i że nie wolno nie tylko robić takie wystąpienia, ale 
nawet się schodzić, choćby we dwóch, dla omawiania jakichkolwiek spraw 
politycznych, wszelkie zaś inne postępowanie byłoby aktem nieposłuszeństwa, które by 
też odpowiednio było traktowane. Takie przemówienie Kielbacha mogło być 
wskazówką, że ewentualnie Niemcy gotowi będą ostro potraktować nasze i oficerów 
wystąpienie, nie cofając się przed jakimiś represjami, żeby stłumić nasz odruch w 
zarodku. W tych warunkach trzeba było znaleźć inną formę działania, niż zebrania rady, 
których może i zebrać nie będzie można i stąd to powstała myśl udzielenia zarządowi 
prawa rozkazywania, umożliwiającego szybkie działanie. Nazajutrz od rana 
przystąpiliśmy do działania. Członkowie rady żołnierskiej przygotowali grunt w 
poszczególnych swoich kompaniach, my zaś w zarządzie ułożyliśmy motywowaną 
formułę prośby o zwolnienie. Zredagowałem ją ja. Brzmi ona tak: „Kadra wojska 
polskiego może być tworzona tylko przez władze polityczne i wojskowe polskie. Nie 
może ona być tworzona przez czynniki obce, które mogą być użyte wyłącznie w 
charakterze instruktorów technicznych. Ponieważ kadra zbudowana jest na zasadach 
wręcz przeciwnych, jak również ze względu na usunięcie od niej legionistów 
austriackich poddanych, nie mogę brać udziału w takim tworzeniu wojska. Wobec tego 
proszę o zwolnienie mię z Legionów”. Formułę tę podało się oficerom, sierżantom- 
szefom i odczytało się po kompaniach żołnierzom. Na razie nie wiedzieliśmy, komu 
będziemy składać raport; przypuszczaliśmy, że na ręce sierżantów-szefów po 
kompaniach, bo w pierwszych dniach, gdy nasi oficerowie nie objęli funkcji 
komendantów kompanii, było zarządzone, że żołnierze załatwiają wszystkie stosunki z 
komendą kompanii i wyższymi komendami, obsadzonymi przez Niemców, wyłącznie 
przez sierżantów-szefów naszych. W myśl jednak uchwały oficerów z wtorku 
wieczorem, wszyscy nasi oficerowie objęli we środę rano funkcje komendantów 
kompanii, specjalnie dla przyjęcia raportów od nas i tylko do czasu przyjęcia tychże i 
złożenia ich wraz z własnymi podaniami o dymisję w ręce kapitana Scaevoli- 
Wieczorkiewicza, który, jako najstarszy rangą z pośród naszych oficerów (poza 
majorem Fabrycym, nieobecnym), miał złożyć raport ze wszystkich na ręce 
komendanta kadry pułku Kielbacha. W toku, gdy myśmy robili swoje po kompaniach, 
oficerowie nasi zaczęli agitować wśród żołnierzy na rzecz poprawki w przyjętej przez 
nas formule, a mianowicie w samej formule wniosku: prośby o przeniesienie do pułku, 
zamiast o zwolnienie z Legionów. Robili to wprawdzie nie wszyscy oficerowie, jeno 
niektórzy, a na ich czele sam Scaevola-Wieczorkiewicz. Było to w sprzeczności z tym, 
co nam wigilią w postaci instrukcji Piłsudskiego powiedział Dreszer, oraz z naszym 
własnym postanowieniem. Oficerowie przeciwdziałający naszej formule twierdzili, że 
skoro my protestujemy tylko przeciwko takiej organizacji kadry, jaka jest, to musi nam 
wystarczyć, gdy nas do pułku z kadry wycofają. My zaś staliśmy na stanowisku, że to 
nie wystarcza i że dopóki kadra wojska polskiego ma być tak tworzona i Legiony mają 
w takim tworzeniu wojska uczestniczyć, dopóty my musimy stać na stanowisku 
ustąpienia z Legionów, bez względu na to, kto z nas bezpośrednio do kadry 
przydzielony zostaje. Faktem jest jednak, że wigilią, po naszym widzeniu się z 
Dreszerem, oficerowie postanowili skierować do Kielbacha nie żądanie zwolnienia, 
jeno przeniesienia do pułku. Gdy u nas akcja oficerów zaczęła budzić nieporozumienia, 
oficerowie, należący do organizacji, wytłumaczyli nam, że w gruncie nie ma 
sprzeczności w tym, co mówił Dreszer, a co u oficerów zostało uchwalone, bo 
oficerowie stają na stanowisku nieuznawania władz obozu ćwiczebnego (Kielbacha) i 



„Wehrmachtu” za władzę swoją prawowitą, a ponieważ do Kielbacha mają zgłosić 
meldunek, więc mogą od niego żądać nie dymisji i zwolnienia, jeno przeniesienia do 
pułku, choćby dlatego, żeby następnie w pułku w drodze służbowej przez właściwe 
władze legionowe składać dymisje i nasze prośby o zwolnienie. My wszakże uznaliśmy, 
że ponieważ my raport nasz składamy od razu na ręce naszych oficerów, więc możemy 
od razu formułować naszą właściwą prośbę, która wyjdzie na drogę służbową 
ewentualnie dopiero po przeniesieniu do pułku. I z tych względów zarząd nasz 
utrzymał, wbrew przeciwdziałaniu niektórych oficerów, formułę prośby o zwolnienie. 

14 maja, rok 1917, poniedziałek 

Pomimo wszystko nie przerywam kolejności toku opisu. 

Akcja, którąśmy przeprowadzili w kompaniach we środę rano, poszła bez żadnych 
trudności. Nasi żołnierze są tak karni moralnie, tak posłuszni hasłu, zwłaszcza gdy ono 
jest poparte autorytetem Piłsudskiego, tak zresztą sami wewnętrznie zrewoltowani 
wobec Niemców i ich metod tworzenia niewolnego wojska, że każda iskra budzi w nich 
od razu gotowość do wystąpienia. W naszym batalionie ja sam dodatkowo obszedłem 
wszystkie kompanie, udzieliłem żołnierzom wyjaśnień, w szczególności wyjaśniłem to 
nieporozumienie, jakie wywołane zostało przez usiłowanie poprawek oficerów; 
przekonałem się, że wszystko jest gotowe. Usiłowania oficerów wnoszenia na własną 
rękę jakichś poprawek do naszej akcji traktowaliśmy w zarządzie rady żołnierskiej za 
rzecz ujemną, nawet poniekąd nielojalną, bo skoro istnieje rada żołnierska, o której 
oficerowie wiedzą i którą uznają i która ma organizacyjny kontakt z organizacją 
oficerską, to już wszelkie porozumienie i wszelkie wnioski poprawek muszą być 
wykonywane wyłącznie tą drogą organizacyjną, nie zaś na własną rękę przez 
poszczególnych oficerów w ich poszczególnych kompaniach poza radą żołnierską. Fakt 
ten tłumaczy się jednak nie tyle nielojalnością, ile, jak się to coraz bardziej później 
okazywało, słabością organizacji oficerskiej. Dreszer, Bartnowski i inni zorganizowani 
oficerowie, do których się odwoływaliśmy w tej sprawie, sami wyznali, że nie mogą 
temu przeszkodzić, ponieważ większość oficerów do organizacji oficerskiej nie należy, 
a przeto oni o niej, ani o radzie żołnierskiej nie wie i organizacyjnych dróg kontaktu z 
żołnierzami nie jest świadoma. To jest zrozumiałe wobec tajności organizacji 
oficerskiej, ale fakt, że oficerowie na własną rękę usiłują inny nadać kierunek sprawie, 
niż ten, który organizacyjnie został ustalony, wskazuje, że jednak organizacja oficerska 
nie jest tak silna i wpływowa, aby zdołała ustalić w masie oficerskiej jednolite 
dyrektywy, od których nikt by się nie ośmielił wyłamać. 

O godz. 10 Vi we środę komendanci kompanii odebrali od żołnierzy raport. Nie zawiódł 
nikt z żołnierzy. Wszyscy jak jeden mąż stanęli do raportu i zameldowali swą prośbę. 
Następnie wszyscy komendanci kompanii złożyli meldunki o raporcie żołnierskim 
kapitanowi Scaevoli-Wieczorkiewiczowi jako najstarszemu szarżą i rangą, załączając 
do tego własne prośby o dymisję, a raczej, jak to u oficerów zostało ustalone, o 
przeniesienie do pułku. Scaevola zaś od imienia całego korpusu oficerskiego i żołnierzy 
kadry I pułku miał złożyć meldunek niemieckiemu komendantowi kadry, majorowi 
Kielbachowi. Okazało się jednak, że Kielbach, zapewne powiadomiony zawczasu o 
akcji, wyjechał uprzednio do Warszawy, jak przypuszczają - po instrukcje od Beselera. 
Wobec tego Scaevola zameldował tylko jego zastępcy, który oświadczył, że doniesie o 
tym Kielbachowi po jego powrocie. W niektórych kompaniach oficerowie pozwolili 
sobie na sfałszowanie raportu żołnierskiego, samowolnie zamieniając prośbę o 
zwolnienie prośbą o przeniesienie. To samo popełnił Scaevola w stosunku do całego 
raportu żołnierskiego, przywłaszczając sobie prawo dokonywania poprawek na własną 
rękę w myśl własnego pojmowania sprawy. 



Tegoż dnia we środę koło godz. 3-4 po południu przyjechali z Warszawy do Zegrza 
automobilem pułkownik Zieliński - nowy komendant Legionów, i podpułkownik 
Berbecki - szef sztabu Komendy Legionów, który już od kilku miesięcy porzucił swoją 
wierność dla Piłsudskiego i stał się jednym z popleczników umiarkowanej 
oportunistycznej polityki Komendy, spokrewnionej z metodami LPP. Przyjechali, 
zaalarmowani wieścią o wypadkach w Zegrzu, w celach zażegnania burzy. Berbecki, 
ten stary Berbecki, niewzruszony do niedawna piłsudczyk, popularny komendant V 
pułku, w roli „ycMiipiiTejia nojibCKaro MHTe>Ka” - widowisko, które by się przed kilku 
jeszcze miesiącami wydało zgoła nieprawdopodobne. Wraz z nimi przyjechał z Modlina 
pułkownik Śmigły, uproszony przez nich do towarzyszenia w ich konferencji z 
oficerami ze względu na wpływ jego na oficerów I pułku. Zdaje się, że Zieliński i 
Berbecki oprócz konferencji z oficerami zamierzali także przemówić do żołnierzy, 
oczywiście w duchu uspakajającym. Zarządzona była bowiem u nas zbiórka po 
wszystkich batalionach kadry I pułku; po jakimś jednak czasie oczekiwania zwolniono 
nas ze zbiórki, ale kazano pozostać w koszarach w pogotowiu, w pasach, aby na 
zawołanie być gotowym do zbiórki. Przypomniały nam się czasy baranowickie z 
pamiętanym uspokajającym „wiecem” Szeptyckiego, z przemową jego o „okręcie” 
(porównanie Polski do łodzi żeglującej po wzburzonym morzu). Nie doszło jednak do 
żadnego wystąpienie Zielińskiego wobec żołnierzy, ponieważ konferencja z oficerami 
przecięgnęła się do późnego wieczora. O godz. 9 Vi wieczór kapitan Dreszer 
zawiadomił mię, żebym o godz. 11 przyszedł do niego. Stawiłem sie z Zagłobą- 
Kamińskim. Dreszer poinformował nas o przebiegu konferencji oficerów kadry I i III 
pułków z Zielińskim i Berbeckim i o zapadłej następnie uchwale oficerów. W 
konferencji uczestniczyli także oficerowie III pułku, którzy wystąpili z analogiczną do 
naszych oficerów akcją o przeniesienie do pułku (co do żołnierzy III pułku, to ci 
pozostali za nami w tyle i do raportu, przynajmniej tak gremialnie i jednolicie, jak u 
nas, nie stawali; zdaje się, że w paru kompaniach III pułku żołnierze stawali do raportu, 
ale bodajże tylko o przeniesienie; ferment tam jest, ale nie tak zdecydowany, jak u nas). 
Dreszera zastaliśmy mocno podnieconego. Siedział właśnie u niego jeden z oficerów III 
pułku, przepisując sobie uchwałę oficerów kadry I pułku, aby jej tekst przedstawić na 
odbywające się właśnie zebranie oficerskie u nich, w celu ewentualnego uzgodnienia 
ich uchwały z naszą. Oficer ten był obecny prawie że przy całej rozmowie naszej z 
Dreszerem. Podług relacji Dreszera, konferencja Zielińskiego i Berbecki ego nie 
doprowadziła do żadnych pozytywnych rezultatów. Dyskusja toczyła się bardzo gorąca, 
chwilami gwałtowna, dochodząca do drastycznych epizodów, które miały miejsce 
zwłaszcza pomiędzy Zielińskim i porucznikiem Bortnowskim oraz Zielińskim i 
Dreszerem, gdzie doszło do scysji, mających cechy osobistego honorowego wyzwania. 
Zieliński i Berbecki chcieli użyć Śmigłego do uspokojenia umysłów oficerów, ale 
Śmigły w dyskusji przyznawał rację argumentom oficerskim i nie dał się użyć za 
narzędzie akcji Zielińskiego. 

15 maja, rok 1917, wtorek 

Chcę calutką naszą akcję rady żołnierskiej szczegółowo od początku do końca streścić 
w jej przebiegu, aby pozostawić ślad dokładny jej myśli. Będzie ona świadectwem 
przynajmniej honoru Legionów w tych ciężkich chwilach przesilenia sprawy polskiej. 
Tak, honoru i sumienia, a jeżeli nie czynu - to, widzi Bóg, nie z woli i winy żołnierzy 
Legionów Polskich. 

Wracam do środy 9 maja, do relacji Dreszera o konferencji Zielińskiego i Berbeckiego 
z oficerami. Obaj ci panowie, którzy się podjęli zażegnania burzy, dzielni oficerowi w 
linii, nie grzeszą talentami polityków. W mniejszym stopniu usiłował to robić Zieliński; 



na wody argumentacji politycznej puszczał się zwłaszcza Berbecki, niezbyt wszakże 
fortunnie. Nie chwalił bynajmniej niemieckiej formacji kadry, zdawał sobie sprawę z jej 
błędów, uchylał wszelką odpowiedzialność Komendy Legionów, która istotnie nie 
współdziała bynajmniej w wytworzeniu tej sytuacji i która zresztą jest w ogóle 
instytucją zupełnie podległą, słabą, której rola i wpływ na niemieckie spekulacje 
tworzenia wojska polskiego jest właściwie żadną. Berbecki wzywał głównie do 
wyczekania, do nieśpieszenia się z decyzjami, do oszczędzania wszelkich form 
istniejących i mogących być z czasem dla sprawy polskiej bardzo użytecznymi, gdy 
przyjdzie czas na to, licząc się z tym, aby po ich rozbiciu nie pozostała li tylko pustka, z 
której nic Polska mieć nie będzie. Stał na gruncie przede wszystkim wytwarzania faktu 
wojska polskiego jako atutu, dla którego trzeba dużo poświęcać i dużo znieść. Dla 
uzasadnienia swojej naczelnej dyrektywy wyczekania i przetrwania najgorszych rzeczy 
z myślą o bądź co bądź wytworzeniu tego faktu, zapuszczał się w analizę rzeczy 
gotujących się w Warszawie i wciąż na włosku wiszących, jak zwłaszcza perspektywa 
wyłonienia się samorzutnego rządu polskiego i może regenta, choćby do tego doszło w 
drodze „rewolucyjnej” przez obwołanie się tych elementarnych władz polskich bez 
poprzedniej ugody z Niemcami. Wzywał, aby nie pozbawiać lekkomyślnie tych władz i 
ewentualnych przyszłych czynników sprawy polskiej, rodzących się w trudnych i 
bolesnych wewnętrznych konwulsjach narodu, tego, co może się stać ich podstawą, to 
znaczy w pierwszym rzędzie wojska i nie rozbijać dziś jeszcze tych powstających 
rzeczy przez zbyt radykalne i pośpieszne wnioski z błędów i wad powstawania. Taką 
była myśl przewodnia usiłowań Zielińskiego i Berbeckiego. Gdy argumenty te nie były 
w stanie przekonać ogółu oficerskiego i gdy przywódcy radykalnego odłamu oficerów 
przeciwstawiali im argumenty silniejsze, wyrażające prostą ideę opierania się li tylko na 
sile i woli własnej i nie wkładania szyi w żadne jarzmo, Berbecki w dalszym toku 
konferencji zaczął napomykać o pewnych obietnicach, udzielać pewnych 
konkretniejszych wyjaśnień, od rzeczy ogólnych przechodzić do szczegółowszych. 
Radykalni oficerowie zaczęli go na tym gruncie przyciskać do muru, zmuszać do 
większej konkretyzacji i stawiając kropki na i przetworzyli jego wyjaśnienia w pewnego 
rodzaju ścisłe zobowiązania, które za takie uznali. W rezultacie stanęło na tym, że 
sprawę zgodzili się oficerowie na razie odroczyć, odkładając na dni 2-3, najdalej do 
poniedziałku, decyzję o wyciągnięciu konsekwencji zarówno z żołnierskich raportów o 
zwolnienie, jak z własnych żądań dymisji, względnie przeniesienia do pułku. 
Warunkiem odroczenia została obietnica Zielińskiego i Berbeckiego ukazania się w 
dniach najbliższych specjalnego rozkazu Komendy Legionów, zawierającego pewne w 
sprawie kadry „wyjaśnienia”, traktowane przez oficerów za ścisłe zobowiązania. Gdyby 
ten warunek w tej postaci, w jakiej on został na konferencji ustalony i następnie w 
uchwale oficerów zaprotokołowany, został spełniony, to oficerowie przyjęli ze swej 
strony zobowiązanie do niewyciągania konsekwencji z rozpoczętej przez nich i przez 
żołnierzy akcji. Samo wszakże ukazanie się takiego rozkazu Komendy Legionów 
uznane zostało przez oficerów za niewystarczające; faktem jest bowiem, że rozkazy 
Komendy Legionów nie obowiązują wcale kadry, która nie od tej Komendy, jeno od 
tzw. inspektoratu wyszkolenia wojska polskiego, utworzonego przez Niemców i 
podległego „Wehrmachtowi”, wyłącznie jest zależna; wyjaśnienia Komendy Legionów 
w sprawie kadry żadnego znaczenia w istocie nie mają, bo Komenda najmniejszego 
wpływu na tę kadrę nie ma. Rozkazy Komendy Legionów zgoła nawet nie są podawane 
do wiadomości, kadry. Berbecki obiecywał, że rozkaz ten zostanie prywatnie przysłany 
do wiadomości oficerów kadry. Uznano to za niewystarczające i zażądano nie tylko 
ukazania się samego rozkazu, ale jeszcze tego, aby został on w drodze urzędowej przez 
„Wehrmacht” zakomunikowany kadrze, czyli przez to samo poniekąd ratyfikowany 



przez czynniki niemieckie, „organizujące” wojsko polskie. Berbecki zgodził się i na to, 
choć bardzo wątpliwe, aby mógł pozyskać spełnienie tego przez Niemców. Uchwała 
oficerska, powzięta w rezultacie konferencji i zakomunikowana nam w odpisie przez 
Dreszera, brzmi tak: „Zegrze, 9.V. 1917. Na zebraniu oficerów, odkomenderowanych z I 
i III pułków piechoty do obozów ćwiczebnych nr 1 i nr 3 w Zegrzu, podpułkownik 
Berbecki w obecności Komendanta Legionów pułkownika Zielińskiego, na skutek 
podania się o przeniesienie do pułków wyżej wymienionych oficerów, z powodu obawy 
co do charakteru polskiego mającego się tworzyć wojska, obiecał dać następujące 
wyjaśnienia, które przez Komendę Legionów ma być podane do wiadomości 
istniejących pułków - przez polnische Wehrmacht do wiadomości oficerów, 
przydzielonych do obozów ćwiczebnych: 1. Stan obecny, tj. objęcie funkcji w obozach 
ćwiczebnych przez oficerów i podoficerów niemieckich i austriackich i niedopuszczenie 
do wyższych, ponad funkcję komendy kompanii, funkcji oficerów polskich, stan ten jest 
stanem przejściowym na czas trwania dodatkowej szkoły dla oficerów i żołnierzy 
polskich. 2. Stan ten może trwać bezwzględnie i jedynie tylko do chwili przydzielenia 
rekrutów do obozów ćwiczebnych. 3. Z chwilą przydzielenia rekrutów władze nad nimi, 
tj. wszystkie funkcje będą posiadali oficerowie i podoficerowie polscy (z Legionów). 4. 
Oficerowie niemieccy i austriaccy mogą pozostać jako doradcy na stanowisku, jakie 
zajmowali w pułkach oficerowie i podoficerowie niemieccy do 1 maja rb. 5. W pułkach 
wojsk polskich funkcje mogą otrzymywać do komendy pułku włącznie - jedynie 
oficerowie i podoficerowie polscy z Legionów do komendy dywizji włącznie - jedynie 
oficerowie Polacy. 6. Językiem urzędowym w obozach ćwiczebnych, a również we 
wszystkich formacjach wojsk polskich jest wyłącznie język polski...” (Dokończenie 
jutro). 

16 maja, rok 1917, środa 

Dalszy ciąg uchwały oficerskiej z dnia 9 maja: „7. Przysięga może być przyjęta tylko za 
zgodą i przez przedstawicieli Tymczasowej Rady Stanu lub Rządu Polskiego, o ile taki 
przed złożeniem przysięgi powstanie. 

Wysłuchawszy powyższych oświadczeń podpułkownika Berbeckiego, znajdujący się w 
obozie ćwiczebnym nr 1 oficerowie I p.p. uznali, że jedynie ukazanie się rozkazu 
dziennego Komendy Legionów o powyższej treści i podanie go przez Polnische 
Wehrmacht do ich wiadomości może im umożliwić pozostanie i pracę w obozach 
ćwiczebnych.” 

Tak brzmi uchwała oficerska, którą nam Dreszer j eszcze tegoż wieczora po jej 
powzięciu zakomunikował. „Zobowiązania” Berbeckiego, a więc warunki, pod którymi 
oficerowie zgodzili się na ustąpienie ze swej akcji, są bardzo skromne. Jedyny punkt 
istotny zasadniczy - to sprawa przysięgi. Gdyby nie ten punkt i jeszcze nie sprawa 
wyłączności języka polskiego, to wszystkie te warunki robiłyby niemal wrażenie 
prywaty, a mianowicie kierowania się oficerów nie względami zasadniczymi na sprawę, 
lecz względami dumy i próżności, aby posiadać funkcje i nie mieć wstydu przed 
własnymi żołnierzami i upokorzenia wobec Niemców. Daleki jestem od posądzania o 
takie motywy Dreszera, ale że u wielu naszych młodocianych oficerów ten wzgląd grał 
dużą rolę, tego jestem pewny, bo to się niejednokrotnie w toku tej akcji uwydatniło w 
ich postępowaniu i w ich rozmowach prywatnych. Dreszer, zdając sobie zapewne 
instynktownie sprawę z nikłości tych żądań-warunków oficerskich, oświadczył nam, że 
oficerowie, przynajmniej ci zorganizowani, usiłujący kierować akcją, przyjęli te 
warunki z całym przeświadczeniem, że Berbecki warunków nie będzie mógł dotrzymać, 
bo nawet tak skromne zobowiązania nie zostaną przez Niemców zaakceptowane. 
Berbecki nie przyjechał z tymi propozycjami jako warunkami z góry, jeno wysuwać je 



zaczął w toku dyskusji, aby zyskać na czasie, chwilowo rzecz odwlec i powstrzymać 
natychmiastowe konsekwencje naszego ruchu. Stąd można uważać za pewnik, że 
propozycje Berbeckiego nie były stawiane w porozumieniu jakimkolwiek z Beselerem; 
gdyby nawet Komenda Legionów wydała rozkaz z podobnymi „zobowiązaniami”, to 
jeszcze daleko stąd do uznania tych zobowiązań przez Niemców, którzy są właściwymi 
panami całego przedsięwzięcia armii polskiej i których cały plan, wykonywany już 
obecnie, jest bardzo od tych zobowiązań daleki. Dlatego też Dreszer nie wierzył, żeby 
warunki zostały dotrzymane; przypuszczał on, że rozkaz, który wyda Komenda 
Legionów, będzie tylko kręcił się dokoła tych obietnic, ale tylko ogólnikowo, nie w 
postaci kategorycznych zobowiązań. Tak usprawiedliwiał Dreszer tę uchwałę. 
Przypuszczam, że oficerom typu Dreszera chodziło też o co innego: musieli oni sobie 
zdawać sprawę z tego, że wśród oficerów jest duża chwiejność i że większość nie jest 
ich wpływami opanowana, toteż nie decydowali się od razu na zbyt radykalną wobec 
propozycji Berbeckiego postawę, bo w takim wypadku mogliby pozostać osamotnieni, 
bez poparcia ogółu oficerskiego. Woleli wybrać drogę gry politycznej i stanąć na razie 
na gruncie propozycji Berbeckiego, z góry licząc na ich niewykonalność i umyślnie 
nadając tym propozycjom charakter ścisłych warunków, wcielonych do uchwały 
oficerskiej; chodziło im o związanie nimi nie tylko Berbeckiego, ile własnych oficerów 
ich własną uchwałą, by potem, gdy Komenda Legionów warunków nie spełni, 
oficerowie nie mogli się cofnąć i musieli wyciągnąć z własnej uchwały konsekwencje. 
Była to po prostu gra między Berbeckim i Zielińskim z jednej strony a grupką naszych 
zorganizowanych oficerów z drugiej: pierwszym chodziło o spekulację na zwłokę, 
drugim - o związanie większości oficerskiej dla późniejszych radykalnych zamierzeń 
swoich. Kto kogo tutaj „pokiwał” - to bliska przyszłość pokazała. Że nie Dreszer et 
consortes Berbeckiego, lecz odwrotnie i to kapitalnie - to pewne. Dreszer podnosił 
jeszcze tę korzyść uchwały odraczającej ostateczną decyzję akcji, że przez to zyszcze 
się czas, aby inne pułki, spóźnione nieco, ponieważ nie były tak, jak nasi ludzie, 
zorganizowane, ideowo karne i gotowe do wystąpień, mogły się przez te kilka dni 
zorganizować i, że tak powiem, dociągnąć do naszej akcji. 

Nazajutrz po tych wypadkach i po otrzymaniu od Dreszera uchwały oficerskiej wraz z 
powyższymi wyjaśnieniami, to znaczy we czwartek 10 maja, myśmy w zarządzie rady 
żołnierskiej zastanawiali się nad sytuacją. Stwierdziliśmy przede wszystkim, że uchwała 
oficerów jest bardzo blada i nas zadowolić nie jest w stanie. O ileż jest ona bledszą od 
formuły naszego raportu w tej sprawie, który w założeniu naszego stanowiska postawił 
mocną i jędrną tezę: „Kadra wojska polskiego może być tworzona tylko przez władze 
polityczne i wojskowe polskie”. Uznaliśmy, że nawet spełnienie warunków 
Berbeckiego i wydanie jakiegoś rozkazu Komendy Legionów nie stanowiłoby faktu 
„tworzenia kadry przez polityczne i wojskowe czynniki polskie”. A że nasza formula 
nie była rzeczą przypadku, lecz istotnie formułą przemyślaną, wyczutą, formulą 
kategorycznego nakazu naszego sumienia i obowiązku obywatelskiego, przeto pod 
zarzutem lekkomyślności nie mogliśmy odstąpić od konsekwencji naszej formuły, 
gdyby nawet stało się zadość warunkom uchwały oficerskiej. Stawaliśmy więc wobec 
sytuacji niezwykle trudnej; gdyby warunki Berbeckiego zostały niespełnione, sytuacja 
nasza nie byłaby tak trudną, bo przypuszczaliśmy, a nawet nie wątpiliśmy wtedy, że 
oficerowie wyciągną ze swej uchwały konsekwencje i że będziemy radzić wspólnie; ale 
co, jeżeli rozkaz Komendy Legionów ukaże się i to w postaci zgodnej z uchwalą 
oficerską i oficerowie w myśl własnej uchwały uznają, że pozostanie i praca w obozach 
ćwiczebnych została im umożliwiona, gdy my tego uznać nie możemy. To dopiero 
byłoby sytuacją istotnie trudną. Na razie stanęliśmy na tym, że przyjmujemy do 
wiadomości odroczenie sprawy na dni kilka, ale co do przyszłej decyzji i w 



szczególności co do tych wniosków, jakie wyciągają oficerowie z ewentualnego 
spełnienia warunków Berbeckiego, zastrzegamy wolną rękę i nie przesądzamy nic z 
góry. Co zaś do szkicujących się naszych projektów na tę ewentualność, to narysowały 
się dwa kierunki: kierunek radykalniejszy Pączka z III baonu, polegający na 
bezpośrednim wyciąganiu przez nas konsekwencji i kierunek umiarkowańszy mój - 
bezpośredniego odwołania się naszego do Piłsudskiego. 

Michał Romer 

16.V.1917 

Zegrze 

kadra I pułku piechoty wojska polskiego 



